
latku, wani­
liowa 

d v 

Ceno mimcru 585 groszy 
*? i ś 3 2 s t r o n y : 

16str. „Republiki", 8 str. Dodatku Literacko-
Naukowego i 8st r . dodatku p.t. „Panorama" 

Pocztowa uiszczona rycaaitem. I L U S T R O W A N A 

LÓD2. NIEDZIELA, 14 MARCA 1937 ROKU. CENA NUMERU 25 GROSZY J m 73 

UMPANIA ANTYPOLSKA W NIEMCZECH 
( J a wystąpień p.p. Hasbacha i Wiesnera w senacie polskim.--Bezczelny atak na wła-

sprawujące nadzór nad Westerplatte—Brednie o ładunkach broni dla Hiszpanii 
0 inspiruje kłamstwa prasy gdańskiej i berlińskiej? 

łSfaln, A Warszawa. 13 marca-
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V °i>inii „ i U W a ż a » a Jako głos nleza-
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C n ' k _ e n „ a t orów 

tó^niS i C d l i a k c z a s — wvraża na 
~ *e szerokie koła społc-

stronach bedą żalo-

przynosi — pisze 
zarówno ludność" 

prasie niemieckiej, jakby na dany z je­
dnego miejsca znak, rozpoczął się 

BEZCZELNY ATAK NA POLSKIE 
WŁADZE, 

które nadzorują polskie składy amu 
nicyjne na Westerplatte w porcie gdań 
skini-

Osławiony „Der Danziger Vorpo-
sten", a równocześnie z nim olicjalny 
berliński „Voelkischcr Beobachter" 1 
długi szereg pomniejszych pism niemlec 
kich przyniosły nagle „groźne rewela­
cje" o tym, że przed kilkoma miesiąca­
mi francuscy handlarze bronią dla czer­
wonej Hiszpanii przysłali do Gdańska 
okręty, które w polskich składach amu 
nicji na Westerplatte dokonały przeła­
dunku broni dla czerwonego rządu hisz 
pańskiego. 1 '*."*»*>-,*<: 'H 

Dzienniki niemieckie wskazują, że 
urządzenia portowe i składy amunicji na 
Westerplatte pozostają pod polską kon 

tego nadużywania (?!1 Westerplatte. 
Dalej już sam iakt istnienia składu a-
municjl w pobliżu Gdańska stanowi nie 
bezpieczeństwo" (?!) — pisze ,.Voelki-
scher Beobachter", a „Der Danziger 
Vorposten" dodaje: „Nigdy jednak przy 
budowaniu tego składu amunicil nie po­
myślano o tym, że jego urządzenia bądą 
kiedyś nadużywane dla ciemnych Inte­
resów z bronią". 

W dalszym ciągu prasa niemiecka 
zamieszcza obszerny wykaz statków. 
KTÓRE MIAŁY RZEKOMO NA WE­

STERPLATTE ŁADOWAĆ DLA RZĄ­
DOWYCH WOJSK HISZPAŃSKICH 

BRON I AMUNICJE, TWIERDZA. ŻE 
CAŁY SZEREG TYCH OKRĘTÓW ZO 
STAŁ U WYBRZEŻY HISZPAŃSKICH 
WYSADZONY W POWIETRZE PRZEZ 

FLOTĘ POWSTAŃCZA. 
Jest to oczywiście jasne, że widocz­

nie wyreżyserowany równoczesny atak 
trolą państwową i dlatego „wyrażają prasy gdańskiej I berlińskiej na władze 

ty na kłamstwie. Prasa niemiecka po­
wołuje się na jakieś niewymieniane 
zresztą przez siebie źródła... holender-" 
skie, nie zadając sobie równocześnie tru 
du sprawdzenia ogłaszanych codzienni© 
wykazów ruchu statków przechodzą­
cych przez port gdański i ich ładunku, 
że wszelkie „holenderskie dane" zosta­
ły po 
FUSZERSKU ZRESZTĄ SPREPARO­

WANE PRZEZ NIEMIECKIE BIURA 
PROPAGANDOWE. 

Kampania oficjalnej prasy gdańskiej 
i ' niemieckiej przeciw Polsce wogóle i 
przeciwko uprawnieniom' wojskowym 
polskim ria Yesterplatte, jest przejrzy­
stą intrygą, mającą na celu szkodzenie, 
interesom polskim na terenie między­
narodowym. Trzeba wierzyć, że łntry-
ga ta zostanie w sposób zdecydowany 
przez władze polskie wyjaśniona 1 od­
powiednio napiętnowana. Niezależnie od 
tego pozostanie ustosunkowanie się .do 

zdziwienie i ostrzeżenie (?) z oowodti polskie, jest od początku do końca opar nowej „kampanii mniejszościowej". 

Dsfry protest St. Zjednoczonych w Berlinie 
p r z e c i w K a m p a n i i p r a s y n i e m i e c K i e j . — W i z y t a a m b a s a ­

d o r a D o d d ' a w u r z ę d z i e s p r a w z a g r a n i c z n y c h 
BERLIN, 13 marca. (PAT), l tych ataków, wywołanych — jak wia-

Anibasador Stanów Zjednoczonych domo — znanym wystąpieniem burmi-
Dodd zjawił się w piątek w urzędzie strza N. Jorku przeciw osobie kancie-
spraw zagranicznych Rzeszy, gdzie z 
polecenia sekretarza stanu do spraw za­
granicznych Stanów Zjednoczonych zło 
żył energiczny protest przeciwko ata­
kom prasy niemieckiej na Stany Zjcdn. 

Ambasador dał przytem wyraz swo­
jemu zdziwieniu z powodu ostrożności 

rza Hitlera. 
Według oficjalnego komunikatu nie­

mieckiego, ambasadorowi oświadczono, 
że „obelgi", miotane przez burmistrza 
N. Jorku, wywołały w Niemczech po­
wszechne oburzenie i jeśli replika ze 
strony niektórych dzienników przekro­

czyła, być może, pewne granice dobre­
go tonu, to należy zdawać sobie spra­
wę z tego oburzenia. Nikt nie miał za­
miaru zniesławiać narodu amerykań­
skiego. 

Poza tym ambasadorowi zwrócono 
uwagę na pełne nienawiści komentarze, 
w które część prasy amerykańskiej o-
patruje wiadomości, dotyczące spraw 
niemieckich". 

K ' e l w i ł ę zarówno ludności 
Polsce jak i państwu pol 
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Pożyczka francuska pokryta z nadwyżka 
w ciągu jednego dnia.— W najbliższych dniach ogło­

szona będzie subskrypcja drugiej transzy 
dn. 12 bm. została tegoż dnia pokryta 
nadwyżką. 

O godz. 5 popoł. zasubskrybowano 
łącznie sumę, 5 miliardów fr„ a więc SU-

-nieprzewidzianą dla pierwszej transzy. 

Sensacyjna kradzież transportu granatów 
Na śladach w ie lk ie j afery szpiegowskiej we Francj i 

Paryż, 13 marca. (PAT), tresowanie, gdyż niewiadomo, czy jest 
W Nantes wykryto kradzież wysła-',ona dziełem sympatyków hiszpańskich 

Paryż, 13 marca. (PAT) 
Francuskie ministerstwo finansów 

ogłosiło komunikat w którym stwier­
dza, że emisja pierwszej transzy po­
życzki obrony narodowej rozpoczęta 

nych w lutym z Bordeaux 10 skrzyń z 
granatami, które były wysłane koleją 
przez jedną z fabryk, położonych w po­
łudniowej Francji. 

Skrzynie te zawierały po dwa poci­
ski nowego i nieużywanego dotych­
czas w armii typu, które miały być 
użyte do prób przez marynarkę wojen­
na. Kradzież ta budzi ogromne zalnte-

frontu ludowego, którzy chcieli wysłać 
te granaty do Hiszpanii, czy też wcho­
dzi tu w grę afera szpiegowska. 

Ze względu na to, że pociski były 
ślepe i nie nadawały się do natychmia­
stowego użycia, bardziej prawdopodob­
na wydaje się ewentualność afery szpie 
gowskiej. Policja prowadzi w tej spra­
wie ęnergiopę i d o c u i ^ n h k 

Zaznaczyć jednak mleży, że staty­
styka ta nie u względu'a wszystkich sub 
skryhcyi. Wobec olbrzymiego powo­
dzenia pierwszej transzy, która prze­
cież według początkowych przewidy­
wań miała być subskrybowana w cią­
gu dni 13-tu, a została pokryta w ciągu 
jednego dnia — ministerstwo finansów 
bada możliwość zaspokojenia Interesów 
wszystkich subskrybentów. 

W najbliższyhc dniach przewiduje 
się emisję drugiej transzy. 

Paryż, 13 marca. (PAT). 
Agencja liavasa podaje: Dziś rano 

zebrała się rada ministrów, która jed­
nomyślnie wyraziła ministrowi finan­
sów powinszowania z powodu wspa­
niałego powodzenia pożyczki obrony, 
narodowej. 
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NIEMCY GODZĄ SIE NA NOWE LOKARNJ EK 
i chcą wskrzesić francusko-niemiecki t raktat o nieagresji i nienarusfc 

ności granicy gwarantowanej przez Anglię i Włochy 
Konferencja Ribbeniropa z Ecleneif* zności2 

sunku 4 mocarstw zachodnich: W. Bry-> winny tworzyć żadne! sr'.^ ?(alfl 
tauii, Francji, Wioch i Niemiec do Ligi]ewentualnymi zolKJWigzam̂  jraiicus^ 
Narodów i paktu w związku z zobowią­
zaniami ewent. traktatu francusko-nie-

Beriin, 13 marca. (PAT). 
Niemieckie biuro informacyjne donosi 

z Londynu: Po powrocie z Niemiec 
ambasador von Ribbentrop odbył dziś 
przed południem rozmowę z min. Ede­
nem. W rozmowie tej poruszono za­
gadnienia interesujące oba kraje. Dal­
sze rozmowy przewidziane są w naj­
bliższym czasie. 

Londyn, 13 marca. (PAT). 
Reuter donosi, że ambasador von 

Ribbentrop wręczył dziś rano min. Ede­
nowi kopię odpowiedzi Reszy na me­
morandum brytyjskie. 

Jest rzeczą prawdopodobną, że Rib­
bentrop zobaczy się jeszcze z Edenem 
w ciągu przyszłego tygodnia. Foreign 
Office otrzymało również odpis, wysła­
ny przez ambasadora brytyjskiego w 
Berlinie. 

Jak oświadczają, wszelkie pogłoski, 
jakie ukazały się dotychczas w prasie 
na temat odpowiedzi niemieckiej, są 
fałszywe. Wydaje się nieprawdopodob­
ne, aby odpowiedź została w obecne] 
fazie ogłoszona, lecz — jak sądzą — 
rząd niemiecki zakomunikuje jej treść 
rządom francuskiemu 1 belgijskiemu.— 
Odpowiedź włoska nie została jeszcze 
przesłaną przez ambasadora brytyjskie­
go w Rzymie. 

Londyn, 13 marca. (PAT). 
Rozmowa ambasadora von Ribben-

tropa z min. Edenem była stosunkowo 
krótka i trwała tylko 40 minut. Z obu 
stron podkreślano potem, że była to 
tylko rozmowa wstępna, utrzymana w 
ramach bardzo ogólnych, ponieważ min. 
Eden nie zdążył jeszcze zapoznać się 
dostatecznie dokładnie z 12-stronico-
wym dokumentem niemieckim. 

Znamienne jest, że ambasador fran­
cuski Corbln odjechał wczoraj wieczo­
rem do Paryża, aby przeprowadzić na 
temat noty niemieckiej wyczerpujące 
rozmowy z min. Delbosem, premierem 
Blumem 1 z kierującymi czynnikami 
Ouai d'Orsay. Ambasador Corbin po­
wróci do Londynu w poniedziałek wie­
czorem, a we wtorek zobaczy się z min. 
Edenem, którego powiadomi o stanowi­
sku Francji wobec ostatnie] noty nie­
mieckie]. 

Co do myśli przewodniej, zawartej 
w nocie sprawozdania prasowe i uwa­
gi czynników dobrze poinformowanych 
podkreślają, że nota niemiecka: 

1) Przyznaje Belgii statut specjalny, 
który rząd Rzeszy zgadza się gwaran­
tować pod warunkiem, że gwarancje 
Francji i W. Brytanii dla Belgii będą 
oparte na tych samych zasadach, co 
gwarancje Niemiec w stosunku do Bel­
gii, 2) Powraca do zasady dawnego Lo-
karna, pragnąc wskrzesić francusko-

niemiecki traktat nieagresji i nienaru­
szalności granicy, gwarantowanej przez 
W. Brytanię i Włochy. Nota niemiecka 
przytacza rzekomo argumenty przeciw­
ko koncepcji brytyjskiej, aby W. Bry­
tania nie była ograniczona do roli gwa­
ranta, lecz korzystała także z dobro­
dziejstwa gwarancji, 

3) Nota niemiecka rozważa rzekomo 
również szczegóły ewentualnego sto-

mieckiego, gwarancji W. Brytanii i 
Włoch oraz specjalnego statutu Belgii. 

4) Nota niemiecka wysuwać ma ja­
ko postulat, że istniejące zobowiązania 
sojusznicze Francji na wschodzie i po­
łudniowym wschodzie Europy nie po-

cwciiiuaiuyuu z u u « , 
jakie by powstały z traktatu 

niiw° że 
Btt' 

niemieckiego. 
Wogóle w nocie tej, 

stata ona skierowana f 'miejsc,,, 
stosunek do Francji zajmuje > j a „o 
czelne i pod tym kątem w * ^ d l , f 
roztrząsać ma również stos 
tu francusko-sowicckicgo. 

"7 Jakie stanowisko zajmie 
R z ą d b r u K s e l s h i d o m a g a się o d F r a n c j i i A n g l 

n i e n i a o d p r z y j ę t y c h z o b o w i ą z a ń 

Beig«a0, 
Paryż, 13 marca. (PAT). 

Szereg dzienników łączy przyjazd 
ambasadora francuskiego w Londynie 
Cornln'a do Paryża nie tylko z wręcze­

niem odpowiedzi włoskiej i niemieckiej 
w sprawie paktu zachodniego, lecz tak­
że przede wszystkim z kwestią usto­
sunkowania się Belgii do zagadnienia 

OCHRANIAJMY SADY 

4 * Drzewa owocowe opryskiwać należy w zimie 
5 d o 10%-owym P I R O - K A R B O L I N E U M 

Prof. S. G. G. W. Z. Mokr.zecki stwierdził., 
i e Piro-Karbolineum działa na owady 
kontaktowo lepiej niż ciecz bordoska 
i inne o d d a w n a znane preparaty. 
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ILUSTROWANE BRO'Śz .URKIO Z W A L C Z A N I U 
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polityki zagranicznej i „u 
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Zarówno Paryż, Jak I L° J d<, 
siły się dotąd nleprzychy'^ K IA 
rodzaju żądania. Obecnie lęu'^ 
dyn doszedł rzekomo oo i 
że byłoby wskazanym na 
kowań z Belgią l dlatego A n B l , r a nc i l 5 1 

teraz nakłonić również r f a . a . r v Z j l . , f 

do powzięcia analogicznej d

(
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sie tego rodzaju 
zwróciłaby uwagę BelgH na &0Wil2 
rancje francusko-angielskie^ at\em 

Sprzedaż pozostałych 
towarów 7. wyprzedaży 

odbywa sie leszcze na I piętrze. 
Obecne ceny kapeluszy firmy Hilckel: 
Standard 16.20, Extra 17.40, Spezial 

HENRYK PFEFFER, Piotrkowska % 113 
Wejście z bramy. 

Meikur zł. 10.80, Aero 1.3.20, Turit 14.40, Flexible 
19.20, Superior 20.40, Habig i Borsalino 27.— 

15.60, 

Zła przemiana materii przyspiesza starość 
Zanieczyszczona krew może powo­

dować szereg rozmaitych dolegliwości, 
bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, skłonność do tycia, pla­
my i wyrzuty na skórze. Choroby złej 
przemiany materji niszczą organizm i 
przyspieszają starość. Racjonalną zgod 
ną z naturą kuracją jest normowanie 
czynności wątroby i nerek. Dwudzie­

stoletnie doświadczenie wykazało, że 
w chorobach na tle złej przemiany ma­
terji, chroń cznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, otyłości, artre-
tyźmie, mają zastosowanie zioła „Cho-
lekinaza" H. Niemojewskiego. Broszury 
bezpłatne wysyła labor. fizj. - chem. 
Cholekinaza, H. Niemojewskiego, War­
szawa, Nowy - Świat 5, oraz apteki 
i składy apteczne. 

przyjścia Belgii z p o m o c ą ^ * WJ 
sji mogą być skuteczne w | f J l w; 
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Londyn, 13 
Jim Mollison p o t w i e r d ^ ^ e J 
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NOWE TKANINY 
już nadeszły Z.RAPPEP0RT 

Zdarzenia i ludzie 

Pustelnik w lasach węgierskich 
Wynalazca unika ludzi i za jmuje się sprzedażą 

wód leczniczych 
Bukareszt, w marcu. 

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że 
twórcom wielkich dzieł naukowych po­
trzebny jest spokój i koncentracja dla 
wykonania swej pracy. Punkt skrzyżo­
wania dwóch głównych ulic w centrum 
stolicy z pewnością nie jest odpowied­
nim miejscem na spokojny kącik uczo­
nego. 

Mimo wszystko jednak wypadek pro 
fesora Radwana jest niezwykły. To, że 
unika on ludzi, ponieważ wszystkie jego 
myśli skupione są na dziele naukowym, 
nad którym pracuje — to każdy zrozu­
mie. Profesor Radwan jednak użył w 
tym celu takich metod, które wydają 
nam się nieprawdopodobne. 

Już od lat władze rumuńskie otrzy­
mują' stale meldunki, że w najgłębszych 
i najgęstszych lasach żyje jakiś dziwny 

człowiek. Wędrowcy, którzy go spoty­
kali, opisują go jako sympatycznego 
starszego mężczyznę, o wypielęgnowa­
nym wyglądzie. Niektórzy z nich wi ­
dzieli nawet chatkę, w której mieszka 
ów dziwny człowiek i którą można 
przenosić z miejsca na miejsce. Co się 
dzieje we wnętrzu tej chatki, tego oczy­
wiście nie mogli ustalić. 

Władze starały się wszelkimi siłami 
poznać tego niezwykełgo mieszkańca 
lasów. Wreszcie udało im się to, a re­
zultat tych badań wywołał wszędzie o-
gromne zdziwienie. Pustelnik w lasach 
rumuńskich nie jest bowiem warjatcm 
lub przestępcą który się tam ukrywa, 
jak początkowo wszyscy przypuszczali. 
Jest to szwajcarski profesor Radwan, 
cichy uczony, który skrył się do ciem­
nych lasów rumuńskich, ażeby dokoń-

k ś i i ^ sk°J 
czyć tam pewnego wynalazku. f Profesor Radwan, k v j on i e cha'̂  

Najbardziej zadziwiający jednak jest sze nosi ze sobą ^gLu ia f l * btfi*,$ 
fakt, że profesor Radwan żyje już od struował on sobie {ir\.i,l(ia^ i M i " 

która łatwo daje sie s* m i c t i * 
w każdej c b w l U 

że protesor Radwan żyje już 
dwudziestu lat, jako pustelnik leśny. 
Profesor Radwan ma dzisiaj 52 lata. Uro 
dził się w Swzajcarii, a kształcił we 
Francji i Anglii. W 25 roku życia otrzy­
mał on profesurę, poczem wyruszył w 
podróż dokoła świata. Wreszcie wrócił 
znowu do Europy i osiedlił się w Buda­
peszcie. 

Kiedy wybuchła wojna światowa 
profesor Radwan był właśnie w Rumu­
nii i zameldował się tam, jako ochotnik 
do służby wojennej w armii węgierskiej, 
która brała udział w wyprawie przeciw­
ko Rumunii. Po ukończeniu wojny świa­
towej pozostał on w tych samych la­
sach, w których już od lat żył, jako żoł­
nierz. Chciał tam dokończyć pracy nad 
wynalazkiem, którą rozpoczął jeszcze 
podczas wyprawy Wojennej. 

Uczony zresztą przyznał się obecnie 
także do tego, że nietylko myśl o wy­
nalazku skłoniła go do tego życia w la­
sach rumuńskich, lecz i niechęć, jaka 
czuł do ludzi. 

)że on w każdej chWi» . M 
I zamieszkania. kuPll,^acl> A 
Środki żywnościowe £ ^ 

w, którzy mieszka W » ,,c Jj j, g 

może 
sce 

I* 

Pieniądze na * ^ ' * f M 
Pó 
sów 
przez sprzedaż ' c t^"'w"ob 
odkrył w głębi } a S 0 W /Rad t f a 

zamieszkania profesoi A 
i * , w pobii ż . , 

Wynalazek, 
czony pustelnik, 
wania, który J y

ur*e«nf r>.fy 
czędny. R u m u n i " ,cg> P jdfł 
odwiedzili uczonego w ̂  * U 

drz^do " will i , opowiadają, _*« ^ p»'' 
w iiii* v» »».*«--• . Ł NR/T*' 
tylko dziesiątą częsc u s i c 

którą normalnie W " * 
oświadczy'; 

w piecu. 
Pustelni 

jest już prawie 
wrócić teraz na j a k * ^ tef l^ j 

ażeby 
użytku ludności. 

jgo życia, 

gotowy d 0 

• c Z 3 S

e n * 
0«*° 

Won 
*ii 

s 
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m

 l l ekroć 
^ o f i c i a i n 

Berlin, 12 marca, 
zachodzi sprzeczność po-

kacT U I l c J a l n a enuncjacja obecnego 
^ z c s z y a książka, napisaną 

^ C z Adolfa Hitlera i zatytułowaną 
j Ł

 e 1 n K a ni p f", zastanawia sie pra­
l i? 0 1* 3^' d o którego z tekstów 
bv

 / y n i 'cć większe zaufanie. Można-
t;i ^ , l r a w d z » i e uważać książkę niejako 
obc

 Z 0 C h m ł °dośc i , nic obowiązujący 
I 1 1 Q z a s t a i l u - J e ( 1 ' n a k ż e " M e i n 

cle k s l "ajbardziej może w śwle-
^ 'Upowszechnionym drukiem. Rpz-

"illioń" S ' C c l l y b a w d z , e s i a t k a c h 

&He w e 5 £ z e r a P l a r z y i stanowi ewan-
% i Werowskich Niemiec. Na stroni-
£ p l e rwszej tego utworu czytamy: 

iie t l

 wenn des Reiches Grenze auch 
Hgi, r

e t.z. t cn Deutschen umschliesst, ohne 
birI_e Sicherheit seiner Ernahrung 
ile? n - Z u k°nneti, ersteht aus der Not 

W 8 c n e n V o l k e s d a s m o r a l i s c h c 

L . z u r Erwerbung fremden Grund 

|hw d e n s " D e r P f l u g i s t d a n n d a s 

?e$ e r t ' u " d aus den Tranen des Krie-
<hcll

 r ^chs t far die Nachwelt das ta-
V > ' (Dopiero gdy granica 

2 j P e w

y , obejmie ostatniego Niemca bez 
1 P o t r

m e n i a mu wyżywienia, powstaje 
tr^, 2 e b y własnego narodu moralne 
Kem ń° Z a D o r u cudzych ziem. Plu-

^tast' Z a s i e s t m i e c z 1 z , e z w o i n y 

Dow, d ' l a następnych pokoleń chleb 
Jedni). 

Hiec.. P r ' Z e ciwleglym biegunie nie-
Uty ' e j m y ś l i politycznej przed 15-tu 
Vktl m ą z i m i e n i e m Walter Rathe-

t 6 r y p 0 d każdym względem miał 

\ u W a n l a o d l , , i e " " c o d H l t ł e r a -
r%J e Poglądy jego na wojnę i mo-
' %b ' ° U D Z E Z L E M I E ' M ' E C Z E - P , US'' 

z«adzały się co do joty z wy-
S1r0|,|e ' k t 6re znajdujemy na pierwszej 

"W" M z k 1 , z a t y t l , | t o w a n e i » M e l n 

^W.a/083- n i e k t ° r z y uważać wojnę 
kich, " l k n i o n y odruch instynktów ludz 
*Cy*ie w

8 ą i n n i Przypuszczać, że de-
{ ) % w • t e^ sPrawie mogą zapadać 
!|*rQcjó '"styhktowej podświadomość1 

Sun>-> Dwai • • 
«* 

do P 

>ch n i " , ) V a j n a Przeciwległych bie-
^Prow S p o , e c z n c J stojący Nicm-

D h e n au ^ l d 2 a j a i c h z błędu. Walter 

C d 0 '"te 
sam0 

roku 1909 pisał dosłownie 
co w 1924 r. Hitler. 

tyj )'• "' "ie " e n c y j i ewentualnych de-
h!'W°ści 0 , 1 0 Z C w i e c być żadnych wąt-
i>-k ledv C 0 d 0 o k r e ś l e n ^ mo-
fo ( b e z n W y z y w i e n i c własnego na-

W n i o i l e

 p r 2 e s t r zen i ) przestaje być za-
M r°tiiie «~° Ż e t a k z e określenie, jed­li, "n i le n l""*.<; uiucMuuie, jeu 

C * C * I W ' Ś C , e 1 «n,owolne, po 
Dli e Ca 8 0 1 Być może na-

J^Ucte'* - y c h p o t r z e b zależna jest 
>\ves. 
Prz> 

ttijtj n,_ k°l0nii schodzi wobec tego na 

*l 

b 'Uch i f u u " 
SNk 1 1 ?

W , U S"CJ siły. 
l ) r zy n a l e . a s a d t nen ia prawnego daw 

ll>b L / 1 1 0 ^ ' • tych czy owych Dą Plan, s t . 
- 'ktycźM S l < ? s p r a w a Pozbawio-

liio s ? tą • z n a c z e n i a -
" i e t n i P r i l k t y c z n y k i e r u n e k dy-

H t e°retvo i e i z 2 o d ' » y icst z ty-
»!a m ne u u y m i p o s t " ' a t a m i . Kon-
i ^ s z e c h * a n i e s i i Q o d p r z y s t a p i c -
4t« y Prze 8 0 d ° p a k t u w z a i e m n e j 
\ t l l H ż n o ś ć

C l v v , k o napastnikowi ma 
d z i e b<1rJ^VOl"ei r c k i b a d ź n a ta " ( 

S*e ti ' " u / na / ; ; c | ! n t ! / k , , 

His 
ySZ(n 

a n e l l - ° d b o i ó w ' n a n i o c y k t ó r c i 

"tlh W ^ącznit m a i a ^ t yczyć jedy-
C Ś Ć n a , n e , C u d z y c h ziem i siedzib, 

> H a

b J Poprostu 

C.-tiirn 

tych tery-
wysiedloua, 

na wschód czy za-
o d kierunku ekspansji 

C 0 l ' i a ta zawiera, nio­

bie bowiem wyobrazić, by Niemcy mo­
gli myśleć poważnie o przepędzeniu z 
Alzacji rdzennych mieszkańców tego 
kraju, niewątpliwych Germanów, tym 
bardziej, że w alzackich sferach miesz­
czańskich propaganda hitlerowska cie­
szy się pewnym powodzeniem. 

Na uwagę zasługuje następnie oświad 
czenic Hitlera z dnia .10 stycznia, doty­
czące zakończenia okresu niespodzia­
nek. Jest to truizm w tym sensie, że z 
traktatu wersalskiego nie pozostało już 
ric, co mogłaby zmienić jednostronna 
i samowolna decyzja niemiecka. Ewen­
tualne dalsze ustępstwa muszą być 
w;( wałczone z bronią w ręku albo też 

clawaly i niewiele dać mogą surowców, 
nie przedstawiają one także szczególnej 
wartości, jako tereny osiedleńcze. 
Zresztą, jeśli Niemcy w końcu 19-go 
stulecia emigrowali bardzo licznie (do 
Ameryki a nic do kolonij), to w wieku 
bieżącym emigracja z Niemiec ustała 
prawie zupełnie, naprz. w roku 1912 
wyemigrowało z całego tego kraju za­
ledwie 12,000 osób. 

Argumentacja ta jest jednakże po­
zbawiona jakiegokolwiek bądź znacze­
nia i wartości, gdyż nikogo nie przeko­
na. Być może, że żądanie zwrotu ko­
lonii jest wyłącznie kwestią prestiżu 

, i siły, ale stosunek sit będąc tym; czym 
uzyskane w drodze dobrowolne] zgody i t I z i s i a j j e s t ) n i e u l e g a w ą t p l i w o ś c i i ż e 

przeciwn.ka, objekty sporne znajdują wystarczy on do zmuszenia przeciwni-
się bowiem na terytorium obcym. 

Kolejnym punktem żądań niemiec­
kich są kolonie. Ze strony byłych alian­
tów wysuwane są następujące kontr­
argumenty: Dwie afrykańskie kolonie 
niemieckie Kamerun 1 Togo niewiele 

Dzięki systematycz­
nemu stosowaniu u 
dzieci preparatów 
Vasenol zapobiega 
się zaczerwienie­
niom, odparze­
niom I zapa' 
leniu skóry, 
Dlatego: 

Puder I pasto pr:ooiw odparzeniom 
Preporo^ V A S E N O L sq polskim produktom 

Naleiy wystrzegać się ncsladownlctw. 
Zakl. Przem. Vc;cr. . - ' Tczew. 

ka do rozmów, gdyby tylko istniała do­
bra wola dojścia do porozumienia na 

! podstawie ustępstw wzajemnych. 
Może bardziej przekonywujący 

argument ze strony obecnych posia­
daczy dawnych kolonii niemieckich do­
tyczy względów finansowo-gospodar­
czych. Sama ancksja tych czy owych 
kolonii może dać zadośćuczynienie nie­
mieckiej ambicji narodowej, jednakże 
eksploatacja kolonii wymaga czasu 
I kapitałów, a ponieważ Niemcy kapi­
tałów nie posiadają, zaś ich sytuacja 
gospodarcza wymaga zewnętrznej po­
mocy natychmiastowej, więc samo 
ewentualne ustąpienie kolonii problemu 
nie rozwiązuje, lecz staje się dopiero 
ustępem do dalszej współpracy gospo­
darczej Rzeszy ż zasobnymi państwa­
mi demokratycznymi Zachodu. A za-

tym znowu stajemy wobec możliwości 
tistępstw jedynie w razie zgody na 
przeprowadzenie rokowań na szero­
kich podstawach, obejmujących w 
pierwszym rzędzie gwarancje poko­
jowe, a te zależą wyłącznie od Berlina. 

(xyz) 

WAŁA 
K/M WYJ& 

Starcia między rexstami i socjalistami 
Van Zeeland przeciwstawi swą kandydaturą Degrelle'owi, aby 

zademonstrować przeciw „metodom zapożyczonym z zagranic*" 
Bruksela. 1.1 marca. (PAT), .doszło do starć z socjalistami. 

Wczoraj wieczorem, w czasie ze-, W rezultacie tych starć w Saven-
bran rexistów w Sayentheim ] Forest them poturhowano dotkliwie IS-turexi-

stów, zaś w Forest — 12-tu. 
Bruksela, 14 marca. (PAT). 

Premier van Zeeland opublikował 
odezwę przedwyborczą, w której za­
znacza, że trzyma się zdała od partyj 
politycznych, lecz że uważa za swój 
obowiązek kandydować podczas częś­
ciowych wyborów w dniu 11 kwietnia. 

W odezwie van Zeeland oświadcza 
m. in., że „ktoś marzy o wprowadze­
niu reżimu przemocy. Będąc na czele 
rządu, pragnę dać wyborcom sposob­
ność do wybrania pomiędzy ustrojeni, 
opartym na wielkich tradycjach naro­
dowych, a metodami, niewolniczo zapo­
życzonymi z zagranicy". 

D I A C Z E G O N I E 
M A M T A K I E G O P O ­
W O D Z E N I A JAK 
M O J E PKZYJA-
C I Ó I K I f 

JESTEŚ 
M O J Ą N A J 

LEPSZĄ. 
PRZYJA­

C I Ó Ł K Ą , H A L I N K O . P O ­
W I E D Z Ml, D L A C Z E G O 

T O PRZEZ T W O J Ą CERĘ, M A R Y S I U T N 
D L A C Z E G O N I E SPRÓBUJESZ Z A B I E G U 
O L E J K I E M O L I W K O W Y M I P O P R O S T U 
U Ż Y W A J D W A R A Z Y D Z I E N N I E M Y D ­
LĄ P A L M O L I Y E , JAK 
JA T O C Z Y N I Ę . . . R ^ 

P R Z E P R A S Z A M C IĘ 
J A N K U , ALE JESTEM 
U M Ó W I O N A N A D Z I ­
SIAJ I N A JUTRO. 
Z O 0 A C Z Y M Y SIĘ P O ­
JUTRZE, JEŚLI C H C E S Z . 

M A S Z O G R O M N E 
P O W O D Z E N I E ) I P O ­
M Y Ś L E Ć , ŻE D O P I E R O 
3 T Y G O D N I E T E M U Z A . 
C Z Ę Ł A Ś U Ż Y W A Ć M Y . 
DLA P A L M C L I V E . 

A 
Zabieg kosmetyczny P/ilmollve Jest tak prosty, 

. pewny I skuteczny, ze każda kobieta, która 
pragnie mleć pląkną cerę I powodzenie powinna 
go stosować. 

Rano I wieczorem, w cląpu dwóch minut 
masuj twarz, szyję I ramiona obfita, piana, mydlą 
Palmc-IWe. Qdy"juź przenikta ona w pory I do­
kładnie oczyściła tkórę—splucz pianę najphrw 
ciepłą, a następnie zimną wodą. 

PAIMOLIYE 

Straszna katastrofa kolejowa m Francji 
Wskutek szalejącej burzy wykoleił express, kursujący na l in i i Bourges — 

Nondore. — Z pod rozbitych wagonów wydobyto dotychczas 9 trupów 

c h O s t e n", 
powrót do 
trudno so-

PARYŻ, V, marca. (PAT). 
Dziś popołudniu wykoleił się w od­

ległości 30 klin. od Bourges pociąg po­
spieszny. 

Jest wiele osób zabitych i rannych. 
Katastrofa nastąpiła skutkiem szalejącej 
w tej okolicy burzy. 

Paryż, 14 marca. (PAT.) 
Katastofa expressu Bourges—Mon-

dorc wydarzyła się o godz. 13.10. Po­
ciąg w chwili katastroiy biegł z szyb­
kością 80 kim. na godzinę. 

W pobliżu wioski Corąuoy 'znajdu­
je się zakręt, a i)0 obu stronach toru są 

dość znaczne wyniosłości. Przyczyną I kim 5 funkcjonariuszy kolejowych, z 
katastrofy było drzewo, obalone przez I których 3 odniosło tylko lekkie obraże-
burzę, które leżało na obu szynach.— 
Maszynista nie spostrzegł w porę prze­
szkody. 

Lokomotywa i tender wyskoczyły z 
szyn, spadając na lewą stronę nasypu. 
Trzeci i czwarty wagon, w którym znaj 
dowali się pasażerowie trzeciej klasy, 
zbudowany z drzewa, został wtłoczony 
w poprzedzający go furgon. 

Mieszkańcy wioski Corquoy, którzy 
nadbiegli niezwłocznie na wiadomość 
katastrofie, wydobyli przede wszyst-

M P o w r ó c i ł a m z P a r y ż a 

P r z e f c t z t f 3®, f r o n t IB p , t e l e f o n 216-52 

nia. 
Z wagonów, które się wykolelły, 

oraz z wagonu 3-ej klasy, który na]bar 
dziej ucierpiał, słychać było krzyki 1 
jęki. W katastroiie utraciło życie, wed­
ług dotychczasowych danych 9 pasaże­
rów. 

O godz. 19 nadjechał pociąg ratun­
kowy i zaczęto usuwać z toru pugru-
chotanc części wagonu, który najbar­
dziej ucierpiał, pod szczątkami którego 
znajdują się — być może — jeszcze 
dalsze ofiary. 

Paryż, 13 marca. (PAT). 
(PAT) „Matin" donosi z Berlina, źc 

1 maja rozpocznie tam swe obrady kcr : 

gres „Antykominternu" z udziałem dele 
gatów przeszło 30 narodów. 
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Nowy ustrój adwokatury 
Poza aplikacja adwokacka będzie wymagana również aplikacja sadowa 

Warszawa, 13 marca. 
W ciągu dwuch dni sejmowa komi­

sja prawnicza rozpatrywała ! rządowy 
projekt ustawy o nowym ustroju adwo­
katury, na podstawie referatu posła 
adw. Siody z Bydgoszczy. 

Nad projektem rozwinęła się obszer­
na dyskusja, przy czym poseł Sommer-
stein i Witwicki (Ukr.) zwrócili się prze 
ciwko wprowadzeniu w projekcie rzą­
dowym wymogu aplikacji sądowej, za­
kończonej egzaminem sędziowskim. 

W głosowaniu znaczną większością 
głosów utrzymała sie. redakcja rządu, 
przewidująca aplikacje, sądowa oprócz 
adwokackiej. Poseł Sommerstein zapo­
wiedział zgłoszenie na plenum sejmu 
wniosku mniejszości, domagającego się 
utrzymania tylko obecnej 5-letniej apli­
kacji adwokackiej. * 

Dłuższą dyskusję wywołało sformu­
łowanie przepisu o władaniu przez ad­
wokatów językiem polskim w słowie i 
w piśmie jako warunku dostępu *do ad­
wokatury. Dotychczas przepisy mó­
wiły tylko o władaniu językiem polskim 
w słowie i w piśmie. Nowe przepisy 
przewidują formule należytego włada­
nia. W głosowaniu utrzymana została 
redakcja rządu, mówiąca o „należytym 
władaniu językiem polskim w słowie i w 
Piśmie". 

Dyskutowano również obszernie nad 
sprawą dopuszczenia do adwokatury 
osób z innych zawodów prawniczych. 

wiedliwości do indywidualnych zezwo­
leń na wpis na listy adwokackie w okre­
sie ich zamknięcia. Uchwalono poza 
tym wniosek posła Siody, dający na­
czelnej radzie adwokackiej prawo opi­
niowania projektów ustaw nietylko na 
żądanie ministra lecz również przedkła­
danie własnych projektów i uwag co do 
stosowania ustaw w praktyce. 

Uchwalono również wniosek posła 
Sommersteina, dający naczelnej radzie 
adwokackiej prawo delegowania swych 
przedstawicieli w liczbie trzech do ko­
legium siedmioosobowego Sadu Naj­
wyższego oraz w liczbie pięciu do ogól 
nego kolegium sędziów Sądu Najwyż­
szego przy rozpatrywaniu spraw, do­
tyczących adwokatury. 

PRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE, KATARZE 

Statek płonie na M O N F 

LONDYN, 13 marca. f ^ . 
Przejęto radiowe depesze, 

ce, że na angielskim statku kj0. 
larch", znajdującym się w drodze t 
wego Jorku do wysp filipińskie". flJ 

buchł pożar. Statek stoi od 3 a"1 

pełnym morzu w płomieniach. 

Zgon kompozytora francusfeM11 

Paryż, 13 mar* 
i (PAT) Zmarł tu po dłuższej cW 
l bie, przeżywszy S2 lata, słynny K°' * 
zytor, muzykolog i mistrz gry na " rf 

nach Charles Widor, stały & 
Akademii Sztuk Pięknych. Był '°" 
torem 4 symfonii: „Noc Walpu^ 
„Poemat Symfoniczny", » S l l | t > sit 
pańską" i suitę „Baśń Kwietniowa . 
regu koncertów i sonat. . 

D w a j Ż y d z i Z A M O R Ć O ^ 

\.RIEZ Arabów/ 
Jerozolima. 13 ngS j 

Dwaj młodzieńcy żydowscy ^ r 

dziś z rąk arabskich terorystów. •« ^ 
nowicie 28-letni Salom Ciafui z 
oraz młody żyd niemiecki. ^ 

Arabowie zrabowali dziś 4Ut' ( 0. 
Policja wyznaczyła 1000 funtów 
dy za wykrycie mordercy. ^ * * * 

Dalsze nagrody iw konkursie chipinowsP 
Warszawa, 13 marca-

(PAT) Na zakończonym dziś nad 
Uchwalono nie dopuścić do adwokatury ranem międzynarodowym konkursie 
bez aplikacji i egzaminów pisarzy hipo- chopinowskim, obok 12 nagród, wymie-
tecznych, notariuszy, referendarzy adml 
nistracyjnych. Natomiast uchwalono 
dopuścić do adwokatury bez aplikacji i 
egzaminów sędziów i prokuratorów, a 
nawet asesorów sądowych już po trzech 
latach służby. 

W sprawie zamykania list adwoka­
tów względnie aplikantów adwokackich 
skreślono z redakcji rządu postanowie­
nie, upoważniające ministerstwo spra-

Przy stałym' leżeniu W łóżku szklanka1 natu­
ralnej wody gorzkiej Franciszka-Józefa stoso­
wana rano naczczo wywiera nie tylko dodatni 
wpływ na prawidłową czynność przewodu po­
karmowego, ale ponadto pobudza krwiobieg, 
wzmaga przemianę materii i apetyt. 

Fuzja tow. „ V i t a " I „Anker*" 
Warszawa. 13 marca. 

Ministerstwo skarbu wyraziło zgodę 
na zjednoczenie dwuch towarzystw u-
bezpicczeniowych „Vita" i „Anker". 
Wobec przejęcia przez „Vi ta" portfelu 
towarzystwa „Ańker" sfuzjowane towa­
rzystwa przybiorą nazwę „Zjednoczone 
towarzystwa ubezpieczeniowe Vita i 
Kotwica". 

Ź r ó d ł e m z d r o w i a 
dla k a ż d e g o t o k ą p i e l 
s z y s z k ą „ N O V O P I N " 

nionych uprzednio, przyznano następu 
jące dalsze nagrody* 

Nagroda 13-ta — Halina Kalmano-
wicz (Polska). 

Dyplomy honorowe: 1) Faragy Gy-
orgy (Węgry), 2) Chieko Hara (Japo­
nia), 3) Colctte Qaveau (Francja), 4) 

Zbigniew Grzybowski (Polska). 5) Jan Specjalną nagrodę o f i a I ° t n jM*} 
Berezyński (Polska). 6) Nina Emeliano- imiennie dla najlepszego U L * 
wa (ZSRR), 7) Marta Błaha (Węgry), kursu, Austriaka, k t ó r y l . 
8) Yiktorie Svihlikova (Czcchoslowa- 20 lat, otrzymała Evi w ^ i e i % t ' 
cja), 9) Józef Weingarten (Węgry), 10) Nagrodę" ambasady w 
Marie Aimee Warrot (Francja). 11) Fry szawie dla najlepszego wn»»— p j r 

deryk Portnoj /(Polska). 12) Paulina, stnika konkursu otrzymała P i " a . V ł 

Szmukler (Polska), 13) Helena Landau' Wieniec z bronzu. Jako doda' ^ 
(Polska), 14) Maria Bilińska-Riegerowa' nagrodę do nagrody 1-ei ( ° , K i r

0 V 
1 przez prof. J Żurawlewa). 
„Polskiego Radia" w postaci sre # 
odlewu pośmiertnej maski LR°V< # 
najlepsze wykonanie mazurków M 
grodę firmy A.G.B'. za naJIe.PSZBj8ure»l 

(Polska), 15) Natalia Hornawska-Pęziń 
ska (Polska). 

te 

Y PO 

JFKICI 

"fcg 
LMa, 

name 
mazuYków'- otrzyma! 

Uczestnicy konkursu szopenowskiego na Zamku. 

DLA TRWAŁOŚCI UCZESANIA 

T E N fi X R O G E R G R L L E T DLA ZDROWIA WkTOSOW 

-BCZTKUSZCZU| | W O D i?" 
PHILOTHRIX 

Przed procesem zabójcy ś. p. Bujaka 
Przeciw rzekomym wspólnikom Chaskietewicza śledztwo zostało ukorzone 

Warszawa. 13 marca- wiedzieć się na temat jego poczytał-
Przed kilku miesiącami, po głośnym ności. 

zabójstwie w Mińsku Mazowieckim Sensacją jednak, którą przyniósł mo 
wachmistrza 7 pułku ułanów ś. p. Bu- ment zakończenia śledztwa iest wypu-

pierwsżej nagrody.'Jaków'Sak- ^ 1 
Nagrodę instytutu im. F ^ " w y k o 

wysokości 500 zł- za na]lcP»» y * o 
nie jednej z sonat przyznano * ^ 
4-tej nagrody Anglikowi Lam-

Sylwetki iaureat^ 
konkursu choplnowsHi » 

JAKÓB ZAK ( 1 - NAGRODA) 
Laureat 1-ej nagrody f m ' l . f ' 23 " i ' 1 

Rzeczypospolitej Jakób Zak » « 5 T I O I \ F ^ 
kończył on, mając lat 18. 
Odessie i dopuszczony byl w „ U 0 B»e r "*J V'' 
szej szkoły dla wirtuozów pr*y » ^ p»° 
w Moskwie, gdzie kontynuował J I 
runkiem prof. Neuhausa. I'3*„i5 ̂ ' 

Ukończywszy szkołę I? * ^ r , l ' 3 )of'' 
jako asystent proł. Ncubausa. . u r s I e (jo 
skał nagrodę na sowieckim » a n 

pianowej. ^ ^ ^ 

ROSA TAMARKINA [2-i* iffiC,DK 
Roza Tamarkina Uczy lat 1932, *' K«, 

studia muzyczne w Kijowie w il{ec. f'"i V' 

została do specjalnej grupy t ł; Bcei t 
serwalorium w Moskwie, 9°Z°* I T , * \ 
runkiem proł. A. Goldenwelscra- ^ps 

Obecnie studiuje na 2-g>m g>r

 lAM% > 
torium moskiewskiego. W r. f łdio 
nagrodę na konkursie komi 

' WITOLD MAŁCURZYŃŚH ( f f ' J 
ł | Witold Malcurzyński J ).oB#r:i%,iK 

w ub. roku z odznaczeniem , T « ' « , > ^ 
warszawskie. Był uczniem P . r S l j P r i « " 
go. Na międzynarodowym k»»* Ro»« 
we Wiedniu zdobył 5-tą nagr«»"i 
m. in. w Rydze. > , 0pAj; ł 

LANCE DOSSOR V«- „JJ 

jaka przez krawca żydowskiego Chas-
kielewicza, aresztowano oprócz zabój­
cy również 6 innych mieszkańców Miń-, 
ska Mazowieckiego, Żydów, gdyż ist­
niały podejrzenia, że zawiązany został 

szczenię na wolność owych sześciu a 
resztowanych równocześnie z nim mie­
szkańców Mińska Maz. i umorzenie do­
chodzeń przeciwko nim. 

Jak widać, domysły o „spisku,' nie 
spisek przeciwko s. p. Bu.akowl. Aresz 0 s t a ł y s , w t o k u s | e d z t w a i orzed sa-
towanie domniemanych sześciu w s P o ł - | d e n i s t a n l o t v l k o Chasklelewlcz lako za 
winnych morderstwa wywołało w pra bójca-
sie endeckiej długotrwałe domysły 1 do 
wodzenia na temat „spisku żydowskie­
go" przeciwko ś. p. Bujakowi. 

Obecnie po upływie blisko 8 miesię­
cy śledztwo w sprawie Chaskielewicza 
zbliża się ku końcowi. Został on już zba 
dany przez rzeczoznawców-osychia-
trćw, którzy będą mogli w sadzie wypo 

Dowiadujemy się, że oskarżenie w 
• • • • • » & • < > * < > * • • • • • . • < » • o 

zbliżającym się procesie Chaskielewicza 
wnosić będzie prok. Żeleński, który 
wspólnie z obecnym ministrem spra­
wiedliwości a wówczas wkeorokurato-
rem sądu apelacyjnego w Warszawie, 
Witoldem Grabowskim, wnosił oskarżę 
nie w prpcesie zabójców ś. p. min. Pie-
racki.ego. 

Przed kilku dniami prok. Żeleński 
został przeniesiony do ministerstwa 
sprawiedliwości, gdzie objął wysoki 
uiząd w t. zw. nadzorze prokurator­
skim. 

r i A M A K A M E L I O W J L 
GRETA GAR60 ^ ™ 

Lance Dossor, 20-letni P l a " atoie. . ' . ^ i 1 

bywał studia z początku P ' ^ pt^if 
nie, po uzyskaniu stypen . e w , 
wstrpił do Royal Schooł o\J M:J 
do klasy proł. Heberla Fryerą w C 

DcssorPukończy studia * Mf' h] c*g '„ f 
w Londvnie nie występował v s*k<> 
łyUco kikakrolnie na * S ^ ł 1 * 
w radio; w roku ub. wna' u " ffl YT » 
dowym konkursie PM^l0' f\. L'S 

którym uzyskał nagrodę im- A0J)A)'s,^! 
' AGI J A M B O R \ 5 - « . N f r . | ^ , / i 

Agi Jambor. •^tfi«A%J ,,orWP t tJir<^ 
ko rozpoczęła naukę, gry n « ¥ » ' 
Brauna, później odbywała s»u

 s , adlą r ł ' u/> 
prof. Fischera i w P«T»* - p f 1 * ' *P 
skle odbywała pod k r e " " 1 ^ , lof1 ^ 
peszteńskiego Steranlal, c Z I . ^ ^ ^ ^ 

Głodnego n a ^ J ^ 
nagiego p * z " 

n4r. 

V 

I 
I r 

\ S i . 

>>. ̂  t. 

>ii 1 , 1 1. 
i' Sk ł t 
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U marcu 1915 roku istniejąca 
fj»a, jesieni 1914 roku w Łodzi Polska 
C^ocja Wojskowa otrzymuje pierw 
H jotę formy organizacyjne. Dzic 
Jb AJJ?" Mieczysław Paczkowski, 
JW£?T

r

' Mieczysław Jeżew-
h komo , Gronczwiski i in. Pierw-
fi lhlSda"ł,em okresn zostaje póż-

tibL ?kc'e w PÓW pełnia Skwar-Wl/fc $awicM (dzisiejsi generałowie), 
%„ ™varzeński, obecny minister roi 

p

a Poniatowski i in. 
%0.*omie POW odradza sie w 7923 
Hci ,Pos'ac' Polskiej Organizacji Wol 

0eMc ideowo - polityczna obok 
%]r legionistów awangarda ruchu 
iflflII k ó w w ca{y'" k r a ' u - a szczegół 

•/Jr"ll'iym odcinku łódzkim. 
l r Wr • Pcowiaków powstał już po 

ma/owym i skupia dziś 
K ' c ' i dawniejszych członków P-

\ l 7 \ z y Głazek Legionistów po-
w Łodzi w marcu 1922 roku, zor-

Alfreda Biły ku, 
Marka, Brodziń-

i ^ryfih C h o m i c z a i Wojciszka. 
kaDel(n,(\CiQ,oprowadzili ponadto 
Mak a l e r y Olesiński i płk. Ste-

D̂USZBCYKRSZEL' 
KOJACO OZIACAUĄ 
P R S T I L L E 5 

I ^ I N A L N Y C H PUDEŁKACH 

Tymczasowa rada miejsKa 
m a b y ć p o w o ł a n a p o r o z w i ą z a n i u juz d r u g i e g o sKolei 
p a r l a m e n t u ł ó d z k i e g o . — P r o w i z o r i a , zamiast budżetu*—-

Osta tn ie w n i o s k i r a d n y c h 
Działalność 

0KIIKA< 

'ela 

Dziś Matyldy 
JutrO Klemensa 

Wschód słońca 5.55 
Zachód słońca 17.37 
Wschód księżyca 6.37 
Zachód księżyca 20.47 
Otueość dnia 11.38 
^zybyło dnia 3.38 

PI A-Tvov/<;k: 

NACZELNIKÓW 
V P o « Dr, B 0 W Y C H obradowa! wczoraj 
Sl 7 p" Rz?I° d n i c t w e m

 dy^klora izby 
V If le««ci n!? l c w i c z a - W zjeździe wzięli 
NC^WiU- s k a r b u w °*°b«c»' 
S?'U g ° 1 , n s P - Haslelda. Po za-

t, " e i n a i n " " e l n i k 6 w ««e.dów sytuacji 
' S ^ a n o „ e r e n l e Poszczególnych powia-

y C h zan,; * i n s lrukcjami, dotyczącymi 

sNr ^ • s"arbowyeh' 
..*0s»a!y i t " L U w tygodniu przedśwlą-

i o (

u s t a l 0 n e - w p " y K l » 0 1 

M So b o; ° , w «rte do tfodz. 9 wlecz., z; 

łódzkiej rady miejskiej 
dobiega kresu. Na poniedziałek zwoła­
ne rostało posiedzenie radzieckiej ko­
misji finansowo-budżetowej, zaś na wto 
rek — plenarne posiedzenie rady miej­
skiej i na tym prawdopodobnie zakoń­
czony zostanie żywot obecnego przed­
stawicielstwa miasta. 

Przypominamy sobie, iż upomnienie 
zwracało uwagę na trzy momenty: 1) 
na nieprzystapienie do prac budżeto­
wych, 2) na nleuchwalenie właściwych 
pożyczek na prowadzenie robót inwe­
stycyjnych, 3) na ustawiczne awantury 
1 burdy, na posiedzeniach. Upomnienie 
zredagowane było w formie ultyma-
tywnej: albo rada miejska natychmiast 
zmieni swe postępowanie w wymienio­
nych trzech sprawach, albo też zostanie 
rozwiązana. 

Znawcy samorządowi zwracają uwa­
gę, iż budżet miasta jest właściwie z 
tych trzech spraw najmniej istotnym 
powodem do rozwiązania rady miej­
skiej, a to wskutek nowej ustawy sa­
morządowej, która ustala t. zw. 

prowizoria budżetowe 
Nowa ustawa samorządowa kasuje 

uchwalanie prowizorium budżetowego. 
Projektodawca licząc się z tym, że ni­
gdy jeszcze, żadna rada miejska w Pol­
sce nie zdołała uchwalić swego budże­
tu we właściwym czasie, odrażu prze­
widział sprawę prowizoriów budżeto­
wych w ten sposób, iż zarząd miejski, 
bez pytania rady miejskie] 1 bez spec­
jalnego upoważnienia władz nadzor­
czych, może miesiąc po miesiącu korzy 
stać z prowizorium budżetowego i to 
tak długo — bez ograniczeń — dopóki 
nowy budżet nie jest gotów i nie za­
czął, obowiązywać. 

W ten sposób nieprzystapienie rady 
miejskiej do prac budżetowych nie stwa 
rza żadnych trudności dla gospodarki 
miejskiej. Tymbardzicj, że zamierzenia 
budżetowe obecnego zarządu miejskie­
go na rok 1937/38 w niewielkim tylko 
stopniu różnią się od budżetu z roku 
1936/37. Natomiast nleuchwalenie poży­
czek stwarza bardzo duże trudności, 
gdyż unicestwia niemal całkowicie plan 
inwestycyjny zarządu miejskiego. 

Endecy w swojej prasie tłumaczą 
się w ten sposób z nicuchwalenia poży­
czek, że chcieliby, aby uprzednio prez. 
Godlewski zakomunikował, z jakiego 
źródła i na jakich warunkach miasto po 

jżyczkę może otrzymać. Jest to oczy­wiście pretekst, albowiem zarząd miej­
ski wykazał, że w obecnej chwili żad-

jna instytucja kredytowa nie rozpocznie 
pertraktacyj o pożyczkę z jakimkol-

iwiek zarządem miejskim, który nie wy­
każe się uprzednio uchwałą rady miej­
skiej. Wielokrotnie podkreślał to prez. 
Godlewski, wskazywał przy tym na 

PO ULICACH wzno-
P o l icjL P ' * , S l , y m 'ytfodnlu. Funkcjo. 

"\\t~ d n i p r l v d P ° W i e d n i 0 ^instruowani, 
\ \ i * C h Pfavv . ! l P O m , n a ć

 M a mieszkańcom 
W > ch odzenia po ulicy, 

. '»»kcje . 8 ,°sować będą wobec nje-

Ni k.S ŁAJ b y ć u""chomlone z dn. 
V V " B I « B, ~~ G d y n l»- Początkowy 

•5fc*?,w'1 ,0rped " te| "• 
V % , u , 0 *ipl, ministerstwo komuol-4* 2 r { ^ i l o ś ć torped - n»sku-

% „ , 1 d o 2od a ? Z y n n i k 6 w gospodarczych 
szybką komunikację z 

\ l , K°MIS.IA POBOROWA dla 
\\\u,\ h lur 2 e

 U r z t ; , 1 owa( i będzie w dniu ^ 'e*« w i i'dz,a,u
 wojskowego za-ll<Nw"lka

 „ i ^ 1 - Stawić sle winni po-

* ' U n l c «aw. i , t 8 f 8 1 , k t ó r z y l e s z c " 
1 l U v 8 m | P " k a l ą w obrę-

k°mlsarlatów policji. (I) 

Biała, 
bo idealnie czysta! 
Dopiero gdy z bielizny usunięty 
zostanie wszelki brud, będzie ona 
rzeczywiście biała. Przy gotowa­
niu bielizny w Radionie wytwarzają 
się miliony pęcherzyków łlenu, 
które przenikają tkaninę i usuwają 
z niej gruntownie brud. 

1. Rozpuścić Radion w zimnej wodzie 
2. 15 minut gotować 
3. Płukać najpierw w gorącej, 

potem w zimnej wodzie 

zbliżający się okres podjęcia robót — 
wnioski pożyczkowe zostały obalone. 

Argumenty endeków 
Jak daleko posunęli się w s\ycj de­

magogii endecy, świadczy przemówie­
nie adw. Kowalskiego, który oświad­
czył, że „narazie uchwalono zaciągnąć 
w Funduszu Pracy pożyczkę w wyso­
kości zł. 4.400.000, na początek to star­
czy, a gdy w polowie lata zabraknie 
pieniędzy, jest czas po tym się mart­
wić". Tymczasem, jak wiadomo, Fun­
dusz Pracy przydzielił Łodzi nie 
4.400.000, lecz tylko 2.400.000 zł. Nadto 
wiadomo, iż Fundusz Pracy nic wypła­
ca całej nożyczki jednorazowo, lecz w 
ratach miesięcznych. Tym samym „na 
początek", według nomenklatury ende­
ckiej, miasto dysponuje nie przeszło 4 
milionami złotych, lecz skromną sumą 
240.000 zł. Dlatego właśnie p. minister 
w swym upomnieniu polecił, pod rygo­
rem rozwiązania rady, uchwal'ć właś­
ciwe pożyczki. Polecenie p. ministra 
nie zostało wykonane. 

1 nie wykonane też zostało polece­
nie zaniechania awantur. Na t j m sa­
mym posiedzeniu, na którym odczyta­
no upomnienie p. ministra, wybuchła 
awantura, która doprowadziła do zer­
wania obrad. 

Jak więc już wspomnieliśmy, wtor­
kowa próba podjęcia prac nad budże­
tem jest już tylko formalnością. Rada 
miejska swym dotychczasowym postę­
powaniem i uchwałami, zakwalifikowa­
ła się już do rozwiązania. 

Wnioski radnych 
NA posiedzeniu wtorkowym, po za 

sprawami, które już wymienliśmy 
wczoraj, znajdzie się jeszcze kilka bar­
dzo ciekawych wniosków, które uprze 
dnio przedyskuowanc zostaną na ponie-
działowym posiedzeniu radzieckiej ko­
misji finansowo-budżetowej. 

W pierwszym rzędzie komisja roz­
patrzyć ma wniosek, aby miasto opła­
cało komorne za wszystkich bezrobot-

Otyłość szpeci i postarza, 
a jwwstaje wskutek złej przemiany ma-
terji lub też zaburzeń czynności gru­
czołów dokrewnych. Zioła magistra 
Wolskiego na przemianę materji ze 
znak. ochr. „Degrosa", zawierają jod 
organiczny, znajdujący się .w morskiej 

rośl nie Yahanga, który pobudza orga­
nizm do spalania nadmiernego tłuszczu. 
Stosuje się je przeciwko otyłości bez 
specjalnej diety. — Wytwórnia: Magi­
ster Wolski, Warszawa, Złota 14. 

nych i, traktując to jako opiekę społecz­
ną, zapobiegło raz na zawsze eksmis­
jom w Lodzi. Bezpośrednio z tym wnio 
skiem związany jest drugi punkt po­
rządku dziennego, dotyczący podwyż­
szenia stawek dodatku komunalnego do 
państwowego podatku od nieruchomo­
ści. Zwiększone wpływy z tego tytułu 
mają być właśnie przeznaczone na re­
alizację pierwszego punktu. 

Wreszcie bardzo ciekawy jest wnio­
sek, zgłoszony przez PPS., a zobowią­
zujący zarząd miejski, by przed zawar­
ciem umowy z jakimkolwiek dostawca 
czy przedsiębiorcą, domagał się od nich 
przedstawienia zaświadczenia inspek­
toratu pracy, iż honorują oni umowę 
zbiorową. 

Zarówno posicJzctiic kfinisji jak i po­
siedzenie plenum rady zapowiada się 

'przeto wybitnie interesująco. 

Co teraz nastąpi 
W kolach samorządowych mówi się 

iż bezpośrednio po rożWiązaniu rady 
miejskiej zamianowana b.-dzie rada 
przyboczna przy tymczasowym prezy­
dencie miasta, na wzór tej, jaka urzę­
dowała w roku ubiegłym. 

W związku z 'ym dowiadujemy się, 
że isttjiejc koncepcje:, by nie powoły­

w a ć rady przybocznej, iecz tymczaso-
,wą radę miejską, na wzór istniejącej w 
| Warszawie. Tymczasowa rada miejska 
, różni się od rady przybocznej tym, iż 
posiada wszelkie uprawnienia rady, po­chodzącej z wyboru. Ma być ona za­
mianowana w drodze wyjątku na okres 
przejściąwy, do czasu rozpisania no^ 
wych wyborów. 

i Chodzi o to mianowicie, iż od roku 
,1932 t. j . od chwili rozwiązania ostat­
niego magistratu, w samorządzie łódz­
kim zalega szereg pilnych spraw, które 
nie mogą doczekać się uchwalenia, ze 
względu, z jednej strony, na układ sił. 
niedający żadnemu klubowi większości 
2/a, a z drugiej, zc względu na anor­
malną działalność już drugiej z kolei ra­
dy miejskiej, wybranej na mocy nowel 
ustawy samorządowej. 

Gcfyby tak istotnie nastąpiło, tym­
czasowa rada miejska mogłaby w ciągu 
krótkiego czasu powziąć wiążące decy­
zje odnośnie tych wszystkich, leżących 
odłogiem spraw, jak konwersji poży­
czek, rzeźni miejskiej, emerytur dla b. 
członków magistratu, pożyczek długo­
terminowych na tegeroczne roboty itd. 

(s) 
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W dniu 12 marca 1937 r. zmarł nagle nasz długoletni Prezes 

ś. ̂ p. 

Zmarły w ciężkim powojennym okresie odbudowy naszych zakładów położył dla dobra i rozwoju przedsiębiorstwa 

niespożyte zasługi dzięki Swej niestrudzonej energii, wielkiej pracy i poświęceniu. 

Wdzięczna pamięć o nim na zawsze wśród nas pozostanie 

manufaktury Bawełnianej 

6AMPE i ALBRECHT! 

Z powodu nagiej śmierci Prezesa Manufaktury Bawełniane] GAMPE i ALBRECHT Sp. Akc. 

A D O L F A D A U 
wyrażam rodzinie i zarządowi Spółki Akcyjnej moje najgłębsze współczucie. 

JTBURD 

Głęboko dotknięci nagłą śmiercią nieodżałowanego Prezesa Manufaktury Bawełniane] GAMPE i ALBRECHT Sp. Akc. 

A D O L F A D A U B E G O 
wyrażamy czcigodnej małżonce, rodzinie i Zarządowi Spółki Akcyjnej nasze najgłębsze współczucie. * 

RUSKI I PRASZKlER 
przedstawiciele warszawscy. 

Głęboko wstrząśnięty zgonem nieodżałowanego 

A D O L F A D A U B E G O 
Prezesa Spółki Akcyjnej GAMPE 1 ALBRECHT składa małżonce, rodzinie i dyrekcji wyrazy najszczerszego współczucia. 

F I S C H M 

Qdbc 
ftlei 

i„WcKo. 

b ° b > 

te 

% w-

B P * 

B E S T I E . 

Elektryfikacja okręgu łódzkiego 
W ubiegłym roku rozpoczęto prace 

przygotowawcze nad zelektryfikowa­
niem całego okręgu łódzkiego. Powstał 
wówczas związek elektryfikacyjny mię 
dzykomunalny przemysłowego okręgu 
łódzkiego — ZEMPOL. W ciągu zimy 
•komitet opracował dane techniczne, i o-
bccnie, jak się dowiadujemy, związek 
przystępuje już do realnej działalności. 
23 b. m. odbędzie się pierwsze oosiedze 
nie rady związku elektryfikacyjnego w 
urzędzie wojewódzkim. 

Na posiedzeniu omówiona zostanie 
sprawa zaciągnięcia pożyczek na rozpo 
czecie robót oraz uchwalony zostanie 
preliminarz budżetowy na rok 1937/3S. 

Z powodu nieoczekiwanego zgonu 

J . fp . 

ADOLFA DAUBEGO 
PREZESA SP. AKC. GAMPE I ALBRECHT 

składam najserdeczniejsze współczucie Zarządowi i Rodzinie 

W o l f f K a u l m a n 

Nasz reporter zanotował... 

Przygotowania do kolonJijf 
W urzędzie w o j e w ó d z k i ^ « i U 

wczoraj posiedzenie K° , J . \ w7- ic / 
letnich. W posiedzeniu r/l̂ eĉ W 
czelnik wydziału opieki s»,l

 r z C u s V 
czelnik wydziału zdrowia. ^ i y . 
ciele zarządu miejskiego, ' r i u t i ) 
ninp7on CNI-\ŁNR"7!1 V C ! i l . KU*1 

Sr,,taK 

W mieszkaniu Masnym i rz/ ul. Konjpn':-
klei 37 usiłowała pozbawić sl«; iy> 1 1 za'yla wie 
ksze] dozy subllmslu 22-letn't Mraitifi SL-trzei-
czyk. Lekarz pogjtowia stwierdź, I stan groź-ny 
i skierował despeia ke do szoitab Przyczyna 
rozpaczliwego kroku byt zawód m łomy. 

Przy ul. Zachodniej 59, w mieszkaniu włas­
nym, w zamiarze samobójczyń z,i>.yli miesza­
niny amoniaku z sublimatem 49letnla Stanisława 
Woźniak. Desperatce udzielił pomocy lekarz 
pogotowia I skierował ja do szpitala. 

• 
Na posesji przy dl. Mieczysława 3 w czasie 

naprawiania rynny spudl z wvs.)kc.'ci pierwsze­
go pietra 35-letni Eryk Szmale, wl.iSciciel tej nie­
ruchomości, i odniósł złamanie prawu I ryki i o-
brażenia głowy. Lekarz pogotowia ^kierowa! 

poszkodowanego do szpMala. 

Na ul. Srebrzyńskiej w toku bójki uderzmy 
został tępym narzędziem I odniósł rany r.ibane 
głowy I prawego przedramienia 25-lctni AVci»ał 
Wasilewski, zamieszkały przy ul. Bruskicj 41. 

* 
Na ul. Franciszkańskiej, koło posesji Nr. 11 

spadł z wozu woźnica Izrael Lang, zam. przy 
ul. Żydowskiej 24 i odniósł złamanie prawego 
uda. Poszkodowanego przewiozła karetka po­
gotowia do szpitala. 

Z mieszkania Zofii Strońskie) przy ul. Sklndo-
wej 31 skradziono pościel wartorci 130 zł. 

Z pralni na posesji przy ul. Wilsona 7 na 
i szkodę Bronisławy Frencel, .'-.kradziono różne 
I rzeczy wartości 7 0 zł. 

X 

.18. 

podejmowana . 
stytucję nic daje zbyt ", '- ] c C \ . 
tów, gdyż duża liczba c ' ' o b v t n 
stan zdrowia wymaga v., .„A-

pieczeń społecznych 
nego i t. d, . „„..no. 

W toku dyskusji WSkg,,,)! 
tychczasowa organizacja * 

zosobna vW . h rtftfl 

Y C H J I 
nie korzysta z kolonii. h. | { 0 in | 5 . i ' ' 1 | / 
dów postanowiono W Y Ł O " 1 ; ^ i i K ' f 
ra zajęłaby się p r z y g o t p W * ^ W L M 
dla młodzieży łódzkiej. J ^ o f 
szczególne instytucje W . V * 0 ( V , KJfi 
na ten cel odpowiednie-y oTte^J/f 
ma za zadanie również . „FOL1 

personelu W Y C H O W A W C Z E * 

Jedynie I t y l k o *%£ftf$ 
z s z y s z k ą w!rołJi,l« V 
z a c h o w u t e * * £ ^ c * 

OFIARA, ZŁOŻONA W (ŻONA Jf.Jt",. 
Dla uczczenia panue1-1

 i k e 

stajnowei sktada na k l i " '^ ć ) 

' ul. Sterllnga »1. 1 0 . - M» l e 5 K i 
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Z e b r a n i e o r g a n i z a c y j n e O . Z . N . w Ł o d z i 
S o f c i e się w środę pod przewodnictwem b. min. Starzyń-

o.—Akcesy w Konstantynowie, Aleksandrowie i Chojnach 
j j 8

 Sr°de odbędzie się w Łodzi pierw-
kir i U l i e organizacyjne odcinka mie 
^ anskicgo Obozu Zjednoczenia Naro-
lo 0

K o - W zebraniu wezmą udział ty l -
h\\ • . Peszone. Na posiedzenie to 
to^^ż i i b. minister Starzyński, kie-
iuJ, S cktoru miejskiego nowego obo-
tas0w

 Z - 1 1 C K 0 , k t ó r y z a i n 5 a n u ' e t y m " 
^ ™e kierownictwo dla Łodzi, lta 
«acz. V V a i 'sza\vy. Bezpośrednio po tym 
W a r S i c k o i , k r e t n e prace dla zorganl-

w możliwie krótkim czasie 
tlał ' e K o zebrania wojewódzkiego i u-
tych II t y c z n y c h prac organizacyj-

a |a całego województwa. 
'! tej eliwili jeszcze nie jest usta-

^'ati w Ł-otlzi powołany będzie do 
^ te,,1'; Wszystkie pogłoski, krążące 
fczej t c i l 1 a t , należy uważać za przed-

e'srr,? J l l a c h zwołane zostało wlel-
%\l " " ^ ^en ie z udziałem przedsta 
k?Vc|, l " c j s c ° w . v e l i orgaiiizacyj społe 

kCKupicctwa i rzemiosła. Zgroma 

G Ł U P I M A D R E G O O 

R O Z U M Z D A SIC/ 

C v i l a m - p 

R A D I O -CC-WO 
V SWOIM CZASIE. 
odbiornik o światowym zaslcRU 

a prostownicza. 3 zakresy fal 
ej wstęgi.'Częt 

Regulacja barwy głosu. 2 - i 3-
niki na prad zmienny, stały 1 ba-
i do odbiorników detektorowych 

^ ' a t ć e ń e r \ , e , w s ł « l częstotliwości" bez 
fcf^bl 
, *EuAł u 0 o a biorniKOw detektorowycli 

N r , . " N A BARDZO DOOODNE RATY: tOj5ki Piotrkowska 180, Stanisław Rut-
C.Swslf7e?ion6w l- Borkowski i Schmidt — 
•tał* ind ' i 5 - Block-Brun S. A. - Piotr-

^Wkw!' "E'ektrodom" — wł. Zarzycki — 
H5, „Alfa-Radio" - Nawrot 1. 

dzeni zgłosili akces do Obozu Zjedno­
czenia Narodowego. Uchwała w iofmie 
rezolucji, przesłana została do płk. Koca 

W Konstantynowie odbyło sic po­
siedzenie rady miejskiej, na którym jed­
nogłośnie postanowiono zgłosić akces 
do Obozu Zjednoczenia Narodowego.— 
Powzięto specjalną uchwałę, w myśl 

której rada miejska podejmuje pracę 
propagandową wśród miejscowego spo­
łeczeństwa. 

W Aleksandrowie odbyło się zgro­
madzenie z udziałem przedstawicieli 
samorządu oraz orgaiiizacyj gospodar­
czych i społecznych. Po omówieniu 
deklaracji płk. Koca postanowiono zgło­
sić akces do Obozu Zjednoczenia Na-

, rodowego. Rezolucję podpisali przed-
Kuracja me wymagająca przerwy w pracy s tnwic ip lo k i in iprtwn właścicieli nier i i -

zawodowe], dzięki zastosowaniu w domu pi-: stawicieie Kupiectwa, właścicieli nieru-
szczańskich kompresów mułowych „Gamma", cnomosci, cechów rzemieślniczych craz 
Inf.: Biuro Piszczany, Cieszyn, Vl/17. • Orgaiiizacyj młodzieżowych, (i) 

Program obchodów 18 i 19 b.m. 
Imieniny Marszałka Piłsudskiego i Marsz. 

Śmigłego-Rydza 
W dniach 18 i 19 b. m. mieiski ko­

mitet obchodu uroczystości w Łodzi 
organizuje dwa obchody — obchód ża­
łobny imienin I Marszałka Polski Józe­
fa Piłsudskiego oraz obchód imienin 
Marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza. 

18 b : m. przypadają imieniny Mar­
szałka Śmigłego-Rydza. Dzień ten ob­
chodzony będzie we wszystkich forma­
cjach i instytucjach wojskowych. Po zajskupa Jasińskiego, 
tym zorganizowane będą' okolicznościo: O godz. 6 wiecz. odbędą sie akade-

ny orkiestr wojskowych. Różnić się on 
będzie od normalnego capstrzyku tym, 
iż orkiestry nie będą grały — tylko do­
bosze wybijać będą werbel na bębnach. 

W dniu 19 b. m. o godz. 9 rano od­
będą się nabożeństwa w świątyniach 
wszystkich wyznań, zaś o godz. 10 ra­
no — uroczysta msza żałobna w Kate­
drze, celebrowana przez J. E. Ks. Bi-

&wim jak % ivxewa\ 

J a f s k i e 
p o m a r a ń c z e 
i g r e j p f r u t y 

sa, najsoczystec 
o w o c p-a i e s T y K, s < » 

we akademie i obchody dla młodzieży 
szkolnej. 

Program żałobnego obchodu dnia i-
mienin Pierwszego Marszałka Odrodzo 
nej Polski Józefa Piłsudskiego przewi­
dziany został następująco: 

18 b- m. wieczorem przez wszystkie 
ulice miasta przejdzie capstrzyk żałob-

MMI 

mie, zapoczątkowane wysłuchaniem 
przez radio przemówienia Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej-

Komitet obchodu uroczystości wzy­
wa wszystkie organizacje społeczne i 
zawodowe by ze sztandarami wzięły 
udział w nabożeństwach. (i) 

Imieniny p. wojewodziny 
W dniu wczorajszym obchodziła 

t dzi-eń swoich imienin pani Krystyna 
Mauke-Nowakowa, żona p. wojewody 
łódzkiego. 

W związku z tym dostojna soleni* 
zantka, nieobecna zresztą w Łodzi, o-
trzymała cały szereg depesz z życzenia 
mi, będących wyrazem szacunku i po­
pularności, jakiemii się cieszy p. Kry­
styna Hauke-Nowakowa wśród społe­
czeństwa łódzkiego z racji swei pracy 
społecznej w organizacjach kobiecych, 
na niwie opieki nad dzieckiem i matką 
i t. p. (Z.P.O.K., „Opieka" i inne orga­
nizacje). 

i i boki z endekami 
skazani na kary 

\ } , , więzienia 
%N w ?owy w Ł o d z i na ses i i W3 

H{j 'a I i a | ŁaSku rozpoznawał spraw 
^ . , t r 0 i i h i „ < : r z a ' ' c a . członka rad nacze Vi C&u i/i* Ludowego i kierowni-
\'J8**i A c l z k i e g o , Juliana Kobyłki, 
B i l{> M r a u z k i e e ° - Stefana Materki 
Si'C Łą S L . , r k o wskicgo, wieśniaka z 
%}$ ss"' oskarżonych o to, że w 

\k\u-i enOeiP"'0 *"• u b - b™'>. "dział w 
1 tóC2,1Vch vi11'' l l a t l c antagonizmów 
' S^' nń- , wyniku starcia został 

y-
wę 

1-

fty, że W Ł a s k « . *ak ciężko potur 
^astę 

sł w 

ą' Or^lL^azany został na rok wię 

działacz Stronnictwa 

Wit. ' e następnego dnia' zmarł w 
i ;l(l 

Mcl4ki6o,ł.Wyrok-na n i o c y k t o r e -

d na 10 miesięcy, Ma-
eiiata, co spowodowało 

Adwołfaci w dawnej Polsce 
Skąd pochodzi słowo „mecenas". — Pierwsze hobiely-prohuraforHl. — 

Przysięga urzędowa adwokatów.—Kara śmierci za zdradę Milenia 
Historia palestry w Polsce jest w y - ! ona nic z „mecenasem rzymskim" — | wziąwszy salarium od sprawy nie od-

jątkowo interesująca. Przede wszyst- j opiekunem sztuki. Otóż w dawnej Pol- \ stąpię, ani rady na zwłokę siwiętey 
kim z tego względu, że już w 14 i 15 j sce obrońcy sądowi dzielili się na za- i sprawiedliwości y przyciwko prawu, 
stuleciu spotykamy pewne formy orga- | wodowych i niezawodowych. Żawodo-; na wyniszczenie stron pozywaiacych 
nizacyjne naszej adwokatury, które! wy obrońca nosił miano „prokurator j się, pryncypałom moim quo vis colore 
przetrwały po dzień dzisiejszy, oczy-1 mercenarius". Odpadło z biegiem lat 

6 W H 

wiście z dużymi modyfikacjami. A ba 
da.iąc historię palestry, spotykamy sze 
reg ciekawych i zasługujących na uwa­
gę dokumentów. 

Świeżo właśnie na pólkach księgar­
skich ukazała się publikacja dr. I. Le­
wina, wydana przez znane wydaw­
nictwo naukowe we Lwowie „Pamięt­
nik historyczno-prawny" pod redakcją 
prof Przemysława Dąbkowskiego. 
Książka ta nie jest debiutem autora. 
Znane były wcześniej jego prace, przy­
czyni na uwagę zasługuje zwłaszcza 
dzieło p. t. „Prawo rozwiązywania ciał 
ustawodawczych — studium z prawa 
konstytucyjnego", które odegrało wy­
bitną rolę w historycznym dniu uchwa­
lenia nowej konstytucji przez poprzed­
ni sejm Rzeczypospolitej. Na wyjaśnio­
ny w tym dziele precedens, o decydu­
jącym znaczeniu, dla techniki głosowa­
nia, powoływał się na posiedzeniu kon­
stytucyjnym sejmu ówczesny marsza­
łek Świtalski. Inne dzieła tego autora 
to „Rozwód wiedeński", „Przyczynki 
do dziejów i historii literatury Żydów 
w Polsce" i t. d. 

Jednak ostatnia publikacja p. t. „Pa-
lestra w dawnej Polsce", która jest 
pierwszym, systematycznym opraco­
waniem tego ciekawego tematu, posia­
da bodaj największą wartość histo­
ryczną. 

Dowiadujemy się z niej, że najpopu­
larniejszą niegdyś nazwą adwokata 
polskiego był „prokurator". Dopiero 
w XVII wieku wzięły górę określenia 

- plenipotent i patron. Nazwa „mece­
nas", którą dziś tak powszechnie się 

a 6. Zakrzewski i S-ka— | używa, zrodziła się w zgoła inny spo­
sób, aniżeli to przyjęto sądzić. Nie ma 

z°stał na dwa lata wię 
»a 10 miesięcy, Ma-

"•ks. u ! '"lesiecy i Markowski • 
clenia, (l) 

VV aptek 
V S | e>'*ej dyżuruj, nastspujące aptekit 

S'X 6 ' ^ i ń ! i ! m a n o w s k i e f i o 80, S. Trawkow ? o * ls .""ka 5fi i v. 56, J Koprowski — Nowo-
•°'enblum _ Śródmiejska. 21 

V ' " S J . 1 ~c P ! o l r kowska 95. I. Czyńsk 
H' Ł sCiewnick e C k a ~ R z S o w s k a 5 9 ' H 

słowo prokurator, pozostało „merce­
narius", a zniekształcone na przestrze­
ni stuleci, zamieniło się na słowo „me­
cenas". 

Pierwotnie nie było żadnych ogra­
niczeń w pełnieniu funkcji obrońcy. 
W pierwszej połowic XV wieku spoty­
kamy nawet koblety-prokuratorki. Co 
do wyznania — znamiennym jest, że 
JUŻ w roku 1456 spotyka się pierwszego 
prokuratora — Żyda, imieniem Dziatko. 
Zachował się dokument z owych cza­
sów, dotyczący sporu między szlachci­
cem Franciszkiem z Dzicwiątnik a Ży­
dem Aroncm, w którym Franciszek py 
ta. czy prokurator Dziatko ma pełno­
mocnictwa od swego klienta: „Domini, 
volo videre, si Dzathko Iudeus habet 
prociiratorium ab Aron". 

Dopiero w roku 1726 sejm grodzień­
ski uchwalił, że palestra trybunalska 
musi być szlachtą. Inowacja ta była jed 
nak trudna do przeprowadzenia. I w 
cztery lata później nastąpiło częściowe 
przełamanie tej zasady, zaś w reku 
1791 sejm czteroletni spowodował, że 
mieszczanie zostali zrównani ze szlach­
tą i uzyskali możność patronizowania 
we wszystkich sądach. 

Ciekawe, że już wówczas, jak i dziś, 
byli aplikanci adwokaccy. Nosili miano 
dependentów. Czas aplikacji trwał od 
2 do 4 lat. 

W roku 1543 wprowadzono po raz 
pierwszy przysięgę dla adwokatów. 
Brzmiała ona następująco: 

„la, XY, przysięgam Panu Bogu, iż 
stronie, która mię do sprawy swoiey 
n okuwać będzie, wiernie służyć będę, 
zbytecznego salarium (wynagrodzenia 
przyp. red.) po nley wyciągać nie będę, 

et praetextu dawać będę. Dokumentów, 
które mi do sprawy powierzone będą 
na uniknienie sprawiedliwości taić nie 
będę, tak mi Panie Boże dopomóż". 

Z tekstu przysięgi wnioskować na­
leży, że adwokaci ówcześni niezbyt 
sumiennie bronili spraw swych klien­
tów, gdy trzeba było przeciwko nim 
stosować nawet sankcje. Sankcje bar­
dzo surowe. Za zaniedbanie sprawy, 
odstąpienie od sprawy, przewlekanie 
procesu, nietrzeźwość, nieprzyzwoite 
zachowanie się groziły kary. Nie wolno 
było obrażać strony przeciwnej, robić 
tumult, wygłaszać zbyt długie mowy, 
obliczone na zmęczenie stron I t. d. 

Kary, jakie stosowano wobec adwo­
katów były następujące: 1) grzywna, 
2) wieża czyli więzienie, 3) utrata pra­
wa, patronizacji i 4) śmierć. Za sfałszo­
wanie pełnomoAfctwa, za rozmyślne 
odroczenie sprawy i za udowodnioną 
zdradę, t. j . przejście na stronę prze­
ciwnika, — a wypadki takie były nader 
liczne - prokurator szlachcic podlegał 
infamii, prokurator mieszczanin — ka­
rze śmierci. 

Bardzo ciekawym szczegółem jest 
„mimerus claustis", który wprowadzo­
no w XVIII wieku, umieiscowiając pa-
lestrę przy sądach, zabraniając przeno­
szenia się z miejsca na miejsce oraz 
ograniczając przy każdym sądzie liczbę 
patronów. 

Praca dr. Lewina wykazuje świetną 
znajomość tematu. Bardzo ciekawą jest 
polemika, którą przeprowadza autor ze 
znakomitym uczonym prof. Rafaczcm, 
zarzucając mu pominięcie w swych pra­
cach ważnych postanowień konstytu­
cyjnych, (s) 

file:///k/u-i


Pertraktacje przemysłowców z majstrami 
Kominiarze strajkuj nadal. - Robotnicy popieraj majstrów 

Strajk majstrów Widzewskiej Manu 
faktury trwa w dalszym ciągu. 

Wczoraj odbyło sie posiedzenie ko­
mitetu wykonawczego klasowego zw. 
włókniarzy, na którym uznar.o. że ak­
cja majstrów w Widzewskiej Manufak­
turze jest uzasadniona i postanowiono 
wezwać robotników do niewykonywa­
nia czynności zastępczych za strajkują­
cych majstrów. 

Dziś odbędzie się w kinie ..Przed­
wiośnie" zebranie sprawozdawcze z od 
bytej wczoraj w ministerstwie opieki 
społecznej konferencji. W konferencji 
tej wzięli udział przedstawiciele unii 
związków zawodowych pracowników 
umysłowych oraz związku majstrów. 

** 
* i W siedzibie związku przemysłu włó 

kienniczego w P.P. przy Al. Kościuszki 
Nr. 33/35 odbyła się pierwsza konferen 
cja w sprawie zawarcia umbwv z maj­
strami fabrycznymi w okręgu łódzkim. 
W konferencji wzięli udział przedstawi 
ciele siedmiu organizacyj przemysło­
wych oraz przedstawiciele zarządu głó 
wnego związku majstrów fabrycznych. 

Po kilkugodzinnych debatach posta­
nowiono obrady przerwać, aby dać moż 
ność przedstawicielom przemysłu nara 
d/cnia się nad warunkami, wysuniętymi 
przez majstrów. 

Zaznaczyć należy, że jeśli chodzi o 
podział majstrów na kategorie, o kwe­
stię plac i t- d. — obie strony już dosz­
ły do porozumienia. Zastrzeżenia wysu 
nęli przemysłowcy tylko odnośnie 2-ch 
punktów — ubezpieczenia majstrów ja 

ko pracowników umysłowych oraz wy 
płaty dodatku komornianego. 

»» 

Strajk kominiarzy, będący protestem 
przeciwko wniesieniu do seimu nowej 
ustawy o dozorze kominów, kasującej 
instytucję korporacji kominiarskiej 
wczoraj zaostrzył sie. Postanowiono 
wycofać lotne komisje kominiarskie, 
sprawujące dozór nad kominami w mie­
ście. 

Na zebraniu odbytym wczoraj u-

chwalono wysłać delegacje do Warsza­
wy oraz ew. rozpocząć w siedzibach 
związkowych głodówkę. * * * 

W dniu 17 b. m. odbędzie się osta­
teczna konferencja w sprawie nowej 
umowy zbiorowej w przemyśle budo­
wlanym. W związku z tym dziś odbę­
dzie się w lokalu przy ul. Kilińskiego 
Nr. 105 zebranie robotników-budowla-
rzy ZZZ, dla dokonania wyboru dele­
gacji, (i) 

TĘĄT 
'MBZYicT /ZTUKA 

TfATR MIEJSKI. ^ T e a | r r# 
Ostatni występ mistrza Solskiego w i e 

Miejskim. „o H"; 
Dziś w niedzielę o godz. 4-ej P° P o p.„ 

norowy Dyrektor Teatru Miejskiego rm5" > r Cy. 
wik Solski raz jeszcze jeden wysl?pi " ^ 
dziele Moliera „Skąpiec", grając popito**" 
Harpagona. Ceny zniżone. . w P»' 

Dziś w niedzielę o godz. 8.30 wiecz., « U 
niedzjałek o godz. 7.30 (po cenach * n i * j,|-c«" 
oklaskiwana gorąco PRZEZ rozbawiona "(jjybf 

PRZEZ iu«."» • uu>-' 
edia Rapliaf1,s0"nAr,ton:<» 

starość mogła * .,0,»».ił 

ność przemiła korne 
młodość wiedziała a siarosi. "'̂f'"ei,rjv 
Różyckim oraz Z. Dywińsks. i H- S K r 

w rolach głównych ' 
W pełnych próbach pod reżyser'• 

Szletyńskiego śwetna komedia J a I - n i j Gc"r 

kiewjeza, osnuta na t!c miłości Chop 
ge Sand „Lalo w Nohanl". 

TEATR POLSKI 
(Cegielniańa 271, ,0jz. 

Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę 

ś. t P-

Wandzie ze Szlezyngierów 

PAWŁOWSKIEJ 
oraz wszystkim, którzy okazali nam tyle dowodów współ­
czucia w ciężkiej dla nas chwili, a w szczególności Prze­
wielebnemu Duchowieństwu i WPanu Doktorowi Murzyń­
skiemu oraz Wszystkim Krewnym, Przyjaciołom i Życzli­
wym, składa z głębi zbolałego serca serdeczne „Bóg za­
płać" 

Rodzina 

NIEDZIELA, 14 marca 1937 r. 
8 00- -8.03: Sygnał czasu -z -Warszawy. .PieiA 

„Ave Maria" 8 03—8 18: Gazetka rolnicza w_red. 
Stanisława Jagiełły 8.18—8.45: Muzyka (;>!yty*). 
8 45 -850: Program na dzisiaj. 8 50—9.00: Dzien­
nik poranny. 9.00—10.35 Transmisja nabożeń­
stwa ze Słupi (przez Poznań). Kazanie pasyjne 
wygłosi ks. kanonik dr. Jan Szmigielski. Repor- i 
taż przed i po. nabożeństwie przeprowadzi prof ] 
Jan Kilarskj. 10.35—11.57 Muzyka — płyty. — 
11.57—12.03 Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Kral,owa. 12.03—13.45 Poranek symfoniczny 
(z Katowic). Wykonawcy: Orkiestra Symfonicz­
na Tow. Muz. pod dyr Tadeusza Jareckiego i 
Karol Szafranek (fortepian). W przerwie około 
godz. 13.00: Felieton aktualny. 13.45—14.00 Mu­
zyka — płyty. 14.00—14.30 Polska Kapela Lu­
dowa Feliksa Dzierżanowskiego (transmisja do 
Berlina). 14.30—15 00. Regionalna transmisja z 
Bralina (przez Poznań). Reportaż przeprowadzi 
Jan lvl.tr: ki. 15.00—15.30 D. c. programu Kapeli 

Ludowej Feliksa Dzierżanowskiego. 
15.30—16.00. Audycja dla wsi: a) „Organizacja 

gromady wiejskiej" — pogadanka — wygło­
si Stanisław Michalski; b) Przegląd rynków 
produktów rolnych. 

16 00—16.05. Dialog KKO. 
16.05—16.15. Koncert reklamowy. 
16.15—16.30. ,,Ze świata pracy" ,.Gawęda z pta­

sznikiem i dialog z kanarkiem" — przepro­
wadzi red. Benedykt Stefański. 

16.30—17.00. Powszechny "Teatr Wyobraźni — 
premiera słuchowiska p. t „Wiedźma" zra-
diofonizowany fragment z powieści ,,Dziur-
dz|ow|e" • Elizy Orzeszkowej. Opracowanie 
Gabrieli Pauszer (z- Wilna). 

17.00—19.00. Podwieczorek przy mikrofonie — 
transmisja z sali restauracji hotelu .Bristol . 
Wykonawcy: Mała Orkiestra P. R. pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego i soliści, w przer­
wie około godziny 17.55: Pogadanka aktu­
alna 

19.00—19.15. „Idzie Molski w ręjtu oda" — szkic 
literacki Stanisława Wasylewskiego (z Po­
znania). 

19.15—19.25. „10 minut dla pesymistów". 
19.25—20.20. Transmisja z resturacji „Hotelu Pol 

skiego". Gra zespół jazzowy Feliksa Paź-
dziejewskiego 

20.20—20.35; Wiadomości sportowe ze wszyst­
kich rozgłośni. 

20.35—20.40: Wiadomości sportowe lokalne. 
20.40—20.50:: Przegląd polityczny. 
20.50—21.00: Dziennik wieczorny. 
21.00—21.30. „Zamki na lodgie" — słuchowisko. 
21.30—22.00. Recital skrzypcowy Eugenij Umiń­

skiej. 
22.00—23.00. Orkiestra pod dyr. Władysława 

Szczepańskiego (z Wilna) 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18.00 PARIS PTT. FestWal Beethoyenowskl 

pod dyr. F. Weingartnera. Sol. M. Long — 
lorteplan. 

18.20 LONDYN Reg. Utwory klawesynowe Haen-
dla w wyk. Wandy Landowskiej. 

19.45 BRATISŁAWA. „Lekka kawaleria" — ope 
reftn Suppe'go. 

20.00 MONTE CENERI. Recital fort. Claudio 
Arrau. 

21.00 MEDIOLAN. ,Wunder-Bar" _ operetka 
Katschera. 

22.05 LONDYN Rej. Nłtdeltlny koao«rt YTUCT. 

Z powodu zgonu 

matki Pana Doktora Michała Grinberga, członka Zarządu firmy naszej, wyrażamy 
pozostałej rodzinie nasze najserdeczniejsze współczucie. 

ZARZĄD I KOMISJA REWIZYJNA 
firmy „Surohurt" Sp. Akc. w Warszawie. 

Oddział w Lodzi. 

i luegiemiana _-<>• 
I Dziś. w niedzielę, dnia 14 cuarea '> [?JFO, 
,4 30 po pol. dana będzie' po ra/ osti'.i)i •> 
j sztuka Bernarda ShaWa p.' t. „Prof 4 M» 
Warren" ze znakomita Irena Horeck.i «' " 

| WtieJ. Ceny zniżone. '„.r;'i" ( l 

I Wieczorem o godz. 8.30 powtórzeń^ «* 'Y4 
sztuki Ferdynanda Brucknera p. T. , E C » 
mwa Anglii" z ulubienica Łodzi IreiiB J 

; w roli tytułowej. Rolę Filipa, Króla n ' " ; 
: wykona Zygmunt Tokarski. n , . , v M l 

W pozostałych rolach wystąpią M „ M > ' 
Huicza-Tatarkiewicz, Bronowska, 
Nowosielski, Niwiński. Tatarkiewi.z, .W|«' 
Całość przedstawienia przygotował ar. 
Ronard Bujański. 

T IATR POPULARN-'-
(Ogrodowa 1S). 

Dziś, w niedzielę, jedna z najmita: 
komedyj Stefana Kiedrzyńskiego 
;'yje" z J. Gosławska., Z. Sykiiski, K L&ffl 
skim, M. Zonerem i B. Bolkowskini w 00*?M 

TEATR W SALI GEYERA 
Piotrkowska 295. . » fi 

Dziś w niedzielę o godz. 4.15 pop°'- 1 yfi 
czorem po cenach zniżonych arcywesoia j , r 

dja w 3-ch aktach „Pan poseł" z Józefę"" ̂  v 

skim w roli tytuŁowej. Bilety do nabyci* ^ 
sie teatru od 11 rano przez cały d r ) c 

przerwy. 

LAUREATKI I I I MIĘDZYNARODOWEGO 
KURSU IM. CHOPINA W ŁOD/J^jS 

Rosa Tamarkina 16-lernia laureat** < „»« 
zdobywczyni I I nagrody pana ministM ( uu< 
eligijnycji | oświecenia publicznego na i \\< 
i>vnarnrfń\vvm konkursie Im. Fr . ' -CW' ^ fy dzynarodówym Konkursie im. ^ F T I M 

stfeka Olga (łodzianka) koncertu! M g # # 1 * -
niedziałek dnia 15 marca b. r. o go"" ^ 

WSZYSTKIM, którzy w ciężkiej chwili po śmierci naszej ukochanej 

b . P . R E G I N Y E P S T E 1 N O W E J 
okazali nam swa życzliwość, składamy serdeczne podziękowanie jy\AZ I RODZINA. 

Delegacja polska do Waszyngtonu 
Włókniarzy reprezentować będzie p. Walczak 

w Filharmonii. . _„,mt II 
Warto nadmienić, iż z d o b y w c z y u ' ^ T * 

p. Tamarkina Rosa jest - le tn ia 3 

Konserwatorium ukończyła w cw* dyP l 0 l D' 
miast 5. W przyszłym roku uzys** 

ZESPÓL MORISA SZWARCA- „iłj; 
i Dziś o godz. 12-ej w p o ł . ( 0 w i e k JU 

nych) i o godz. 9-ej wlecz- SZ**^ 
Tan" J. Gordina w inscenizacji wo' . c ^ a . J ( 

Na poniedziałek, wtorek, srou* zoSia» 
zespól Morisa Szwarca zaprósz"'^ 
Piotrkowa i Tomaszowa. , 

KONCERT OLGI >k % 
20, Dnia 17 marca r. b. o go 

harmonii przy ul. Narutowicza v 

koncert znakomitej śpiewaczKi V^ LOITL ,^ 
skich p. Olgi Kamieńskiej, * n a

o

n

r ^ , ko»e' 
występów w Polskim Radl" T M 
w Łódzkiej Rodzinie Radiowe)' tt to 

Koncert zapowiada sic .i»*V«kl l» k MV 
du na bogaty' repsrluar <P'«*JM

 ch*r J ' 
warzyszacy p. 0. KamieńsKlc) 
Siomionowa. 

akomitych arcydzeił * * n h & , ^ ! ^ 
.razów Matejki, Brandta, Oien H | r S / ,o 

mońskiego, Fałata. Malczewskieg „ y s U ^ 
:ię| t i ENEV. \ p. Gutn . jc^ «Jiep 
wzbogacona przez . , ? ? , ' % V C I ^ } ° ^ K 
J. Rosena. ..Kwiatami _ ^ ? 0 < > * ^ 

Donosiliśmy już, że w kwietniu rb. 
odbędzie się w Waszyngtonie między­
narodowa konferencja włókiennicza, ńa 
której m. in. ma być poddana dyskusji 
sprawa wprowadzenia w fabrykach 
przemysłu włókienniczego 40-godzinne-
go tygodnia pracy. Na konferencję tę z 
Łodzi wyjeżdża, poza delegacją organi­
zacyj przemysłowców, także przedsta­
wiciel robotników — p. Adam Walczak 
sekretarz zarządu głównego związku 
włókniarzy. 

P. Walczak przedstawi na konferen­
cji stanowisko świata robotniczego Pnl-

Przygotowania do wyjazdu delega­
cji Polski są w toku. W związku z tym 
w dniu wczorajszym wc.wany został 
do Warszawy okręgowy inspektor pra 
cy, inż. Wyrzykowski, który złożył w 
ministerstwie opieki społecznej obszer­
ny materiał statystyczny, dotyczący 
przemysłu włókienniczego w Lodzi. 

Podobne raporty złożą w najbliż­
szych dniach inspektorzy pracy z in­
nych okręgów, gdyż materiały te są 
potrzebne delegacji rządu polskiego, 
która z ambasadorem Polski w Wa­
szyngtonie na czele weźmie udział w 

Z WYSTAWY ABE 
Nowe eksponaty salonu fi' w O I Ueni- . 

szą s;ę nadal niesłabnącym po* wsP*"cH«, 
711 

' " Malczewskie*" '^ , ,1 .^ ' 
ga d i p. Gutna^ra, ^ 
stal 
nic", J. r 
porlret.m ,.Hr. Potockiej" M«««IKI OT** 
Wierusza - Kowalskiego i " " t o r t y . . 
po wystawie specjalni inform 

MIĘDZYNARODOWA WYSTA M 
WORYTÓW. D r l e « » „*• 

Międzynarodowa Wy?»a*« , «\O*§*£ 
Oryginalnych w­dalszym cag" ̂  n«l fc ,f»( 

nementem artystycznym ŁoO 
dowodem wielka fre!twenc|a 
ilość sprzedanych drzeworyt 
reprezentowanych jest 21 

•fi, J pff 
,llf» 

ski w sprawie skrócenia tygodnia pra-1 międzynarodowej konferencji włókien-
cy w przemyśle włókienniczym. Iniczej. (k) 

AMA KAHEUOWA 
GRETA GARBO ^ Ł 

Belgia, Czechosłowacja, -1 ],|, 
sławią, Kanada, Stany Z g ^ . n d y S

f l

Z

i e d 
lania i inne. Instytut P ^ 0 P a i 5

c 0 dzic n , " 
parku Sienkiewicza, otwarty r ^ ? ^ 

O S T A T W l E TYOOO 

W Y S T Ą 
Salonu 
Sztuki , 
N a d e s z ł y n o w e e ^ ( e f o n ^ 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 10«» 

\ ABE i l ! 

http://lvl.tr
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fomoc zimowa bezrobotnym 
obowiązkiem obywatelskim. — Kto się 

uchyla, będzie napiętnowany 
I NFJK^J Pomocy zimowej bezrobotnym cjalnej konferencji 
% o - - n i e i s z y m w s k a l i ogólnopań " 
"ro^adz z o s t a * a zorganizowana i 

do " - P Ł A C I Ć 

jest 
rachunek sum, które 

zarabiający lub mający chody 
ObvvLy<Jz!a' Wykonawczy Miejskiego 
i tywj oskiego Komitetu w Lodzi 
dów

 U Z 1 ' . że bardzo dużo osób, zakła-
Dlac' fzCdsiębiorstw itp. uchyla sie od 

przewodniczących J 
Podsekcji zbiórek. W konferencji tej 
wzięli również udział zastępca prze­
wodniczącego Wojewódzkiego Obywa­
telskiego Komitetu dr. St. Wrona. nacz. 
Wydz. Bezpieczeństwa l!rzędu Woje­
wódzkiego oraz Starosta Grodzki Łódz­
ki dr. H. Mostowski. 

Po ustaleniu, że nikt nie powinien 
uchylić się od spełnienia obowiązku 

eweilt oświadczeń na pomoc zimową, j oby watelskiego w akcji, której patro 
0onn'" S w iadczenia te wpłacili poniżej 
ski k '^ c widzianych przez Ogólnopol 
tyj D r , m i t c t , lub ustalonych po reklama 

'rzez-Podsekcje zbiórki. 
5>Prawa ta była omawiana na 

nują Pan Prezydent Rzeczypospolitej i 
Marszałek Polski Śmigły - Rydz, po­
stanowiono w stosunku do uchylających 
się od świadczeń lub wpłacających, po­
niżej norm, ustalonych przez Ogólno­
polski Komitet, zastosować sankcje. 

Sankcje będą wykonane przez poda­
nie nazwisk uchylających się do pub­
licznej wiadomości, zawiadomienie Izby 
Skarbowej, Izby Przemysłowo-Handlo­
we] i odpowiednich czynników władzy 
administracyjnej. 

Jednocześnie postanowiono, że, 
przed zastosowaniem sankcji Zarządy 
Zrzeszeń branżowych i innych, wezwą 
swoich członków do wpłacenia przypa­
dających od nich świadczeń oraz spraw 
dzą czy świadczenia wpłacili. 

r z c ó z k o u t a j a k i e . } mo. znamif 

W ELQGU MOREN G E B E T H N E R I W O L F F PRXY|MU|E 

S U B S K R Y P C J Ę 
NA TANIE OZDOBNE WYDANIE 

P I S M E . O R Z E S Z K O W E J 
30 TOMÓW (Ca 7500 str. Form. 15x21 cm) 

1 i i u r v 

— iuzą czy M V KUK ; ze u KI wp iacm. 

Zapowiada się kiepski urodzą 
te 

B E I Ś N I E Ź N E J Z I M Y I R O P L O W -

N Y C H Z M I A N T E M P E R A I U M 

! ^ ^ z t ^ c z n 

>00 
Jzba 

łódzkiego 
wo-

zapowiada się 

gw Rolnicza w Łodzi, dokąd zwró-
C , - , s i ę 0 0 informacje w tej sprawie, 
, minikuje, że sytuacja w rolnictwie, 
W W n i c t w l e 1 sadownictwie przed-
C ! . 8 , « *>. poważnie I każe wnlosko-

t e8oroczne zbiory będą o wiele 
^ z e , niż w ubiegłym roku. 

Wh 2 n i e z n a zima, silne mory i rap-
*«v z m i a n y temperatury spowodo-
tyj znaczne straty w oziminach, któ-
tyy C zęść a zwłaszcza późniejsze sie-

- Przemarzła. 

Do

w

H°ła Europy na motocyklu 
18.!5V Poniedziałek dnia 15 b. m. o godz 
? PoSS Z y m y

 P r z e z 

i fcłlno,., ̂ k ę z n a n e g o 
? E « O , L e . x n i e Podróżnika Jana Niwiń 

icinf , r y na swoim motocyklu w 
? Pólnr,u l a t objeżdżał Europę i Afryr 

i, ^ Kr?" 
> a tiyrn y m ' a r t ystycznie interpre-
MC'e nJ °P°wiadaniu przedstawi nam 
JTYKE a n t

W i « l k l c h autostradach. Tury-
E . . Q M °,mobilową zwana teraz mod-
Jak 1A Tnryzmem". 

„• ^ K?i • ' P^legent: rkfch I? 1 t 0 'okomocja dla wygod-
S DO " l e . daje swobody...-! Ja chcia-

e c * u;Jl n a. c nie tylko wielkie miasta, 

WIÓR FAROIIURY 

CENA: 

radio interesują 
artysty-literata, 

Dotyczy to szczególnie pszenicy.— 
Jeśli zaś chodzi o żyto, to sytuacja 
przedstawia się nie najgorzej. 

Przemarzło także 15 procent ziem­
niaków w kopcach i koniczyna. 

O urodzaju na owoce nie można na-
razie powiedzieć nic konkretnego, w 
każdym bądź razie zbiory w tym roku 
będą o wiele słabsze, niż w roku ubieg 
łym. ' Już^Obecnic można stwierdzić, że 
mało będzie truskawek, które przemar­
zły. 

W chwili obecnej — jak nam komu­
nikuje Izba Rolnicza — wiele zależy od 
zapobiegliwości samych rolników i 
ogrodników oraz od pogód, jakie będą 
w marcu I kwietniu. Katastrofą byłyby 
dalsze raptowne zmiany temperatury. 

(k) 
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pierwszą złotą plakietę 

Każdy mieszkaniec Łodzi 
składa cegiełką na Dom Pomnik Marszałka Piłsudskiego 

To Hej \ e z od 
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"ring Klubu. 
'dr'C a ben,- z y t 'iterata-artysty 
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P IERWSZORZĘDNA 
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a i i a skonfiskowanei broni 
5 kwietnia 1937 r. o godz. 
'obędzie się w urzędzie wo 
•odzkim — ul. Oerodowa 

lO-J dniu 
lew1 RANO 

^ I I K S N F M 0 1 " Nr. 31,"publiczna"licy-
KR.,,,.. ."''skowanej broni myśliwskiej irótk Do , E J BRONI 1 1 PALNEJ. 

I A D A Ą C L G U DOPUSZCZONE BEDĄ OSC 

£1 OSOBY 
' ?raz3 zezwolenie na kuono OTO 

L'ANRLerkUy
 POSIADAJĄCE DOZWOLENIE 

f W b r o n " 

Zbliża się dzień 19 marca, dzień 
Imienin Nieśmiertelnej Pamięci Wodza 
Odrodzonej Polski, Jej wskrzesiciela 
i Budowniczego, Pierwszego Marszal­
ka Józefa Piłsudskiego. Jak każdego 
roku cała Polska składać będzie hołd 
w tym roku już po raz trzeci cieniom 
Wielkiego Męża polskiej racji stanu. 
W szeregach tych, którzy w poczuciu 
dumy i godności narodowej, przeniosą 
się myślą w te niedawne lata, kiedy 
Wódz, budzącego się w niewoli naro­
du, kruszył jarzmo tej niewoli i wzno­
sił zręby przyszłego gmachu Niepod­
ległości, nie zabraknie i Łodzi, tej Ło­
dzi, w której murach przebywał kiedyś 
Marszalek Piłsudski, rzucając w zdro­
wym posiewie pierwsze ziarna wol­
ności. 

Jak miasto nasze czci Świetlaną Pa 
mięć Wodza Polski, wie dziś każde 
dziecko Łodzi, widząc piętrzące się 
mury przyszłego Domu-Pomnika Alar-
szaka Piłsudskiego, wznoszonego przy 
zbiegu ulic Sienkiewicza i Strzeleckiej. 
Powstaje on, jak wiadomo, wysiłkiem 
zbiorowym obywateli naszego miasta, 
które, opierając swój byt na pracy re­
alnej, pracy twórczej, w sposób realny 
również uwiecznia życie i czyny Wiel­
kiego Budowniczego Polski. Zbiorowa 
ofiarność mieszkańców Łodzi wznio­
sła mury Domu-Pomnika. Nadchodzi 

ną. 
WoHr2Cdzi!!0gą z a 'nteresowani oglądać 

" ° < I C R ; H W o J e w o d z k i m w dniu licy-
* 0 Q z - 8-ej do 10-ej rano. 

pora do przystąpienia do wykończenia 
tego dzieła i wyprowadzenia monu­
mentalnego gmachu ze stanu surowego. 
Realizacja tego uzależniona została 
oczywiście od stopnia dalszej w tym 
kierunku ofiarności społeczeństwa łódz 
kiego. Komitet Budowy Domu-Pomni­
ka, chcąc dać możność każdemu miesz­
kańcowi Łodzi uczestniczenia w tym 
wielkim dziele, przygotował specjalne 
cegiełki, których rozsprzedaż rozpocz­
nie się w dniu 15 marca i trwać będzie 
do 20 b. m. Rozsprzedażą cegiełek zaj­
mować się będą bezinteresownie przed 
stawiciele związków b. wojskowych 
i Związku Strzeleckiego. 

W ten sposób, dzięki rozsprzedaży 
cegiełek, każdy mieszkaniec Łodzi sta­
nie się współbudowniczym monumen­
talnego gmachu przy ul. Sienkiewicza 
i Strzeleckiej, bo każdy mieszkaniec 
Łodzi będzie posiadał swą własną ce­
giełkę w murach tego Domu. 

Apelujemy tedy do całego społe­
czeństwa łódzkiego, by, po jmu jąc w 
swych domach i zakładach pracy by­
łych żołnierzy Marszalka Józefa Pił­
sudskiego oraz członków Związku 
Strzeleckiego, -rozsprzedających cegieł 
ki, przyczyniło się nabywaniem tych 
cegiełek do wydatnego powiększenia 
koniecznych funduszów na wykończe­
nie Domu-Pomnika. 

DA M A K A M E L I O W A 
GRETA GARBO 

Niezwykły jubileusz 
50-letniej pracy nauczycielskie) 

p. Augusty Wolanowskiej 
W miesiącu maja r. b. Łódź święcić 

będzie niezwykłą uroczystość, bodajże 
pierwszą tego rodzaju w Polsce. ;:. mia 
nowicic jubileusz 50-letnicj nracy nau­
czycielskiej dla dobra szkoły polskie] 
p. Augustyny Wolanowskiej- Zasłużona 
jubilatka rozpoczęła swą prace peda­
gogiczną w Lublinie, gdzie pracowała 
przez lat 15, poczym przeniosła swą 
działalność do Gimnazjum Męskiego 
Zgromadzenia Kupców m. Łodzi, gdzie 
pracuje już nieprzerwanie lat 35, Dla 
uczczenia niezmiernych zasług dlugolet 
niej pracy pedagogicznej pani A- Wola­
nowskiej, Koło Absolwentów Gimna­
zjum uchwaliło ufundować stypendium 
wieczyste Jej imienia.i- wziąć gremial­
ny udział w uroczystości w murach 
szkolnych. 

Z tych względów prezydium Koła 
Absolwentów, którego siedziba mieści 
się w gmachu Gimnazjum w Łodzi przy 
ul. Narutowicza 68, zwraca sie za na­
szym pośrednictwem z gorącym ape­
lem do wszystkich wychowanków szko 
ły w krajni zagranicą, których adresów 
nie zdołano jeszcze ustalić, ażeby ze­
chcieli jaknajśpiesznicj zgłaszać swój 
akces i szczegółowe adresy na ręce 
przewodniczącego prezydium, ko!. Wa­
cława Dzicmakowskiego pod adresem 
szkoły. 

Wszystkie pisma proszone są u-
przejmic o przedruk powyższego komu 
nikatu. 

http://przcmljeja.ee
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Amerykańska królowa piękności, ulec. Ten sposób rozumowania jest tak uczucia szacunku dla samego siebie... 
pani Joan Thompson, kobieta, która by- ' 
la przedmiotem westchnień niejednego 
mężczyzny, zamieściła obecnie na la­
mach prasy amerykańskiej ciekawe 
studium psychologiczne na temat sztuki 
uwodzenia kobiet. Oto wywody tej nie 
.wątpliwej znawczyni w dziedzinie zdo­
bywania przedstawicielek pici pięknej: 

— „Wiem, że mężczyźni zazwyczaj 
oglądają się za mną. Przyznaję się rów 
nleż do tego, że niejeden mężczyzna 
próbował już zdobyć mnie. Ale muszę 
przyznać, że metody uwodzicielskie' 
większości mężczyzn są conajmniej nu­
dne. W samym słowie „uwodzenie" 
tkwi coś świeżego, ciekawego 1 pocią­
gającego,, ale co może być ciekawego 
1 pociągającego w taktyce, która po­
wtarza się dziesięć, dwadzieścia — ba! 
— sto razy... Jaką wartość mogą posia­
dać słowa, odarte już zupełnie z treści? 
Czy może wzbudzić zainteresowanie 
gra, przy które] partner ma ciągle te sa 
me karty? 

Dlaczego mężczyźni nie zmieniają 
swej taktyki?... Czy nie posiadają wca 
le zmysłu oryginalności?... Na podsta­
wie rozmów z wielu kobietami doszłam 
do wniosku, żc właściwie istnieje tylko 
siedem zasadniczych sposobów zdoby­
wania kobiet. Większość mężczyzn zna 
zaledwie jeden lub dwa sposoby i to im 
wystarcza. Nie ma nic nudniejszego, 
niż powtarzanie... Od pierwszego poca­
łunku, a nawet jeszcze przedtem, kobie 
ta wie dokładnie, co jej mężczyzna po­
wie. Może mu z góry określić każdy 
jego gest, jaki uczyni, każde jego posu­
nięcie taktyczne. 

naiwny, że nie warto mu poświęcać 
nawet chwili czasu. Metoda ta bardzo 
często zawodzi, a nawet daje wynik 
wręcz przeciwny zamierzeniom. 

OSZUST MATRYMONIALNY. 
Wśród wielu rzucanych słodkich 

słówek pada również słówko o malżcń 
stwie. A potem dodaje się, żc sam fakt 
porozumienia w tej sprawie może za­
stąpić wszelkie formalności. Wystar­
czy, że „nasze serca biją w tym 
mym rytmie". 

Ten rodzaj mężczyzn jest niebez­
pieczniejszy, niż Nr. 1. Ale taką takty­
ką można zawrócić głowę tylko naiw­
nym kobietom bez względu na wiek. 
Inne kobiety śmieją się z tego. 

MĘŻCZYZNA Z DUSZA. 
"a metoda wymaga dużo cierpli-

b) - REFORMATOR ^ f ^ J f e ) 
nie się powoływać na nietsenu 
„nadczlowicka" i będzie się s T g ^ by 
wieść, żc moralność naszych "J. L.„. 

wości. Mężczyzna zaczyna od przyjaź- ła fałszywa. Jeżeli się na.pl rawde 

MĘŻCZYZNA ŻONATY. 
O mężczyznach żonatych wogóle 

nic warto mówić. Najlepiej odesłać ich 
od razu tam, skąd przyszli. 

ko-
.zko* 

chamy, kto nam może w tym 
dzić?... Dlaczego nie możemy "•> 
nami własnej woli? aCZyó 

Takim bubkom trzeba wy t , l l . n , |tllisi 
że człowiek wolny niekoniecznie ^ 
postępować akurat właśnie wedle 
woli! . f [ C Ą 

i t ' c) - FIZJOLOG. Niech fcrJ'-,'; 

ni i zdobywania zaufania. Kobieta za­
czyna mu Się zwierzać ze swych trosk 
i zmartwień. Mężczyzna słucha z wy­
razem współczucia i ciągle jeszcze Jest 
wyrozumiały oraz dżentlemeński, 

Powiada, że zna ludzi i życie. To 
zawsze dobrze robi. Kobieta, ujęta jego 

sa-; serdecznością, wyżalą się przed nim 
i szuka pocieszyciela. I oto właśnie! Precz z hamowaniem iiczuc... 

chedzj. Uwodziciel tego typu nie skąpi!domorośli komentatorzy 
pociechy, a potem kobieta nie może 
się już obejść bez tych kojących słów. 

Z chwilą, gdy mężczyzna to zrozu­
mie, kobieta staje się już bezbronna. „ZIMNY DRAN 
Sztuczka ta udaje się częściej, niż się Ten typ mężczyzny jest naji q, ( jr 
przypuszcza. Nie wierzcie w platonicz- szy. Uwaga!... On jest niewmny* jgj 
uą przyjaźń mężczyzny. On ma w tym czego nie chce, o nic się mc - ' jm 

;hoćby nawet | biota jest winna!... Ona jest stro 

uomorosu Komenuuoi/ .y < _ - 0 

posiadają najczęściej elementarnej^ 
kształcenia i to jest najsniutniep 

zawsze zamiar, 

CICHA UMOWA. 
— Timeo Danaos et dorra ferentes!... 

Obawiam się Danaów nawet wtedy, 
gdy składają darry! 

Tak brzmią słowa Laokoona, wyrze­
czone do ludu trojańskiego, pragnące­
go wprowadzić do miasta drewnianego 

i konia. 
O tych słowach powinna pamiętać 

kobieta, która spotka mężczyznę czwar 
tego typu. Prezenty, w dodatku drogie, 
to niebezpieczna pokusa. Trzeba wy­
kazać dużo silnej woli, aby nie sko­
rzystać z bogatego daru, ofiarowanego 
przez mężczyznę. Ale to zapanowanie 

, nad sobą jest warte trudu. Człowiek 
Otoj&f&nj gjownych systemów, Ja-j doznaje potem niezwykle przyjemnego 

kimi posługują się mężczyźni na ca­
łym świecie, zmierzający do zdobycia] 
kobiety. Oczywiście, możliwe są pew- ( 

ne odchylenia od każdego z tych syste 
mów, ale zasady zawsze i wszędzie są' 
jednakowe. 

MEGALOMAN. 
Mężczyzna, który sądzi, że, ponie­

waż jest mężczyzną, wobec czego ko­
bieta już chociażby dla tego musi mu 

chwilowo ukryty w podświadomości. 

PSEUDO - INTELEKTUALISTA 
Ta metoda składa się z 3 części: 

kującą, on — tylko biedną o m ' r ' Ł | a 
— Nie kocham pani — P ° £ \ l i a f 

i wiem, że pani mnie też me n u j y 
powiada. — Ale mam dla P?'" c / 

a) TRICK FILOZOFICZNY. Zycie szyb nek i podziwiam panią. P^jJ jJ , f 
ko mija, szczęście przychodzi tylko raz 
korzystajmy z tej jedynej chwili. 

Ten argument może działać tylko 
na kobiety niedoświadczone. W rzeczy 
wistoścj bowiem każda kobieta wie do 
skonale, że tego rodzaju chwile zdarza­
ją się bardzo często. Nie mogę pojąć 
jak mężczyźni mogą przypuszczać, że 
tego rodzaju wyświechtany argument 
dziś jeszcze kogoś bierze. Jeżeli więc 
mężczyzna powie wam: — „Korzystaj­
my z tej jedynej chwil i" — niech mu 
pani powie po prostu, żeby nie gadał 
bzdur! 

CASHU 
Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10 
Dziś 
o c 12, 2 i 4 

3 PORANKI 
Ceny miejsc od 

OSTATNIE DNI! 
Film bez konkurencji!! 

Niebywale sytuacje! 
Tempo! 

na - powiada — ale me 
— powiada... 

I dodaje zimny łobuz: 
— Jeżeli pani sobie życzy, 

się natychmiast rozstać... 

4 

Ale no kilku dniach znowu 
dzi i zaczyna od początku. Niby z , l 0 L 
do niczego nie zmuszając tylko 
czając, że „Jeżeli pani sobie tyciy' 
możemy się rozstać". . , jesl 

Kobieta nabiera przekonania. 1 $i 
panią sytuacji. Potem taki SPJ/ na­
rzuci niechcący pytanie, czy 0 , 1 na 
prawdę nie ma już żadnych >>z&n 

powodzenie. 
Będzie więc wydawał sie . 0\\^'1 

»ym i to jest znowu dolewanie ^ 
do ognia... I przyjdzie dzień, #JLfriOŚ' 
ta, ujęta jego skromnością i o D O J C 

cią, sama przejmie inicjatywę- (ak-
Oto siedem głównych i"etJJUcW 

tycznych, jakimi posługują sie " ' ^yś* 
ni w zdobywaniu kobiet. Kto w* 
ósmy sposób?... 

W pogoni za sławet 
Zapoznawanie się z życiorysami sla-1 zwłaszcza dla młodzieńca, którego je-

wnych pisarzy prowadzi nas do stwier- ( den z wujów był kapitanem okrętu hau-
dzenia, że talent literacki objawia się bar ' dlowcgo. Pod jego rozkazami miody jego 

Bernardin odbył pierwszą podróż mor-
' ską z Hawru na Martlnlkę j z powrotem.. 
' Na nieszczęście dla niedoszłego Robin 
j sona okręt nie rozbił się w drodze, po­

dróż przebiegła monotonnie i uciążliwie 
' i przyniosła mu., rozczarowanie. 

Gdy powrócił, rodzice oddali go do 
. zakładu wychowawczego jezuitów w 
Caen w nadziei, że tam najprędzej wy* 
wietrzeje mu z głowy pragnieirc przy­
gód podróżniczych. Nadzieje te byty je­
dnak złudne. W zakładzie jezuitów wy­
kładano między innymi historię zamor­
skich misji jezuickich i miody Bernardin 
zapalił się do wyruszenia w głąb Afryki 
celem nawracania dzikich, 

wiedniej dla siebie drogi życia. Musiano go więc odebrać od jezuitów 
Do tego drugiego typu pisarzy mile- j ; 0(Jdać do szkoły w Rouen. Tam Bemar 

żał urodzony przed dwustu laty pisarz t j j n uspokoił się, przynajmniej na pewien 
francuski, którego osobliwym i wiodą- c z a S i Ukończywszy szkolę średnią a na-
cym przez Polskę kolejom losu poświę- j $tęphi.e szkolę inżynierii wojskowej w 
camy niniejszy felieton. | Wersalu, wstąpił do wojska, przebył 

Nazywał się Jacques - Henrl Bernar- kampanię heską i okres utarczek z Turka 
diii de Saint - Pierre. j mi na Malcie, po czym, zniechęcony do 

Urodził się w Hawrze. . ' służby wojskowej a zwłaszcza do dys-
A dzieciństwo spędził na czytaniu cypliny wojskowej, krępującej jego wy-

„Robinsona Crusoe". i bujały indywidualizm, wrócił „do cyw ;-
Ta porywająca książka, która odegra la", osiadł w Paryżu i przez dłuższy czas 

ła pewną rolę w dzieciństwie każdego z żył tam nader skromnie z zasobów, Ja­
nas, w życiu Bcrnardina de Saint-Pierrc' kie przynosiły mu korepetycje z mote-

dzo często w sposób zupełnie nicoczeki 
watry i przynosi sławę w momencie, w 
którym jego posiadacz zrezygnował już 
z pogoni za stawą. 

Obok pisarzy, już od dzieciństwa lub 
najwcześniejszej młodości świado­
mych swego literackiego powoła­
nia i idących za głosem tego 
powołania od zarania aż do zmierz 
chU życia, spotykamy nie mniej licz­
nych i nie mniej znakomitych pisarzy, 
którzy uświadamiają sobie swoje litera­
ckie powołanie dopiero w wieku dojrza­
łym lub nawet u progu starości, po wie­
lu długich i najczęściej burzliwych la­
tach, spędzonych na poszukiwaniu odpo 

odegrała rolę niemal decydująca. Ocza­
rowany nią, młody chłopiec postanowił 
pójść śladami Robinsona i na jakiejś bez­
ludnej w.yspic założyć własne królestwo. 
W Hawrze. mieście portowym,' nie tru­
dno było 

matyki. 
Ale w duszy jego pełno było rojeń 

o niezwykłych czynach a marzeniem je­
go, najgorętszym i najbardziej utopijnym 
zarazem, było stworzenie na jakimś krari 

o okazję do morskich podróży, I cu świata własnego cesarstwa, opartego 

na stworzonych przez niego liberalnych 
zasadach społecznych. 

Szukając na mapie Europy odpowie­
dnich na ten cel terenów, młody marzy­
ciel upatrzył sobie wybrzeża morza Kas 
pljsklego i postanowił, ni mniej ni więcej, 
zwrócić się osobiście do carycy Katarzy­
ny l i o udzielenie mu odpowiednich peł­
nomocnictw. 

I oto pewnego dnia za pożyczone pie­
niądze Bernardin de Saint-Pierre wyru­
szy! w podróż przez Holandię do Peter­
sburga, a następnie do Moskwy, i. korzy­
stając z protekcji spotkanych w Rosji 
francuskich dostojników, uzyskał audien­
cje u Katarzyny I I . 

Do audiencji tej przygotował sie bar­
dzo starannie. Opracował obszerny me­
moriał i napisał sobie wielką mowę, któ­
rą zamierzał odczytać w czasie audien­
cji, jednakże w chwili, gdy stanął w o-
bltczu carycy zabrakło mu języka w gę­
bie, zaniemówił z emocji i ograniczy! sie 
do wręczenia księciu °r lowowi rękopisu 
mowy i memoriału. 

Memoriał ten, z niewyjaśnionych przy 
czyn, pozostał bez odpowiedzi. Rozżalo 
ny na Rosję i na Katarzynę, miody uto­
pista wyjechał do Fiuladil, a stamtąd do... 
Polski, gdzie, w czasie krótkiego p ibytu, 
zdążył zaplątać sie w intrygi polityczne 
przeciw Stanisławowi Augustowi i w 
nieszczęśliwą miłość do jednej i polskich 
arystokratycznych piękności. 

Zawiódłszy się w Polsce i na polity­
ce j na miłości, Bernardin udał sie naj­
pierw do Drezna, następnie do Berlina 
a wreszcie do Francji, do której powrócił 
goły jak święty turecki, zadłużony po 
uszy i gruntownie rozczarowany. 

Przez pewien czas żył cichutko \ spo­
kojnie, liżąc sie z ran moralnych i z dłu-

gów. Ale jego niespokojne \ I S V ' Z \ ^ ' 
nie pozwalało mu na długą , ,'^noi"7,. 
i oto pewnego dnia wyjecna* n j 'CyySlJ 
ną na wschód od Madagaskaru ^ 
Francuską (należącą obecnie U o pj 
gdzie, jako Inżynier i funkTjoi«•» , t f|c , 
stwowy w stopniu oficerskim. ,,r 
się pracy kolonlzatorskiei.. usMg^t* 
tej okazji realizować swoje 
skie pomysły społeczne. 
, Pomysły te kosztowały godf*. przy 
krości ze strony zwierzchników ' c | J j 
krości te zmusiły go j)0 trzech •pt,,rtCik 

opuszczenia wyspy i powrotu eto i. , ^ 
Powrócił Znowii rozgorycz^ ; f 

czarowany. a nie maJnc na rai- j Jr* 
umejszego uwagi ped ręką. h i 

wspomnienia z wycpv i w rOK" . t f j r^ 
głosił je drukiem pod t.vt»' e n 'p raiif , J ' 
królewskiego oficera na W.vspv 

Ten debiliUitcraclri, a

f
z

£ f t r i i $ 
przyniósł mu sławy, wzbudził ^ j e S ! 

li 

r)i.v
1

' ­«ll interesowania Hterackie..^^nU ^ 
sz 
go zaczy 
latach twórczości P**y r 0?"iaki r & 
kiej. która przyniosła mu " fc '^fcu 

II1IUJ CMIWćlIllil " f , , , l [ l O'3 iflS1' 
sześcioletni aspirant do sta _ ,)iv'- ;

; l, 
go zaczyna tworzyć. 1 0*jJiczO''5*„ioS' 

w pięćdziesiątym pierwszy « r / < v ) „• 
Bernardin do Saint-Plcrre Y^J^f. 
z najpopularniejszych na » j j \ ^ 
żek, egzotyczną idylle " .„intel̂  
nia", która przynosi mu «w 
i nieśmiertelność. Bor'1'1 % $ 

Zapewne wtedy dopiero d p C d. ^ 
Saint-Pierrc zrozumiał.. i&

n^Ą%W 
ry go gnał po świecie, nie P $\ y go gnał po świecie, nie P > 
nigdzie zagrzać miejsca. W^łt6f\f 
mą pielgrzymką do gorąc> j u ^ j 
tchnienia, wyzwalających r&0> 
kiej płomień literackiego I d 
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Kurier Handlowo-Przemysłowy 
.-.RERĘJBLIH/k" * U n i a 1 & m a r c a 1 9 3 7 r . \ Dział gospodarczy — teł. 211-66. 

budżet na rok 1937/38 
U(Jżet p a ń s t w a zos ta ł p a r l a m e n t a r ­

ny U c » w a l o n y w t e r m i n i e k o n s t y t u c y j ­
NE Przed k o ń c e m tego m ies iąca u k a -

K \y dz ienn i ku u s t a w , 
"ie O H s i e 0 1 1 s t o s u n k o w o n ieznacz 
p °u budże tu b ieżącego .Nieco w y ż e j 

'iczn v ' u i a n e s ą w p ' y w y z d a n i n P u b " 
/ ' Z w ' a s z c z a z p o d a t k u dochodo­

w i 0 3̂00 zamias t 255 m i l . z lo t . ) , r ó w ­
nej 1 o b u S ł o w n y c h m o n o p o l ó w , z w l a -
% 'l ~r t y t u n i o w e g o . Z d r u g i e j s t r o n y 
Ute . . n i e z r z e c z y w i s t o ś c i ą — w y d a t -
4m l " z e j p r e l i m i n o w a n o w p ł y w y z 
K̂P ' Równych p r z e d s i ę b i o r s t w t 

" ( i d u 5 2 m l ' 1 , m n i e i ) 1 P T T > c 0 w 1 

djj ? r o ° n e j częśc i m a j ą s k o m p e n s o w a ć , 
tbyt d roże jącemu d r z e w u , l a s y . Nie-
w są w i e l k i e o d c h y l e n i a p o s t r on i e 

y J a t k o w e j . 
5y " "dże t na r o k 1937/38 jes t w y r ó w n a -
H a r t , , w i e l k a . k w o t ą pa ruse t t y s . z ł o t . 

TOki. 
y * e s t n i e t y l k o f o r m a l n i e a l e 1 r c " 

W Z r 0 w n o w a ż o n y ? —- p y t a n i e n a j -
\ v l e i s z e . 

Doiw a r , t o P r z y dz is ie jsze j o k a z i i p r z y -
]v d"!̂ r ? 0 D i e h i s to r i ę n a s z y c h f i n a n s ó w 

j . 
pew-

°stat n 'm siedmioleciu. W roku skar-
łiJ1*1 30/31 zaczęły się — powrotną 
£ i ̂ de f i cy ty . W sześcioleciu 1930/31 
Ho \- 5 / 3 6 ^czny deficyt wyniósł okrą-
ł l rom Z ą c 1 , 3 m i l i a r d a złotych, którą to 
Ujemną C y f r ę pokryliśmy upłynniony­
mi, C z erwami, nagromadzonymi w la-
U ę t P o P r z e d n i c h oraz operacjami wew-
Jesi! ' n o* k r edytowymi wszelkiego typu. 
« i C 7 n

n , a 1 9 35 roku podjęte zostały ener-
Wt t w K i e r u n k u zrównoważenia 

Odmowa przyznania ulg podatkowych 
musi być przez władze skarbowe dokładnie umotywowana 

Rozporządzenie ministra skarbu z cechy jawnie złej woli, pozostawionej bowiem podatkowe, przewidziane w § 
dn. 25 listopada 1933 r. o ulgach-w spta jest swobodnej ocenie władzy podat- 8 powołanego rozporządzenia ministra 
cie zaległości podatkowych (Dziennik kowej, czy też władza ta winna nale-
Ustaw poz. 89/34) zawiera przepis na-[życie uzasadnić, a nawet udowodnić 
stępującej treści: | twierdzenie swoje o złej woli płatnika, 

„Ulgi, wynikające z postanowień a temsamem dać płatnikowi możność 
rozporządzenia niniejszego nie będą sto ] bronienia się przed skierowanemi doń 
sowane do zaległości, powstałych wsku' zarzutami. 
tek jawnej złej woli płatnika;; ocena,! y / związku z tym zapadło znamien-
czy powstanie zaległości spowodowane n e orzeczenie Najwyższego Trybunału 
zostało jawną złą wolą płatnika, nalc-j Administracyjnego, który orzekł, iż po­
zy do ministra skarbu, który uprawnie- z w a n a władze, odmawiając płatuiko-
nia swe w swym zakresie może prze- w j zastosowania ulg podatkowych, prze 
nieść na izby skarbowe". widzianych w rozporządzeniu ministra 

Na tle stosowania tego przepisu po- skarbu, z powodu jawnej złej woli po 
wstało niezmiernie doniosłe zagadnie-1 stronic płatnika, obowiązana jest usta­
nie, które ma decydujące znaczenie w. l lć w toku postępowania administracyj-
kwcstji stosunku władzy podatkowej (nego te okoliczności faktyczne, które 
do płatnika. A mianowicie, czy uzna-, świadczą o takiej złej woli ł powody te 
nie, iż postępowanie płatnika zawierał podać do wiadomości płatnika. Ulgi 

AAAAAJtAAAAAAAAAAAAAAAAl *o AAAA&AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAÂA 

Sezon w branży półwełnianej 
Znaczne obroty, wyższe ceny i ciasnota gotówkowa 

Na łódzkim rynku materiałów pół-[ łów standarowych: rynek obfituje w 
wełnianych nastąpił w ciągu ostatniego: artykuły nowe, w których wysoce fau-
tygodnia znaczny wzrost obrotów. Do j tazyjne desenie, nowe zestawienia kolo 
Łodzi przybyli liczni hurtownicy, ob- rów i nici grają rolę dominującą. Tka-
sługujący handel detaliczny i drobniej-jniny tego rodzaju są jednak droższe 

typowych, już w ostatnim kwartale 
«ty°nąwczym roku 35/36 deficyty po-
i\J S'C zmniejszać, a wreszcie dobie-

teraz końca rok budżetowy 36/37 
jL z , 1°\v, po latach, pierwszym rokiem 
powagi. 

Wh- y c n warunkach, oparty na wy-
V - ! ' u z roku 36/37, budżet świeżo u-
h » . 0 , , y można z całą pewnością uznać 
a|6| °wnoważony nie tylko formalnie 
Haii,„z.a '"ający wszelkie dane dla mate-

ff równowagi. 
V i S p o r r | i c postępująca poprawa sy-
De^Lpspodarczej wyrazi się z całą 
^Vni ą w l e P s z y m zbiorze podatków, 
Dr^i^-czalnie w fazie początkowej 
W j^szystkiem — pośrednich; także 
6r*e(k- i e* wydajności monopolów i 
Mą 3° io rs tw . Można z całą pewno-
} % h n i e z P r zy j ąć , że poprawa wpły-

c ' i w - znacznie wydatniejsza ani 
% (17, f z e obciążenie z tytułu wzrostt 
'<W VlcJmy zresztą na uwadze, ŻE po 
M \ V v

u J l z e w — 1.1 miliarda — stano 
^y tn i osobowe t. j . niewrażliwe, 

TANIEJ bezpośrednio, na zwyżkę 
*K , i , S a m o Jest z dużą częścią wydat-

Ucin'K ,. e i P°'owy). 
?aWc»', ?J?»ie budżetu na rok wyko-

przez powiększenie wpływów 

szy przemysł konfekcyjny, i poczynili 
poważniejsze zakupy. Detal jeszcze na 
razie wstrzymuje się od tranzakcyj, nie 
wątpliwie jednak w ciągu tygodnia przy 
szłego nastąpi z kolei znaczny zjazd tej 
kategorii kupców, którzy na ostatr.ie; 

przeciętnie o jeden złoty czyli ok. 20 
proc. w porównaniu z cenami z roku u-
biegłego. 

Artykuły męskie zdrożały efekty­
wnie o około 10 procent. 

Staty wzrost cen surowców każe 

skarbu następują automatycznie w ra­
zie zaistnienia warunków w odnośnym 
postanowieniu przewidzianych i nie są 
zależne od swobodne] oceny władz po« 
datkowych. Władza zatem podatkowa, 
która zamierza pozbawić płatnika do> 
brodziejstwa korzystania z ulg usta­
wowych, czy to z powodu braku wa-
runków, przewidzianych w powołanym 
paragrafie, czy też z powodu istnienia 
po stronie płatnika nielojalności w do­
pełnianiu zobowiązań wobec Skarbu 
Państwa, określonej w § 10 rozporzą­
dzenia ministra skarbu, nie może się w, 
takich wypadkach ograniczać do zawla 
domienia płatnika jedynie o odmownym 
ustosunkowaniu się do udzielenia ulg 
podatkowych. Podatnik bowiem w TEN 
sposób zostaje ograniczony w swyon 
prawach obrony w postępowaniu kasa* 
cyjnym przed Najwyższym Trybunałem 
Administracyjnym przy dochodzenia 
uprawnień do ulg podatkowych, zapew, 
nionych mu postanowieniami ustawy. 

Z tych względów Trybunał dopa­
trzył się istotnych uchybień w postę­
powaniu władzy skarbowej, która bęa 
należytego uzasadnienia odmówiła 
płatnikowi prawa do ulg podatkowych 
i uchylił orzeczenie władzy skarbowej. 
N. T. A. 12.XI. 1936 r. L. Rej. 5824/3,4. 

to-
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 wCZv lri miuzeui na run. W Y N U -

« C c M o \ 3 7 / 3 8 daje n a m asump t do z a -
k^esu K m r a z Jeszcze ogromnego 
7Wej <sDezdeficytowej gospodarki skar 

% ' t ą U u e J C m c n t » w obronie pieniądza, 

dni przed świętami musza sie zaopa- przypuszczać, że w ciągu zaoowiadają-
trzyć w pełny asortyment towarów. jcego się tak korzystnie sezonu nastąpi 

Podaż jest stosunkowo znaczna, je-. ponowna zwyżka cen w tei branży: 
dnak w tej dziedzinie nastąpiła w łócŁz przemysł motywuje ją tym. że nie mo-
kim przemyśle damskich materiałowi że znaleźć się w sytuacji, by za osiąg 
półwełmanych p o w a W ! r m W f ^ f T W r l ^ ^ wyprodukować 
ducenci odstąpili od dawnych artyku- waru sprzedanego. 

Rynek walorów bez zmian 
Małe zainteresowanie papierami dolarowymi i akcjami 
W dniu wczorajszym — jak zwykle prywatnym cieszyły sic S proc. łódzkie 

w soboty — giełda warszawska była | listy zastawne serii XK. któremi obra 
nieczynna. Na przedgieldzlu w Warsza ;cano po kursie 50.75 w płaceniu, 51.50 
wie zanotowano dla papierów wartoś- w /udaniu. Kurs 5 proc. warszawskich 
ciowych tendencję utrzymana- listów zastawnych wynosił 56.75 w pła 

Na łódzkim rynku prywatnym więk cenili, 57-75 w żądaniu, a kurs 5 proc 
szych cokolwiek obrotów dokonywano piotrkowskich listów zastawnych 47.50 
jedynie papierami procentowymi złoto- j Z papierów procentowych dolaro. 
wymi, natomiast papierami procentowy wych 6 proc. pożyczka dolarowa noto-
mi dolarowymi oraz papierami dywi- wana była po 47.50 w płaceniu. 48.50 w 
dendowymi obroty były bardzo małe- żądaniu. Kurs 8 proc. pożyczki Dillo 

Kursy papierów procentowych złoto nowskiej wynosił 51. Z papierów pro 
wych państwowych kształtowały się na Lentowych dolarowych większych nie-
stępująco: 3 proc. pożyczka inwestycyi j co obrotów na łódzkim rynku prywat-

t e" " zCrsza publiczność nie docenia 

LRAII 
bezspornie rozstrzygająca, 

niektóre przykłady obce (np. 
,^oja','."czą nas, że bez usanowancj 

"Snę :" v l s karbowej niema sposobu na 
n'e sh? y * t y m samym na zapew-

złości gospodarstwu. 
H*H^ Dr. A. Z. 

^ bankowe w Polsce w. 
toc. ^ » i k u 

Dorozumienia, zawartego 
5raj0\vZ lk Polski, Bank Gospodarstwa 
• K-O g 0 - Państwowy Bank Rolny, 
? ^ ' n k ? Z b a n k i < zrzeszone w Związ-
K "licp; w Polsce — kasy i biura 
v 11 i c h ° n y c l 1 instytucyj oraz wszyst-
h^y, , . °d(lziałów będą w przyszłości 

w : W i e l k ą Sobotę, Wigilię 
^ a . \varodzenia oraz w dn.l l listo-
s josu W i e l k i Piątek godziny kaso-
Up^ I l l s k rócone do godz. 12-ej. 

„REPUBLIKA 
H ^ * S P ' Z O X R , , D " 

U i . 5 T R A C J A w W A R S Z A W I E 
w,srzbowa11.tel. 310-18 

na I emisja — 64.90 w płaceniu, 65.90 
w żądaniu, 3 proc. pożyczka inwesty­
cyjna II emisja — 63.50 w nłaceniu. 
64.50 w żądaniu, 5 proc. pożyczka kon-
wersyjna — 53-25 w PŁACENIU. 54.25 w 
żądaniu. Kurs 4 proc. pożyczki konso-

dacyjnej w drobnych odcinkach wyno 
sił 50 w płaceniu, 51 w żądaniu i. wresz 
cie, 4 proc. pożyczką konsolidacyjną w 
grubszych odcinkach dokonywano na 
łódzkim rynku prywatnym niewielkich 
obrotów po kursie 52.50 w płaceniu. 
53.50 w żądaniu. 

Z papierów procentowych złoto-
vych prywatnych stosunkowo najwiek|kru wynosił 30. 
szym powodzeniem na łódzkim rynku 

Wieści gospodarcze 
WŁÓKIENNICTWO W GRECJI. 

Rząd grecki w najbliższym czasie zamierza 
sfinansować rozbudowę przemysłu włókienni­
czego. Na skutek opracowywanych obecni* 
projektów uprzemysłowienia kraju podjęta zo­
stanie budowa 2 wielkich przędzalń i tkalni ba 
wełnianych i zmodernizowane będą istniejąc* 
obecnie przedsiębiorstwa włókiennicze. 

Akcja ta ma być przeprowadzona w ciągu 
najbliższych miesięcy z tym, aby import arty­
kułów włókienniczych do końca roku bieżącego 
mógł ulec redukcji przynajmniej o 20 proc. 

WOLNA STREFA W HAIFIE. 
„Temps" donosi z Jerozolimy, że zawarty, 

tam został ostatnio układ handlowy między Pa­
lestyną i Irakiem. Układ ten przewiduje wy­
datną redukcję ceł artykułów rolniczych w ob­
rocie pomiędzy obu krajami { utworzenie wolne) 
strefy w porcie Haiffa przeznaczonej specjalnie 
dla importu z Iraku. 

NOWY KOMBINAT MIEDZIANY W ROSJI 
SOWIECKIEJ. 

W końcu bieżącego miesiąca rozpocznie swą 
działalność nowy wielki kombinat miedziany 
nad jeziorem Bałkasz na granicy syberyjsko-
chińskiej. Kombinat ten produkować biy.bjo 
100.000 ton miedzi rocznie 

Zauważyć należy, że Rosja Sowiecka w roku 
1935, pomimo swojej produkcji własnej, wynoszą 
cej 76 tys. ton, sprowadziła jeszcze 30 tys. ton 
miedzi, a w roku 1936 nawet 40.000 tys. ton. 

nym dokonywano jedynie 4 procentową 
pożyczką dolarową, przy kursie 4 5 . 7 5 j , r a n c u s l { i e k n . r U 

, , . i . nr • / nową podwyżkę 
w płaceniu, 46.75 w zadaniu. Wreszcie'. n j e obracać się 
kurs 7 proc. pożyczki stabilizacyjnej w y ' 
nosił 360 w płaceniu, 361 w żądaniu-

Z papierów dywidendowych więk­
szym cokolwiek zainteresowaniem c!.e-
Siyły się tylko akcje Banku Polskiego, 
którymi obracano po kursie 99.50 w pła 
ceniu, 100.50 w żądaniu. Kursv pozosta 
łych papierów dywidendowych kształtu 
wały się następująco: Lilpopy— 13.75, 
Starachowice 33.75 w płaceniu. 34.75 w 
żądaniu, Węgiel 21 i wreszcie kurs Cu-

(y) 

NOTOWANIA BAWEŁNY 
z dnia 12 marca 1937 r. 

NOWY JORK. _ loco ]4.47, marzec 14.30, 
kwiecień 14.09, maj 13.87-89, .crerwiec 13.78, li­
piec 13.68, sierpień 13.51, wrzesień 13 34, paf-
dziernk 13.17, listopad 13.12, grudzień 13.07, 
styczeń 13.08, lutv 13.10. 

NOWY ORLEAN. — loco 14.20, marzec 
14.13-18, maj 13.80, l!picc 13.60. październik 
1314, tfrudzień 13.16, styczeń 13.17. 

LIVERU0L — loco 7.94. marzec 7.68, kwie­
cień 7,68, maj 7.69, czerwiec 7.69, lipiec 7.69. 
sierpień 7.58, wrzesień 7 47, paźd-ic-nik 7.38, 
listopad 7.33. <!ru<b!eń 7 32. stvc:ert 7.31. luly 
7 30, marzec 7.30, kwiecień 7 ?8, nni 7.26. 

Eksport włókienniczy trzech głów-'.ści 1.939 tys. zł. Wzrost wartości wy- l EGIPSKA (sakeii.) _ i0Ca it.is. marzec 
'10.63. maj 10.84, lipiec 10.65, październik 10.65, 

UPPER. _ loco 9.23. marzec 9.06, maj 9.07, 
lipiec 9.07, październik 8.97, listopad 8.54, sty­
czeń 8 54. 

BREMA _ loci 16 43, mai 13 65. l!płeo 13.98, pa*rt-:«-nili 1̂  1Q rtrl,^^j,^ i * „'^-o-eń 14.24. 
A T ' - T T ' f • < - > „ < . , „ c 

Wy* *"»»•*> l'-'---<J nso 
^SHMOUNl . - k w i l e ń 1 6 " czerwiec 

16 35, sierp eń 15.87. październik 15 53, grudzień 
15.46, luty 15.46. 

Wzrost eksportu włókienniczego 
z okręgów łódzkiego, bielskiego i białostockiego 

PODWYŻKA CEN ŻELAZA WE FRANCJI. 
Donoszą z Paryża, że w najbliższych dniach 

francuskie kartele żelaza i stali uchwalić ma|ą 
cen żelaza, która przypuszczał-: ODracac się będzie w granicach 5 franków 

od 100 kg. 
Podwyżka ta stoi w cwląkku z podniesieniem 

w ostatnich tygodniach płac robotniczych w 
przemyśle żelazno - hulnjczym, jakoteż zwyżką 
cen koksu. 

uych '.\środk«';\v przemysłu włókienni­
czego — łódzkiego, bielskiego i biało­
stockiego — wyniósł według danych, 
opublikowanych w tyg. „Polska Gospo-

niósł więc 122%. Najsilniej zwiększył 
się eksport okręgu białostockiego — z 
310 do 1.382 tys. zł., czyli o 3 4 6 % . Naj­
poważniejszymi artykułami wywozu z 

darcza" w styczniu 1937 r. 566 ton, okręgu białostockiego były: odzież, tka-
wartości 4.305 tys. zł., gdy w styczniu n j n y wełniane, koce i pledy. 
1936 r. stanowił tylko 381 ton, warto-i 
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Dzisiejsze imprezy sportowe 
W dniu dzisiejszym odbędzie się w Łodzi sze 

reg imprez bokserskich. Oprócz meczu bokser 
skiego, o którym piszemy na innym miejscu od­
będą się dz|ś pierwsze w sezonie za­
wody lekkoatletyczne. Biegi na przełaj odbę­
dą się na boiskach przy ul. Przędzalnianej (godz. 
11) | ŁKS-u (godz. 9.30)). 

Piłkarze Widzewa i WIMY zmierzą się o 
<;•'ĄZ. l l -ej w meczu towarzyskim na boisku 
Wimy. Pływacy rozegrają w basenie YMCA o 
godz. 16.30 zimowe mistrzostwa okręgu, wresz­
cie w grach sportowych odbędą się dalsze spot 
kania o mistrzostwo, a w gimnastyce popisywać 
się będą w godzinach popołudniowych w Fil-

' harmonii grupy gimnastyczne Makkabi. 

Dziś mecz bokserski IKP—HCP 
W sali Teatru Polskiego o godz. 11.30 roze­

grany zostanie w dniu dzisiejszym przedostatni 
, mecz bokserski o drużynowe mistrzostwo Pol­

ski między zespołami IKP a HCP. Zespół łab-
ryczny z Poznania gość) w Łodzi po raz pierw­
szy. Jest to drużyna młoda, lecz bojowa o du­
żych możliwościach. 

IKP natrałil w ostatniej chwili na szereg 
ludności przy zestawieniu silnej ósemki | wy-
;.'.ąpi ostatecznie w następującym składzie: 
Szwed, Spodenkiewicz, Czesławsk), Kowalew­
ski, Wożnjakiewicz, Schon, Weber, Pietrzak. 
Istnieje możliwość, że Pietrzak walczyć będzie 
w półciężkiej, a Kubiak w ciężkiej. 

Dzisiejszy popis gimnastyczny 
Makabi 

Dzisiejszy popis gimnastyczny Makabi w Fil-
hamonii rozpocznie się punktualnie o godz. 16-ej 
defiladą wszystkich uczestników. Po czym jako 
pierwsi wystąpią juniorzy do lat 13, a następnie 
grupa juniorów od lat 13 do 17. Po tych dwuch 
grupach swe pokazowe numery zaprezentują 
grupy pań i panów. 

Na popisie obecni będą przedstawiciele związ­
ków sportowych i Okręgowego Urzędu WF i 
PW. 

Walne zebranie RTS Widzew 
Robotnicze Towarzystwo Sportowe ,,W1-

dzew" podaje do wiadomości swoich członków, 
że w niedzielę, dnia 21-go marca 1937 roku w 
lokalu Związków Zawodowych przy ul. Wyso­
kiej nr. 45 (róg Rokicińskiej) o godz. 10-ej w 
pierwszym i o godz. l l-ej rano w drugim termi­
nie odbędzie się Doroczne Walne Zgromadzenie 
Towarzystwa z następującym porządkiem dzien­
nym: 

1) Zagajenie i wybór prezydium. 
2) Odczytanie prolokułu z ostatniego Walne­

go Zgromadzenia. 
3) Sprawozdanie zarządu; a) Ogólne, b) Ka­

sowe, c) Sportowe. 
4) Dyskusja nad sprawozdaniami j udzielenie 

pokwitowania. 
5) Wybory: a) Zarządu, b) Komisji Rewizyj­

nej. 
6) Wnioski Zarządu. 
7) Wolne wnioski. 

Dniał o f i c i a lny ŁOZPN 

Komunikat Ifs 7 
Wydziału Gier I Dyscypliny 

1. Wzywa si<; kluby klasy C do zgłoszenia 
do rozgrywek o mistrzostwo w terminie do dnia 
24 marca r. b. 

2. Wzywa się kluby klasy A do zgłoszenia 
III-cli drużyn do rozgrywek o mistrzostwo re­
zerw w terminie do dnia 24 marca r. b. 

3. Podaje się do wiadomości, Ze mistrzostwa 
grupy łódek-ej klasy B rozpoczną się w dniu 15 
kwietnia r. b. 

NOWY ZARZĄD S. D. Ł. 
Na dorocznym Walnym Zebraniu 

członków Syndykatu Dziennikarzy 
Łódzkich wybrano nowy Zarząd w skla 
dzie następującym: 

l3rezes— Czesław Gumkowski. człon­
kowie Zarządu: Władysław Kozielski. 
Adam Halberstadt, Bernard Fefer-
man - Bolski. Wacław Drozdowski i Jó­
zef Nirnstein. 

Chińczycy skazani na areszt 
z a b e z p r a w n e p n e b a w a n i e w P o l s c e 

S k q d p r i q b i | w a j < i i c o I m r o b i ą 
Łódź staje się miastem kosmopoli­

tycznym: od czasu do czasu zaiedzie do 
nas jeden albo drugi murzyn, niekiedy 
można stanąć twarz w twarz z małym, 
zlekka żóttolieym Japończykiem — a 
najostatnicj coraz więcej spotykamy w 
naszym mieście synów krainy Smoka— 
chudych, wynędzniałych wyznawców 
Konfuncjusza — Chińczyków. 

Egzotyczni ci>, i nieproszeni zresztą, 
goście zajmują się handlem. W ich koś 
cistych i długopalcych dłoniach, każdy 
przedmiot, choćby wyprodukowany na 
ul. Nowomiejskiej — staje sie odrazu 
oryginalną „chińszczyzną" i oczywiście 
wzrasta z tej racji w cenie wielokrotnie. 

Mieszkają ci ludzie gdzieś na przed­
mieściach w marnych pokoikach, odży­
wiają się ryżem, niewiadomo skad przy 
chodzą i dokąd się wynoszą. 

Tą właśnie marszrutą coraz liczniej 
obecnie pojawiających sie na bruku 
łódzkim Chińczyków zainteresowały 
się mocno nasze władze. Starostwo 
grodzkie zarządziło rewizje dokumen­
tów osobistych wszystkich Chińczy­
ków w Łodzi. Rewizje te dałv wyniki 
conajmniej interesujące. Okazało się, że 
mało jest wśród tych egzotycznych go­
ści ludzi, którzyby mieli dokumenty w 
porządku. Przeważnie posiadają jakieś 

nikomu nieznane — podejrzane pod 
względem autentyczności .— dowody 
Ssobiste, zaopatrzone jedynie w wizy 
tranzytowe przez Polskę. 

Przesłuchania, jakim poddają wła­
dze policyjne Chińczyków, nie należą 
do łatwych. Nie można sie z nimi w ża­
den sposób porozumieć: oprócz swego 
języka ojczystego nie znają żadnego ję­
zyka europejskiego. W wydziale śled­
czym odbywają się podczas tych „kon-
ferencyj" z Chińczykami prawdziwe 
turnieje znajomości języków obcych. 
Do finałów przychodzą oficerowie zna­
jący język angielski, eliminując wszyst­
kich władających niemieckim, francu­
skim i rosyjskim- Ale i to zawodzi. Je­
żeli któryś z Chińczyków zna angielski 
— to jest to taka chińska angielszczyz­
na, że lepiej już by mówił odrazu po 
chińsku. 

Mimo to wczoraj „udało" sie kierów 
nikowi referatu karnego starostwa 
grodzkiego ustalić wine 2 skośnookjch 
delikwentów: panów noszących pięknie 
brzmiące nazwiska (czy imiona) Chan-
Kwong Mui i Czan Hbw Nai. 

Za bezprawne przebywanie w Pol­
sce zostali obaj ci panowie ukarani dwu 
tygodniowym aresztem. Zamknięto ich. 
a po odsiedzeniu kary maja zostać wy-
siedieni z kraju. (1) 

Z T-wa „Opieka" 
W trosce o potężną Polskę, °P% ( 

nie tylko na bogactwach materiaV» 
ale przedewszystkim o tężyznę nw ̂  
ną i duchową narodu, Marszałkom 
Piłsudska powołała do życia Tov 
stwo „Opieka" w Warszawie z . o u 

łami w większych miastach Kra)l^,jSi<o 
Zaszczytne i pełne trudu stano 

prezesa łódzkiego oddziału . . „; 
„Opieka", sprawuje już od kilku i aj V 
Wojewodzina Krystyna Hauke- W 

tej cala. W kówa, oddana 
i sercem. 

Na łódzkim 
ka - ' spoczywa 

pracy 

oddziale T-wa , 0 g 
ogrom 

W Łodzi, "jako mieście narażony"1 

bardziej na dotkliwe skutki 
uuiktur gospodarczych, różnorą*' . 

pracy • - „I. 

rcll. 

GRAND- KINO R e w e l a c y j n a 
na I-szy 
seans 

od 

:niżka cen 
0 9 

sr. 
wieczorowe 

seanse od zl. 

P A U L A W E S S E L Y deńskim obrazie 

SAM na SAM 
Dz iś dwa p o r a n k i . — Ceny od 8 0 gr. 

Fenomenalna 
artystka 
i śpiewaczka 

w najnowszym 
filmie reż. 
Józefa 

v. Sferntierga 

W k r ó t c e ! 

E U R O P fl 
Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10 
POWTÓRZENIE 

PRF.MIF.RY! 

Wspaniała epopea dramatyczna 

J A N O S I K 
Ceny miejsc 
na poranki 
0 K . 12 i 2 
1 na wszystkie 
pozostałe 
seanse od 

01. 

nieraz wyzysku ludzi pracy, W ^ 
gdzie prawie zawsze są wielkie 
l> 
dz... 
nic. doniosłą, konieczną, godna g^j^jo 

û/.ie prawie zawsze są wiem-- ^ 
przymierających głodem B E Z R O B O T N A 

Izialalność T-wa „Opieka" jest szcz . 
LIR* RLNNINCLA B-AHLANRRN'i ERNŃ 11II H**J . ' ^ 
szego uznania i poparcia . ^ 
ogółu ludzi dobrej woli, boć . . ^ P 1 ^ 
niesie pomoc o charakterze wych 

tysiącom 
D Z I E C L 

czym i materialnym 
najbiedniejszych. . YI' 

Pomoc ta nie jest błahą, J c ś ' L j f 
żyć, że w budżecie na rok l y j

k 0 . 
'i'ow. „Opieka" określa się kwota u 
ł " 235.000 zł. do-

Dzieci otrzymują prócz n a U T k l ł r« 
żywienie, często odzież, pomoc lCj ̂  
ską, latem zaś nabierają sił i radość 
koloniach. Ogółem łódzki Oddział i - j 
„Opieka" utrzymuje 2 dziecince. H>r j 
szkole, (subsydiowane przez ™ u ' '-.$ 
kolonie i 8 świetlic. Nad wychowań 
dziatwy pracuje ponad 50 osób P«-'f 
nelu pedagogicznego, spełniając » 
obowiązki z największą troskliwo* 
poświęceniem i wiedzą. t 

Kronika radiowa 
ŁÓDZKI FELIETON AKTUALNY- ( w 

Dziś, dnia 14 marca około godz. ^-
przerwie koncertu symfonicznego) autor r,, > 
larnych felietonów „Na horyzoncie lódz*' j ) t | i i ' 
wygłosi specjalną pogadankę, P O « W I « C O N A ,,'e 
alnym zagadnieniom związanym ee z ? 1 ' " / sjlków 

datą marca'.oraz akcją zestrzelenia. n ł r 0 i o 

społeczeństwa w jedno ognisko wspólne) ' 
nijnej pracy ćaligb narodu. 

GAWĘDA Z PTASZNIKIEM I DIALOG * 
N ARKIEM. ( D l f l « 

Ludzie nieraz poświęcają duzo 'j e fle!i"' 
na sprawy, które dla nas, zwykłych , s m

e | i i i » 
ków, na pierwszy rzut oka wydają s i ę

Ti,ier««»* 
błahe. Naprzyklad kolekcjonerzy- * ^ ^ 
piór ptasich, zegarków, starych > a s e K '_ i ( , s * 0 ' . 
ków, — to ludzie, którzy pasjonuj *'v

hod<"1, 
zajęciem. Inne upodobania ludzkie 1P' GT1LECI, 

'O jest juZ bezsprzecznie bardzie) H fe (ru0 
ne. W Łodzi np. istnieje duła gr"P» °.J°eł i*« 
niąca się hodowlą kanarków, posi»° 
związek i swój organ prasowy. . 

W audycji, którą w niedzielę, dnia f l ud-
o gode. 16.15 usłyszą radiosłuchacze * 

KINO 

RIALT0 
Dziś o g. 12 i 2 

2 PORANKI 
Ceny od 

85 o r 
M A R T A E G G E R T H 
w rewelacyjnej komedii muzycznej prod. wiedeńskiej 

„ S K O W R O N E K " 
Muzyka FR. I.EHARA 

KiNO 

„PALĄCE „ C e n y z n i ż o n e 

Dziś Z poranki 
od 12—2 i 2—4 

Ceny mie jsc o d 

! 0 r ^ l wiecz. śffk H R seanse U U od | 

Arcydzieło reż. ABLA GANCE'a 
W i e l k 

H A R R Y B A U 

Ul Filharmonii 
telef. 213-81 

Laureatki III Micdzytmr. 
Konkursu im. Fr. Choplnr 

(Z. S. R. R.) 
II nagroda R o s a T A M A R K I N A 

O L G A I L I W I C K A (Polska). 
• , Nagroda Szkoły Muzycznej im. Chopina w Warszawie. 

FENOMENALNE PIANISTKI koncertują jutro dnia 15-go marca b. r. o godz 8 4S wiecz 
Pozostałe bilety do nabycia w kasie Filharmonii , ' 

łódzkiego, nadana''będzie gawęda z P^rofo""" 
l po raz pierwszy wystąpią przed ""'"(oni'8 

łódzkim Z E specjalnym „koncertem 
nym" kanarki hodowane w Łodzi. 

LISTY OD DZIECI. „ r°'[ 
Rozgłośnia Łódzka dwa razy w " ,. , c

c|uch*e'j. 
mawia ze swoimi najmłodszymi r a d ! ° [ ń r ych °'. 
mj. Rozmowy Z dziećmi, w czasie K 
powiada Vę na listy radiosłuchaczale« k,Jdf8 
ne są w pierwszy i drugi poniedzi»'e^ l ć s ^ 
miesiąca. Najbliższa rozmowa nadań- ^ g , 
w poniedziałek, dnia 15 marca o god*' 

URLOPY R O B O T N I C Z E J ^ 

Niedawno przed mikrofonem .._°ZYFTENI*f IO szona była sprawa dotycząca s l o , w a r Z , , v s ?en ' -
nazwą „Urlopy robotnicze". ^ o v , a % 0 . ^ 
ma za zadanie umożliwienie sferom ^..FIOI^'^-
spędzenia urlopu w sposób tani I YCTN» U. 
O zainteresowaniu tą akcja świadczy ^ ^ ^ ^ a j , 
respondencja, jaka w związku z U V (6«r

 0# 
dycją wpłynęła do Rozgłośni od stronr ^T,* 
robotników. Ponieważ sprawa '»' h ^ ^ t 

znaczenie dla naszych sfer robotnl f c r n»tu ' ^ 
głośnia Łódzka znów wraca do te f l

 n,da ̂  .„i-
wtorek, dnia 15 marca o godz- 1 5 .* pom r ° 
specjalną audycję, poświęconą u r l 0 H 

C Z Y M . 

SALA FILHARMONII 
telef. 21.1-84 - • 

Gościnne występy Teatru Artyst. 
Z e s p ó ł M o r i s a S Z W A R C A 

OSTATNIE 2 RAZY. Dziś o godz. 12-ej w pol. (po cenach zniżonych) i o godz 9-ej wiecz 

„BÓG, CZŁOWIEK i SZATAN" 
w inscenizacji i reżyserii Morisa Szwarca. 

Na poniedziałek, wtorek, środę i czwartek zespól "zaproszony do Piotrkowa 1 Tomaszowa. 

ŁÓDZCY T R A M W A J A R Z r ' R A J A 

MIKROFONEM. w C ó»;V 
W C I 8 D Ł V M poszukiwaniu wyk""" ^ ,,I 

gramu łódzkiego _ Rozgłośnio • 1 l , 5 ' t r S m Ł V ' R | < I C ' 
ła próbnego koncertu orkiestry W,\:tff 
łódzkich. Ze względu na duie W*1™ lód?" 
stry postanowiono wyzyskać I ł Ui*s'r? 
programu muzycznego. c r t 0'*.T 1' 

Pierwszy inauguracyjny kon J ? i d n 

ttamwajarzy nad->nv zostanie w s 

marca o godz. 18.20. « » » • • * 

PODZIĘKOWANIE. .joroW^li-
•Wielce Szanownemu P a n U , • ; n i - ''po^f' 

bezpjeczalni Społecznej w Łodp. gzj(. ' 
Górskiemu za przyznany P> l b L ],Y">C[ F 
Nr. |32 zasiłek na dożywianie w IECIV* 
200 (dwieście) składa tą drogą » e ' |d>» 
dziękowanie . Rod1' % 

Kierowniczka i Opiek" ^ U* 
PubL Szk. ?O**1- P 
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Jesieni studenci—Żydzi 
Powrócą na uniwersytet 

! ty WILNO. 13 marca. 
tyVrf C-ZOrai donosiliśmy o skreśleniu z 
KLNNŁU Przyrodniczo - Matematycz-
CUniwersytetu St. Batorego 54 stu-me'°lv

 Żydów, którzy demonstracyj-
{k°nwili w i Q k s z ą i l o ś ć ć w i c z e ń prak-
TĄFI rektor Uniwersytetu powiado-
\(jycn studentów, że o ile zostanie zna 
S(. wyjście, umożliwiające im przy-
KIH d° zaJe.Ć> wczorajsza decyzja 

mana zostanie rewizji. 

korzenie śledztwa 
Przeciw Parylewiczoweg 

Warszawa. 13 marca. 
* a h d z i a śledczy dr. Korusiewicz, pro-

dochodzenie, w sprawie ś. p. 
tnt

 y i e^iczowej skierował do prokura­
mi Sa-du okręgowego w Krakowie for-
i% L W n iosek o umorzenie postępowa-
iL* r n c e o w stosunku do zmarłe] o-

l o tn icy do junackich 
Hufców Pracy 

j0starostwo grodzkie łódzkie podaje 
l^adomości, że w dniu 15 marca 
*8ln/' . u p ' y w a termin przyjmowanh 
"la • ochotników roczników 1917, 

y 1.1919 do junackich hufców pracy. 
v interesowani winni zgłaszać się 
>C z i a , e wojskowym Zarządu Micj-
fed*° w Lodzi, ul. Piotrkowska 165 w 
> a c h od 8 do 15 
l dniu 15 marca 
kowane nie beda 

JENIE DEKLARACJI PUŁK. 
ty KOCA W A.O.Z.S-ie. 

Slacyj radiowych rozsianych 
po świecie jest wiele. Każ­
da nadaje interesujące au­
dycje. 
Tylko odbiornik o małostrat-

nych obwodach krótkofalo­
wych zapewnia czysty i sil­
ny odbiór tych stacyj. 
Takim o d b i o r n i k i e m jest 
Philips Super 695. 

• , tZi'inio\yU ^ m a r c a r. b. zgłoszenia 

mm 

hf) y l ą t . e k > dnia 12 marca r. b. o godz. 
Ji $ t , Akademickim Oddziale Związ-
\ ,i?eieckiego w Łodzi. Piotrkowska 
\ 1 °dbylo się zebranie dyskusyj-
\ ha

n. temat deklaracji pułk. Koca. 
V,e f e rat wygłosił .prezes AO.Z.S.— 
\ , t

m K F - W. Zalubowski. Po referacie 
\ dyskusja, w której poszcze-
K\ m ° w c y , solidaryzując sie z poglą-

? H

r e l e g e n t a ' podkreślającymi donio 
KoCa zawartych w deklaracji pułk. 
Su (

a v v a l i wyraz ogólnemu pozytyw 
arodu d o m v ś l * konsolidacji 

J b ^ g E N K l E L WE WŁASNEJ FABRYCE. 
ffiy, Frenkiel była prześladowana przez 
1 j i'ok 1 , l e r i »w|la przez parą lat mury firmy 
Sen, l t t L 1 1 Listopada). Ale tabryka poszła 

C l*h] , ' o b o l n|cy stracili prace. 
'""Pelti F r e n ł t i e l pędziła za zezwolc-

a.cj* E. p*,° r« Pracy trzecią zmianą (nocną) w 
% 1 D °br B ^! ; . l ^ t ć r a mieściła sie w murech 
s H , . r*mcklch przy uL Ceglebiianej. Los 
»k! * m. ' n i e d a J spokoju firmom pracują­

c y * , , r a c h Dobranicklego, bo | te. w roku 

v bu** 8 p a l i , y -
*Łujc l°LM mIesiącu firma nasza (Frenkel) 

£
b r

ykq w murach własnych przy ul. 
k?«

 w ostatnich dniach zostały sprowa­
,y „Joscphy" cztery zespoły przę-

*tlŁ**ych „ " s'ychać, bądzie to iedna z naj-
*ch „ p a <rdzalń zarobkowych w Łodzi, pra-°* Wigonil. 

* T °^££ZYSZENIA INŻYNIERÓW I AR-
WSar, H l T E K T Ó W W ŁODZI. 
{oj*1 Uria^S: tenie Inżynierów i Architektów w 
K' ZO.is a W e w t o r e k , dnia 1 6 marca b. r. 
•lii, "l V , w s a ' ' odczytowej Stowarzyszenia 
C i o ł k o w s k i e j Nr. 53 odczyt Prof. Dr. 
V, "V' i a Warszawy na temat: „Chemia 
• v , i«ni s . s tcP" wolny dla członków Sto 

Marsz powstańców na Guadalajara 
został powstrzymany? — Atak lotniczy 

Madryt, 13 marca. (PAT). 
Rada obrony Madrytu ogłosiła dziś 

w południe następujący komunikat 
Wojska powstańcze przeprowadzają 

w dalszym clagu gwałtowne ataki na 
wszystkich odcinkach frontu Guadala- i 
jary. W dniu wczorajszym nieprzyjaciel 
uruchomił olbrzymie rezerwy i przy 
pomocy czołgów i samolotów wywarł 
potężny nacisk na pozycje rządowe.— 
Oddziały rządowe stawiały dłuższy 
czas zacięty opór, w końcu jednak zo­
stały zmuszone do cofnięcia się na od 

cinek drogi, wiodącej z Madrytu do 
Francji. 

Przednie linie rządowe przebiegają 
obecnie przez miejscowość Trijneque. 
Mimo niesprzyjających warunków atmo 
sferycznych, lotnictwo rządowe rozwi­
jało ożywioną działalność. Przeszło 500 
bomb lotniczych zrzucono na okopy po­
wstańcze na odcinku Guadalajara. 

Siguenza, 13 marca. (PAT). 
Korespondent Havasa podaje, że. w 

walkach toczących się w rejonie Torija 
i Guadalajara, bierze udział około 10 

Z a w i a d o m i e n i e 
We w t o r e k dnia 16 marca b. r. o t w i e r a m y po gruntownym remoncie nasz magazyn, który 

został na nadchodzący sezon wiosenny zaopatrzony w 
obuwie najnowszych modeli 

Uwaga: fen w P ^ d S y

K l i i L ' n ' salon „Pedicure" z usuwaniem 
odcisków, oraz masaż nóg. Zabieg Zł. 1.50. \ Pedicure 

wykonują wybitni fachowcy 

O B U W I E i POŃCZOCHY 

9ł&\fóa 
Łódź, Piotrkowska 59, tel. 164.80 

W y c i e c z k i l o t n i c z e M u s s o l i n i e g o n a d b i b ą 
Duce inspekcjonował nowe szosy strategiczne 

na okopy rządowe 
batalionów, należących do brygad mię­
dzynarodowych. 

Walka, jaka toczyła się wczoraj po 
południu po obu stronach drogi do Ara-
jon, była b. gwałtowna. 

Armie powstańcze pod dowództwem 
płk. Moscardo posuwały się naprzód 
trzema kolumnami. Środkowa kolumna 
na początku tej drogi, prawa na Rio 
Henares a lewa w dolinie Tajuna. Lot­
nicy sygnalizują, że ludność Guadala-
jary ewakuuje miasto. Każdej chwili 
można oczekiwać zajęcia ni. Guadala­
jara. 

Madryt, 13 marca. (PAT). 
Havas donosi, że kontrataki, podjęte 

w piątek przez wojska rządowe na od­
cinku Guadalajara, umożliwiły po­
wstrzymanie dziś rano postępów wojsk 
powstańczych, które zmuszone były o-
puścić 5 kim. drogi narodowej do Ara­
gon, pozostawiając w rękach oddzia­
łów rządowych materiał wojenny w 
wielkiej ilości: tanki, moździerze itd. 

Paryż, 13 marca. (PAT). 
Ambasada hiszpańska ogłosiła na­

stępujący komunikat: Według ostatnich 
doniesień z Walencji, dowódca republi­
kańskich sił powietrznych zawiadomił 
oficjalnie o godz. 15.30, że dywizja wło­
ska, która podjęła atak na froncie Gua­
dalajara zmuszona został przez lotnic­
two rządowe do ucieczki. 

Straty tej dywizji mają być jeszcze 
większe, aniżeli straty, poniesione w 
dniu wczorajszym. 

Wprowadzonych gości. 

7 $ '<ojvudzenie rnw POLSKO 

V\0 ( )byln b'' m - w s a , i Stowarzyszenia Tech-
Ł't » °lskn zwyczajne waht zgromadzenie 

""Wlj-skiego ..Polorfa-IM i i ' . Zehrj>-
\ ^ k e , Z e !> Towauystwa pnt. l'atlej'.z 
' i,u heii, P r a s z a i a c na prz"Avod;vczac.*2r) p. 
V*«z V[.l s k , e K ° - P o zf>>•*•*': ••' sprawozda-
\ A reip;, r s t n rkp P- dr. Tomaszewski i «Kd:'i-
V,'n'6 u, J Ćwiklińskie^ prwct. ł spra-
\ , i , l e i Mi^'U u o"io-^i i wn"i».«.e< komisji 

<lniu ,V{-0sKIEGO W I..1L1ZI 

l?°konan , e ' ' , ! n zarządowi absolutorium, po Nd.i?M(.nilf0 wl 'boru nowe«,i iarz.yJu w <k!a-
M1' dvi- , y m : ' D r o f - "^arewic/.. BaethKe, 
''io,,"tan " e i dier , dr. Tjtjam Kozenblatt. 

Q«tlto^Y? i a 1 ? i , e , c - rejent Cwikliń-l:i. 
• dr. M. Tomas7e\\ 

r^i i pr s ' a r z y mistrzowie sztuki 
ii ^'.HorA^.^awali z uznaniem naturalnej 
% ,u8iiją 1 '.Franciszka-Józefa" zaletą, ja-

' «s zaufanie środek czyszczący 

Hi 

^biedniejszym 

Tobruk, 13 marca. 
(PAT) Mussolini w kilka godzin po 

wylądowaniu i uroczystym powitaniu 
go przez władze z marszałkiem balbo 
na czele, udał się na miejscowe lotnisko 
i odleciał do Amseat na granicy egip­
skiej, pilotując osobiście aparat. 

Powrót nastąpił samochodem wzdłuż 
130-kilometrowego odcinka nowej auto 
strady. W podóży towarzyszył szetowi 
rządu marszałek Balbo. Po oobidniu 
Mussolini ponownie wystartował w To­
bruk, udając się do Derna. Towarzyszy 
ło mu kilka samolotów, w których za­
jęli miejsca ministrowie: Starace, Les-
sona i Aliieri. 

W Cadi w pobliżu Derna Duce zo­
stał po wylądowaniu uroczyście powi­
tany przez duchownych muzułmańskich 
którzy udzielili mu błogosławieństwa. • * * 

Londyn. 13 marca. 
(PAT) Specjalny korespondent Reu­

tera towarzyszący Musscliniemu w je­
go podróży inspekcyjnej po Libii nade­

słał następujące ciekawe uwaei: 
Z rozmachem 5-ciodniowa podróż 

samochodowa Mussoliniego wzdłuż no­
wej libijskiej drogi przybrzeżnei, prze­
rywana jest od czasu do czasu wysoce 
znamiennymi wycieczkami Mussolinie­
go. Tu i owdzie Musst-lini oouszcza 
nagle czoło kolumny złożone! ze 120 
samochodów, późnie] dopedza on ko­
lumnę samolotem. 

W przerwach tych — zdaniem Reu­
tera — Mussolini z kilku tylko zaufany­
mi urzędnikami dokonywa insoekcji u-
rządzeri obronnych, które nowstały 
wzdłuż wybrzeża libijskiego w jzasie 
wojny abisyńskiej i po ]ei ukończeniu. 

Poza nową szosą, która Mussolini 
właśnie obecnie zainaugurował, inna no 

, \va szosa strategiczna przeprowadzona 
j bardziej na południe również prowadzi 

ku granicy egipskiej, gdzie kończy si? 
nagle, będąc przerwana tuż nrzed linia 
drutów kolczastych. 

Dziennikarze, którzy podróżują z 
Mussolinim ostrzeżeni zostali przy WY-

DAMA K A M E L I O W 

6RETA GARB0 

lądowaniu, że dokonywanie wszelkich 
Zdjęć iotograiicznych w Tobruk lub w 
strefie przybrzeżnej ciągnącej się na 
wiele mil po obu stronach lortyiikacii 
jest wzbronione. Lotnictwo cywilne po 
nad Tobruk i tą streią nie iest dozwo­
lone. 

Łyd z Sochaczewa odznaczony 
Krzyżem Niepodległości 

z Mieczami 
Warszawa, 13 marca. 

Mieszkaniec żydowski z Sochaczo-
wa P. Rotibon Lustman odzi.aczony zo­
stał przez Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej „Krzyżem Niepodlćgłości z Mie­
czami" za udział w walkach o niepod­
ległość Polski. 

Poznań. 13 marca. 
(PAT) Wskutek topnienia ogrom­

nych mas śniegu, który spadł w ub. śro 
dę w okolicach Ostrowa, wylały rzeki 
Ołobok 1 Barycz. Nadbrzeżne laki i do 
my, znajdujące sie w pobliżu Baryczy, 
znalazły się pod wodą. Powódź wyrzą­
dziła znaczne szkody. Mieiścami lud-

iność sypie wały ochronne, abv zapo-
•blec rozszerzaniu sie wylewu rzek. 
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IEDWABIE, WEŁNY B a D A T 
Jaj n a s u k n i e , k o s t i u m y , p a l t a I b l u z k i • 

ostatnie nowości! Polecają: P i o t r k o w s k a Ns 1 6 

A T E L I E R des C H A P E A U X „ q q nQ^fQ[ie Z MjW^' 
M-me Hali Chajmowicz I m o f iege wiosenne 
P i o t r k o w s k a 8 5 , l l . b r . I I . p. t e l e f . 2 6 7 - 0 8 I I I W M V I V „m-.umVM**$t 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • " • • • • • M B B B " B 

MACĘ 
P i o t r k o w s k a Ns 1 6 

m a s z y n o w ą - h y g l e n l c z n a oraz mąka, maco- U l l / a i n h o r f l i M l o l i n P I O T R K O W S K A 3 8 I M A T K I I 
w ą znaną ze swej dobroci od szeregu lat polecają l«. WUJI IUCI IJ I I I . JCJIII t e l e f o n 1 4 3 - 8 2 J Zapisujcie 

po cenach przys tępnych n\\mi P i o t r k o w s k a 2 4 M. J E L I N , t e l . 1 7 3 - 4 6 . . , r i

8 W U „? f 1

, e c . 1 d 

U w a g a ! P i e k a r n i a macy M. JELINA, Al. Kościuszki 11 została przeniesiona na u l . P i o t r k o w s k ą 3 8 ] ,KRQPH MLEKA 
•••bbbSbbbbbbbbbbMbbbbbbbbbbbbbb^^ 

A D O L F D Y M S Z A [ W Y S T A W Ę 
• * - — f y " M——K—•— osiągnąj szczyt komizmu w najweselszej komedii sezonu p. t. 

J -dr I f \ M . . B O L E K i L O L E K " 

o 
dzielnie mu sekunduje ZNICZ, FERTNER, ŻELISKA I WILCZÓWNA. 
Początek seansów: 4, 6,8.10, w niedziele, o g. 12-ei, w sobotę o g. 2-ej. 

Komunikat 

UNIEWAŻNIAM weksle wystawieniu 
Oskar Bonlk pl. 15.3. 1 25.3. po 25 zl 
Rozencwajg, Ceglelniana 23. 

KRAWIEC męski, kilkuletni wspólpra 
cownlk pierwszorzędnych firm jak: Ge< 
lassen, Kazimierski i Mordklewicz, 
obecnie przyjmuje u siebie wszelkie 
i obory, wchodzące w zakres krawie 
ctwa z własnych 1 powierzonych ma 
teriałów. Robota pierwszorzędna. Ce­
ny bardzo niskie. Władysław Celeda, 
ul. Wysoka 19, ni. 2. 

n. „STÓŁ ZE ŚWIECONYM oraz 
NOWOCZESNE NAKRYCIA DOOBIA 
DU. PODWIECZORKU 1 KOLACJI" 
urządza SZKOLĄ GOSPODARCZA 
WODNA 40, tel. 177-73. 

Wystawa trwać budzie 2 dni:wso< 
botę, 13 marca br. od godz. 17-ej do 
20-ej i w niedzielę, 14 marca br. od 
godz. 10-ej do 18-ej. Wejście 50 gr. 

M. TAUBEHHAj? 
4 -!ł w ' 

M ul S 9 '• Przyjmuje OI 

ZgiersKa 
O* 

Podajemy do wiadomości, że do sprzedaży aparatów radiowych 
CAPELLO w Łodzi upoważnione są ledynie następujące firmy: 
„AUDION-RADIO", Traugutta 1 (Omach Grand Hotelu). 
„ELEKTRODOM" Piotrkowska 115. 

„ISKRA-RADIO", Narutowicza 9. 
Za aparaty nabyte w innych firmach na terenie Łodzi nie odpowia­
damy. 

POLSKIE ZAKŁADY RADIOWE 

„ C A P Ł I J L O " 
WEŁNOWIEC obok KATOWIC 

( CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 
C e n t r a l n a l e c z n i c a z ę b ó w 

I CHIRURGJI JAMY USTNEJ w ŁODZI. 
PRYWATNY GABINET DENTYSTYCZNY 

ul. P I O T R K O W S K A 1 6 4 , t e l . 1 2 7 - 8 3 
Ord. od 9 r. do 8 w., w nled iele i święta od 1 0 - 1 . 
Własne laboratorium zębów sztucznych 1 koron porcelanowych. 

LEK-DENT. ZADZIEWICZ. 

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI. 
W myśl § 83 i 84 Rozporządzenia Rady Ministrów z, dn. 25.VI. 1932 r. 

o postępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. UJ R. P. Nr. 62 poz. 
580) 11 Urząd Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, że celem 
uregulowania zaległych należności od-będzie się'sprzedaż'z licytacji u niżej 
wymienionych zobowiązanych: 

dnia 16.111. 1937 r. w I I terminie 
Myśliborski Dawid, Rokicińska 43 meble, oszac. na zl. 900.— 

dnia 17.111. 1937 r. w I. terminie 
Petzold Ferdynand, Główna 8, swetry oszac. na zł. 1.200.— 
Bergman Artur, Zagajnik. 51, konie, wozy i ruchom,, oszac. na zł. 3.320.— 

dnia 18.111. 1937 r. w I. terminie 
SSowie Niedżwicdzińsk., Zagajnik. 73, maszyny, oszac. na zł. 2.000.— 

dnia 19.111. 1937 r. w I. terminie 
„Tissjana" Składu. Sk. Kilińsk. 88, przędza i towar, oszac. na zl. 1.100.— 

w I I terminie 
vTekafon" Składu. Sk. Kilińsk. 88, aparaty radiowe, oszac. na zł. 1.200.— 
Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji na miejscu wykony­

wania czynności. 
Za Naczelnika Urzędu 

(11. MERTA). 
—m— 

ZAMELDOWANIA, wymeldowania w 
Ubezpieczalni uskuteczniam za zwro­
tem kosztów tramwajowych. Za ml 1 
Listopada 19, m. 3, telef. 166-78. 

ZA PODRÓŻAMI w Nieznane tęsknią­
cą — w literaturze i życiu — wyksztal 
coną — poetyczną — niedzisiejszą — 
26—36 1, (żyd.) poznam. Zg.: „A—36", 
MŁODA panna zapozna młodzieńca 
średnio wykształconego na stanowisku 
Oferty: „Rena". 
ELEGANCKA panna pozna kulturalne­
go pana na stanowisku. Oferty pod: 
„Destinee". 

Uzdrowiska 

p - pracodawcy 
i pracownicy! 

Jeśli macie kłopoty w związku z ja­
kąkolwiek sprawą ubezpieczeniową w 
Ubezpieczalni lub w Z.U.S. w Warsza­
wie — zadzwońcie do b. inspektora 
Z .U.P.U. B. Górskiego, Łódź. Wól 
zańska 222. m. 20. tel. 222-17. 

H Prof. Celina Sandler gg 
będzie udzielać bezpłatnych po­
rad kosmetycznych w gabinecie 
p. Doktór med. Marii Lewinso-
nowej w Łodzi, Piotrkowska 88 
w dn. 19 i 20 marca r. b. godz. 
10—2; 4—7 w. — Karty wstępu 
wydają wszystkie drogerie i per­
fumerie w Łodzi. 

10 MINUT DLA URODY! 
Zabiegł odtłuszczające. Usmv<"",e 

sienią radykaltik. Wclwrti"J.°ht-
"rody. D:«tn preparaty ••l!}AK,n;W 
Wizualnie stosowane. SZKOL* Ku™3 
TYCZNA zatwierdź, w 1924 t. ^ 
w (a cl ze. r . 

d e B E m f T E AMMA ^ 
iolrkowska 9?, fr. I p. tel. ^''m 

dział Amlneja l i , przy Drosu 
wackiego. 

KRYNICA. PENSJONAT ODALISKA, 
przyjmuje już zgłoszenia na pobyt w 
okresie Świąt Wielkanocnych. Kuchnia 
rytualna. Ceny przystępne. 
KRYNICKA. Święta Wielkanocne, ry 
ttialne w Pensjonacie VOGLA. Wcze­
śniejsze zamówienia celem zarezer 
wowania pokoi konieczne. 
W KOLUMNIE sprzedam domek 4-po 
kojowy w tym 2 sklepy. Kiosk dobrze 
urządzony. Teren obejmuje 1756 \\\. 
oparkaniony, dochód roczny 800 zl. — 
Łódź, Leszno 42, m. 20. 

CHEŁMY Pensjonat „Zacisze" D. 
tauerowej przyjmuje zamówienia 
Święta Wielkanocne. Wiadomość 
159-14. 

Li­
na 

lei. 

Zł. 15.000 
Jest okazja przystąpienia do bardzo 
zyskownego fabrycznego przedsiębior­
stwa. Poszukiwany spólnik z powyż­
szym kapitałem z współpracą. Zgłosze­
nia pod „Czynna fabryka". 

I h a n d l e 
I. Piotrkowskiej Nr. 

DO WYNAJĘCIA- „ 
Wyśmienity punkt Mat'"'"^jchei** 
domość u właściciela i 

b l i o t e k | 

icm1 

^kkZ\mŁ. Oferty z podanie 
do Republiki pod „Bibliotek" 

n o t a r s a t J 
Posladajqćy prawa zastwstw*- J 
MvowicdyAaU\y i z pruktyJ"! 2'S 
°d 1 maja b. r. zajęcie w 
fflnrhlnej Hipotecznej w | ' , u ; 
charakterze drugiego pomoculK:'j,5* 
jomość języka niemieckiego l>(,;;i| 
Oferty z życiorysem. rcfcreii^jtf 
warunkami składać do Adm"1' 
Republiki pod „Notariat". * S 

|^ R o z m a i t e J 

DROBNE ogłoszenia w „Republice* 
są najlepszym i najtańszym Środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój, 3) sprzedać nleru 

chomość lub rzecz 4) kupić cośkol­
wiek okazyjnie, 5; dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj poda 
drobne ogłoszenie do „Republiki". 

POSZUKIWANY spólnik do dobrze 
prosperującej farbiarni z kapitałem 
10-15.000 złotych.' Oferty pod: „M. 
II." 

( Nauka i wychowanie 

NIEMIECKIEGO i francuskiego udzie 
la gruntownie rutynowana nauczyciel­
ka: gramatyka, literatura, konwersa­
cja, handlowa korespondencja, ulica 
Piotrkowska 53, m. 20, 1. of. II p. Za 
stać można od 3^1 p. p. i od 8—9 
wlecz. . 
STUDENT matematyki, fizyki udziela 
korepetycyj oraz przygotowuje do 
matury. Specjalność: matematyka, fi 
zyka, niemiecki. Ceny przystępne. Te 
lefonować: 127-02 miedzy 5 - 7 . 

Do akt Nr. Km 279/37. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi, rewiru 14-go, zamieszkały w Ło 
dzi, ul. Piofrkowska 132, na zasadzie!. 
art. 602 K. P. C. ogłasza, że w dnłuj*17-' n r z v A.ndrzc.a 
19 marca 1937 roku o godz. 12-ej w 
Łod7.i, ul. Gdańska 126/128 odbędzie 

się publiczna licytacja ruchomości, 
oszacowanych na łączną sumę zł. 1600 
a mianowicie: maszyny do liczenia, 
maszyny do pisania i 50 sztuk baniek 
do mleka, które można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, 
w czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 24 lutego 1937 r. 
Komornik: 

( - ) W. TRZEBIATOWSKI. 
Sprawa Zygmunta Zawadzkiego 

n-ko Okręgowej Spółdzielni Mleczar­
skiej. 

Do akt Nr. Km. 110/37-
OBWIESZCZENIA ^ y 

Komornik Sadu 6 r o d # f y w J 
dzi, rewiru 13-go zanuć*** ^ * 

A N H R 7 C L C o g H > - V 

ZASTĘPSTWO na Pomorze—Gdańsk 
poszukuję. Branża obojętna. Najchęt­
niej manufaktura galanteria. Dysponu­
ję gotówką, zabezpieczeniem. Oferty 
sub. „Zastępstwo" w Republice. 14 
ROLAND SZPUNT UBEZPIECZA naj­
korzystniej od ognia, kradzieży, wy­
padków i odpowiedzialności cywilnej. 
Dzwoń 140-84. 

MASA CHEMICZNA do czyszczenia 
tapet, ścian, sufitów. Kilo 2.50. Żerom­
skiego 45, sklep farb, Ajchen 

NATYCHMIAST poszukuję spólnika 
chrześcijanina z gotówką 10—15 ty­
sięcy złotych do rentownego przed­
siębiorstwa. Oferty do Republiki sub: 
..Pewny zysk". _ _ ^ _ _ 

„CZYSTOŚĆ" 
CZYSZCZĘ suchym sposobem tapety, 
sufity, ściany. Wiadomość Zawadzka 
6, Raczyński, Tel. 118-62, 

1 ZL. Angielski, hebrajski, judaistyka, 
konfirmacja, przedmioty ogólne. Tel. 
187-59, Kamienna 10, ni. 8 od 9-10, 
2 - 3 . 
ABSOLWENT gimnazjum Państwowe­
go udziela lekcyj matematyki, fizyki, 
przygotowuje do matury. Tel. 153-72. 
Przejazd 8, ni. 6, 
ZŁOTY tygodniowo — angielski, fran­
cuski, niemiecki .hebrajski, wioski, hi­
szpański. Nauczają wytrawni specjali­
ści. Cegielmaiio 6, m. 10. 
MAGISTER Filozofii długoletnia dy­
plomowana nauczycielka udziela lac 
ny (lekcyj, korepetycyj), pojedynczo, 
grupami w zakresie gimnazjum nowe 
go, starego typu. Przygotowuje do ma 
tury .Tel. 214-68, 

Do a.kt Nr. Km 367/37. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło 
dzi, rewiru 8-go, zamieszkały w Ło­
dzi, przy ul. Narutowicza nr. 35, m 
13, na zasadzie art. 602 K. P. C. ogła­
sza, że w dniu 17 marca 1937 roku od 
godz. 12 w Łodzi przy ul. Łagiewnic­
kiej Nr. 46, odbędzie się publiczna li­
cytacja ruchomości a mianowicie: a-
paratu radiowego, szafy, dwuch 'ma 
szynek do robienia rękawiczek, ży­
randola, garderoby męskiej, maszyny 
do robienia swetrów i inn„ oszacowa 
nych na łączną sumę zł. 674, któreI 
można oglądać w dniu licytacji w] 
miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dnia 1 marca 1937 r. 
Komornik: 

( - ) E. KOROCZYCKI. 
Sprawa Becalela Rozentala, p-ko 

Szlojmie Rozeubergowi 

,ott dzie art. 602 K. P. u >"-•-
PNiu 20 marca 1937 roku o W 
w Łodzi przy ul. Piotrków**'', fi 
odbędzie się publiczna l»cy,'??i, 
chomości a mianowicie: reg»"> 
:ów żelaznych, frcmlzU \ed«e° ^ 
nnych oszacowanych na M « ' 

dniu (.cytacji w miejscu sP'z l-
czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 25 lutego. 1937 

<-» «• *<i 
•ko i* 

Komornik 

Sprawa Skarbu Pa'' lS 

sowi Zclwcrowi. 

twa P 

przyjmuje cyKHnowan e . ^ ft 

terowan e oraz sprM-
Czyszczenie szyh. 

PIOTRKOWSKA i U 

Ceny ^ 

lyr/-NKIFUM/RoKlCińSka 54 Świę ta nadchodzą 
Ot3OeOG3OOOO0OOOOO0OOGXDOOOOOOOOOO0C^ 

D ź w i ę k o w e kino 

najwyższy gatunek towaru za na]nlż- wie specjalnej 
stwem Z.S.R.R. 

JEI 

ZĄ cenę. S I W E M A . łb .K . t t . I " 1 " " " ! ^ 
OOOOOGOOOOOOOOOOOGOOGOOOOOOGOOOOOOOOeOOOGOOO^'-' 

A n n y O n d r a i H a n s R l c h t * f 
w arcyzabawnej komedii wiedeńskiej 

Sienkiewicza 4 0 t«i. 1 4 1 - 2 2 

Dziś i dn i n a s t ę p n y c h ! 

„ K O C H A N Y Ł 0 B U 
Początek seansów w dni powszednie o goda. 4-ej, w niedziele i święta o godz 12-ej. 

NA I-szy SEANS WSZYSTKIE MIEJSCA PO 5 < G R , 

http://ll.br
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U w i a d o m i e n i e 
i l l , z r , w i a a a n i i 8 r r | y naszych P . T . O d b i o r c ó w , ż e repre-

a c JS i sk ł ad f a b r y c z n y nasze j f i r m y naŁódź p o w i e r z y l i ś m y 

[• STANISŁAWOWI RÓŻYCKIEMU 
< 6 * t , Piotrkowska 111, tel. 129-29 i 187-87 

Z p o w a ż a n i e m 
F A B R Y K A B I S Z K O P T Ó W I P IERNIKÓW 

K a z i m i e r z m y s t k o w s k i 
K A L I S Z 

v£5a"a kapeluszy MĘSKICH 

i ^ R Y N " Zawadzka 2 
% | Poleca na nad cli. święta 
Jffcych p r kapeluszy po cenacli naj-
%kjL | r zi'imujemy kapelusze do 
>._."»ma | przefasonowa 

i 

nia _ l n a .wykończalnia 1 farbiar-
wyrobów pólwelnianych 1 ^lnianych 

ftouuktiie 

y Inkasenta (izraelitę) branży-
$ z dobrymi referencjami. — 
r£ i t y biadać pod „J." do Ad-
^Istracii Republiki. 

reperuje najtaniej 
fachowo i punk­
tualnie Warsztat 
m o t o c y k l o w y 

YASKI. Wó lczańska 5 2 
j j ^ ^ j j A g A n d rre|a) 
^Wd i 1 1 — 
iĵ iie < r a d 0 * . d q lest W** 
ŁL \L K u s t 0 w n i e umeblowane Bltnu.ia50we znajdziesz Jedynie w gwadzio S. . znajdziesz Jedynie w 
S , I-A^łolarsklm

 ADOLFA REIS-
NS SJy P iot rkowska 189- w PO-

L o k a l e 
" 1 

Bi 

POKÓJ umeblowany dla pana, winda, 
telefon, centralne ogrzewanie. Piłsud­
skiego 76, m. 10 
POKÓJ umeblowany słoneczny, 1 pię­
tro front dla pojedynczej osoby od 1 
kwietnia do wynajęcia, ul. 11-go Li-
stopada 11, m. 6. 
SŁONECZNE 3 i 4-pokojowe mieszka­
nia z wszystkimi wygodami do wy-
najęcia. Piotrkowska 200, tel. 182-98. 
POSZUKUJE pokoju dwuokiennego, 
dwucli ewentualnie trzech z kuchnia 
we froncie pierwsze piętro na Piotr­
kowskie] od Andrzeja do Cegielnlauej 
Oferty do Administracji „Odstępne". 

POKÓJ z używalnością wygód i tele­
fonu Piłsudskiego 45, m. 8 do wyna 
jęcia. 

A T A f _ P 
c z y ś c i i s z o r u j e 

w s z y s t k o ! A r • Wa 

A16S/31 b 

WYRÓB Z A K Ł A D Ó W „ PERSIL 
POLSKA SPÓŁKA AKCYJNA BYDGOSZCZ 

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne poszuku­
je 1—2 dobrze umeblow. pokoje. Wszel 
kie wygody, telefon. Szczegółowe ofer 
ty pod: „Czystość". 

MŁODE małżeństwo poszukuje umeb­
lowanego pokoju z wszelkimi wygoda­
mi w okolicy 11 Listopada. Telefon 
nr. 173-43. 

UMEBLOWANY pokój obok Sądu 
Okręgowego ewentualnie z obiadami. 

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne poszuku­
je 1—2 dobrze umeblow. pokoje. Wszel 
kie wygody, telefon. Szczegółowe ofer 
ty pod: „Czystość". 

MŁODE małżeństwo poszukuje umeb­
lowanego pokoju z wszelkimi wygoda­
mi w okolicy 11 Listopada. Telefon 
nr. 173-43. DO WYNAJĘCIA pokój używalnością 

kuchni, łazienki. Tamże do spania 2 
osob. Gdańska 15 m. 15 poprzeczna 
III p. POKÓJ z kuchnia do wynajęcia. Żwir­

ki 8. Wiad. u dozorcy. 
ŁADNY umeblowany jednoosobowy 
pokój, wygody, przy spokojnej Int. ro­
dzinie od zaraz do wynajęcia. Zawadz­
ka 9, ni. 19. 

DO WYNAJĘCIA pokój używalnością 
kuchni, łazienki. Tamże do spania 2 
osob. Gdańska 15 m. 15 poprzeczna 
III p. 

ODNAJME pokój z umeblowaniem 
lub bez od zaraz lub od dnia 1 kwiet­
nia br. Wiadomość ul. Piotrkowska 
nr. 107 m. 34 w godzinach od 1—3 po 
pot. 

ŁADNY umeblowany jednoosobowy 
pokój, wygody, przy spokojnej Int. ro­
dzinie od zaraz do wynajęcia. Zawadz­
ka 9, ni. 19. POKÓJ dla jednej lub dwuch pań i 

używalnością kuchni i łazienki do od­
dania u kulturalnej pani. Piotrkowska 
85, m. 52, pop. oficyna, III piętro od 

2 - 3 pil 

ODNAJME pokój z umeblowaniem 
lub bez od zaraz lub od dnia 1 kwiet­
nia br. Wiadomość ul. Piotrkowska 
nr. 107 m. 34 w godzinach od 1—3 po 
pot. 

ŁADNY, słoneczny pokój do oddania 
solidnej osobie. Telefon, łazienka. Pr. 
Narutowicza 47, m. 17, tel. 245-08. 

POKÓJ dla jednej lub dwuch pań i 
używalnością kuchni i łazienki do od­
dania u kulturalnej pani. Piotrkowska 
85, m. 52, pop. oficyna, III piętro od 

2 - 3 pil 

15-2 

•»w£_ X V I L K m - 2 2 7 / 3 < 5 -
* £ Z E N , E O LICYTACJI 

LKom N l E RUCHOMOŚCI . 
% Sadu Grodzkiego w Ło-
Ety k_ , e ° Tomasz Chorzelski, 
'^eia NrCeiSr,« w Ł o d z i - u l - S l e n " 
H'8 K P l l a Podstawie art. 676 
UiSóśei* ? D d a i e d o Pub»czne| 
Vi ' .o J ^ i e d n i a 1 4-«° kwietnia 

... \ 1 0 w S a d 2 l e Grodzkim 
\ S sio I" Tr«backa 18, sala 9, od 
C P r z ; ^ P r z e d a ż w d r » d z e PUblicz 
K S należącej do dłużnika 
2 * Hnff, " i a c e g 0 P° zmarłym Al-
t l , S c i ni l 1 1 ? n t e 3 / 4 niepodzielnych 
N ( | W rn'> e i nieruchomości polo-
NtaD°licvi;'Ł? , z l Przy ulicy Zawiszy 
S" i5,aV 30 hipoteczny „Bałuty 
8NłCel3Ji A ' r e p - h i s > . 16-124, 
lii, sQ*nt V e 1 P , a c u 0 powierzchni 
C V d r , n a d r a t 0 % r y c h (około 648,6 
%ch ora. zabudowań miesz-
le c, i efuchr?~ s p. o d a r c zych. 

$ W vu O Ś Ć Posiada księgę hlpo-
Hj^ruch^^ia le Hipot w Łodzi 
%urn(> j , 0 1 0 . ^ oszacowana została 

* i£ t *2L]7 n o s l *«."l'4.i» gr." & 
H>v i J ^ f y . d o przetargu 

18.852 gr. 75, oena zaś 

> l z s ! B

z ' 0 2 y ć rękojmię w . w y -

C N c h i^ J

, a k |ch papierach War-
RS? <CVcli lr«ł książeczkach wkład 

B̂SiîĴiytUCyl. w Irłńrtrrh Mrfłlni 
indu 

-Clowc przy p'*ldovi,»iCn czwartych części c 

, w których wolno1 

W y W», ™n dusze maloletnlcli. Pa 

S^He l i . C y t a c -
V a * o \ w a r u n k i Ucytacylne, o ile 
V 1 nie k , Publicznym obwieszcze­

n i M ą Podane do wiadomości 

«2S.j doT b A 
**n , la r , » y t a c i U przysądzenia wla 

°.s°b trzecich nie będą prze 
. tr " 

CĄ leżel|rZnCz,.nabywcy bez zastrze-| 
îQC.Drzetar„,° y ł e P r z e d rozpoczę-

z

0

, o ż * d o w o d u - ż e zwolnienie nie 
UzvT części od egzeku-

W** sar],, a , y Postanowienie wla-
« : j j . , u " . nakazujące zawieszenie 

MODELE 1937 
B U I C K 
model 41 limuzyna 5-lo osobowa 8 cyl. 
model 90 limuzyna 7-io osobowa 8 cyl. 

C H E V R O L E T , o s o b o w a : 
Master-Sedan, Master-Touring-Sedan ) . . 
Master de Luxe Touring-Sedan :ft-CI0 Cyl. 

,;,V:.I M P E R I A L - Limousjue ; 

C H E V R O L E T , c i ę ż a r o w e : 
podwozia ciężarowe od 1—4 tonn. 
autobusowe na _24 do 30 osób. 

O P E L - O L Y M P I A 
KARETKA 4-o osobowe ) 4 c v l 
Cabrio . KARETKA 4-o osob. ) J ' 

Koncesjonowanej Wytwórni Samochodów 

L i l p o p , R a u i L o e w e n s t e i n S . A . 
licencli General Motors Co. 

S p r z e d a ż r e j o n o w a na W o j e w ó d z t w o Ł ó d z k i e 

EDWARD KUMMER Sp. z 0. o. 
Ł ó d ź , u l i c a I n ż . P i l . W i g u r y 7 

T e l e f o n 2 7 0 - 6 3 , 2 1 3 - 6 3 

W t a s n e w a r s z t a t y r e p a r a c y j n e I stacja o b s ł u g i 

SKŁAD WIN I DELIKATESÓW 

„YICTUAL" 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 6 4 , t e l . 112-35 

Poleca ńa nadchodzące święta Wielkanocne: 

Wina i koniaki palestyńskie 
Likiery, śliwowice pejsachowa 
Konserwy, delikatesy 

Makaroniki, pierniki, słodycze, owooe 
po cenach NISKICH konkurencyjnych. 

Specjalność: 

K o s z e w i e l k a n o c n e 
gustownie dekorowane. 

Kupujący 
10 BUT. TRUNKÓW 

otrzymuje rabat. 

Zapraszamy na 
BEZPŁATNA PRÓBĘ 

WIN 1 MIODÓW. 

PRZEDSFĘBIORSTWO P O S Z U K U J E 
PIERWSZORZĘDNEGO SAMODZIELNEGO 

B U C H A L T E R A 
bilansisty ze znajomością języka polskiego 1 niemieckie­
go W słowie i piśmie. — Oferty w języku niemieckim 
z odpisami świadectw i żądanymi warunkami kierować 
do Akwizycji Ogłoszeń Fiiclisa, Piotrkowska 87 sub: 
„Bllanzbuchalter 1937". 
XXXXXXXXX>QOOOOCOOOOCCOOCCXX>C»C^COOCOO 

LUKSUSOWE 4-pokojowe mieszkanie, 
wszelkie wygody, hall, centralne ogrze 
wanie, w nowym domu Sienkiewicza 
51 do wynajęcia od 1 lipca. Wiado­
mość tel.: 135-55. 

t>fatki l 
Zaplsu|clr 
swe 
niemowlęta 
do 

POKÓJ z meblami lub bez do wyna­
jęcia, wszelkie wygody, telefon. Piotr 
kowska 55, m. 7. ; 
2 POKOJE z kuchnią wygodami, sło­
neczne. Zagajnlkowa 26 róg Naruto-
wiicza. 

POSZUKUJE wspólnego pomieszczenia 
przy inteligentnej pani z prawem ko­
rzystania z fortepianu. Zgłoszenia do 
Republiki pod „Alicja". 

ŁADNIE umeblowany pokój z wszel­
kimi wygodami. Piotrkowska 118, fr. 
11 piętro m. 6. 

MIESZKANIE 3-pokolowe, wszelkie 
wygody, wolne od podatku, od zaraz 
do wynajęcia. Tramwajowa 3, Infor-
inacje u dozorcy. 

V J ' < : y L ? s t a t n | c h dwuch tygodni 
Jv pi fr',c.la, wolno oglądać nieru-

d " i powszednie od godzi-
•CK,,„ a'k*a zaś postęjio-

<J^ c y A^F o ż . n a t> ?™E l a; 
% l a 6 
8 

e Grodzkim w Łodzi, ul. 
18. sala Nr. 7, 

tl 

marca 1937 r. 
komornik: 

UMEBLOWANY pokój, stoneczny do 
wynajęcia dla jednej ewentualnie 2-ch 
osób. 11-go Listopada 33/22. 

2 POKOJE z kuchnią na 1-yin piętrze 
z wygodami do wynajęcia od zaraz. 

Wiadomość: ul. I-go Maja 62, u gos-
podarza. 

POKÓJ frontowy z wygodami do od. 
dania ul. Cegielniana 37, m. 33. 
POKÓJ umeblowany wejście niekrę 
pujące do wynajęcia. Al. 1-go Maja 36, 
ni. 28. Oglądać cały dzień. 
SŁONECZNY balkonowy pokój fron-

itowy oddam pracującej osobie. Wól-*H»i2M A S Z
 CHORZELSKI. 'czańska 21, in. 11. 

skończenia domu 
Jadźki, drzwi i okna 

% P R 3 E E S V I Y S ł - D R Z E W N Y 

Q | l s y m i l i a n J a k u b o w i c z " u ^ S ^ S S S i 

H 

DO ODNAJĘCIA gabinet wraz z po­
czekalnią lub sam gabinet dla lekarza 
Południowa nr. 2, I p. front, tel. 203-52 

14 

OOOOOOOOOOOO 
FRONTOWE lokale handlowe, partero­
we z centralnym ogrzewaniem natych 
miast do wynajęcia. Narutowicza 44. 

MIESZKANIA 1, 2, 3, 4. 5 i 6-pokojo-
we pokoje umeblowane, garsoniery i 
różne lokale poleca „KOSMOS", Plotl 
kowska 111, tel. 147-46. 

.MIESZKANIE 3 pokoje, kuchnia, wszel 
'cie wygody od 1 kwietnia wynajmę 
Przejazd 19 (Kilińskiego 93) Dozorca 
wskaże^ 

KOMFORTOWE 3 pokoje z kuchnią 
wszelkie wygody do wynajęcia w ci­
chym domu. Cegielniana 106, Tramwa. 
je 7 i ?.. , 

3 I 4-POKOJOWE mieszkania, wygo­
dy, dwa wejścia, słoneczne, do wyna-
jęcia od zaraz. Śródmiejska 56. 
Z KLATKI schodowej, słoneczny ład­
nie umeblowany pokój do wynajęcia. 
1 lub 2 panom Al. 1-go Maja 11, rn. 13 

POSZUKIWANE 3-pokojowe mieszka­
nie z wygodami w starym domu w 
okolicach ul. Zawadzkiej, Andrzeja, 
Lipowej i Wólczańskiej. Oferty sub. 
Od 1 lipca". 

LWÓW. Do wynajęcia centrum mia­
sta przeszło 30 pokoi na cele handlo­
we i biura. Zgłoszenia Seherowa, 

Lwów, Sykstuska 36. 14 
MIESZKANIE 4-pokojowe z wygodami 
do wynajęcia, Pierackiego 17 u dozor­
cy. . 

ODNAJMĘ solidnie umeblowane Jeden 
lub dwa pokoje, wszelkie wygody cen­
trum. Telefonować 100-29. 
FABRYCZNE lokale centralne ogrze­
wanie z transmisją do wynajęcia. — 
Telefon 193-74. 
POKÓJ słoneczny, umeblowany, wszel 
kie wygody, wejście nlekrępujące da 
wynajęcia. Żeromskiego 4, front II p. 
m. 10. 

ADWOKATOWI 2 pokoje biurowe 
kompletnie urządzone do odnajęcia na 
godziny popołudniowe, tel. 212-11. 
ODDAM duży pokój słoneczny z wy­
godami. Wiadomość Hertz, Piotrkow­
ska 166. tel. 173-13. 
POKÓJ umeblowany ler^cj, wypłacał 
nei osobie oddam. Gdańska 38, front, 
m. 3. 
2 FRONTOWE, bardzo ładnie umebl. 
pokoje wszelkie wygody, telefon. Ki­
lińskiego 63, m. 7 dla jednej osoby — 
znaczna zniżka. 
POKÓJ umeblowany dla jednej osoby 
do wynajęcia 11-go Listopada nr. 30, 
m. 19. 

POKÓJ wejście z klatki schodowej 
lub bez mebli tamto do wynajęcia. Ki-
lińskiego 104, Karmeser. 

DO WYNAJĘCIA pokój umeblowany 

ELEGANCKO umeblowany pokój do 
wvnaieca. Pierackiego 7. mleszk. 9. 
tel. 127-20. 

DWIE pracujące panie poszukują od 
1-go kwietnia w śródmieściu pokoju Z 
wszelkimi wygodami. ..Z. Z." 
2 POKOJE, kuchnia, wygód, wysoki 
parter do wynajęcia. Żeromskiego 24. 
Wiadomość dozorca. 
POKÓJ.umeblowany, słoneczny do wy 
naii^cla. Piotrkowska 182, m. 18 tylko 
2-4. 

bardzo tanio dla jednego pan*. 11-go ELEGANCKI duiy pokój do oddania 
Llstooada 3, m. 54. IPohidnkrwa 28, m. 14, lewy front 

2 POKOJE w śródmieściu na biuro lub 
t p. do oddania. Piotrkowska 48, m. 5, 
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ARTYKUŁY CHIRURGICZNE wszystko z gumy oraz płyty CELULOIDOWE 

4 F I R M A 

„PERSIA 
PIOTRKOWSKA 73. 

wyłączna sprzedaż ręcznych 

((DYWANÓW ŻYWIECKICH 
znanych ze swej dobroci, 
dywany mechaniczne w 
najprzedniejszych gatunkach. 

CZESKA 
BIELIZNA 

na pokrycia 
stołowa w naipięk- meblowe w 
niejs/.ycli wzoracli oryginału, tkaninach. 

Wyłączna sprzedaż lUf PUńll 
M E B L I 1.JSIII 

GIĘTYCH Kompletne urządzanie 
mieszkań. 

chromo - niklowych 

Lokale 
ZL. 140 KWARTALNIE 2 pokole z ku­
chnią i wygodami. 
ZL. 232 KWARTALNIE 3 pokoje z ku­
chnią i wygodami. 
'4_5_6-clo POKOJE umeblowane (gar­
soniery). „Zenit", Piotrkowska 82, 
tel. 260-25. 
POKÓJ dla pana do wynajęcia. I-sze 
piętro. Gegielniana 3, ni. 16. 
SŁONECZNY pokój z wygodami te­
lefonem do wynajęcia dla pojedynczej 
osoby. Nam łowicza 47, m. 12a. 
POKÓJ umeblowany dla pana do od­
dania. Moniuszki 1, front I I piętro ni. 
nr. 7. 
POSZUKIWANY pokój z wygodami / 
częściowym utrzymaniem w śródmie­
ściu dla starszego pana. Oferty pod 
,,M. R." 
OD LIPCA poszukuję 5—6 pokojów 
z wygodami w czystym domu. Pożą­
dane pomieszczenie na samochód. Ofcr 
ty z planikiem rozkładu, wymiarami, 
ceną składać w Adm. dla „Solidnego 
Lokatora". 
TRZY DUŻE pokoje, kuchnia, elek­
tryczność, ga-z do wynajęcia. Komor­
ne bardzr> niskie. Orla 23, m. 17,' tel' 
189-52, gpęlz., 2—8... . , . 
DUŻY, słoneczny pokój, częściowo u-
mcblowany, z niekrępującyni wejściem 
nawprost klatki schodowej natychmiasf 
do oddania od 10—17. Lipowa 9, m. I I 
POKÓJ frontowy, niekrępującyni wej­
ściem wygodami, umeblowany lub bej 
Cegielniaiia 25/6. 
DO WYNAJĘCIA pokój ładnie umeblo­
wany ze wszelkimi wygodami .front, 
1-sze piętro. Magistracka 13, m. 4, od 
14—18-ej. 
ŁADNY, dwuokienny pokój, wejście z 
klatki schodowej na I. piętrze do wy-
najęcia. Wólczańska 41, m. 20. 
ŁADNY umeblowany pokój z używal­
nością łazienki do oddania jednej oso­
bie. Obejrzeć można od 2—5 lt-go 
Listopada 30. m. 18. 
ODDAM duży ładny, niekrępujący po­
kój z wygodami i telefonem Kopcrni-
ka 4. ni. 9, od 11-ej. 

ODNAJMĘ duży pokój, balkonowy, 
frontowy, słoneczny, częściowo ume­
blowany z wygodami, małżeństwu. Że­
romskiego 77, m. 7, od g. 9—11, 3—5 

2 POKOJE umeblowane, wyremonto­
wane z używalnością kuchni, wszelki­
mi wygodami do wynajęcia. Dzwonie 
190-59. 

od 9-ej. KOMFORTOWE 5-pokojowe frontowe 
móeszkanie, I piętro, południe, przysta­
nek tramwajowy, od kwietnia do wy­
najęcia .11 Listopada 37a. Wiadomość 
U Administratora. 

POKÓJ frontowy, umeblowany z nie­
krępującyni wejściem oddam panu. 11. 
Listopada 45, II p. m. 6. 

KOMFORTOWE 5-pokojowe frontowe 
móeszkanie, I piętro, południe, przysta­
nek tramwajowy, od kwietnia do wy­
najęcia .11 Listopada 37a. Wiadomość 
U Administratora. 2—3 POKOJOWE mieszkania słonecz­

ne z wygodami oraz duży sklep z mie­
szkaniem do wynajęcia. Al. Kościuszki 

KOMFORTOWE 5-pokojowe frontowe 
móeszkanie, I piętro, południe, przysta­
nek tramwajowy, od kwietnia do wy­
najęcia .11 Listopada 37a. Wiadomość 
U Administratora. 2—3 POKOJOWE mieszkania słonecz­

ne z wygodami oraz duży sklep z mie­
szkaniem do wynajęcia. Al. Kościuszki 

POKÓJ frontowy niekrępujący, ładnie 
umeblowany solidnemu panu od zaraz 

W NOWYM domu Radwańska 4a są 
do wynajęcia 3—4 pokojowe mieszka­
nia komfortowo wykończone. Wiado-
mość na miejscu. ' 
POKÓJ ładny z utrzymaniem lub bez 
wszelkimi wygodami, telefonem do od­
dania od zaraz. Za-wadzka 22, m. 7, 
tel. 114-39. 21. 

yale'' 

PANI młoda, kulturalna * 0 $y,o«j 
skiego domu, znająca P r a c e , v a , cnef' 
ze szkolą gospodarczą, uczę' 0 m 
giczna, przyjmie zarząd zai iw 
mu 1 -2 osób. Łaskawe otern 
publika" pod: „UczcjyPi£­H­7^iai'

l i

! 

iki­trc > 
ODDAM ładny słoneczny pokój z 
wszelkiemi wygodami I niekrępującyni 
wejściem z utrzymaniem lub bez. Te­
lefon 114-39. Zawadzka 22 m. 7. 

POSZUKUJE się higienistkH ( i z,. 
na stalą posadę do sieroC nc ^ 
Kandydatki, dobrze wyk* a ' | j k i po* 
mogą składać oferty do K<-Plu 

REWELACYJNA NOWOŚĆ DLA SKLEPÓW 
KONTROLNA KASA „ALARMO" chroni przed kra­

dzieżą i oszustwem w dzień i w nocy 
P o s i a d a w b u d o w a n y s e k r e t n y z a m e k a la rmujący I urzą­
dzen ie do k s i ę g o w a n i a z a u t o m a t y c z n y m p o s u w e m t a ś m y 
Prospekty na żądanie. Sprzedaż również na raty. 

Patent U R R P . „ T A R S " Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 2 0 0 , t e l . 1 1 3 - 7 0 

N. U.". . —T^clk1"'' 
OGRODNIKA polecamy <jo *' o (, r (*)-
robót wchodzących w zakres gtffl 
nictwa. Łódź, Cegielniaiia 4» u ' 
lera. Telefon 187-70. —^kie"11' 

F Kupno T 1 i sprzedaż # 
PLAC budowlany 1200 metrów, cen­
trum Łodzi z przyległą posesją na­
rożnikową, 12 sklepów, dochód 18.000 
sprzedam. Informacje telefon 147-53. 

WIELKA wyprzedaż różnych tapcza­
nów, foteli i kanapek po cenach naj­
niższych poleca zakład tapicerski. Wól 
czański 52. 

MOTOCYKLE B. S. A., Ariel, Raleigh 
i Sokół (JOO oraz części zamienne, ak­
cesoria, łańcuchy Reuold poleca naj­
taniej firma Leon Leszczyński, Łódź 
Piotrkowska 175, tel. 205-06. 
WARSZTATY tkackie 2 szt. 72c, 4 
64c, i 6 — 62 c do SPRZEDANIA. ŁÓDŹ, 
ul. Piotrkowska 108. Wiadomość u do 
zorcy. 14 
KSIĄŻKI używane kupuję. Wiadomość 
Wózek z książkami Zawadzka 2 lub 
tamże u dozorcy. 
OKAZYJNIE sprzedam samochody Che 
vrolet. Citroen, Graham Paige, Fint 
Al. Kościuszki 73. 

POKÓJ słoneczny jedno lub dwuokien­
ny, wygody, oddam. Piotrkowska 132, 
ni. 20. Obejrzeć 15—17-ej. 
I. PIĘTRO frontowe 3 pokoje z kuch­
nią, łazienką, wygódką itp. Nowocze­
sny rozkład w lepszym domu. Al. I-go 
Maja nr. 40 u dozorcy. 
ODNAJME 2 pokoje umeblowane Z 
kuchnią, wszelkimi wygodami, telefo­
nem, bezdzietnemu małżeństwu. Dzwo­
nić Nr. 105-66. 
2-POKOJOWE mieszkanie w nowym 
domu z wszelkimi nowoczesnymi wy­
godami natychmiast do wynajęcia Na­
rutowicza 75d. Telef. 141-32. I imiM it/.q f.,u. I Ł I Ł I . ni-Ł,-. 

DUŻY, słoneczny, umeblowany pokój 
z balkonem od zaraz do wynajęcia. Li­
powa 31. in. 19. 
POKÓJ dla pana od zaraz w nowo-
czesn. domu z wygodami, ccntraln. 
ogrzew. Telefon 142-46. 
POKÓJ umeblowany z niekrępującyni 
wejściem z wszelkimi wygodami na­
tychmiast oddam. 11-go Listopada 3, 
m. 44. 

POCO śpicie na słomie, kiedy od 3 zl. 
tygodniowo można dostać tapczany, 
materace, otomany, leżanki, krzesła 
solidnie wykonane u tapicera Wajsa, 
Sienkiewicza 18. 
WILLA murowana niewykończona 
razy 5 pokoi z kuchnia i 2 razy po 1 
p. z kuchnią, plac front. 120 łokci 
głębokość 70 łokci oraz ogród owoco-

FUTRO iokowe, żrębakowc i lis nowy 
okazyjnie sprzedam. Główna 40, m. 4, 
1 piętro. [ 
MASZYNĘ do pisania Remington, uży­
waną sprzedani nicdr.i^o. DZWONIE 
258-58. '' 
2 PLACE do sprzedania natychmiast 
Obok bocznica kolejowa. Wiadomość; 
Bandurskiego 19, Ruwęski. 
OKAZYJNIE sprzedam perski dvwan 
3 V4 Gdańska 11, m. 4 9-12. 2 - 6 . 

FORTEPIAN krótki marki Hagspicl 
Hoflieferant Dresden o pięknym tonie1 

okazyjnie do sprzedania. Obejrzeć moż 
na Żeromskiego 77 u gospodarza wto 
rek, czwartek, sobota, godzina 4—6. 
SKLEP do sprzedania Narutowicza 1,, 
róg Piotrkowskiej*tAVtodómotd>'-ui do 
zorcy. 
PIANINO światowej marki „Seiler" w 
doskonałym stanie sprzedam .Oferty 
sub: „Seiler". 
PIANINO koncertowe 7 i ćwierć oktaw 
prawie nowe sprzedani. Piotrkowska 
?2f) m. 9, ff. parter od 11—2 prócz nie 
dziel. 

SKLEP spożywczy oraz place sprze 
da-ni ul. Wysoka 18, sklep. j 
BAR dobrze prosperujący spowodu wy] 
jazdu tanio sprzedam, Piotrkowska 257 

MOTOCYKL Norton 600 cm. OHV mml 
1936 r. prawie nowy .okazyjnie do 
sprzedania. Kilińskiego 13, m. l i . 

DO SPRZEDANIA klepak do czyszcze-
1 szmat oraz maszynka do cięcia je-

dwabili. Andrzeja 63 u portiera. 
2 MAGLE elektryczne w dobrym punk 
cle, okazyjnie do sprzedania ul. Za­
wadzka 23. 
SYPIALNIA nowoczesna, kredens orze 
chowy, stół okrągły, krzesła, stolik ra­
diowy do sprzedania. Sienkiewicza 52 
m. 21. 
WĘGIEL pierwszorzędny w plombo­
wanych workach dostarczam do mie­
szkań po 4.50 korzec. Dzwonić 192-35 
SYNDYK masy upadłości firmy „Le 
Chapeąu" Jerzy Goeppert S-cy, Łódź, 

wy z 50 drzew przy ul. Przędzalnia-!Piotrkowska 107 podaje do wiadomo-
nej 106a. Wiadomość Radwańska 44,i ści P. P. o sprzedaży szaf oszklonych, 
m. 3, 1 piętro od godz. 5 do 8 wiecz.jhufetów, luster, regałów, krzeseł, sto-

' ika itp. Przedmioty tę są do obej-SKLEPOWE urządzenie dla konfekcji, 
galanterii, manufaktury, perfumerii, 
komfortowe w częściach lub całości, 
tanio do sprzedania. Zgłoszenia 10—12 
Pfeffer, Piotrkowska 113. 
SPRZEDAM willę 12 MIESZKAŃ, pik­
nie położoną w ogrodz-e, oraz parce­
lę leśną z budynkiem na sklep w Pod-
dębinie. Wiadomość: Złota 9, m. 54, 
od 1 2 - 4 . ' 
RESZTKI z najmodnieiizych materia 
łów na suknie i kostiumy damskie or;:z 
na spódnice i bluzKi. Ceny b, przy­
stępne i dogodne warunki. Kilińskiego! 
36 1. of. II w. 1 mV.ro. 
Z POWODU wyjazdu oddam sklep 
spożywczy z urządzeniami, tanio. „Ta- : 

nie Źródło", Radwańska 57. 

rżenia na miejscu w godz. od 13 
19-ej. 

DO 

DO SPRZEDANIA lampa-reflektor 
instrumenty dla wenerologa. Telefon 
11-804 godz. 2—6. 

KROSNA angielskie kolorówki 66 
cali szerokie, sprzedam zaraz. Wiado­
mość: Zamenhofa 14, of. m. 29. 
2 PLACE w Rudzie Pab. przy u.l Pif 
sudskiego 32 sprzedam. Wiadomość: 

Magdaleny 1. 
PLAC w kolonii Rąbień w Aleksandro 
wie do sprzedania. Oferty sub: „Plac" 
do Republiki. 
MEBLE czarne, dębowe, kredens stół, 
krzesła, pianino sprzedam Łódź, Na 
wrot 30, m. 8, tel. 176-44. 

SYPIALNIA, kredens, Stół okrągły, 
krzeseł i fotel, okazyjnie sprzedam 
Piotrkowska 123, m .11. 
CENY LIKWIDACYJNE. Meble nowe 
i używane oraz kuchnia gazowa s 
piekarnikiem A. Wajcman, Sienkiewi 
cza 6, tel. 191-00. 

SPRZEDAWCA surowców * 
czych: bawełny, odpadków. s * . f 
szukiwany. Oferty pod , .= 0 I 1 U \ J K 
Republiki. ^TA\\ 
POTRZEBNY chłopiec do rabtt PO­
rohów Papierowych „Sam* , 
kowska 82. r j ^ T ^ 
WYCHOWAWCZYNI z liebralf iJt 
10-letniego chłopca popolu<"";,ai*d 
kiwana. Oferty ĄTTOJGLSTI!*^' INTELIGENTNA osoba w ś r e d . ^ a 
ku, przyjmę posadę Jako K ( y 

Starszego pana(ni) (izrd u l Ą 
ŜZCZERA OPIEKA." ',—-—J| VI-

Z POWOŁANIA nauczyciel^.,, M 
i fctfpwj. .energiczna.- 0PLV 1' pozi'>"1 

szlagona. 29 36 W^MŁU^ Kszt?nconą, w—jo i. ^'\,^Xi&^ 
Nietelefoniczne zg.: -.^J0^Z^i 
ZDOLNA ekspedientka do M • pff 
Konfekcji Damskiej i D z i c C ' ^ y # 
sziikiwana. Główna 9 V 

Nauka i 
w y c h o w a n i ^ , / 

I 
f 

ŁACINY, polskiego, historii, 
czo lub w grupach, ndz.ic'' |„ a , 1 , 
wana nauczycielka gmina" ^ 
193-64. 

pol 
iy 

ni'nazlal" 

Farb la rn la F u t e r H . S Z E J N M A N 
PIOTRKOWSKA 81 

egz. od 1918 r., farbuje i przyciemnia 
wszelkie futra nowe i stare na kolory 
naturalne i odmienne, systemem lip­
skim i paryskim. Specjalność lisy ru­
de na kolor srebrny itp. Ceny niskie. 

V 1 

I Posady I 

LEKCJI i korepetycji ̂ /Mrfyn. 
wany nauczyciel. Zapo?• ,ujc 
todą skróconą. P ^ v , ! 0 , ? r V ) . f& 
wszelkich egzaminów i^''k\ A|C-
cjalność: matematyka, 
Kościuszki 13, m. 3. front 

rutynowany nauczyciel. 

DOROSŁYCH, m. 
nauce gruntownie i szyoK

Pr,vgot<> 
Udzida KO' poi je do egzaminów 

cyj 
ski. Piotrkowska 64, W 

l r., 3 — 6 PP 

Specjalność: ma TEINAMI, |I 

ZAŁATWIAM korespondencję niemicc-j 
ką, angielską, francuską i hiszpańską 
na godziny. Tel. 2-13-39 (2—4). 11 

ANGIELSKIEGO konwersacl .^t. ̂  
tury udziela rutynowany , r n r ' - j 

Ul. Zawadzka nr. 21. f *7^JS><. 
Iziennie zastać od eod^ ^TTiSN,, 

SPRZEDAWCZYNI poszukiwana do 
detalicznego składu sukna i podszewek 
Oferty pod „80" do Repub. 14 

75 GROSZY 
GO. Dyplomowana P a r y * atyk8v.Mff 
ekcji francuskiego. Oraiiu -g sH îo' 
iilira, Konwersacja. ^ e

 tud)»- MV 
na dla udalących się.na 5 1 P<il"%fj 

3-mieslęcznegoi, n a „ e n i a > Korespondencja. ( ( . v „ t ^ NIANIA do dziecka 
poszukiwana. Zgłaszać się codziennie 
do godziny 11-ej rano. Pierackiego 7 
dr. Kalisz. 
ZAANGAŻUJEMY przedstawicieli(ki) 
do pracy w miejscu zamieszkania na 
korzystnych warunkach prowizyjnych. 
Pożądane zgłoszenia osób młodych, in­
teligentnych i chętnych do pracy. Ofer 
ty: Księgarnia Wydawnicza Trzaska, 
Evert I Michalski S. A! • Warszawa, 
Gmach Hotelu Europejskiego. 

JEŻYKÓW ANGIELSKIE-
CUSKIEGO - g r u i ' l o w , ,

k

Ł

0 n W C ^ 
Gramatyka, literatura, * T e | . * 
handlowa korespondenci11-

MISS MARY udziela a "£' ,atwia * i 
cuskiego, niemieckiego^ L - ^ \ T 
ką korespondencję. ' , ' 7 , 
4 - 8 . Piotrkowska 24, «1; 

Redakcja i Administracla. Piotrkowska 49. — Godziny przyjęć Redakcji od godz. 17 do 19. — Telefony: Administracja: 122-14. Redakcja: Sekretariat Redakcji (M-^'-
dział miejski: 133-23: dział gospodarczy: 211-66: dział sportowy: 18-444: sekretariat nocny 136-43- Tłocznia — 180-80. Konto P. K. O. Wydawnictwo .Republika": 6 8 - 1 4 8 1 ^ 

.dni?"'; 

PRENUMERATA 
„ R E P U B L I K I " 

w Łodzi TL. 4.—. za odnoszenie do domu 
40 Rr. miesięcznie: Z przesyłka pocztowa 
w Pohce zl. 5—. „Renublika" I ,.Ex-
press" w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zl. 7.— miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm X 280 min. Stronica tekstowa dzieli sie na 
4 szpalty P O 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzielt się na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY OGŁOSZr.N: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronie '. — zl. 2 za wiersz mm- Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe I zaślubi-
nowe w tekście zl. 10. Adwokackie ryczałtem zl. 25.—. Drobne za słowo 15 gr. najmniej 
ZL 1.50: poszukiwanie pracv za słowo 10 gr., najmnie) zl. 1.20. Opisowe w tekście redakcyj­
nym zl. 2 za milimetr. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyine I tabe­
laryczne 25 proc. drożei. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. — 

Słuszne reklamacje beda 'vv 
o ile wniesione beda nalpózoi" ( V , s ^ w 

tygodnia od ukazania s:e JJ „kii' 3
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„ R E P U J B L I K A " , n i e d z i e l a , 14 m a r c a 1937 r o K u . 

Na szkapie 
(Endecki raid w 

demagogii 
krainę marzeń) 

K "'eto, 
\V h ^ l e r " p a s w Radzie Miejskiej 
^ S y " 2 p y w a stypę. 

H,„ "'ach krocząc śladem 
sławnym prototypem. 

Zapatrzony w ideały, 
W rycerskości glorie złotą, 
Parł don Kichot na wiatraki, 
Na przygody szedł z ochotą... 

Lecz u jego naśladowcy 
Podobieństwa doza mała, 
Bo ze wzniosłych ideałów 
— Tylko... szkapa mu została. 

Więc popuszcza stale cugi? 
Demagogii nędznej szkapie 
1 w krainę wyobraźni 
Z don Czernosem sobie człapie. 

W. DROZDOWSKI 



Kobiety, o których mówi cały Md* 
Maiki, tony, kochanki, które posiadały wici* 

serca, rozumu i charakteru (lu) Na półkach księgarskich ukazała 
się niezwykła książka. Autorem jej jest 
Konstanty Gruenwald, a tytuł jej brzmi: 
— „25 kobiecych portretów". 

Ze stronic tej ciekawej książki patrzą 
na nas oblicza kobiet wielkich i szla­
chetnych, energicznych i czynnych, a 
.w każdym razie obdarzonych silnym 
charakterem. Są wśród nich królowe i 
artystki, mniszki i kobiety z półświatka, 
bohaterki z urodzenia i kobiety, które 
nigdy nie marzyły o sławie, wierne żo­
ny i niewierne kochanki... 

Oto jedna z nich — 

matka Napolena 
Była ona przedmiotem licznych kpin. 

2le władała językiem francuskim i zna­
na była ze swego skąpstwa. Gdy syn jej 
był już cesarzem, wszystkie swe brylan­
ty i całą biżuterię oddała służącej z po­
leceniem, aby ukryła te skarby pod 
spódnicą. Mimo to Napoleon, który u-
miał cenić ludzi jak nikt inny, mówił 
o niej: 

•— Wszystko, czym jestem, zawdzlę-
ozam swej matce... 

Jedno bowiem trzeba jej przyznać: 
— była kobietą odważną. Wraz z mę­
żem ukrywała się w górach i skalnych 
grotach, z karabinem w dłoni stała nie-
ulękniona pod gradem kul wraz ze swoi­
mi dziećmi, samotna i ścigana wlokła się 
po zdradzieckich puszczach korsykań­
skich, a w Marsylii, gdy zmusiła ją do 
tego nędza, sama prała-bieliznę na miej­
skim rynka 

Los obdarzył ją rogatą duszą. 
W dniach upadku Napoleona, rzekła spo 
kojnie te słowa: 

— Nie będę się skarżyła, jeśli tylko 
syn nie zatraci swego honoru w tych 
klęskach. Upaść to głupstwo, jeśli się 
tylko zdołało uratować swą cześć! 

A gdy Napoleon postanowił opuścić 
Elbę,, by poraź drugi wyruszyć na pod­
bój świata, matka nie powstrzymywała 
go od tego zamiaru, lecz zachęcała: 

— Nie jesteś stworzony do tego, by 
umrzeć na tej pustynnej i zapomniane] 
przez wszystkich wyspie. Bóg nie dopu­
ści, abyś zginął Inaczej, niż z mleczem 
w ręku! 

Tym razem zawiodło jednak prze­
czucie matki.. Gdy nadeszła wieść o je­
go śmierci, Letycja Bonaparte zwróciła 
się do ministra, prosząc o zwrot synow­
skiego ciała. 

— Ja dałam Francji 1 całemu światu 
Napoleona! — pisze matka cesarza. — 
Uważano, że jestem najszczęśliwszą ko­
bietą, bo byłam matką cesarza I trzech 
króli!... Ale ludzie zapominają o tym, że 
byłam również matką wszystkich ich 
trosk i upadków... 

W książce Gruenwalda spotykamy 
wiele portretów kobiet znanych, któ­

rych życie niejednokrotnie zostało już | 
uwiecznione w druku. Jest tam więc 
również Salo 1 Kleopatra, Marla Stuart 
i Adrianna Lecouvreure, pani Dubarry i 
pani de Stael... Ale czy ktoś słyszał na-
przykład o Malwidzie von Maysen-
burg?... Była to 

przyjaciółka Hercena 
Czy można ich również nazwać kochan­
kami?... Trudno na to odpowiedzieć... 
Ojciec jej był ministrem, lecz Malwida 
była kobietą niezwykle skromną. W o-
kresie wczesnej młodości poznała mło­
dego studenta z wydziału teologicznego, 
Althausa, przejęła się jego reiormator-
skimi planami, wędrowała z nim po­
przez całe Niemcy, wreszcie Althausa 
wtrącono do więzienia i Malwida musia­
ła uciekać z kraju. Udała się do Londy­
nu i tam nastąpiło spotkanie z Herce-
nem. 

Młody rewolucjonista rosyjski wy­
warł na niej ogromne wrażenie. Zwłasz­
cza dziwny jakiś urok rzuciły na nią je­
go oczy. W jednym z listów Malwida pi­
sze: 

— Jego oczy posiadają dziwny blask. 
Nigdy jeszcze nie widziałam człowieka, 
którego przeżycia wewnętrzne tak bły­
skawicznie odżwiercladlałyby się w je­
go oczach... Przed rokiem Hercen stra­
cił żonę. Pozostały mu dwie córeczki... 
Malwida zajęła się ich wychowaniem. 
Przeniosła się więc do jego mieszkania 
jako „gospodyni". 

Hercen nie wyróżniał się zbyt rów­
nym cnarakterem. Lecz Malwida potra­
fiła utrzymać go w karbach. Aż oto dnia 
pewnego przybyli do Londynu państwo 
Ogarewowie. Wiadomo, że Hercen ko­
chał się potajemnie w pani Ogarew. 
Wspólne pożycie stało się od tej chwili 
męką dla Malwidy-.- 'Skromna; potulna 

Niemka opuszcza dom Hercena i rzuca 
się w wir stołecznego życia. 

Widzimy ją wkrótce obracającą się 
w towarzystwie Wagnera, NItzschego, 
Renana i Hipolita Taine'a. Przez pewien 
czas była przyjaciółką attache posel­
stwa niemieckiego Bulowa, późniejsze­
go kanclerza. Spotykała się również 
często z Roiuain Rollandem, Wiktorem 
Hugo I Mazzinlm. Jej pamiętniki stano­
wią skarbnicę wspomnieć o najwkięk-
szych geniuszach z jej okresu życia. 
A gdy zmarła i pochowano ją w Rzy­
mie, na pomniku wypisano tylko dwa 
znamienne słowa: 

— „Spokój I miłość". 
Tak samo skromną i niepozorną była 

żona Henryka Neinego 
Poeta nazwał ją Matyldą, gdyż tak mu 
się podobało, lecz prawdziwe jej imię 
brzmi Krescencja. Pochodziła ona z u-
bogiej rodziny francuskiej. Jako młoda 
dziewczyna pojechała do ciotki do mia­
sta, by pomagać jej w sklepie z ręka­
wiczkami. Mała, szczupła brunetka z 
wielkimi błyszczącymi oczami i z wie­
cznym uśmiechem na rubinowych war­
gach.., 

Historia powtarza się. Przed stu laty 
Henryk Heine musiał opuścić swą oj­
czyznę, jak dziś uciekać z niej muszą 
jego współwyznawcy. W Paryżu Heine 
spotkał się z gorącym przyjęciem ze 
strony takich przedstawicieli świata l i ­
terackiego jak — Wiktor Hugo, Alfred 
de Vigny, Musset, Gautier, George Sand 
i t. d. 

Matylda nie była tak łatwa do zdo­
bycia. Heine długo się o nią starał. 
Wreszcie uległa. Odegrała w tym pew­
ną rolę pomoc ciotki. Ale już pierwszej 
nocy Matylda oświadczyła mu: 

— Wiem doskonale, że kupiłeś mnie 

u mojej ciotki, nie jestem 
Ale bądź spokojny 
dałam... 

Ze wszystkich moich 

TAKA 8""J;: 

ST*nle sp 

jeden podobałeś ml się najbardziej 
tego ciebie wybrałam. r0dza-

Heinc nie spodziewał się tego |, 
ju wyznania. Ale Matylda dotr 
słowa — okazała się n a p r a w a * ^ 
żona. Ale jej burzliwy temperami ^ 
magał się ciągle nowych przeżyj ^ 
H U ™ 

gdy 

życia. Ile sił przytem stracił, ile P '^ 

kilkakrotnie zamierzał zerfl 
lecz wracał za każdym rażeni 
wzywała. I został przy niej <• 

dzy wydał na jej stroje!... A on 
na i prosta — nie orientowała sn ^ 
jakie są źródła jego dochodów-
działa nawet kim jest jej mąz, i'ic,i'łVj|» 
Pojęcia o jego wielkim talencie. J»w 

o nim: M 
— Owszem, to bardzo miły ^s\p 

ale głowę ma troszkę nie w pofU „j; 
Gdy pewnego dnia ujrzała ieK.jr 

wisko w pismach, bardzo była z f > 
na. Heine był o nią zazdrosny. a ' e

 5«< 
ją zdradzał i nieraz sprowadza' p 
przyjaciółki nawet do mieszkań- ^ 
tylda odnosiła się do tych spraw 
jetnic, zwracała tylko uwagę ^ L V 
by otaczające go kobiety nie W 
zbyt piękne, ani zbyt mądre. J 

Po ślubie Heine zapisał jej crtU. 
majątek ale pod warunkiem, źe PJjr 
śmierci niezwłocznie wyjdzie pora* 

Li 
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Rozmaitości ze świnio 
WYMIANA FILMÓW MIĘDZY FRANCJĄ ] naciskiem wyiuwa sie. między pale*. Ludzie 

A AMERYKĄ. J roztargnieni, kupcy, dziennikarze, rysownicy etc. 
Przedstawiciele francuskiego muzeum lllmo- powitali chętnie ten wynalazek, który przyjął się 

wego „Clncmathląuc Francajsc" wręczyli przed- dobrze na gruncie nowojorskim. Obecnie wcho-
stawłciclowi amerykańskiego archiwum „Film. dzą leż w modę rękawiczki damskie z oló w-
Ljbrary" w Nowym Yorku kopie dawnych fil- kami, które są w tym Wypadku elegantsze, mniej 
mów francuskich wzamlan za kopie przedwojen-, sze, a często złote lub srebrne, 
nych filmów amerykańskich ( filmów francus­
kich, których nic można już we Francji odna­
leźć. M. B|ver z New Yorku otrzymał szereg 
filmów przedwojennych realizacji Georges Me-
liei'a, Emila Cohla, Ludwika Lum|er'a { Zccca-
Rolllntcgo. W ten sposób nieliczne na świecie 
muzea wrażeń kinowych kompletują się dzięki 
wzajemnej pomocy. 

OŁÓWEK W RĘKAWICZCE. 
Praktyczni Amerykanie wpadl| na pomysł 

fabrykowania rękawiczek z ołówkami. Rękawlcz 
ka taka zawiera wizyty płaski ołówek, który za 

tak ^ gt zamąz. 
— Dlaczego ci na tyrn 

zależy? — zdzi.. 
A Heine odparł z właściwa 

nią: 
— W ten sposób prz y n a i f l i f l | E ) I 

człowiek — twó] drugi maz , e 0 i , 
żałował, że tak wcześnie utn»« ^ 

A czy wiecie, kto był P ' e n v 

strą miłosierdzia?... 

lighti 
z bogatego domu _a£j^ł»£ 

Florence 
« 9 

przyjmowana również na 
dworze. Niedawno na ekranaw , 

PIERWSZE DZIAŁA ZENITOWE. 
W muzeum wojskowym w Monachium wy­

stawiono na widok publiczny pierwsze działa 
przeciwlotnicza — jedno niemieckie, drugie ro­
syjskie. Działa te pochodzą z czasów wielkiej 
wojny f są rezultatem przystosowania zwykłego 
działa polowego do skonstruowanej „gospodar­
czo" lawety. W porównaniu z dz|siej3zyml dzia­
łam] przeciwlotniczymi o skomplikowanej kon­
strukcji działa z roku 1916 wyglądają, jak przed 
potowe okazy 1 sprawiają wrażenie prymitywnej 
zabawki. 

1 tr 
skich pokazywano film * *%0t<tf 
W czasie wojny krymskiej r ' „itC 
słysząc o fatalnych warunkacn ^ 
nych, panujących na froncie i J # 
lach, zebrała oddział, składaj*"', Ą 
38 sanitariuszek i udała sie v.%6W 
na teren wojennych operacyj e J J J ^d 

~łłfKi Wiktoria była wrogiem ruch ^ 
pacyjnego, lecz po pierwszy* d z i e i # j 
z Florence, napisała w s ^ y „ n ^ i n " ( l 

- To jest głowa!... Taka P° 
stać mlnlstremł . , o r i a , PV 

początku wyśmicwaf: n l i p* 
przyjmowana była z na jwy* s z y 

rami 
Florence Niglitingale t 0 Jiê  

cichych bohaterek, które ro« g j ^ * 
opromieniły wiecznie p ' l i n a 

B o c z n a a n t e n a 

Teoretycy . — Eddlngton dla wybranych. — Klasyk Einstein 
i wichrzyciel Planck. —- Teleskop utworzony z mgławic. — 

Duchy w atomie 
Jeden z najlepszych amerykańskich 

tygodników naukowych zadaje znienac­
ka swoim gorl iwym czytelnikom pyta­
nie retoryczne, z którego mogłaby się 
rozwinąć łatwo zagadka, w dziale roz­
rywek umysłowych: co robią w tej 
chwi l i „ teoretycy"? Nad czym pracują? 
Jakie kwestie usiłują rozwinąć i co ich 
właściwie w tym problematach interesu­
je? Co piszą ołówkiem na papierze Ein­
stein, Eddington, Dirac, de Broglie? 

Po tylu artykułach w odcinkach ga­
zet, po filmach z badaczem w rol i głów­
nej, po sukcesach — świetnych czasami 
— książek popularnych, każdy może so­
bie mniej więcej wyobrazić warsztat 
współczesnego Fausta, o ile ten Faust 
zajmuje się wiedzą doświadczalną. Ma­
my jakie takie pojęcie o kamerach wi l ­
gotnych Wilsona, o rurach próżniowych, 
światłach promieniach, jonach, metodach 
pomiarach. W dzimy okiem wyobraźni 
pracownie, przyrządy, maszyny elektry­

CZNE, ZWOJE DRUTU, MAGNESY, SKALE, LU­
STERKA, LUNETKI... ALE CO GNĘBI DZISIEJ­
SZEGO NEWTONA W CHWILI, KIEDY SIEDZI 
WIECZOREM PRZY BIURKU — SAM NA SAM 
Z KAŁAMARZEM? 

SIR ARTUR EDDINGTON DAJE CIEKAWEMU 
LAIKOWI ODPOWIEDŹ RZECZOWĄ NA TO DRĘ­
CZĄCE PYTANIE. NAPISAŁ I WYDAŁ NIEDAW­
NO GRUBY TOM (329 STR.), PRZEZNACZONY 
TYM RAZEM NIE DLA SZAREGO TŁUMU ALE DLA 
NIELICZNEJ GROMADKI WYBRAŃCÓW, KOLE­
GÓW, FACHOWCÓW, I W TYM DZIELE OBSZER­
NYM, UPSTRZONYM FORMUŁAMI USIŁUJE PO­
GODZIĆ TEORJĘ WZGLĘDNOŚCI Z TEORIĄ KWAN­
TÓW, EINSTEINA Z PLANCKIEM. „RELATY­
WIZM" OBOWIĄZUJE BOWIEM JAK STWIERDZO 
NO, W „WIELKIM ŚWIĘCIE'', GWIAZDY, :LOŃ-
CA, KOSMOSY PODDAŁY SIĘ BEZ SZEMRANIA 
JEGO PRAWOM, NATOMIAST MAŁY ŚWIA'.EK 
ATOMOWY MA WŁASNĄ ETYKIETĘ I WŁASNY 
,,SAVOIR-VIVRE", TROCHĘ DLA NAS, INTRUZÓW, 
OBSERWATORÓW ZZEWNĄTRZ, NIEZROZUMIA-
ły. 

Trzeba w ogóle zaznaczyć, źe przy­
szły dziejopis nauki będzie miał zaba­
wę nielada z naszą epoką pomyloną i z 
jej śmiesznymi reakcjami na wielkie 
odkrycia w dziedzinie wiedzy. Einjtein 
uchodził pTzez lata całe za strasznego 
wichrzyciela, burzyciela, karbonariusza 
działał jak czerwona płachta na groma­
dy rozjuszonych byków w niektórych 
audytoriach. Dziś jego zasada względno­
ści obejmuje zgrabnie wszechświat i 
zamkniętą w nim materię, ma wdzięk 
genialnego pomysłu powieściowego, w 

prawdziwie dobrych książach — np. w 
świetnej astronomii Holendra, G. van 
den Bergha, którą czytałem niedawno w 
przekładzie angielskim — einsteinowska 
podróż wpoprzek przez kulę kosmosu 
nie jest bardziej karkołomną i obrażają­
ca wrodzone poczucia równowagi od da­
wniejszych l i terackich wypraw fantasty­
cznych. Każdy może zrozumieć, o :o tu 
chodzi i najlepszy dowód, że tak jest to 
owa niezwykłe ciekawa historia z kro­
niki naukowej miesięcy ostatnich. Pisa­
liśmy już o dziwacznej przygodzie ubo­
giego emigranta z Czechosłowacji, Man-
dla, zatrudnionego przy zmywaniu lale-
rzy w restauracji nowojorskiej. Doszedł 
po długich rozmyślaniach do wniosku 

tej! 0 

WYGINAJĄ PROMIENIE, LTTLV 

TEORIA EINSTEINA, TO W^P' 
KACH GWIAZDY MUSZĄ DZIAI ( 

KŁE „SOCZEWKI", MUSZĄ S K K S*ni B; 

DZĄCE PROMIENIE ŚWIETLNE- ZNA ,ff 
IDEĄ \ P 

jak w v W 

k u p * " > ! • 

Einstein zajął się 
dnego Kopciuszka z kuchni, • ,„ 
szych f izyków głośnego »n« > 
Jifornii, dr. Zwicky opraco p 

nął pięknie pomysł S J ł r 0 " 1

d j 4 w i 
cza. Zwicky chce całe rn« i , 
czne — całe 
czewki wypukłe 

ś;raw"trakto^/tvf! 
b u d o * * 6 

gantycznych „szkieł optY 
padkowe teleskopy 
słabą nadzieję, że P° 

_ INNV*1 

prze* 

, c ln ie i*£8l»] dostrzec będzie można 
dalsze, niedostępne, zupci" ' " ; s ( rze.;y» 
zgubione w przeraźliwej °$lw&Uł 

Teleskopy z kosmosów l-] 1 mt 
zlewem jako odkrywca D°7atfJ« " 
sęg&lnych światów! — *° 
Andersena, przełożona *\-.ttS\efLfi 
zyk nowej epoki. Teoria * • h . f 
jak widzimy niebywałe * a ' ° i t f djS; 
kie. Przemawia do pro"' ' 
skrzydła ich wyobraźnici 
' e " — obrazy poetycke 

• szaremu człowiekowi 
I schodów podumać 

że jeżeli ciężkie masy ciał niebieskich | wszechświata i — niczY10 

1 **» 



Owoj władcy Anglii: król i 
^truktura arystokracji angielskiej.—Kto, jak i za co uzyskać może tytuł 
s*lachecko-honorowy. — Hierarchia wśród rodów arystokratycznych 

• r*Ysłowie angielskie mówi, 7 - f t ».wn-., że A n - | rycerza. K ró l w tym Jednym tylko wy-
»0War,v A • a ' w ł a d c Y : l ' c d e n ukoro-
król h • ^ — n * e - Pierwszym jest 
MadCa " * l m ' e s t tradycja. A l e t e n d r u £ i 
Krój i e

 , C S ^ Potężniejszy o d pierwszego. 
4 l r a j S z . C Z e n

i £dy nie oparł się tradycji, 
P, r a w a Y C i a i u ż n i e r a z ° P a r l a s i e k r o l o w i 

l Q

w a tradycji są niepisane, ale stokroć 
c"iejsz e od pisanych praw króla, 

tj 'mocniejsze zapuściła traycja ko-
SW , 1 G

 A ° C Z y w i s t a w arystokracji angiel-
j e .'• Arystokracja — stać ją na to — 

, p r z e d e w s z v s t k i m konserwatorka 
p i s k i c h obyczajów i angielskiego, 

io sposobu patrzenia na świat. 
* \ v i e c j e ' C s ' zresztą jedynym krajem na 
t i o k r a ' " W "Łórym przy je j wielkiej d e -
«ie D j 6 J ^ , z a c n , o w a i a arystokracja dla 
tyczne t ? 5 2 l d e przedstawicielstwo po-
glia, ; ' R ó w n o c z e ś n i e jest jednak An -
'uacjj , a i Y m P°lega paradoksalność sy-
^feśion \ n y m krajem, gdzie n i e ma 
1 tiicp, y c b g r a n i c między arystokracją 
ly«. Pańs twem _ p o m i ę d z y „nobili-
^ p o m i ^ F ^ t U e " _ gdzie, jak o tym 
, y l *et l ( c . m v ' kreśląc na tym miejscu 
rystokr.ł -Austina Chamberlaina, a-
^ y c h ' ' J U O i c s i ę w Y , w ° d z i ć z 
y*6t a ' e r rzemieślniczych, i naod-
W a r d t Z . e m l c ś l n i k . kupiec i t.p. może 
«ólni6 \J < 5 k r a t 5 - Wreszcie, rzecz szcze-
?fariice

 a * zacierająca znakomicie 
Wi c ł l 0 6

P

( ° m i ę d Z Y stanami, to fakt, ż e — 
*»y d z i < J r a ^ y c i a — ty lko syn pierworo­
d n a c . Z y • • t u ł P° ° » c u » i e s t a r y -

- s p a a K ^ * 8 * d y >e»o rodzeni b r a ' 
W t V t stanu mieszczańskiego. 

Vycj1„ Ych warunkach krąg „prawdzi­
w y r j ^ t o k r a t ó w jest mocno ograni-
N e t ^ O T ^ świeże i k r w i do te j sfery 
**• Kroi m i a n o w a n i a przez kró-
^ 8 i V Y C n

P a s u i » zwykłych śmiertelników 
Bv r y ? e r z Y nadając i m przydomek 

Ny\votn'W a '? TYcerze mianowani tylko 
% l ™1°< OYWają zaś inni, k tórych 

[SThli&TZy V I mianował na początku 
f * W ą c e * ° 3 5 rycerzy. Pierwszym z 
'° ^ j r y ^ r z ą d c a hrabstwa Kornwal i i 
to^dfcTii 1 "wiadomo, toczy się spór 
l > t p r J r ^ y " 1 a obecnym królem)— 
? ^ t t S k W a l t e r Monckton. Z t e -

s i e j ą d okumentami i aktami 
na audiencji u króla. 

ta'! 8 0 « C d P r z y p r a ł 0 nagle, gdy k ró l 
£?V«Uniu .

 p r a w n

Y t y l i właśnie w 
C ' 6 nieco" 41 p e w n a kwestią, obrót zu 
łe „ ^ k i w a n y . Oto monarcha 
5 l b r V t y i s & H k a t ° w i Przyklęknąć. Pe-
dr,k 8°wał • ^ ° opanowania, prawnik 
ttv»Ył, w 6 ' S l e d o ^ z k a z u władcy. K ró l 
ł^L^ęczar s s z a b l > . trzykrotnie ude-
«2?i! " p r o » , ° P * 0 2 ^ Po ramionach i 
W ' V r s t a c - Sir Walter Manc-

$ Pierw? 8 p o s ó b o d b y ł o s i e m i a n ° -
lia 7 n a l e * * e * ° , w roku 1937 rycerza. 

> r 2 y s

V s j ą d z i ć . b Y taki ceremo-
- y ' każdemu posowaniu na 

padku zachował dawny, średniowieczny 
ceremoniał. Pomimo wielkiego przywią­
zania do tradycji, w tak niezwykłych o-
kolicznościach nie zostają zasłużeni o-
bywatele brytyjscy arystokratami. Z 
wielką uroczystością wręczane im są 
pergaminy, na których gotyckimi zgłos­
kami, w staro-angielskim języku obwie­
szcza się mianowanemu wolę jego mo­
narchy. 

Dwa razy do roku ogłaszana jest an­
gielska „honOur - l i s te" , zawierająca mia­
nowania i odznaczenia: na Nowy Rok i 
w dzień ur°dzin k r ó l a . Wśród wyróżnio­
nych zawsze znaleźć można nazwiska • 

k i lku conajmniej zasłużonych mężów 
stanu, mianowanych lordami i automa­
tycznie „awansujących" z Izby Gmin do 
izby wyższej — .Izby Lordów. Pozatem 
lista obejmuje licznych nowomianowa-
nych rycerzy. 

Jakby odpowiednikiem do grupy mia 
nowanych rycerzy — jest rodowa, dzie­
dziczna szlachta ziemiańska, które) 
członkowie noszą tytuły „Sir" i „Lady''. 
Są to t. zw. „baroneci". Kró l Jerzy V 
zmienił dawny obyczaj, który kazał, by 
ludzi tej grupy nazywano właśnie „ba-
ronetami" nawet w rozmowie potocznej 
zezwolił mężczyznom na noszenie przy­
domku „Sir" , kobietom „Lady" . , 

Insygnia koronacyjne Jerzego U l 
Korona z najpiękniejszym brylantem, 

złote jabłko i miecz 
Dn. 12 maja weźmie król Jerzy VI 

koronę z rąk arcybiskupa Canterbury i 
włoży ją na głowę. Z trzech koron, ja­
kie spoczywają w skarbcu angielskim, 
do koronacji użyta będzie korona Św. 
Edwarda. Ale po ukończonej ceremonii, 
gdy król wracać będzie z Westminstcr'u 
do Buckingham Palące, wtoży na głowę 
koronę cesarstwa brytyjskiego. Korona 
królewska, znana jako korona św. Ed­
warda, pochodzi z roku 1662 i została 
właściwie wykończona dla Karola I I . 
Istotna korona św. Edwarda datowała 
się z XI stulecia i została sprzedana ra> 
zem z innymi klejnotami koronacyjnymi 
w okresie trwania republiki angielskiej 
(1649—1660). Po restauracji monarchii 
przystąpiono do odtworzenia insygniów 

ona 2783 diamenty, 277 pereł, 17 szafi­
rów, 11 szmaragdów, 5 rubinów. Zdobi 
ją jeden z najpiękniejszych brylantów 
świata, t. zw. Gwiazda Afryki, która 
waży 309 karatów i została wyłupana z 
olbrzymiego Cullinan'a. 

Zwyk l i rycerze nie mają specjalnych 
przywilejów. Etykieta dworska przewi­
duje dla nich specjalne miejsce podczas 
przyjęć, a na koronację wysyłają swych 
delegatów. 

Od roku 1215 U. od Wielkiej Księgi 
Przywilejów (Magna Charta) nie zmie­
nił się istotny porządek parów Angl i i , t. 
j . członkom rodu panującego i rodów 
możnowladców. Na ich czele stoją ksią­
żęta krwi w kolejności praw do tr°nuj 
dalej idą obaj arcybiskupi: Canterbury 1 
Yorku — przełożeni kościoła anglikań­
skiego, dalej idzie 21 diuków i 30 morki' 
zów. Trzy dalsze stopnie najwyższej a -
rystekracji stanowią e a r l O w i e w liczbie 
131, wicehrabi°wie, w liczbie 80 i w r e ­
szc ie 441 „właściwych" lordów, noszą­
cych ten tytuł w życiu codziennym. Za­
znaczyć przy tym należy, że nłe ty lko 
baronowie, ale również wicehrabiowie i 
nawet markizi nie używają tych swych 
dostojnie brzmiących tytułów, kontentu-
jąc się mianem „lordów". Ty lko w rzad­
kich, uroczystych chwilach dowiaduje 
się ogół, że ten i ów lord, jest więcej n i i 
lordem: jest wicehrabią, earlem, marki* 
zem lub n/wet diukiem. 

Mianowanie para Angl i i , a więc do 
I lorda włącznie, jest zawsze związane Z 

Do insygniów, które zostaną użyte' ( wyborem pewnej miejscowości, mającej 
przy koronacji, należy złote jabłko, sym 
boi władzy, wysadzane szafirami, rubi­
nami i szmaragdami. W pochodzie ko­
ronacyjnym niesiony też będzie miecz. 
Zresztą król Jerzy VI przypasze pod­
czas ceremonii koronacyjnej miecz, któ­
ry przygotowany był dla Jerzego IV. 
Pochwa miecza wysadzana jest bogato 
drogimi kamieniami, które tworzą trzy 
godła: Anglii, Szkocji, Irlandii — różę, 

(oset i koniczynę. Jeszcze trzy miecze 
i niesione będą w pochodzie: sędziowski, królewskich w icli dawnej postaci 

im Korona cesarska jest prawdziwym | duchowny i miecz łaski, 
arcydziełem sztuki jubilerskiej, Zawiera . 

°dI°Wl*stlcj — 
' W k ^ y - w? p . r o , m ! cn ia go nagle sławą 
lcii„n ^ l ą d a n J . y m . z Pism nowojor-

Ziniaua warty w pałacu króla Egiptu. 

związek z rodem mianowanego, albo za­
pożyczonej od rodu już wymarłego. Ru-
ius Isaacs — późniejszy wicekról Icdyj 
— mianowany został markizem oi Rea­
ding, od zamku, k tóry stał się jego wła-
nością jeszcze przed mianowaniem. Pa­
rowie zarzucają swe nazwisko pierwot­
ne: Isaacs nazywał się lordem Readbg 
aż do śmierci. 

Spadkobranie tytułu iest bardzo 
skomplikowane i opiera się również na 
wiekowej tradycji. Niekiedy, w braku 
najbliższych następców, mianowany zo­
staje lordem jakiś odległy kuzyn zmarłe­
go lub bratanek. Są tytuły dziedziczne, 
które noszą tylko kobiety. Te sprawy są. 
również uwarunkowane prastarymi 
zwyczajami. 

j Słyszy się niekiedy, iż w debacie 
Izby Gmin zabiera głos lord. Są to jed-

i nak bądź lordow:e irlandzcy, z których 
tylko nieliczni wchodzą do Izby Lordów 
albo też młodsi synowie para Angli i , no-

. szący t. zw. „ ty tu ł „grzecznościowy", 
lale praw parów Angl i i nie posiadający. 
Poza tym tytułem grzecznościowym, 

j przysługuje dzieciom lordów określenie 
| „hOnourable", zresztą nadawane i za 
i pewne zasługi, przysługujące członkom 
parlamentu i t.d. 

Parowie i arystokraci niższego stop­
nia, a więc baroneci i rycerze, wzorują 
się we wszystkim na królu. Kró l jest 
uosobieniem tradycji i jej stróżem. Ta 
okoliczność jest jeszcze jednym przy­
czynkiem, wyjaśniającym dramat króla 
Edwarda V I I I — obecnego księcia 
Windsoru. (g). 

^ata ° n i a t ; . n a zdjęciu 
^'chr ^Skwicfl c l e m n v m tle soczewka— 
dr. 7*°ria „i a Andromedy a obok roz-
V k , C W i Z% E i n s t e i n a , Zworykin, 

Kudi Mandi z Nowego 
% ^ n i e i 
"He.; C z ?la I " 6 S ą k o l ^ i e teori i kwan-
H a r*t'' s 'ę od tego, że pewien 
NH i , t r * f i ł n a t C U ' ą c n a d termodyna-
N» t£ n i * i I I k w e s t » e . iak też materia 

siebie promienie. 
H v - o b p e r o w a ł i e s z c z e - i * k 

H i L n i e w i f ^ r , a ^ a m i • mówił o drgają-
S > C V c« W U ! f j l y c b .oscylatorach", 

z i ż d e . i d r o b i n i e . a le Póź-
> P o ^ Ł n e r u i a

 2 e l k a - Poezją i z meta-
^ C j ^ i i a ł m a ^ ruk tu rę „ziarnistą" 
S p l u w a ć i a ! o m y m ° * ą ią ł y k a ć 

Wiko haustami, w od-
I właściwie to mu 

l u * a ć 

"Ych' 
V S f e y l o ! W y w o d ó w " m&lemi 

S X ł * 3 t W , ' • z r o t i , a k a " « * " -
• V a « a s t r o n

b y W a l e ś w i ^ n ą . Głośny w 
S ? a p C e ? m U f a k t z e k t o ś d o j r z a ł 

e t - * n a p a p i e r z e , w f o r m u -

Ukt 
ezono nocą na nie-

d z i ę k i geheimratowi 
Prawie banalnym, co­

dziennym w fizyce i naukach ościen­
nych. Teorja kwantów była drogowska­
zem we mgle, przepowiadała trafnie naj­
subtelniejsze zjawiska — niektórzy byl i 
nawet zdania, że je tłumaczyła. 

Właściwie jednak t. zw. „niezrozu-
mialstwo" tkwi ło iuż w fundamenta :h, 
nikt nikomu nie umiał wyjaśnić jak 
„kwan t " wygląda i jak to się dzieje, że 
atom taką dawkę odmierzoną chwyta z 
padających promieni. I dziś ieszcze w 
mowach, artykułach, książkach, odczy­
tach bardzo zdolnych f izyków trafiamy 
na J&kieś karkołomne porównania, para­
bole, które niby to mają sprawę przed­
stawić plastyczniej ale Ją chyba ieszcze 
bardziei komplikują. Wybi tny badacz 
amerykański W.F.G. Swann np. usiłował 
niedawno wmówić w słuchaczy, zebra­
nych w Instytucie frankl inowskim, że 
foton (kwanty światła) sprawuje się w 
atomie, jak duch w starym zamczysku— 
straszy i to jednocześnie w różnych miej-
sach, na strychu, w piwnicy, wszędzie. 
Kto ciekaw — może sobie obejrzeć na 
własnoręcznych rysunkach dra Swanna. 
reprodukowanych w piśmie naukowym, 
groźnego upiora i „wystraszone", wyla­
tujące z okien elektrony...* 

Spokojny geheimrat Planck upiorem 
nie był, nigdy nikogo nie straszył, szedł 

od sukcesu do sukcesu, wypisywał dłu­
gie formulska na papierze albo kredą na 
tablicy, jego wywody matematyczne nie 
budziły w tłumach ani sprzeciwów, ani 
entuzjazmów nie podburzały do eksce­
sów i wybryków dzikich — a jednak po 
bliższym zbadaniu sprawy okazałoby się 
może, że to on właśnie powinien być ka­
rany za działalność wywrotową, wichrzy 
cielska, za warcholstwo i licho wie co 
jeszcze. Fizyka idąc jego drogami aż do 
końca, zabrnęła wreszcie w teorie, któ­
re niczego wytłumaczyć nie chcą i nie 
mogą, zaczęła chwiać podstawowym pra 
wem przyczynowość, wyzbyła się jasne­
go poglądu na rzeczy, ośmieszyła wizjo­
nera, sponiewierała najcenniejszą cnotę 
badacza — intuicję, odebrała odkryciom 
naukowym dawny urok. Nik t Już nie 
chciał odpowiadać na proste, dziecinne 
i właśnie najważniejsze pytania: ale, jak 
to się dzieje? i co tam iest „w środku"? 
Według metody i terminologii dziś, nie­
stety, ogólnie przyjętei raczei Planck niż 
Einstein powinien otrzymać tytuł dzie-
dz :czny Żyda i bolszewika honoris causa. 

prostsze ścieżki. W jego książce ostat-
niej t kw i wyraźnie mocne zdanie: bę­
dziemy w przyszłości dalej z nieumnicj-
szonym entuzjazmem badali, co się kry­
je we wnętrzu atomu, chociaż są niejas­
ne podejrzenia, że to co sie w nim kry­
je... schowaliśmy tam sami... 

Niewiele to, ale zawsze coś. Wiedza 
teoretyczna miała w ostatnich latach 
trochę dziwny „kurs ' ' . Odsuwała się od 
odkrywców z k rw i i kości, od żywych, 
odważnych, jurnych Kolumbów czy 
Coulombów, a za to pesymistycznymi 
„zasadami niepewności", twierdzeniami 
0 połowie dostępnej prawdy, o wolnym 
1 nieprzymuszonym elektrodomie pizy-
ciągała całe gromady mistyków, bezro­

botnych fi lozofów, „ lumpenproletaria-
t u " umysłowego. 

Eddington chce — jak piszą spra­
wozdawcy po gazetach — zharmonizo­
wać „ re la tywizm" z „kwantatami" 

Einsteina z Planckiem. Może to dowód, 
że świta nowa epoka, że znów nadcho­
dzą czasy Faradav'ów, Pasteurów... 
bezdomnych emigrantów, którzy iak ów 

Z tych i innych względów cieszyć się Mandl ameryk^ńrk i odnajdują nowe l ą -
trzeba, że w nainowszym dziele jeden z dy nrzy lada zlewie kuchennym? 
najświeln^iszych teoretyków współ- Może znów po-z ! a i n?.uka b?dą szty 

czesnych, Eddington, wraca z przeraźli-1 obok sebie po tej samej stromej dróżce 
wych wertepów matematycznych na| leśnej? 



W t r o s c e o d o b r ą f o r m ą 
Dziewczęta z baletu, aby pozostać w dobrej kondycji, muszą uprawiać żmudny 
trening. 

W S Ł U Ż B I E T E R P S Y C H O R Y 

S e n o r i s e n o r i s t a 
Kultura ludowa Mek syku daje natchnienie do wsPj, 
niałych, porywający ch cały świat tańców. £ J,C|I 
szym zdjęciu wspani ala para meksykańska w » 
pięknych kostiumach. 

; H * " " 

H u m o r e S k a 

Psychoanaliza wyjaśnia wszystKo 
Na brody najstarszych dowcipów, Ja­

kie kiedykolwiek panoszyły sfę .-na (a 
mach pism humorystycznych, przysię­
gam, że historia ta jest prawdziwa. 

Zdarzyło się to w okresie rozkwitu 
psychoanalizy. 

Pan Tobiasz, uważny i czujny mał­
żonek, zerwał się nagle ze snu i nasłu­
chiwał. Potem zbudził szarpnięciem swą 
małżonkę: 

— Marysiu! 
— Co się stało? Czy pali się? 
— Nie. Gorzej. Dwa razy zawoła­

łaś we śnie: „Stanisław". Wyraźnie sły­
szałem. 

— Co wolałam? 
— Stanisław! S jak" sanki, T jak... 
— Nie nudź, nie znam żadnego Sta­

nisława, — ziewnęła pani Marysia, o-
puszczając piękne rzęsy. 

— No, to z pewnością go poznasz,— 
zawyrokował Tobiasz. — Sny są pod­
świadomymi życzeniami. To imię brzmią 
lo jak krzyk z głębi twej spragnionej 
Bluszy. 

• 

Następnego dnia siedziała pani Ma­
rysia na ławeczce w parku miejskim, 
poddając swą twarz pocałunkom przc.l-
wiosennego słońca. Śmieszne, myślała, 
małżeństwo co prawda prowadzi do ma­
rzeń o innych mężczyznach, ale ja nie 
znam przecież żadnego Stanisława. 

W tej chwili na tej samej ławeczce 

usiadł młody człowiek j ze śmiałości.!, 
która' prz&.wyciężaw««tułmo\\^'iń tein 
pie wszelkie dystanse, jął obserwować 
panią Marysię. „Nadzwyczajna kobieta", 
stwierdził, i zaraz potem zapytał głośno: 

— Pani zapewne oczekuje kogoś? 
— Może. — odparła Marysia. — A 

może i nie! 
— A dlaczego on się spóźnia? 
— Bo musi się dopiero wykrystalizo­

wać. Nie znanego jeszcze mianowicie. 
Pozostaje zaledwie w moich podświado­
mych marzeniach. 

Interesujące. I nie zna go pani 
%2a£? A ? " - * * f * 

— Nie. Wiem tylko, że nazywa się 
Stanisław. 

— Stanisław? — młody człowiek 
zerwał się. — Ach. co za fenomenalny 
przypadek. Ja się przecież tak nazy­
wam... 

— Ach, — szepnęła zaskoczona Ma­
rysia. — To pan się nazywa Stanisław? 
Zdumiewające!... 

Młody człowiek znał się na komple­
ksach młodych kobiet. U wrót parku 

bzekałó jego auto. L imuzyn 
figurką Amora na chłodnicy--

Najmłodsza matka świata 
9-letnia dziewczynka wyszła z i mąż i pragnie... 30-u dzieci 

Listonosz i fordanserka najwię 
cej chodzą... 

Amerykański urząd statystyczny przeprowa­
dził obliczenia, mające na celu stwierdzenie, ile 
kilometrów dziennie przebywają pracownicy róż­
nych zawodów. Przy tej sposohnoścl wyszły na 
Jaw niezwykle ciekawe fakty. 

Rekordowym zawodem, wymagającym pra 
wie ciągłego przebywania w ruchu, bo przeby 
wanla aż 40 kilometrów dziennie. Jest zawód lis. 
tonosza. Drugie miejsce /alinuje... lordanserka. 
Przeciętna przestrzeń, przetańczona przez for-
danserke wynosi 12 kilometrów. 

NaSneedville, małe miasteczko stanu 
Tennessee w Ameryce Północnej, zwró­
cone są oczy całej Ameryki. 

Sneedville jest obecnie, poza Callan-
der, gdzie urodziły się słynne pięcioracz-
k i , . miejscem pielgrzymek ciekawych... 
i to z powodu pewnego małżeństwa. Za­
stało ono zawarte dopiero przed kilkoma 
dniami między Charles ,|ohns'em, urzę­
dnikiem, lat 22 i panną Eunice Winstead, 
uczenicą, lat 9. l a k , dosłownie: d z i e ­
w i ę ć lat. 

Nie było łatwą sprawą dla młodej pa­
ry uzyskanie ślubu. Gubernator stanu 
Tennessee, Gordon Browning, długo 
wzdragał się przed daniem zezwolenia 
młodej parze, wreszcie ustąpił. 

'Oto jak opisuje swe wrażenia z po­
znania młodej mężatki j matki (tak, bo­
wiem pani Johns jest już matką!) ko­
respondentka jednej z największych ga­
zet w New - Yorku. 

„Wychodziła ze szkoły w gronie 
swych młodych koleżanek, gdy zoba­
czyłam ją po raz pierwszy. Mała twarz 
dziecka o pięknych dziecinnych błękit­
nych oczach. 

Spytałem nauczycielkę, co myśli o tej 
Malej matce - uczehicy. 

i — O to bardzo poważna uczenica 
I odpowiada nauczycielka — zawsze pil-

t9&* 

— •! Mary51 

mało się przed domem panr 

Gdy auto o pófcnej już P<*1 t # 
m pani' Man 
{ pożegna- , 
nazywam f< i f f 

. ... gruncie »* — Właściwie nie 
dy człowiek rzekł na pożegnana ^ 

nazy 
sław lecz Stefan. Ale w ? r« n C 

to nie zmieni już sytuacji1. 
oburzyła się Ma«V . ,y 

Zresztą ma pan rację: to nie z"1 

' — Co? 

tuacji... 

— Marysiu, - rzekł do 
pan Tobiasz. — 

nie odrabia swoje zadania, mimo, że cza 
sem większą część nocy spędza na uspa­
kajaniu swego młodego synka. A zresz­
tą w rodzinie Winstead jest to już druga 
taka matka. 

Najmłodsza matka na świecie zapy­
tana, jak jej się wiedzie, odpowiedziała 
rezolutnie: 

— Jestem bardzo szczęśliwa, że mam 
męża i małego synka. Chciała bym mieć 
najmniej... 30 dzieci i wtedy będę pierw­
szą matką w Stanach Zjednoczonych. 
Wtedy będę sławna i państwo mi także 
pomoże... Mój mąż też tego chce. 

Matka ..najmłodszej matki na rw ie ­
cie" liczy dopiero lat 33 i ma nadzieję 
doczekać prawnuków i pra-prawnuków, 
IK>zostając młodą kobietą. 

wc*S 

profesora Głębockiego, który 
sposób wyjaśnił mi P r z y c Z . y " l b o z ,t 
wa". Sny pochodzą z krwi a. ^ J I 
ka. Profesor Głębocki z a J „ a S t eP l l ! ^ 
nialnej analizy doszedł do ^ ^ 

dnia go rezultatu: poprzedniego 

rem jadłaś sznycel. J e

 n i a k sz"V 
czuwałaś podświadomie srn^ ^ f e i , 

w"1* C Typowa asocjacja oparta . 
prawdopodobieństwa. My s g^ni5, 
sznyclu. Zcsznycla zrobił

 s'*njSr 
Dlatego wolałaś w nocy .. 3

 B j # j 
p o ^ M i Wspaniale wy°V Marysia. - Jesteśmy we M ' ,, po"" > 

łup ciemnych komórek nas** s i e 

domych doznań. Ale nie 
po dzisiejszym sznyclu 
nocy: „Stefan". 

— To wszystko jedno-
za tłumaczy wszystko. 

będę 
•psy? 

Największy teatr na świecie powstanie 
Johannesburg, główne miasto linii 

Połudn. Afrykańskiej, które obcli.'dz ; 

w przyszłym roku setną-rocznicę swego 
istnienia, przygotowuje różne uroczysto­
ści i imprezy dla uświetnienia pamiątko­
wej rocznicy W 1937 roku odbędz!e się 
więt wielka wystawa na terenie k ' ' re j 
zbudowany zostame największy ń-ifci 

pod gołym niebem. ' 0 
Rampa sceny n l l ° r ,;Wnl£V!r. i 

szerokości • Półkolista w>«< łgyĄ 
łatwością osiem ^ZheW%\ * sci z łatwością ossciił 1 v hę . 

scenie teatru odegranej, poi" 
sztuk, obrazujących n-iX0 

Afryki. 



Halko z przestępcami w Franci! 
c f e 1 tancuskiei Policji śledcze l -K?żdy agent może zrobić karierę 
powiek ma inne... uszy. $ /SSka-Surete National ŁJiec p,ej 

* PrS,St?̂ n a świecie.' S y s t m p r a 

Każdy 
Jak są badane i klasyfikowane ślady przestępcy 

zgólnych jej członków za-
n a specjalne omówienie. Poli-

H w " 0 " , ^ n i e uznaje pracy zespolo »ej, ^ , , - ...w 

L'Cpstw J l e . d , z i n i e wykrywania prze-
f l o l niesern a z d y u r z ?dn ik jest Sherlokiem 
^rzona r ^ r a w y ' k t 0 r a została mu po-
Naje nrn y k t ó r y ś z e zwierzchników 
a k daiekn z ą c e m u śledztwo pytanie, 
% m a n r , p o s u i l e ł a się sprawa, urzęd-
Mi dodn ? ° z a s l ° n i ć się tajemnica. Je-
Powiedź; ii a " ' e : " J e s t e m n a tropie", od-
"Przeim-, z a n a będzie za wyjątkowo Pif* 

Głoś 

ty i zdo?,in?1Cii j e s t uzależniona od pra-
.̂ czeblp > 1 Poszczególnego urzędnika. 
*a którp: ! , u z b ° w e są tylko podstawą, 
tych 2 a , W y r a s t a las dodatków specjal­
nî  j Z a s , u g i , zdolności, pilności i t.p. 
1 ^ają J^nostki mogą się łatwo wybić 

upewnioną drogę do kariery... 

W y b i t n i a g e n c i 
swv u A l f o n s Bertillon zwrócił u-

P u ^ c ym t • , w ł a d z Przełożonych nastę-
Przesł śledczym: aresztowa-

P o p ełnionn-P Cu wypierał się udziału w 
V ten snn Urodni. Należało mu zatem 
liścia ak Przedstawić okoliczności 
" • ł sle i y ' Przyparty do muru, zała-
^ o n V r „ P r z y z n a ł do czynu. Bertillon 
ft^ocj 2iwał Przebieg zajścia, przy 
*° "zunif - n e g 0 z e zdolnych aktorów. !? * nocl n i u s z c zegółów, kazał się 
rnkiem Ł z a r n k n a ó ze zbrodniarzem i 
S p r Z e z „ w . l e d z i a ł współwięźniowi, iż 
J*11- onnLi * i a n o c 8 , o ś n o mówił Przez 
. C i e g 0 3 d a j a c o przebiegu zbrodni 1 
N sle H Z b r odn ia rz uwierzył i przy 

' ?°8ądzon P y 0 6 , 0 , 6 1 1 1 8 c z y n u ' 0 k t 0 r y 

S aPasza V ' d o l n y agent policyjny tro-
1 4 % t n i r T ? e v i v a ' k t ° r y . gdy mu poli-
J Z K • t a ł a 1 ) 0 Patach, powziął 

JNue , £
e n

!
a nienawistnego agenta. 

£
r

od n i A

a

° w edział się o planowanej 
X?" P r z p ^ e n t p o l i c i i Przebrał się za apa-
L i c h i nn 1 w spelunkach apaszow-
H

 1 1 Przv E f w , n y m czasie zawarł przy-
a, 0 r d erca & e H s z k u z swym przyszłym 
b D a s z zwi* r z y i a z n była tak wielka, że 
>, a*ler»« y i s i e rzekomemu koledze, 
dh' f i arow aj Z a b , ć a 8 e n t a PolIcH- A K e n t 
w °byo \v l - S W o J a Pomoc Przez kilka 
r n ! m c z u w a l i przed mieszka-

gent. q u a - aby znaleźć odpowiedni 

J i ^ a n L 0 ^ V i d o o - u e u , a t w , ł a P a s z o 

£ n t a fl*JJe. do jego domu. Naturalnie 
tul 0 , 1 We,1• n i e zastano, Oczywiście 
cl '^ '" ie Ch» , n y m d °mu . a ' e w innym 
ok C a PostS a k t e r z e - Niedoszły mor-
^ S ? * 1 ! skorzystać z okazji i 
Ko D a " tesrn a . n i e " W P e w n e J c h w i l i 

t ( ) ł , D r *ytoin« - s i l n y m ciosem, pozbawił 
l 0%ny. ° , u"Osci. Q u e v i v e został aresz-

ców. Zanim daktyloskopia została wpro 
wadzona do kryminologii, policja iran 
cuska posiadała własny system, opraco­
wany przez Bertillona, identyfikowania 
przestępców na podstawie ich uszu. 
Bartillon stwierdził, iż uszu nie można 
zmienić, i, że każdy człowiek posiada 
inny kształt konchy usznej. Uszy prze­
stępców fotografowano 1 na tej podsta­
wie identyfikowano zbrodniarzy. 

W Paryżu skrył się pewien kasjer 
banku z prowincji, który okradł instytu­
cję. Kasjer był tęgim mężczyzną brune­
tem o wypukłych, wyrazistych oczach. 
W Paryżu defraudant głodził się, by ze­
szczupleć, ostrzygł częściowo włosy, 
część ich odbarwił, nadając im siwy ko­
lor, zapuścił szpakowatą brodę, zmienił 
kształt nosa przez zastrzyki parafinowe, 
które pogrubiły znacznie jego organ po­
wonienia i za pomocą specjalnych kropli 
uczynił z oczu maleńkie szparki. Gdy 
po tych przygotowaniach defraudant o-
puścił kryjówkę, pewny, że go nikt nie 
pozna, został aresztowany na ulicy, 
gdyż agent policji poznał go po... kształ 
cię ucha. 

Dr. Docard z Lyonu dowiódł, że na 
ciele człowieka istnieje wiele znaków 
szczególnych, które mogą z takim sa­
mym powodzeniem posłużyć do identy­
fikowania przestępców, jak linie papilar­
ne. Pewien zbrodniarz na Rivierze zo­
stał zidentyfikowany przez porównanie 
linii jego dłoni. Zbrodniarz ten, upadt na 
plaży i zostawił na piasku odcisk dłoni, cyjny zdejmuje najpierw siady włama 
Na tej podstawie został ujęty i zasądzo- nia z zamków, drobne rysy i zagięcia 
ny. Tak samo posłużyć może do ziden- jakie pozostawiły narzędzia żbrodnia-
tyfikowania pzestępcy odcisk bosej sto- rza. Ślady te zdejmuje się za pomocą 

py. Zbrodniarz który zamordował trzy 
kobiety przez poderżnięcie im gardła, 
zdiął uprzednio odzież, aby nie powalać 
jej krwią: Na podłodze zostawił on jed­
nak odcisk bosej stopy, co go zaprowa­
dziło pod gilotynę. 

Locard opracował nową metodę iden 
tyfikacji za pomocą porównania rysunku 
skóry. Rysunek ten zdięty jest przy po­
mocy fotografii mikroskopowej i jest tak 
samo indywidualny, jak linie papilarne. 
W pewnym wypadku włamania, zło­
dziej posługiwał się świecą. Był on tak 
ostrożny, że.nie zostawił odcisków pal­
ców. W pewnej jednak chwili kropla 
parafiny, nie większa od łzy, spadła na 
jego dłoń. Złodziej strząsnął parafinę na 
której jednak pozostał odcisk małego 
skrawka skóry. Na tej podstawie Lo­
card znalazł sprawcę. 

A l b u m z b r o d n i a r z y 
Surete Nationalc posiada największe 

archiwum z klasyfikacją zbrodniarzy. 
Są tam nietylko fotografię, odciski pal­
ców i rysopisy, ale nawet dokładne po­
miary czaszki, ramion, palców, nosa, 
klasyfikacja uszu i bogaty materiał do­
tyczący przyzwyczajeń życiowych po­
dejrzanego. 

Francuscy policjanci nie zapominają 
podczas śledztwa o najdrobniejszym 
szczególe. 

W wypadku włamania — agent poli-

wosku, poczernia specjalnym tuszem, 
odbija następnie na szkle, fotografuje i 
powiększa, mając dokładny ślad narzę­
dzia, które zawsze posiada jakieś cha­
rakterystyczne rysy i szczerby. 

W ten sposób wykryci zostali spraw, 
cy sensacyjnego włamania do składu ju­
bilera w Paryżu. Włamywacze nie zo­
stawili żadnych śladów. Wszystko było 

[szczegółowo obmyślane, ale na kasie 
ogniotrwałej, rozprutej przez złoczyń­
ców znaleziono rysy i szczerby narzę­
dzi złodziejskich. Ponieważ po przepro­
wadzonej obławie, znaleziono u znanego 
kasiarza narzędzia, zostawiające iden­
tyczne ślady—aresztowano go, po czym 
cała szajka trafiła do więzienia. 

Agenci francuscy uważnie studiują 
Sherloka Holmesa,, Holmes opracował 
monografię tytoniu i śladów popiołu ja­
kie poszczególne gatunki tytoniu pozo­
stawiają. Laboratorium chemiczne poli­
cji francuskiej monografię tę powiększy­
ło i wydało skolei studium dotyczące 
śladów poszczególnych gatunków, po-
madki do ust, ekskrementów ludzkich, a 
nawet psychologii północno-europej-
skich przestępców. 

System pracy francuskiej policji nie 
jest bezbłędny. Naprzykład wielkie afe­
ry finansowe, afery z papierami warto­
ściowymi i szwindle giełdowe — stano­
wią dla policji francuskiej zagadkę do 
rozwiązania. Jeżeli jednak przestępstwo 
dokonane zostaje w ten sposób, że zo­
staje po nim jakikolwiek ślad material­
ny — można być pewnym, że zbrod­
niarz prędzej czy później wpadnie w rę­
ce władz. 

Sędzią Najwyższym—sumienie! 

Samobójstwo profesora i jego 
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Nies łuszn ie z a a t a k o w a ł s w e g o Kolegę , u z n a ł swą w i n ę 
i—odebra ł sob ie t y c i e 

krotnie wzywany jako rzeczoznawca za-1 Jednocześnie prof. Fillunjjer, po głę-
granicą. Ostatnio w sprawach, związa- bszym i spokojniejszym rozpatrzeniu 
nych ze swym zawodem, bawił w Turcji i istoty sporu, sam doszedł do wniosku, 
i w Ameryce, gdzie przygotował grunt ] żc jego przeciwnik miał rację. Dokład-
p°d budowę gigantycznego mostu nad 
rzeka Hudson. 

Powodem sporu między obydwoma 
znakomitymi profesorami była wydana 
przed rokiem przez prof. v. Terzaghi'e-
go broszura naukowa, omawiająca teo­
retyczne zasady budownictwa, 

W odpowiedzi na to pref. Fillungcr 
wydał własnym nakładem drujją broszu­
rę, zwalczającą w sposób niezwykle o. 
stry wywody naukowe oraz obliczenia 
matematyczne swego k°lejji. Proi. Fil-
lunger, wyróżniający się zawsze wielką 
impulsywnością, posunął się w swej kry­
tyce zbyt daleko, używając zwrotów w 
polemice naukowej nic stosowanych. 
Teorię swego przeciwnika nazwał „dzie-
cinnadą" i „wyraźnym nonsensem", sa­
mego zaś proies°ra Tcrzaghi'ego — 
„sprytnym żonglerem". 

Jakkolwiek wiadomą było rzeczą, żc 
prof. Fillunger nie kierował się w swej 
krytyce żadnymi względami osobistymi, 
lecz miał na względzie tylkc- dobro nau­
ki, mimo to wywody jego wywołały 
wśród profesorów wiedeńskich wielką 
konsternację. 

Prof. Terzaghi w kilku artykułach, j tego świata 
zamieszczonych w fachowej prasie, 
zwalczał spokojnie wywody swego 
przeciwnika, zarzucając mu szereg omy­
łek i. nieścisłości, co w konsekwencji 
musiało doprowadzić do mylnych wnios­
ków. 

Obok sporu naukowego wywiązał się 
jednak spór bardziei osobisty. Ze wzglę­
du na niedopuszczalne zwroty polemicz­
ne, użyte w pracy prof. Fillungera, rek­
torat Wyższej Szkoły Technicznej skie­
rował przeciwko niemu sprawę na dro­
gę postępowania dyscyplinarnego. Do­
chodzenia w tej sprawie zostały ukoń­
czone i wyrok wypadł dla prof. Filun-

budowla-j gera niepomyślny. Orzeczenie sądu dy-
I scyplinarnego miało być w najbliższych 

(lu) — .W wyniku tragicznego zbiegu 
okoliczności na przestrzeni krótkiego 
stosunkowo czasu Wiedeń stał się tere­
nem kijku zaciekłych sporów między 
uczonymi, które doprowadziły do ostrych 
konfliktów. Pamiętny jest jeszcze wy­
padek, gdy jeden ze znakomitych zoo­
logów wiedeńskich strzelił na cmentarzu 
do byłego rektora wiedeńskiego uniwer­
sytetu, proi. Abla, a w czerwcu ubieg­
łego roku podobny wypadek zdarzył 
się w auli uniwersyteckiej, gdzie dr. 
Hans Nelbock zranił ciężko kilku strza­
łami swego kolegę, proies°ra Schlicka... 

Wypadek, jaki zdarzył się w Wied­
niu w nocy z 7 na 8 marca (z niedzieli 
na poniedziałek) posiada to samo podło­
że, lecz zakończone było inaczej, pr°f. 
Paweł Fillunger, widząc, że niesłusznie 
zwalczał swego kolegę, sam wymierzył 
sobie sprawiedliwość, odbierając sobie 
życie. Wślad za nim poszła również je­
go żona.. Z naukowego sporu zrodziła 
się więc straszna tragedia rodzinna. 

Profesor Fillunger liczy! 53 lata, je­
go żona, Małgorzata, była o rok od nie­
go starsza. Pochodził on ze znanej i po­
ważanej rodziny wiedeńskiej. Już w szko 
le wykazywał wielkie zainteresowanie 
techniką. Po ukończeniu szkól praco­
wał przez pewien czas w oddziale tech­
nicznym na kolei, potym wykładał w 
Szkole Technologicznej, habilitował się 
jako docent na Wyższej Szkole Techni­
cznej w Wiedniu, przed czternastu laty 
zyskał tytuł profesora i obiął katedrę 
mechaniki. 

Już przed k>lku htv wvnikł spór na 
tle naukowym między r.im a profesorem 
budownictwa wOdnsgo, inżynierem Ka­
rolem v. Terzaghi. Nazwisko tego osta­
tniego nie jest wiedeń.:zvkr<m obce. 

Prof. Karol v. Terzaghi jest jednym 
z przodujących technikę w w Austrii. 
Jego specjalnością jest mechanika inży­
nieryjno - budowlana, a więc dziedzina, 
obejmująca problemy elastyczności oraz 
wytrzymałości materiałów 
nych 

niejsze badania wykazały, że on — prof. 
Fillunger — popełnił szereg błędów... 
Teraz trzeba było mieć.tyle odwagi, aby 
przyznać się do własnych omyłek. Prof-
Fillunger dowiódł, że stać go było na tę 
odwagę... Nie tylko przyznał się do po­
pełnionych błędów, ale wyciągnął z 
nich aż nazbyt daleko idące konsek­
wencje. 

W ciągu ostatnich dni prof. Fillunger 
zdradzał wielkie zdenerwowanie. W po­
niedziałek, dnia 8 marca, w godzinach 
przedpołudniowych do mieszkania jego 
przy ul. Messerschmidgasse 28, przybył 
posłaniec, lecz mim<> wielokrotnego pu­
kania i dzwonienia, nie mógł się d°stać. 
Zawiadomił więc dozorcę, który wywa­
żył drzwi. Już w korytarzu uderzył ich 
zapach gazu świetlnego. Profesora i jego 
żonę znaleziono w łazience. Oboje sie­
dzieli, przytuleni do siebie, na krzesłach. 
Lekarz stwierdził, że przed odkręceniem 
kurka gazowego, denaci zażyli jakąś 
truciznę. Poza tym na krześle leżały 
orzygoiowane żyletki. Wszystko to 
świadczyło o tym, że małżonkowie 
wszelkimi środkami starali się odejść z 

BsotNM * . T?«c*atfM W niejedno- j datach pmkazaoe m b k t i w i oświaty. 

O uratowaniu ich nie mogło być mo­
wy. Śmierć nastąpiła w nocy z niedzieli 
na poniedziałek. Na półce znaleziono 
dziesięć listów, zaadresowanych do róż­
nych osób. W liście do władz prof. Fillin 
ger pisze między innymi: 

— Ciężkie zarzuty, uczynione niesłu­
sznie niewinnemu człowiekowi, wymaga­
ją surowej kary, którą tylko ja sam mogę 
sobie wymierzyć. Niestety, karę tę musf 
po-nieść również moia dzielna żona, któ­
ra nic chce mnie samego puścić... 

Tragiczna śmierć znakomitego pro­
fesora i jego małżonki wvwola!a w Wie­
dniu wielkie ważenie. Prof. Terzaghi, 
mimowolny sprawca tego nierzczęścia, 
na wieść o samobójstwie swego kolegi 
dostał wstrząsu nerwowego. 



Kwity no kapeluszach i sukn 
Spódniczki są coraz krótsze.—Dwukolorowe płaszczyki, # &a 

wet... parasolki.—Loczki ozdobą głów kobiecych 
Mimo, że u nas wciąż jeszcze panu­

je zima, a panie nie mogą się zdecydo­
wać na zdjęcie futer — w Paryżu jest 
już wiosna w caiej pełni i to nietylko 
na pokazach mód i w witrynach wiel­
kich domów modniarskich, ale nowe 
modele wiosenne można już oglądać 
podczas spacerów w lasku Bulońskim 
i na wytwornej rue de la Paix. Wielkie 
domy modniarskie w Paryżu 

aksa"1']; 
wością jest szal z tiulu lub woalu, hafto iału. Popołudniowe i przedpołudniowe'jedwab, a nawet ostatnio - '.^tffitii 
wany delikatną srebrną lub złotą nitką, sukienki są bogato ozdobione koloro-Ale aksamitny p ł a s z c z y o r a k t y c Z ' 
naszywany perełkami. Szal ten narzuca wym haftem i przybrane kolorowymi 
się wieczorem na ramiona i włosy. — pękami kwiatów. 
Chroni on wieczorową fryzurę przed Nowe barwy wiosenne nazywają się 
podmuchami wiatru. bardzo poetycznie: „Rose de France", 

Robert Piquet zamierza wprowadzić „Bleu Romance" 1 „Bleu dOmbre". Ule 
do mody wiosennej kolor żółty we ku W e wszystkich odcieniach góruje, 
wszystkich odcieniach, od jasnego aż do Ciemno niebieskie popołudniowe i wie-

licytują bardzo jaskrawego. Żółtym kolorem czorowe wyglądają niezwykle efektów 
lnie. Na wieczorowe toalety używana 
[jest organdyna, która się ładnie układa. 

Chanel lansuje wiosenne kostiumy 
w kolorach: granatowym, szarym i brą 
zowym. Do kostiumów tych noszone 
są męskie, koszulowego kroju, bluzki, 
najczęściej białe, ale nic brak również 
bluzek w szkocką kratę, żółtych i czer 
wonych. 

Powodzeniem cieszył się model spa 
| cerowego kostiumiku, który składał się 

czarnej spódniczki i szerokiego żakie-
Icika w drobne prążki czarno - białe. 
I Suknie wieczorowe, są bogato przybra-

biają aplikacją — do białych sukie­
nek. 

W naszym klimacie panie powinny 
pamiętać o tym, że nieodzowną częś­
cią garderoby wiosennej jest płaszcz 
nieprzemakalny, zabezpieczający od nie 
spodzianek atmosferycznych. Płaszcz ta 
ki winien być praktyczny i kolorem od­
powiadać dominującej barwie sukien. 

(Latem nosi się płaszczyki lekkie, białe 
lub szare, odpowiednie do każdej sukni, 

się wzajemnie w pomysłowości, w lan­
sowaniu nowych modeli i barw. Wspól­
ne dla wszystkicli jest to, że moda wio­
senna znacznie skróciła spódniczki i, że 
wszystkie domy modniarskie lansują 
kwiaty jako przybrania kapeluszy, su­
kien, kołnierzyków. Kwiaty przypina się 
zresztą nawet w najmniej oczekiwa­
nych miejscach. 

Postaramy się pokrótce dać przegląd 
modeli lansowanych przez poszczegól­
ne domy modniarskie. Rozmaitość jest 
tak wielka, żc nie będzie wielkiego kło 
potu z doborem odpowiednio twarzowej 
w barwie i kroju — toalety wiosennej. 

Jean Patou lansuje wąziutkie spód­
niczki do wiosennych kostiumów i dra-
powane dołem, na wzór wschodnich 
dam z haremów — wiosenne suknie 
wieczorowe. Czarno - biała suknia im-
primće posiada przód zestawiony z 
ne koronką i licznymi wolantami. No­

nie wygląda stylowo, jest nie P 
ny i niezbyt odpowiedni. ^ 

Kilka słów jeszcze należy JJ^o-
cić uczesaniu. Największa. i™ kfó' 
ścią cieszy sie obecnie w a * , T'.zCsaHie 

rego twórcą jest Antoine. u a„jo : 

to zostało skopiowano z fi 0

 i s t r 7,ów 1 

łów na obrazach włoskich ^ 
nazywa się coiffurc d'ange. " | (.c.zki1 

łym karnawale lansowane nyo ̂  co< 
które pokrywały cały tyl B °wy- ] l i c 0 d-
dzień jednak takie uczesanie ^ 
powiędnie i niepraktyczne. 0 (]/icn1* 
pani może sobie pozwoli- n . f,-,oło'V»c,e 

wizyty u fryzjera, albo P 1 ^ f yJ5uf» 
to » c 

poprawiać las loczków, 
była trwała. Obecnie i 
uległo pewnym zmianom. 

W sezonie wiosennym 
będzie uczesanie, w formie m« ^ 

calców, rozrzuconych n* rjr nycii loczków, r o z r z u t u " , - . 11&u-
za uchem i na szyi. Uczesanie ^ 
je się znakomicie do malYcn, 
nych. kapelusików, albowiem 
można odpowiednio ułożyć i ' 
wać do modelu nakrycia głowy ^ 

Istnieje jeszcze wielka J ^ t k o ob* 
Które ciągle noszą jeszcze ^""'J., j»-
cięte włosy, ze względu na wy*°J J

 s 

kie daje to nieskomplikowane uw ^ 
,me. Rzecz charakterystyczna, z e | 
moda toalet ulega ciągłym ^ f r ^ i t 
trudno sobie dziś np. wyobrazi" 

Z ADOWOLONA i D U M N A -
POCHWAŁ PANI D O M U . 
WYGLĄDU POSADZEK. 
OSZCZĘDNOŚCI CZASL 

t» Kupuje zawsze 
tylko w Firmowych 

puszkach 

ZAPRAWĘ do PODŁÓG 

i przybrane są suknie i bluzki. Chlapa 
I relli lansuje motyle — jako przybrania 
sukien, bluzek i kapeluszy, krótkie su­
kienki do tańca 1 deseniowe sukienki w 

'tobie czarno białym. Czarny deseń na 
• b i a ł y m tle — na sukienki popołudniowe 
t biały deseń na czarnym tle — na toale­
ty wieczorowe. 

Oczywiście inne, mniej znane domy 
modniarskie nie zostają w tyle. Uwagę 
zwraca w Paryżu komplet wiosenny, 

! uzupełniony odpowiednią... parasolką. 
Składa się on z czarnego kostiumu, blu­
zeczki w deseń czarno - biały, czame-

j go kapelusika z białym przybraniem i 
wreszcie... czarno białej parasolki. 

Ciemno - niebieska sukienka popołu 
! dniowa uzupełniona jest takąż parasol­
ką, przybraną wstawieniami z koronki 
chantilly. 

Worth lansuje modele, których wzo­
ry zaczerpnął z angielskich strojów ko­
ronacyjnych. Przede wszystk im zatym 
wiele srebrnego i złotego haftu przy 
sukniach wieczorowych, lama. koronki 
i drogie jedwabie. 

Jcanna Lativin lansuje materjały n 
metalicznym połysku, co daje niezwy­
kły efekt. Suknie jej ozdobione są bole­
rami, najczęściej haftowanymi. Biate 
bolera z niebieską aplikacją — do nie­
bieskich sukienek i — niebieskie bolera 
tych dwuch barw, natomiast plecy i tyl 
sukni są z gładkiego, czarnego mater-

" X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X 

J E D Y N I E solidne wykonanie 
T R W A Ł E J O N D U L A C J I 

or',9! F A R B O W A N I A 
da!e pflna. gwarancie lak liczne) 
U .lenieli zakładu I ryz j er« kii-jjo 

P i o t r k o w s k a 9 7 
telefon 13849 Cl 

jesienią i wiosną jednak płaszczyki są 
cieplejsze, czarne, granatowe lub brą­
zowe. 

Modne są w roku bieżącym płasz­
czyki od deszczu w wielkie kraty w ko 
lorach biało - czarnym, szaro-czarnym, 
błękitno - białym I zielono - białym. 
Wybór materiałów jest rozmaity. Za­
równo impregnowana wełenka, jak i 

- — u kr i" lii1'" 
w sukni 1923 — to JeoJJjL ład 1* wd« 
sy nie rażą, a podkreślam 1 a ł f l C i i , 
Kłowy, po wielu jeszcze J

| a l ' L , ) k l i r t 

zawsze ładne i wytrzymają * „ r * 
cję z najbardziej fantazyjna n y > 

• • • • • • ^ ̂  

Na sezon wiosenny 
najnowsze modele paryskie 

poleea 
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ś w i n f n 

Gwiazda o tysiącu fwarzY 
warzyna Hepburn nie dba o popularność i nie udziela wywiadów prasowych 

Bezpośrednio po ukończeniu 
zdjęć Katarzyna wyjechała do 
Anglii i tam dostała telegram 
o fantasitycznym powodzeniu, 
jakie film zdobył sobie w Ame­
ryce. Przerwała urlop i wró­
ciła do Hollywood, gdzie w wy 
twórni RKÓ czeka! już na nią 
długoletni kontrakt. 

T y s i ą c t w a r z y 
Rozpoczęła natychmiast pra 

cę nad filmem „Alałc kobietki", 
który to obraz zaoby,' jej sła­
wę, choć w Polsce nie spodo­
bał się zupełnie. Potem przy­
szły: „Christopher Strong", „A-
lice Adams", „Sylvla Scar-
lett", „Maria Stuart" i wresz­
cie ostatni jej film „Zbuntowa­
na" — to dramat młodej dzie­
wczyny, nieuświadomionej, po­
kutującej za błędy swycii wy­
chowawców. 

Wszystkie te fumy u s r a -

w j Tajemnicza i niepokojąca 
ovvrarzystwie znakomitego Herberta Marshalla, swego najbliższe­

go fce 4 , a t a temu nazwi-
K b v ? r z y n a Hepburn pogrą­
ż e ń rl4 ? ' e b okich mrokach. 
«»ttu „ f Z y s er , żaden dyrektor 
i taklrn ™ i a I Pojęcia, że ktoś 
N e l * n.?*w«1cu istnieje na 
^etarei; - 0 Z c t y ! k ° kilka se-
^ ^ I n y c h ^ 5 1 ^ 2 1 ' 0 1 1 a*encyj te-
NtrmvL n a B roadwav'u miało 
. a ch n», ? , g d z i eś w kartote­
k i , 2 L f ? , s k o bezrobotnej nlc-

dutS kHczerwonowlosej, 
°«ach i i^ jP^nych wyrazu o-

J * k Piegowatej cerze, 
j ^ h a p i i , , . j a k G a r b o 

Jeryce " a z w ' s ! c o to jest w A-
•feryce' amoże nic tylko w A-
h ocieni i , Pewnego rodzaju 
u czv Orla.k Łowisko Chapli-
Ł - t o 4 B i y Q a r b o - Wielka ta 

c ? n c

t 6 r a w ciągu tak krót 
L% iSS! opicia się na wy­

go partnera. 

h, i y sh*, . waiJ-C«a się na wy-
fee & . ¥ o b y ł a te sławę Mi c nniu " u u u y i a ię stawę 
tJjMy J?f

 b a r<lziej zasłużenie. 
żaJ; L

n a gazeta nie wyło-

'CJ osoby- Nie popu-
fozwn^ a , a *wego nazwiska P>erW;ami' opływanymi na 
V 8 y c l 1 bronach dzlenni-
nic ''N.'e zmieniała kochanków, 
I ci H M ? N I A , A wytwórni, w któ-
i c l i h

a c °wi la. Żvla spokojnie Heni* °<"udzlu. 
© o k [" » chodzi ze znanej 

A m ^ h nrS3
 3 c d l 1 a z b a ^ o 

W r ^ e

 nro, fesorek prawa w 
% ą

t

n i ,a*Kah« 1 7 r o k u ż y c i a 

Do a t 0 K n a n a u n i w e r -Cta^i0J° bardzo wysoko 
hjf; K t B B r V ^ - M a w n Cal* 

U , e " i i SolS l , l n
 t 0 °P"ścila z 

fih °«Ora filozofii. 
9 * 9 « * i e n t b e z . . . w y . 

C a % ° i A ? W o i c l > rodziców 4 ilć s?SwnveK° Jorku, by 
t o r

a d k o k o f i Z l : i c i a n a scenie. 
^ H S i 0 ? 3 natrafili w 

a-iek ak­
ii w swe 

I n a l y , c trudności i 
»ie Ha no*!?, 0 n a - Jej niero-

n*V'iwnśi? 

wiedliwiają sławę Katarzyny 
Hepburn. nazywanej „gwiazdą 
o tysiącu twarzy", „nową Sarą 
Bernhardt" l t. d. 

Jaki jest ulubiony kwiat Ka­
tarzyny Hepburn? Jakie kolory 
najbardziej lubi? Jakie powie­
ści czyta? Kto z donżuanaów 
kolonii filmowej powoduje sil­
niejsze bicie jej serca? — nie 
możemy, niestety, odpowie­
dzieć — mimo, że cały szereg 
listów z podobnymi zapytania­
mi przychodzi codziennie do 
studia. Katarzyna Hepburn nie 
udzieliła do dzisiaj ani Jednego 
wywiadu dziennikarzom. Jedną 
pogłoskę tylko notujemy z obo­
wiązku dziennikarskiego: Hep­
burn ma być zaręczona z Ho­
ward Hughesem, głośnym mi­
lionerem, który finansowa; w 
swoim czasie film „Aniołowie 
piekła". Ale to jest — być mo­
że — tylko plotka- R. K. 

P0 2 * 0 | j | di; ma y iej .ia odpowie­

dnie postępowanie z agentami 
teatralnymi. 
• Po długich miesiącach otrzy 

mała wreszcie rolę w małym 
teatrze wędrownym, w sztuce 
„Czarlna". Po powrocie z ob­
jazdu znany w Ameryce Arthur 
Hopkins dał jej główną rolę w 
jednym z teatrów na Broad­
way'u w sztuce „Święto", lecz 
miała grać tylko role zastępczą 
i dublować słynną Hope Wi l ­
liams. Wieczór za wieczorem 
stała ubrana w piękną suknię za 
kulisami, czekając, czy wielkiej 
Hope nie rozboli głowa. Lecz 
nie miała szczęścia Katarzyna. 
Przez cały długi sezon Hope 
Williams nie opuściła ani jedne­
go przedstawienia. 

W a l e c z n a i n i e u s t ę p l i w a 

Po raz drugi uśmiechnęło się 
szczęście, gdy miała grać obok 
sprowadzonego wtenczas z An­
glii Leslle Howard:) w sztuce 
p. t. „The Atfiinml Kingdom". 
Lecz tym razem Katarzyna 
Hepburn ujmowała rolę Inaczej, 
niż żądał tego reżyser sztuki i 
nie ustąpiła reżyserowi, a wo­
bec tego musiała zrezygnować 
z wielkiej szansy. 

I może ten właśnie nieroz­
ważny krok przyczynił się do 
jej powodzenh. Ta młoda, nie­
doświadczona aktorka, która 
sprzeciwiła sie staremu wydze, 
zaimponowała dyrektorom tea-
tru.^ Zajął sic nią jeden z najpo­
ważniejszych reżyserów filmo­
wych George Cukor. Sprowa­
dził ją do Hollywood i po dłu­
gich targach z producentami 
przeforsował dla niej główną 
rolę w filmie „A Bill of Dlvor-
cement". Sprawa Katarzyny 
Hepburn wisiała na włosku, 
gdyż producenci nie chcieli za­
ryzykować olbrzymich sum. ja­
kie film ten miat kosztować cMa 
małej, piegowatej aktorki-
Sprzeciwiał się temu także 
John Barymore, który w filmie 

. tym grał główną role. Jedlink 
tvm rnzem George Cukor zwy­
ciężył 

Skromna i niewinna 
Obok niej (z lewej) — Elżbieta Allan. 

Nowi filmowcy i nowa publiczność 
Co t o j e s t w a r s z a w s k a „ S p ó ł d z i e l n i a A u t o r ó w F U * 
m o w y c h " . — P o k a z a w a n g a r d y a n g i e l s k i e j . — Parę. 

s ł ó w o c z a s o p i ś m i e ,,f. a . " 

londyńskiej w związku z porań 
kiem, zorganizowanym w War 
szawie dnia 7-go b. m. (pora-
ten ma być powtórzony także 
w innych miastach polskich) 
pod protektoratem ambasadora 
Wielkiej Brytanii. Filmy angiel­
skie zdobyły na pokazie war­
szawskim bardzo licznie zgro­
madzonej publiczności poklask, 
zwłaszcza jedyne w swoim ro­
dzaju fantazje dźwiękowo-ko-
lorowe. 

Pod względem graficznym 
„f. a." wyróżnia się bardzo pię­
knym układem i starannym wy 
konaniem fotosów, z których 
część ilustruje negatywne zna­
czenie kinematografii. 

Numer następny czasopisma 
poświęcony będzie awangar­
dzie francuskiej. Będzie to wią 
zać się znowu z odpowiednim 
pokazem, który zapowiada ta­
kie klasyczne już utwory, jak 
„Antrakt" Rene C a i r a, „Ba­
let mechaniczny" L e g e r a, „5 
minut czystego kina" C h o-
m e t t e'a, „Dziewczynka z za­
pałkami" R e n o i r a i inne. 

Zbyt mało informuje pism? o 
aktywności polskiej awangar­
dy, której przecież jest "rzn-
nem. 

1. W. 

Ukazał się nr. pierwszy cza 
sopisma „f. a." („film artysty­
czny"), które zasługuje na nie­
co więcej, niżeli na wzmiankę. 

„f. a." jest organem „Spół­
dzielni Autorów Filmowych", 
grupującej elitę polskich filmo­
wców, młodych ludzi, już od 
lat praktyków kina, realizują­
cych krótkometrażowe filmy ar 
tystyczne. Awangarda zrezy­
gnowała już z prób dostania się 
na rynek normalny. Wszelka 
współpraca z przemysłem uka­
zała się niemożliwa. Awangar-
dowcy organizują się na no­
wych zasadach: tworzą własną 
publiczność, nowych odbior­
ców. Jakie są szanse tej walki, 
czy nie ma w tym donkiszoterii 
— oto pytanie, warte dyskusji. 
Tu ograniczę się do stwierdze­
nia, że wysiłki awangardy by­
wają często owocne i pożytecz­
ne. „Odrodzenie filmu stać się 
może faktem jedynie w wypad­
ku wytworzenia nowego społe­
czeństwa widzów kinowych"— 
czytamy w artykule wstępnym 
Eugeniusza Cękalsklego. 

Poza artykułem Cękalskicgo 
znajdujemy w nowym piśmie 
szereg artykułów i notatek an­
gielskich awangardowców. Nu­
mer pierwszy pisma poświeco­
ny jest bowiem awangardzie 

Ostatnie nowiny 
z w a r s z a w s k i e g o 
świa ta f i l m o w e g o 

L u b i e ń s k a w k o m e d i i 
Na gruzach dawnej wytwórni 'II-' 

niowei „Blok" powstała nowa pla­
cówka „Warszawskie Towarzystwo 
Filmowe", które przystępuje do re­
alizacji trzech filmów. 

Pierwszym z nicli będzie lekka 
komedia plenerowa, którą realizo­
wać będzie Konrad Tom wspó'nia 
z Stanisławem Szebego. Zdjęć doko­
na Inż. Zbigniew Gniazdowski. Rolę 
główna kreować będzie Karolina Lu­
bieńska. 

Drugim filmem, projektowanym 
przez nowa spółkę jest „O czym sie. 
nlo mówi" podług Gabrieli Zapolskiej. 
Ongiś w filmie niemym główne role 
grali Jadwiga Smosarska I nieżyjący 
Już Kazimierz Justlan. Obecnie mó­
wi się o tej samej SmosarskleJ !ub 
też o Andrzejewskiej. Film ten ma 
reżyserować Mieczysław Krawlcz. 
Wreszcie trzecim filmem będzie ko­
media muzyczna. 

O f i l m y p o l s k i e 
w N i e m c z e c h 

W nowej umowie handlowej pol­
sko - niemieckiej wyraźnie jest po­
wiedziane, że filmy polskie mówione 
w Języku polskim grane być mogą w 
Rzeszy bez żadnych ograniczeń cy-
fiowycli. Posiada to kolosalne zna­
czenie, jeśli idzie o niemiecki śląsk, 
gdzie przebywa tyle Polaków. Po­
nadto Jakiś sprytny przedsiębiorca 
mógłby sobie wynająć jakaś sale. w 
Berlinie i wyświetlać wyłącznie pol­
skie filmy, jak to zrobili Niemcy w 
Warszawie, gdzie trzy kina (Filhar­
monia, Studio i Hollywood) znajdują 
się obecnie w rękach niemieckich, I 
wyświetlają niemal wyłącznie filmy 
berlińskie. 

„ G o r e " 
W kino - teatrze „Europa" w War­

szawie odbył się pokaz filmu krótko-
metrażowego „Gore", nakręconego 
przez Spółdzielnię Autorów Filmo­
wych dla Powszechnego Zakładu l '-
bczpleczcń Wzajemnych. Scenariusz 
napisał Haltrecht, reżyserował Eu­
geniusz Cękahkl. 

W s f e r z e p l a n ó w 
W kołach filmowych Warszawy 

mówi się coraz częściej o rychłym 
sfilmowaniu znanych powieści Euge­
niusza Szermentowsklego „Historia 
ledncl blagi" I „Karierowicz" (ki) 

„ D y b u k " 
„Dybuk", znana żydowska legen­

da dramatyczna będzie sfilmowana 
przez reżysera Waszynsklego i An­
drzeja Marka. Przewidziane sa dwie 
wersje: polska i żydowska. 

P o w i e ś ć G o j a w i c z y ń s k i e j 
Czterema bohaterkami „Dziewcząt 

z Nowolipek" będa: Elżbieta Barsz­
czewska, Jadzia Andrzejewska, Mira 
Wiszniewska, Anna Jaraczówna. 

Z a k u l i s a m i „ H a l k i " 
Rolę Jontka w ..Halce" powierzo­

no Władysławowi l.adls - Kiepurze. 
Reżyseria: Juliusz Gardan i Leon 
Schiller. Dialogi: Jarosław Iwasz­
kiewicz. 

N o w e D y m s z ę 
Mieczysław Krawlcz nakręci dwie 

komedie z Dymsza, iedna wojskową, 
a druga P- t. „Robert I Bertrand" z Udziałem Bodo, 

S e n s a c y j n a p r z e r ó b k a 
Jedno z biur warszawskich zapo­

wiada dźwiękowa wersję jednego z 
dawnych niemych filmów Charlle 
Chaplina. B.jdzle to „The Kld". słyn­
ny ..Brrdac". w którym obok Cliioll-

jfi na rrał rn pierwszy wówczas 
a [ickie Coogan. 
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NA SEZON WIOSENNY 
już jesteśmy zaopatrzeni 
w bardzo bogaty wybór 

OBUWIA: sportowego i spacerowego 

Firma J. WINDMAN i SYN w najmodniejszych fasonach i 
kolorach. Pomimo zwyżki eon , 
na skóry Sprzedajemy obuwie Ł Ó D Ź , u'. P i o t r k o w s k a Na 35 

po starych cenach t e l . 1 1 2 - 2 3 Rok założenia 1885 — %%t%%W 

' "h Ibsburó D ź w i ę k o w y K i n o - T e a t r Dzieje najpiękniejszego romansu wszystkich czasów, którego bohaterami byl i : 
i piękna baronówna MARIA YETSERA 

arcyksiążę RUDOLF 

MAyERLIMO 
Dziś i dni następnych! | 

W roli głównej: CHARLES BOYER, DANIELLE DARRIF.U* d o l ( 
Nast. program: „JEJ EKSCELENCJA BABKA". W roli g\. Adela Sandrock, Georg Aleksander, Renata MUller. 

Wohlbriick. 
Ceny miejsc: I. — 1.09, I I . — 90 er.. I I I . — 50 er. Kunonv ideowe no 70 er. Pocz. o 4. w niedz. 1 święta o 

•BSBBBBEI 
Nr. 718/EGZ. 

gr., I I I . — 50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. Pocz. o 4, w niedz. i 
BBBBBBBBBBtl BBBBBBHBEBBBBBBBBBHBBBflBBBBBBBBBBBBBBfll 

Z a ł o ż o n a w roku 1891 — — 

O g ł o s z e n i e 
Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego m. Lodzi podaje niniejszym do wiadomości, iż 

nieruchomość łódzka oznaczona nr. Iiip.. 271-u, przy ulicy Gdańskiej położona i obciążona 
pożyczkami Towarzystwa Kredytowego miasta Łodzi z powodu niezapłacenia raty stycznio­
wej 1937 roku i poprzednich — i z powodu spelzłej pierwszej licytacji, na zasadzie § 96 
Ustawy tegoż Towarzystwa została wystawiona na powtórna, licytacje, mającą się odbyć 
30 kwietnia 1937 roku przed notariuszem A. Rż.ewskini w Wydziale Hipotecznym Sądu Okrę­
gowego w Łodzi, przy ul. Pomorskiej nr. 21 o godzinie l l -ej . 

Powtórna licytacja nieruchomości nr. Iiip. 271-u rozpocznie się od sumy nieumorzonej 
części pożyczki Towarzystwa Kredytowego ni Łodzi z dodaniem narosłych zaległości, kosz­
tów i kar t. j . zł. 351.985 gr. 22 in plus i z obowiązkiem spełnienia warunków licytacyj­
nych, wzmiankowanych w § 79 Ustawy Towarzystwa. Wadium do licytacji powtórnej zł. 
62.0G0.— przystępujący do licytacji obowiązany jest złożyć do rąk notariusza odbywającego 
licytację; tiicutrzyniujący się przy licytacji będą mieli zwrócone wadia. Pragnący brać 
udział w licytacji mogą stawać do tejże osobiście lub przez pełnomocnika urzędownie zale­
galizowanego. Zbiór obiaśuicń i warunki licytacyjne znajdują się w dokumentach Księgi Hipo­
tecznej nieruchomości nr. 271-u, rep. hip, 1505, oraz w Biurze Dyrekcji T-wa Kredytowego 
m. Łodzi (ul. Pomorska nr. 21). W razie gdyby dzień wyznaczony do powyższej licytacji był 
świąteczny — sprzedaż odbędzie się dnia następnego. 

W Łodzi, dnia 27 lutego 1937 roku. 
DYREKCJA TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO 

M. ŁODZI. 

LECZNICA DLA ZWIERZĄT 
Mag. Wet. II. WARRIKOFFA 

ul. KOPERNIKA 22. Tel. 1T2-07. 
ODDZIAŁY wewnętrzny i chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów i koni 
STRZYŻENIE psów i koni 
KĄPIELE PSÓW 
KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8—1 I od 
3—0 w. Członkowie Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętami płacą ulgowe 
ceny. 

C H R O Ń C I E Z D R O W I E ! 

c m i i 

Z N A J L E P S Z Y C H NAJLEPSZE ! 

l icdz. i Swji -> ^~~eŁ 
—BBBBBBflBBBBaH"' llnzm się zawodu' 

u , A ^ c e , a . r ' i l T-wa ..ORT" w t o * } 

WÓLCZAŃSKA 27 przyjmuje iW? 

na następujące kursy i mrszW z" 
wodowe: 

Portczosznlctwo mecbanlcM* 
Tkactwo mechaniczne, 
Dziewlarstwo mechaniczne, 
Wyrób swetrów 1 rekawlcżwi 
Krawiectwo damskie 1 król, 
Biellżiiiarstwo I król, 
Gorseclarstwo I król, 
Ondulacja I manlkir. 

Kancelaria czynna codziennie o" 
9-ej rano do 7-ej wieczór. , ^ « 

Czesne zniżone. 1 fflW,w 

Xzystoś? orzyimulc cykllnowanie, drutowanie,'^ 
ferowanie oraz sprzątanie biur, P"*0* 

Czyszczenie szyb. - J 
PIOTRKOWSKA 44. łelefotf 

Ceny konkurencyjne. 
C E N T R A L N A P O R A D N I A 

WENEROLOGICZNA 
CHOR. WENERYCZNE, SKÓRNE 

1 SEKSUALNE 
Specjalny gabinet kosmetyczny. 

Czynna ód 9 r. do 9 w. 
Panie przyjmuje kobieta - lekarz 
P I O T R K O W S K A 

P O R A D A 3 Z Ł . 

L e k a r z - d e n t y s t a 

H . F l b L A T 
p r z e p r o w a d z i ł s i ę n a u l . 

Śródmiejską 17 
t e l . 165 2 0 

Dr. MED. 

choroby skórne, weneryczne I kobiece 
Przyjmuje od 8—l, 5—8 wiecz. 
W niedziele i święta od 9 — 1. 

6 - g o S i e r p n i a 1 
Telefon 220-26. 

LEK.-DTA 

~ L. NITECKI! DR. 
I MED. W B A L I C K A * • • « * * ^ " " B J W i r n i k SpEc. CHORÓB SKÓRNYCH WENE 

SIENKIEWICZA 5 2 rycznych I moczopiciowych 

. LNI I B « T ne* front, 1 piętro 

Iróg Nowrot) 
Nr. tel. 194-03 

Choroby skórne | weneryczne 
przyjmuje od 6—8 wiecz. 

DR. MED. 

Niewiażski 
Spec], chor. wenerycznych, skórnych 

i seksualnych. 

Andrzeja 5, tel.159-40 
Przyjm. od 8—11 rano I od 5—9. 

w niedziele 1 święta 9—12. • 

DR. MED. 

BRUNONSONNER5. K r Y n S l U 

N A W R O T 32. REI. 213-10 
WZNOWIŁ p r z y j ę c i e 
przyjmuje od 8—9.30 rano 

I od 5-30—9 wiecz. 
W niedz. i święta od 9—12 w poł. 

DOKI OR 

KLINGER 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH 

wenerycznych I skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2 f e t 132-28 
Przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. 

Dr. H E L L E R 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH. WENE­
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH, 
T r a u g u t t a 8 , te l . 179-89 

przyjmuje od 8—11 I od 4—8 
w niedziele 1 święta 10—1. 

hiwiiia PRZYCHODNIA 
WENEROLOGICZNA 
c h o r . s k ó r n e i w e n e r y c z n e 
przyjm.: 8 r. — 9 w., w niedz. 9—1 pp 

Panie przyjmuje kobieta lekarz 

PIOTRKOWSKA 161 
P O R A D A 3 Z Ł . 

DR. Mlii). 

M. DAWIDOWICZ 
POWRÓCI! A c , l 0 ^ • w e wnęlrzne 

;HOROBY SKORNt . WENERYCZNE'/ ,. ELEKTROKARDJOGFAFJA 
(kobiety I dzieci) |(zdjęcia prądów czynnościowych serca) 

SIENIE WICIA 5 4 wt 
arzyjmuie od 11—l 1 od 3—4 oo pol 

PRZYCHODNIA. 

F KOPCI OWSKA W e n e r o , ° 9 i c z n a 

• • im w i « i W i w ^ i » r T | f cz fn i r chor. w fn f r ycznyc 
przyjmuje od 10—2 I 3 I pól-r7 

Gdańska 3 7 , tel. 232-55. 

LEKARZ - DENTYSTA 

Przyjmuje od 5 do 8 po pol. 

Piotrkowska 51 
TELEF. 121-23. 

. JAN POLAK 
CHOROBY WFWNEIRZNE 

I Al L1.ROICZNE. 
Oahinet Elektro- I światlolecznlczy 
U l . NAWROT N£7 

Tel. 164­21. 
Przyjmuje od 5 do 7­eJ, ' 

LECZENIE CHOR. WENERYCZNYCH 
I SKÓRNYCH. 

ZAWADZKA 1 
telef. 122­73. 

czynna od 9 rano do 9 wlecz 
PORADA 3 ZŁOTE. 

Dr. MED. 

WOŁKOWYSKI 
Specjalista chorób wenerycznych, 

seksualnych I skórnych­

CEGIELNIANA 11 
Telefon 238­02 

Przyjmuje od 8—12 1 od 4—9 w nie­
dziele I święta od 9—1. 

telef. 
18491 

przyjmuje od 5 — 7 wiecz. 
Narutowicza 42 

DR. MED. 

D o k t ó r 

Gabinet kosmetyki lectf lc* 1 j 
I toaletowej 

Z. s . 
dyplom Uniwersytet 

MONIUSZKI 1. tel- 12'ĆIA.' 
WZNOWIŁA PKz Viró w ccj*. 

Usuwanie wszelkich d e l f k

h c Z 

Usuwanie bezpowrotnie l » » .jjj 
szpecących ^•^"Ucfc• 

Przyjmuje 10 -2 i 4 ~ * * -

choroby nerwowe; |a ^ 
spec. nerwice oraz ciet 

wo-seksualne . $b 
ALEJE KOŚCIUSZKI 27, 

przyjęcia 5— 

50 

H e n r y k o w s k i 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych I seksualnych 
T R A U G U T T A 9', Telefon 262-96 

od 8—ll-ej 1 od 6—9-ej wieczór 
•v niedziele i święta od 9 — 12.30. 

J. BETTE 
CHOR. WEWNĘTRZNE I DZIECI 

wznowił przyjęcia. 

Piotrkowska 6 

D r R e i c h e r 
Specja l is ta chorób 

skórnych, wenerycznych 
I seksua lnych 

Leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 28. lei. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano i orf 5—8 

wlecz, w niedziele i święta od 9 — 12. 

D r . M I K O Ł A J - B i 

BORNSTEN 
Choroby kobiec 

i akuszer ia 
mieszka obecnie flQp 

Piotrkowska N 8 ' 
' TEL. 2 6 6 - 3 0 

Dr. 
med. I. S E R ii budwik FALK 

DR. MED. 

S . K a n t o r 
Spec). CHOR. SKÓRNYCH 

I WENERYCZNYCH 
ul. P I O T R K O W S K A 9 0 

Telef. 129-45-
Przyjmuje od 8—2 i od 6—9 wlecz 
.w. niedziele i święta od 8—2 po pol: 

CHOR. WEWNĘTRZNE 
przeprowadził się na C h o r o b y SKÓRNE 

Al. I-go Maja 3 | i w e n e

A 7 c z n e 

Nawrot 7 tei. 128-07 Telef. 174-41 
przyjmuje od 4—6 wiecz. 

DR. M E D . 

AKUSZER-CINEKC LOG 

Pomorska 7, tel. 127 84 
Przyjmuje od 8—10 r. 1 4—8-eJ. 

przyjmuje od 10—12 I 5—7. 

DOKTOK 

W. ŁAGUNOWSKI 
Specjalista CHORÓB WENERYCZ­
NYCH. SEKSUAlNYCH I SKÓRNYCH 
IGablnel Roentgeno-1 twlatłolecznlczyl 
P i o t r k o w s k a 7 0 T e l . 1 8 1 - 8 3 
Przyjmuje; od 8.30 do 10.30 rano, od 
I-ej do 2-30 pp. I od 6 do 8.30 wiecz. 
W niedz. i święta od 10 r. do 1 pp. 

BYŁY KIEROWNIK f

 r^p!g 
ze znajomości:* t k a

 VI)'|aiy- 0 . 
administracyjnych ., o raZ v 

bezpieczeń społeczny"-" 

datkowyc" ggfA 
Może być na wyia z t l u „L" ' 
nia skromne. Oferty i U 

M E B L E poJodJ^gKOjł 
poleca Zakład StolarskiJfalŴ  
SK1 I H. ZGII). JCIL.KW V>' 
(przy Głównej) Prz.vi'lUll

|aclii' 
W 7 a y s t l ' P " i C ' 1 

dzące po cenach pr 

Pensjonat BESSER1 0# J 

W KOI .UMNIĘ 
poleca się na Święta "''j ub 
Zamówienia telefonicznie 
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fete&HSSg Tydzień Radiowy 
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o r t a ż h i s t o r y c z n y A n d r z e j a : Z a n s K i e g o 

V ! r o p l 1 7 9 5 -
5t0t **ere»i e ń rewolucji, jaki przez 

4 M i 2 a * l a t trawił Francję, dogasa'!, 
% Q i l ° t yn a

 ę t y s i e normować.. . 
CiX króh i P c d , k t ó r e J ostrzem; padły 
O-MariiT .L«dwika XVI, nieszczęśli-
C2e'aw;?Jwa£l

 1 . l y ' u tysięcy innych 
Ŵ c'e Dn , m o r z e k r w i — odpoczęta 
%f**n i ? r , u 2 k a r , a t n y m trudzie. Krwa-

KŻ? Ce??^ z.ostał ś

I

cie,ty' & d 0 

eror

 r i ^t K • 0 8 r d z i e J umiarkowany 
^dh- t n . DoV» a j ' zgnieciony nieznośnym 

V?H>j. ^ą t wreszcie oddychać śwo-

lic 

,daleko i 
Vf l>*Hi k o a ! i ^ J n y c h : Austrii, 
tę, Sfli w' d "P l a ndi i , Hiszpanii i książąt 

5Kbi:[rancji u , z y m c ia^n szarpały gra-
I N w & W hni p 2 a c l l u trzymały le re-

Sfjtn,. n 0 l l n e z a , Hoche'a, Moreau i 

^ f ą > ^ c i d o c hodz i l y z pola bitew 
H M 0 inni,0 n o w y c " zwycięstwach, 
Sw^tią C h x ^ n e r a t okrywał-się nic-Hl2s«aCrią-:

 F r a n c j a Przerwała 
V 1 boh'at l ,e ] romantyczny i naj-

t e r &ki ckres swoich dzie-

fl^l*rał
 B o n a p a r t e 

* 1^1? wypadków dziejowych 
^ i ? 1 ' 1 taw i Z : u s a | v całym Wiałem, ŜnawBł 2

n o ś " y - ż e echa jego do-
ą K r i W 0 Ś P l ą C * J n t t d l a z U r ° 

Ale w wielkim ogrodzie Mikołaja Cla­
ry, marsylijskiego kupca jedwabiu, cicho 
liyło i'spokojnie: i 

• Wzdluz ścieżek kwitły, krzaki, pnoh-
;.ących róż, motyle unosiły się nad kwie­
tnymi rabatami, 'a laurowe drzewa rzu­
cały -na perspektywę wirydarzy. zielon­
kawy cień; 

W altance','oplecionej winem, śicizia; 
ta młoda para. Ona ' cieiiinooka pięt­
nastoletnia dziewczyna o zalotnym wej­
rzeniu i sloilkich.jak g,ayby'do;,'p!ricałun-
ku'Stworżohy'ch'uśtacli — i bn dwudzie­
stopięcioletni, szczupły, niewysoki mło­
dzieniec, ubrany w mundur generała ar­
mii republikańskiej. 

Ta wysoka szarża nie zgadzała się 
jakoś z niepozornym wyglądem mło­
dzieńca i jego, wiekiem — ale był to 
czas, kiedy oficerowie robili kariery 
w wręcz zawrotnym tempie. A Napole­
on Bonaparte. (on bowiem był tym ge­
nerałem) męstwem, okazanym przy o-
blężeniu Tulonu, zasłużył rzetelnie swoje 
zaszczytne szlify. 

W przyszłości czekały.go jeszcze cit-
downiejsze zdarzenia, które poprzez 
skrwawione pola Egiptu. Lombardii. Au-
sterlitz,' Wagram i Jeny zanieść go mia­
ły aż na' tron cesarski. 

Ale .młody Napoleon n!e przeczuwał 
nawet,' jak niezwykła czeka gó kariera 
i nie myślał o przyszłości, siedząc teraz 
w cichym ogrodzie inarsylijskiego kup 
ca 1 spoglądając w ciemne oczy ml o 
d»łtttki»j D«*yito*r, córki pawi Clary. 

Na k w a t e r z e 

C iszę: letniego popołudnia — a zara­
zem idyllę' tych dwojga młodych, 
przerwał nagle ostry brzęlo 

dzwonka. • . ' 
Dezydera, pobiegłszy przez ogród, 

otworzyła furtkę. • . ' . • ' , 
Ukazał się \y niej. wysoki' .żołnierz-'-z 

szewronami sierżanta na rękawie. 
— Nazywam'stę Bernadbtte! — za-

salutpWąrtrÓtko — ' wyznaczono mi 
kwaterę w domu kupca Clary... Czy to 
\u? 

Panna Dezydera obrzuciła lekcewa­
żącym wzrokiem jego slerżantowskie 
szewrońy. -

— Owszem, to tu — wzruszyła ra­
mionami. — Dziwię się jednak, że to 
'właśnie was przysłano tutaj... Czy wyż­
szych- szarż nie ma już w waszym puł­
ku? 

— Może i są — odparł ironlczire 
przybysz - — ,mam jednak wrażenie, że 
dla ciebie moja mała, nawet szarża ka­
prala jest nieco za wysoka... 

Panna Clary zacisnęła piąstki: 
.— Proszę się nie zapominać! — za­

wołał gniewnie. — .lestem narzeczoną 
generała!... Proszę więc o większy dla 
siebie szacunek. 

. -—Narzeczona generała to żadna, po­
zycja. " Generałowie zmieniają na.rźe: 

czone bardzo często... .leszcze częściej, 
niż my. sierżanci! — filozoficznie odpart 
tfernadotte. 1 skierował się w stronę 
położonego w głębi-ogrodu doma. 

Cesarsk ie kaprysy * 

•V^!u.sznic powiedział sie.żant Berna* 
^ J d o t t e , że generałowie bardzo czę­

sto zmieniają nari icz ine. 
. Kiedy. ( nilodziutki Napoleon poznał 

.Dezyuerę."Clarv. ta b J a niemal że po 
sławie-' z/bratem jego, Józeiem. Przy­szły cesarz Francji, nie zważając jednak 
fja tę'przeszkodę, odbił młodziutką dziew 
ćżyn,ę'-bratu, i sam zawiązał z nią ro­
mans: . | • • 
. . Są.,do.wpdy, że miłość swoja, trakto­
wał' bardoz serio. Wkrótce jediak we r 

zwano go do Paryża, gdzie t%poczęła 
się jego przedziwnie błyskotliwa karie­
ra.. W dwudziestym siódmym roku ży­
cia, mianowany naczelnym wodzem ar­
mii stał się bożyszczem francuskiego 
ludu. 

Zrozumiał, że otwarła się prz.cd nim 
droga do najwyższej kariery i kto wie, 
czy już wówczas nic zamarzył mu się 
sen o cesarskim bcrleŁ 

! Zatarło się w jego pamięci wspomnie­
nie, o cichym ogrodzie maisylijskiego 
kupca'i ponętnych ustach małe] Dezy­
dery.:."^' grzmocie bitewnym, wśród 
huku armat, a potem wśród groźnej 
chwały dnia 13 vendemiatre'a i 18 fructi-
dora dojrzał ostatecznie — i przeobraził 
się , 

Świadom kariery, jaka go czeka, po­
święci! gładko córkę inarsylijskiego kup­
ca dla Józefiny de Beaubarnais, która 
swymi wpływami umocniła pozycję mlo-



* W generała wSr'63 rządzących* sfer. 
Dla malej Dezydery byl to nader bo­

lesny cios. Myślała nawet o samobój­
stwie, potem jednak młodość i ochoto" 
do tycia zwyciężyły. Niemniej pozosta. 
\o w niej dużo melancholii. Ca!vmi go­
dzinami siedząc w altance, ocienionej dzi. 
kim włnem, wspominała ukochanego" 
który w międzyczasie na skrwawionych 
przedpolach włoskich miast i u stóp e-
gipskich piramid zdobywał wawrzyn 
nieśmiertelności. 

N o c p r z e d w o j n ą 

P ewnego popołudnia smętek jej kon 
templacji zakłócił ostry dźwięk 
dzwonka. 

Panna Dezydera podeszła do furtki 
I otworzyła ją. 

i Stal w niej wysoki oficer z generał 
skiml epoletami na ramieniu. 

— Nazywam się Bernadotte — zasalu 
tował krótko — stałem tu kiedyś na 
kwaterze. Czy przypomina mnie pani 
sobie?... Dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści wyznaczono mi kwaterę w tym sa­
mym domu... W domu, gdzie chętniej 
przyjmuje się generałów, niż sierżantów. 

Dezydera na wspomnienie swego da. 
wnego nietaktu, zaczerwieniła się moc­
no. 

— Myślę, że chyba nie tylko w tym 
celu postarał się pan o tak szybki i chwa­
lebny awans? — zauważyła. Po czym 
wypytywać go się zaczęła o wojny, w 
których bral udział. 

Generał Bernadotte umiał opowiadać 
pięknie. A że przytem był inteligentny 
i mądry, opowieści jego oczarowały ma 
tą Dezyderę. 

Nie minęło parę tygodni, a w parnie-
ci jej zatarł się mglisty obraz niewierne­
go Napoleona, a serce jej zapłonęło nową 
milo.ścią: zakochała się w byłym sier­
żancie, którego kiedyś przyjęła z tak 
wielkim lekceważeniem. 

I znów cienistymi ścieżkami ogrodu 
wędrowały wieczorem dwie sylwetki — 
i znów opleciona winem altanka roz­
brzmiewała stłumionymi szeptami. 

Ale nie było im dane cieszyć się dłu­
go ta sielanką. Prusy wydały Francji 
nową wojnę i generał Bernadotte, za­
mianowany dowódcą korpusu, otrzymał 
rozkaz udania się nad Ren. 

W ogrodzie pachniało różami i smut 
Klem,.kiedy oboje:.Dezydera i Bernadet­
tę, podali sobie ręce. 

-^'•..Zapomnisz o mnie niedługo, 
westchnęła przez łzy dziewczyna... 
I znajdziesz inną... Bo i czemżeż właści­
wie jestem, ja, córka skromnego kupca 
'dla ciebie sławnego wodza? 

On wziął ją w swoje ramiona. 
— Kocham cię, malutka... Zakocha­

łem się w tobie w pierwszej zaraz chwili 
kiedy przed laty zawitałem tutaj jako 
skromny sierżant... Nieraz potem w bi­
tewnym kurzu marzyła mi się twoja 
postać... Chciałem być sławny i wielki, 
ażeby zasltfżyć na twoją miłość, kiedy 
zjawię się z powrotem u ciebie, która 
od zwyczajnych sierżantów woli gene­
rałów... 

Tu wcisnął coś złotego na palec dzie­
wczyny. 

— Oto mój pierścionek zaręczynowy. 
Myśl o mnie często — dokończył. 

mmm. 
HENRY BUCHER, autor sensacyjnego reportażu, którego ?ocz*%ielm InW 
czarny poniżej, wplątany został pod koniec wojny światowej w n/yŝ  
ge, w rezultacie której zesłany został jako przestępca P°lłtyc*"Lcta opW]l 

Diabelska, gdzie przeżywał do r. 1928. Swoje wstrząsające przezy 
Bucher w sposób niezmiernie żywy i interesujący. 

T a historia, jaką dziś opowiedzia­
łem, nie jest bynajmniej wymy­
słem: jest historycznym prawdzi­

wym zdarzeniem — jednym z najroman-
tyczniejszych w tym okresie, kiedy „każ 
'dy żołnierz nosił w tornistrze buławę 
marszałkowską". 

Historia też opowiada nam o dalszym 
Ciągu zawrotnej kariery, jaką zrobili 
córka marsylijskiego kupca Dezydera 
Clary i b. sierżant Bernadotte. 

W r. 1810 król szwedzki Karol 13-ty 
adoptował ówczesnego marszałka Fran­
cji, Bernadotte'a. Ogłosił go swoim sy­
nem i następcą. Parę lat później Berna­
dotte wstąpił na tron królestwa szwedz­
kiego i norweskiego, dając początek no­
wej dynasetji, panującej w Szwecji do 
dzisiejszego dnia. Nic dziwmy się więc 
demokratycznym poglądom i zwyczajom 
obecnego władcy Szwecji, którego wy­
soką postać znamy tak dobrze z foto­
grafii, umieszczanych w gazetach: albo­
wiem mimo całego splendoru płynie w 
nim krew skromnej mieszczki Francuzki 
i dałelnego napoleońskiego wiarusa. 

Andrzej ŻANSKI. 

Pułapka 
Przy urodzeniu nie przepowiadano 

mi okropnego losu, którego ofiarą mia­
łem zostać. Młodość moja przeszła cał­
kiem normalnie 1 szczęśliwie. W dwu­
dziestym roku życia ukończyłem cztero­
letnią praktykę w magazynie galanterii 
męskiej w Zurychu. Gdy wybuchła 
wojna, znajdowałem się właśnie na do­
brym stanowisku w Hiszpanii. Mieszka­
łem w Barcelonie, gdzie prowadziłem 
przedstawicielstwa różnych fabryk 
szwajcarskich. Ponieważ francuska i 
niemiecka konkurencja odpadły, interesy 
szły doskonale. Wkrótce moje docho­
dy zaczęły wynosić 1500 do 2000 fran­
ków miesięcznie. 

Im dłużej trwała wojna, tym lepiej 
szły interesy. Zacząłem eksportować: 
pomarańcze, orzechy hiszpańskie, sar­
dynki, pomidory w konserwach, wszyst­
ko wagonami. W roku 1917 pojechałem 
znowu db Szwajcarii, ażeby przyjąć no­
we przedstawicielstwa. Szczęście sprzy­
jało mi; zarabiałem coraz więcej i w i ­
działem przyszłość w różowych kolo­
rach. 

W kawiarni, którą stale odwiedza­
łem, spotykałem od czasu do czasu nie­
jakiego pana Bo., dyrektora firmy, w 
której pracowałem w Zurychu. Rozma­wialiśmy często o interesach ipoli tyce. 
Pewnego dnia pan pp. zwrócił się* JOL 
mnie z następująca propozycją;. 

— Młody człowieku, miałbym dla pa­
na doskonaiy interes. Mógłby uan zaro­
bić dużo pieniędzy i prócz tego rozejT 

rzeć sie nieco po świecie. Przede wszy­
stkim musiałby pan pojechać na Targi 
Londyńskie. Oczywiście, że podróż zo­
stanie panu zapłacona. Co pan sądzi o 
tym? 

Byłem zachwycony propozycją. Tar­
gi Londyńskie interesowały mnie jako 
rynki zbytu dla mego eksportu z Hisz­
panii. Pan Bo. zauważył odrazu. jak 
bardzo zapaliłem się do jego propozycji. 
Nie chciał mi jednak podać, bliższych 
szczegółów — możliwe, by wzbudzić we 
mnie jeszcze większy entuzjazm. 

Dopiero po ośmiu dniach powiedział 
mi: 

— W najkrótszym czasie przyślę do 
pana kogoś, kto będzie z panem pertrak­
tował w imieniu firmy, o którą chodzi. 

Mieszkałem wtedy w „City-Hotel",' 
gdzie od rana do późnego wieczora pra­
cowałem z moją biuralistką i przyjmo­
wałem interesantów. 

Po kilku dniach portier hotelowy za­
meldował mi pewnego pana małego, 
tęgiego, bardzo elegancko ubranego 
Niemca z Berlina. Zaprosiłem gc do me­
go pokoju, gdzie nieznajomy wygłosił 
następujące słowa: 

— Jestem wielce uradowany, że pana 
poznałem. Słyszałem od pana Bo., że 
wyraził^pan chęć zwiedzenia Targów 
Londyńskich. Przypuszczam, że wszyst­
ko pójdzie dobrze i otrzymajem polece­
nie udzielenia panu bliższych instrukcyj. 
Przede wszystkim, drogi panie Bucher, 
rozumie się samo przez się. że firma na­
sza zwróci panu koszta podróży. Ażeby 
jednak ta część odrazu była załatwiona 
i nie sprawiała nam kłopotów, wpłacam 
panu teraz a conto 2000 franków. Dal­
sze wydatki zostaną panu natychmiast 
zwrócone. 

Po tych słowach pan x . wyciągnął 
skwitowanie na 2000 franków. Podpi­
sałem i zainkasowałem pieniądze, gdyż 
uważałem, że suma ta wystarczy na po­

dróż do Londynu i zwiedzenie Targów. 
Treść pokwitowania była następująca: 

„Potwierdzam odbiór wręczonych 
ml przez pana X. 2000 franków (dwóch 

lęcy franków) a conto kosztów po­
dróży na Targi Londyńskie. 

Henry Bucher. 
Po załatwieniu tych formalności, 

pan X. przeszedł do dalszych mstrukcyj: 
—- A teraz, drogi panie Bucher, rozu­

mie pan chyba, że nie pojedzie pan do 
Anglii dla swej własnej lub naszej pry­
watnej przyjemności. Państwo Brytyj­
skie jest naszym nieprzyjacielem. Wro­
giem niemieckiego narodu! Jeżeli jedzie 
pan tam na nasz koszt, będzie pan mu­
siał dobrze otworzyć oczy i uszy, przyj-

znać, iż papier jest zapisany. j c h lis 
Jeśli zaś ja otrzymam o a n C ż V ' 

handlowy, wtedy mam l ^ P ^ J j r y " " l 

• , t£.jne P1 w roztworze permanganatu 
na otrzymać w każdej a 1 ' t e < ^ kolorze-
smo ukaże się w czerwonym J ó i i rfl> 

jednak usP 
"Jeszcze VaTz "usiłowałem g 

pieniądze i zrzec się PpWfJJ,,.̂  
sji, sympatyczny Niemiec " 
ił mnie: , „\ECHTT K 

Drogi panie Bucher, ^ l

s ] ) ^ 

(I 
Przeciê  , Targ'11 

Na rzec' 
nie będzie głupcem 
Jest całkiem niewinna, 
pan w każdym razie pojechać. PJJjg 
pan wyciągnie z tego wielka , { 0 r 

dla swoicli interesów. n J V 
Kiedy ten niski, otyły m-j*czy» po­

puścił mój pokój, nie miałem -eSZhfi ru«' 
jęcia, że tym samym los mój z°f?'i# 
strzygn\ęty. Za owe 2000 fr«J» 
sprzedałem nie mniej, jak mole z ^ u 

Do spraw szpiegowskich P^Lp 
lem w tych czasach jeszcze % w*]1™ 
iwnością. Wyobrażałem sob e. „;« 
sta 
z 

uczy, jeśli pojadę do Londynu 
zamiarem zwiedzenia Targów" 

własnym interesie. n0v 
liku dniach wyjechałem v * 

do mszpanii i mimo, że miałem P r z."> 
bie owe 2000 franków (prócz inn^-' & 
niedzy) i skarpetki, zawierai-l" y 
atrament, przekroczyłem grarKCe „ 
cuską z czystym sumieniem. N:« yfi 
szło mi nawet na myśl, że Vn.eZ.\(i 
Przyjęcie pieniędzy, można bylo*^ 
wnego punktu widzenia obv'H' lC 

o szpiegostwo. 

listy 
w* 1 

Niewidoczne 
,,->' w 

Po dwóch tygodniach "^Jjtj 
otrzymałem z Zurychu Ust o • 
cym brzmieniu: 

...zamoczyłem list w roztworze. 

rzeć się«tcmu i tamtemu, i, oczywiście 
informować nas o wszystkim. Chodzi 
nam przede wszystkim o to, by wie­
dzieć, co się dzieje na kanale La Man­
che. Ściśle: jakie jednostki okrętowe 
angielskie i fra:»c:iskie tam się znajdują. 
Zresztą skomunikuje się pan w Londynie 
z naszymi przyjaciółmi. 

— Ach, tak — powiedziałem — pa­
nom o to chodzi. Na to nie mogę się zgo­
dzić. Nie jestem odpowiednią osobą. 
Proszę wziąć z powrotem 2000 franków. 

— Ależ, proszę pana, cóż w tym złe­
go, jeśli pondzie pan dla nas na Targi 
Londyńskie? 

— Pomyślę jeszcze o tym. Jeśli cho­
dzi o Targi, chętnie się zgodzę, ale poza-
tem nic mnie nie obchodzi. 

— A więc niech się pan spokojnie nad 
tym zastanowi. • Wraca pan reraz prze­
cież do Hiszpanii, a stamtąd ma pan 
zawsze jeszcze czas zakomunikować 
nam, kiedy zamierza pan rozpocząć po­
dróż. 

Zycie za 2000 franków 
Następnie dodał jeszcze, że natural­

nie o mej decyzji w związku z wyjazdem 
do Londynu, nie wolno mi pisać na o-
twartej karcie pocztowej. Przeciwnie, 
muszę być bardzo ostrożny i posługiwać 
się utajonym pismem. Dal m; także pa­
rę żółtych skarpetek i oświadczył, że je­
śli będę chciał im coś zakomunikować, 
mam napisać zwykły list handlowy z b y 
lejakim tekstem, na odwrotne" stronie 
zaś napisać właściwą wiadomość utajo­
nym atramentem. Atrament taki otrzy­
mam, jeżeli rozpuszczę koniec skarpetki 
w wodzie. Zademonstrował mi to i na­
pisał kilka słów żółtym płynem na bia­
łym papierze, tak że nie możną'było po-

Szanowiry Panic Bucher. w y «j 
Wracając do nasze] ustne! r 0 ' ^ \ , »c' 

rychli w związku z Targami Lonuy 
kuje bliższych wladomośct. ,„„, 

1 poważ"" \ 

_ f»uk̂ ' 'r 
Stosownie do danych ^\^f 

moczyłem list w roztworze ' k s t : 
M I I . . ITL-O./NL CIU NNSTEPUJ'1--' JA 

pan zastosuje się w zupełności do ^ ^6 • 
I w najkrótszym czasie wyrus" 

i M-S'!'1 

Odpowiedziałem 

tutu. Ukazał się następuj'" 

• Odwrotno poczta oczekujemy 
tyczących pana londyńskie! njfW 
mat p;in już angielska wiza? 

nastss 
stem, pisanym da maszy n i e ; 

Wielmożny Pan X.! 

Powracając do naszej rozniowy " >°?i 
tyczącej wyjazdu na Targi L ° n f . ",c Hn» 
nlkiijc, źc wszcząłem Juz odpowlca ft, o 
konsulacie angielskim. Uprzejmie P ^ f C f 
kradnę wyszczególnienie arfyK"'1*^' m 
Interesują.. i t \ , * f 

W oczekiwaniu rychlej <»'P 0 ,

 4 *<„ 
Na stronie odwrotnej z J ' 

tajnym atramentem: „«>• 

Konsulat angielski odmówi' łJ'̂  i 0 ^ 
na skutek czego nie mogę w ' y , ^ r y c * » 1

 tV 
Za kilka tygodni bodę znowu w Z" fla ruC" 
cc panom plonlndzc, wręczone 
kosztów podróży. 
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Taniec wśród p ł o m i e n i 

^° rozżarzonych* węglach, jak po posadz-
C e salonu kroczy malarz polski, Karol Szara 
l ?y su ludzie, których ogień się nie 
N J nia? Q z y j e s t r z c c z ą możliwą, 

1110 Jak'i C z l o w i e k . choćby nie wiado-
^wni* z y c i a wiodący, o powierz­
my a , c l niesamowitej, asceta i pustel-
^ 8 l t d . W k a z d y m razie czlowiek pod 
"iżdy a n a tomicznym taki sam. jak 
by „ a

 z "as — czy jest rzeczą możliwą, 
r°zżar t a k i c z ł ° w i e k mógł kroczyć po 
S 5 S p y c n węglach, jak po parkiecie 

lu^tp jym pytaniem zastanawiali się 
>.2vv 'ylko spirytyści i ludzie ze sfer 
ijąc • , , n ictapsychicznych", chętnie wie-
nie , sprawy, których rozum objąć 
Sież ui, e k w e s t i a ta interesowała 

A 1 dziedzin 
arzy i uczonych z najrozma-

, . ;«zin nauk ścisłych, 
najgroźniejszy »«jsroznie]Szy z żywiołów, 

W k N V S z y s t k o . co na swej drodze 
Jego dy{ Wiemy doskonale, jakie jest 
{ jy bv e n a n a s z e c i a , ° - Wysrar-
•y tnaj ° g i c " n i e oparzył, a spalił choć-
r ^ a k C z c ś ć Powierzchni naszego cia-
% z v S t a n c h orego uznany"byl przez 

4 y za bardzo groźny. Następuje 
i s P a l e n i e t k a n e k 

fakże ca łego o r g a n i z m u , 

y potrafili m ° g ą ' S t n i e Ć l u ' d z ' e ' k t Ó * oprzeć się 
i? 

temu strasz­
no 

"gsywioiowi? 
c ° czynią, że się ich ogień nie imi? 

K . g niają skórę ogniotrwałą? Czy 
«W , a - g d y kroczą po gorących 
"łiijep l e s t Jak azbest, i ognia nie przyj-

lu t^nieny tego rodzaju obserwowali 
%r . ' interesujący się zjawiskami 
^tlh, y r°dzonymi. Słynny Home — 

niezrównane — umiał kroczyć 
% v °Kniem i wychodził z tego ż y 
S i r i p e l t l i e bez szwanku. W wiosce 
C!j|7skiej Balgari zachował się zwy-
tt l a i l czenia na ogniu. W noc święte-
•H^nstantyria ' kobiety, które uznać 

•> Za l * a medra. 

N ź - C * ą W Ś P O d Płom>eni 
teHalJ ? a , c h m a ' e g o bębenka i gęśli. 
t i X N A T . i e d y n y m d z i ś m o ż e i łiajwięk. 
V tooC1 e

f

m ognia", je'H się tak wyra. 

j j , y c i indiS ł l a k i r F a z a l E , , a h 1 , z n a n y 

iJeRo z S a , a r z Karol Szara, donosi do 
.'ym n,, " g r a n i c z n y c h o t y m n ie -

W ^ y 0 w l c k u , co nas tępu je : 
s ^h , u l * Polegać t y l k o na w ł a s n y c h 

ni z n u i , r ó w n ° c z e ś n i c szerg zdjęć. 
" c " c z ł o w i e k a , k t ó r y opano-

z d & j c , s t F a z a l Ellahi. Jak wi-J^inch _ F a z a , E „ a h i k r p c z y 

<U?kiem hJJ?1?' s i e Jego władcą. Czło-
^ Jla y n JCSt FO 

po gorejących węglach z łatwością 1 bez 
najmniejszych choćby objawów cierpie­
nia, czy nawet wysiiku woli. 

„Imię tego kapłana wiedzy yoga zna­
ne jest w całych Indiach. Przypadek 
chciał, że przed sześciu laty w sercu 
Himalajów — spotkałem Fazala, żyją­
cego, jak pustelnik, i pozostawałem pod 
jego pieczą przez blisko dwa miesiące. 
W dżungli 

ukąsi ł mnie w ą ż 
z gatunku najbardziej jadowitych. Gdy­
by nie pomoc tego niezwykłego człowie­
ka, na pewno 

nie w y s z e d ł b y m ż y w y 
z tej opresji. Przez dwa miesiące dzie­
liłem niewygody w jego szałasie bam­
busowym. Ody wyzdrowiałem, po dłu­
gim czasie odbyłem uciążliwą podróż, 
by odwiedzić mego zbawcę. Nie zasta­
łem już Fazala Ellahi; nikt nie mógł 
wskazać, gdzie go .szukać. Dopiero w 
pewnym piśmie hinduskim przypadkowo 
odnalazłem jego ślad. Mowa była o se­
ansie „chodzenia po ogniu", zademon­
strowanym przez Fazala Ellah', 

„Nadprzyrodzona moc teg" człowie­
ka polega nie tylko na tym. że on sam 
potrafi bez najmniejszego szwanku dla 
siebie kroczyć po ogniu, ale że jest w 
stanie władzy tej udzielić osobom trze­
cim. Aby skończyć z wątpliwościami, 
które mnie na ten temat ogarnęły — po­
stanowiłem sam 

poddać się próbie ognia 
„Z niewyslowionym lękiem zbliży-; 

łem się do ogniska, pełnego gorejących 
kawałów węgla i szczap suLhego drze­
wa. Wreszcie, wsparty przez yogę — 
powoli wysunąłem bosą nogę na pierw­
szy węgiel. Byłem zdumiony, gdy nie 
odczuleni najmniejszego wrażenia gorą­
ca. Postawiłem tedy pewnie najpierw 
prawą nogę, potem lewą na ogień, zieją­
cy z węgli. Przeszedłem wreszcie dzie­
sięć metrów w jednym kierunku i dzie­
sięć metrów z powrotem. Towarzyszy­
ły mi spojrzenia osłupiałych widzów. 
Miałem wrażenie, 

j a k b y m kroczy ł po ka łuży) 
le tn ie j w o d y 

Podczas, gdy ludziom, którzy nas ota-| 
czali, spływał po twarzy p^t wielkimi 
kroplami — taki żar bił od ogniska. 

„Jest rzeczą niewątpliwą, że Fazal! 
Ellahi jest obdarzony właściwością nic-
reagowania na ogień i że potrati właści­
wość tę przelewać na innych ludzi. Zda-| 
niem tego yogi — dar ów drzemie w ka­
żdym człowieku — trzeba go tylko w so­
bie wypracować 1 rozwinąć. 

List malarza polskiego kończy się po­
daniem jeszcze Jednego faktu, popierają­
cego prawdziwość jego doniesień. Oto 1 
sam 

gubernator angie lsk i 
sir Lancelot Graham, patronował poka­
zowi Fazala Ellahi w mieście Kaiachi. 
Wysoki autorytet przedstawiciela Wiel­
kiej Brytanii mówi chyoa sam za siebie. 

L. G 

Artur Rundt 

W 100-Iecie urodzin miasta,które wyprzedza 
wkrótce Londyn I New York 

Dnia 4 marca 1837 r. kolonia Chicag), fs'c, że białe twarze odbudowały te for-

E S«KOŁY DLA PSÓW 
P O , ' « V J N Y < : H 

zapadła dziura, licząca 4,170 mieszkań 
ców, powstała przy ujściu rzeki Ch;c;igo 
do jeziora Michigan, stała się miastem. 
Dziś w drodze do piątego miliona miesz­
kańców obchodzi się nader uroczyście 
setną rocznicę tego dnia, a mówcy naj­
prawdopodobniej nie szczędzili wariac­
kich wprost superlatywów. 

Cóż ci mówcy właściwie mają do pu-
wiedzenia? Chicago nie wstydzi się 
swej przeszłości — słyszałem jak raz pu­
blicznie powiedziano, że Chicago było 
z początku „brudną dziurą". Tak, mie­
szkańcy Chicago lubują się w rozpamie-
fywamu przeszłości swego miasta, a są 
przy tym piekielnic dumni z Jego tera­
źniejszości, manifestującej się drapacza­
mi chmur. Rozumie się, że te drapacze 
chmur są poza wszelką krytyką. A wię.: 
mówca uroczysty nie nazwie jubilata 
„światowym centrum gangsteryzmu", 
albo „miastem przedziurawionych prze­
chodniów ulicznych", na pewno stworzo­
no inne, zaszczytniejszc i hardziej ame­
rykańskie, tytuły jak „olbrzym wśród 
wielkich miast" albo „miasto czarodziej­
skie", albo też, i to przede wszystkim, 
„największe miasto świata w roku 1968". 

W roku 1804 zbudował rząd Stanów 
Zjednoczonych na opuszczonym i bagni­
stym gruncie fortyfikacje. Ale już w ki l ­
ka lat później czerwonoskórzy wycięli 
w pień załogę tej fortyfikacji. Rozumie 

tyfikacje i tak je wzmocniły, że JUZ 
w roku 1831 osiadło tam 100 mieszkań­
ców. W dwa lata później zarejestrowa­
no iuż 500, a w roku 1837 — przeszło 
4000. 

W polowie XIX stuiccia mieszkańcy 
Chicago, liczącego wtedy już prawie 
100,000 ludności, doszli do przekonani!, 
że należy usunąć ostatecznie resztki ba­
gna, na którym zbudowane zostało ich 
miasto. Podnieśli \v'ec, nie przerywając 
swej pracy ani na dzień, poziom ulic ca­
łego miasta o siedem stóp. 

W roku 1871, k'»;dy Chicago liczyło 
przeszło 300,000 mieszkańców, wybuchł 
wielki pożar, pod'.z.is którego spłonę'J 
kilka tysięcy budyniów, a szkody prze­
kroczyły kwotę 200 milionów dolarów. 
Prawdziwe nieszczęście? Wprost prze­
ciwnie. Bo w niesłychanie szybkim cza­
sie mieszkańcy odbudowali swoje mia­
sto, korzystając jeszcze z nadarzonej 
sposobności, by miasto, które składało 
się dotychczas ze samych budynków 
drewnianych, przemienić w miasto z ka­
mienia i cegły. * 

Domy Chicaga są kamieniami wę­
gielnymi szybkiego tempa rozwoju mia­
sta: tu pięćdziesięciopiętrowy drapacz 
chmur, a obok w pobliżu karzełek dwu-
nastopiętrowy, liczący już 40 lat, a na 
peryferiach jakieś baraki drewniane z o-
kresu przed wielkim pożarem. 

Najdalszy port na północy 
Nłidalel na północ położonym portem był 

dotychczas norweski rhratuerfost, który odgry­
wa dużą rolę w żegludze arktycznej. Obecnie 
Rosjanie budują nowy port na północnym wy­
brzeżu Syberii, w pobliżu wyspy Dickensa. 

Port ten jest budowany wedłus: najnowszych 
zdobyczy techniki. Posiadać będzie urzeczenia 

przeładunkowe, stację rndiowru zakłady elektry­
czne, Służyć będzie przede wszystkim lako 
port węglowy dla statków, kursujących n» pół­
nocnych morzach. 

Budowa portu ma być ukończona jeszcze w 
tym roku. (re) 

M ó j s y n w y j a ś n i a m ! 

s w o j e o c e n y s z k o l n e 

z a p f e r w s z e p ó ł r o c z e 
..zrozum, ojcze, te to przecież nie jest o»ła-

toczna ocena. Do końca roku mogę sie leszcz* 
tak poprawić, żc mogę Jeszcez zostać pierwszym 
uczniem, nawet nasz wychowawca tak powie­
dział. Poza tym ta ocena Jest niesprawiedliwa, 
dowiodę cl tego na każdym przedmiocie oddziel­
nie. A W!QC na przykład — z historii. 

Wprawdzie w pierwszym kwartale OTRZYMA­
łem upomnienie, ale po kon(erenc|l SZKOLNE) br. 
lem zawsze odpowiednio przygotowany 1 z ŁA­
twości.) mogłem uzyskać „dobrą" ocen* na pół­
rocznym świadectwie. Ale, jak wiesz iuż O tf-n. 
nasz profesor historii nagle zachorował, a Jtfe 
zastępca zupełnie nic orientuje się w STAWIANIU 
ocen. Odpowiadałem z historii cztery RASY. 
PO raz pierwszy o ks. Józefie Poniatowskim. 
Opowiadałem bardzo płynnie, gdy NAGLE ROZLECŁ 
się dzwonek. „ 

Drugim razem wypytywał mnie O POWSTANIE 
styczniowe. Wymieniłem po kolei WSZYSTKIE bi­
twy, sądząc, żc dostanę „d o B r z e", ILE NA mo­
je nieszczęście nauczyciel tego dnia zguhlł i wól 
notes z ocenami. - >. 

Teraz f i z y k a... Profesor FIZYKI WYPYTYWAŁ 
mnie o gazy. Znałem na pomięć wszystkie pra­
wa o gazach, ale pan profesor pomylił mnie s 
morni sąsiadom, który z fizyki tn* ZAWSZE naj­
słabsze stopnic I stąd niedostateczną ocena t M» 
zykl omyłkowo dostała się do mojego ŚWIADEC­
twa... Nasz wychowawca Interweniował W tej 
sprswle u dyrektora, który bardzo gniewał ALE 
na profesora fizyki- Fizyk prosił mnie, żebym 
Już nie robił z tego kwestii I że on ML W KOŃCU 
roku I tak da ocenę „ B a r d z o d o b r z e " . 

Co się tyczy a l g e b r y , to profesor Jest na 
mnie zły z pewnych względów I na to Ja NIE 
mam rady. A to było tak: — pewnego razu WY­
wołał mnie do tablicy I kazał ml rozwiązać bar­
dzo trudne zadanie. Jak się później okazało, 
nikt w klasie nie mógł tego zadania rozwiązać; 
Bo myćmy się Jeszcze tego nic uczyli I to BY)O 
z:idan'e dla ucznia wyższej klasy. PowIędz'ałein 
mu to prosto w oczy, wobec czego kazał ml PÓLŚĆ 
na mlcjsco 1 więcej Już mnie nie wywoływał, 
jakkolwlok Jego obowiązkiem było k&Mize r*e 
mnie przesłuchać. Możesz zapytać najlepszego 
ucznia z matematyki w naszej Klasie, Bobera, 
on ci to samo powie, żc to było zadanie za tru­
dne dla nasze] klasy. Profesor nie mlal prawa 
rak postąpić I wszyscy mi radzili, żebym sto po­
st, ar.1 >l przed dyrektorem, ale Ja nie chciałem 
zaczynać, Jakkolwiek wszyscy wiedza, że kia. 
sówki z matematyki robię zawszo dobrze I wy-
nil.I mam zawsze takie same, Jak Bober, z któ­
rym siedzę na Jedne) ławce... 

Teraz to... To lest głupstwo... Z s e o g r a-
i 11 na pewno się poprawię, zresztą to nie jest 
taki ważny przedmiot. Pan profesor wywołał 
mnie zaraz po chorobie, wiesz, po te) grypie, kip? 
dy nie byłem leszcze pzrygotowany... 

Z c h e m i i nie mogłem dostać lepszugo stop­
nia, bo cl )uż opowiadałem... nie prr.ypomlnatg 
sobie?... przy obiedzie opowiadałem cl O TE) 
awanturze, laką miałem z profesorem, bo Ja na. 
pisałem dobrze wzór krochmalu, a on sic omylił, 
potem było mu przykro przyznać się, że Ja wlęce) 
umiem od niego I dlatego on mnie nie lubi... 

Ze s p r a w o w a n i a mam , . d o b r 1 1 " , be 
lak się ma wlęce! niż trzy stopnie „dostaTĘ­
cz II e" nic można mleć z sprawowania „B a r-
dzo d ó b r z c". Ale większość uczniów w NA­
sze] klasie ma ocenę „dobrą" z sprawowania, A 
niektórzy mają nawet „dostatecznie". 

Nie, do szkoły teraz nie możesz pójść... BO 
w nasze] szkole przeprowadza się remont... MO­
że dopiero za tydzień, albo za dwa tygodnie*. 
Ale, ]ak )uż powiedziałem, o]cze, to przecie nie 
Jest ostateczna cenzura I do końca roku mogf 
się leszcze poprawić.. 

(lu). 

Królewska fiUpowr 
Król Danii, Chrystian X. zwiedzał kiedyś pre* 

winc|e swego kra]u. W pewnym miasteczku wy­
szedł z auta I otoczony tłumem ludzi, rozmawiał 
E burmistrzem. 

Pewna dama, możliwie cichutko, szepnęła na 
ucho swe) sąsiadce i 

— Ładny, to on nie lest, ten króli 
— Nie — odpowiedział król, zwracając sle 

z uśmiechem w stronę, damy. — i ąday on aw 
lest rzeczywiście, ale za to słuch ma świstay! 

Uf) 



Blasco I b a n e z 

M i ł o ś ć s t a r e j p a n n y ] 
1 N o w e l a 1 

Andra, dzielna i poczciwa stara pan­
na, której los odmówił radości życia i 
macierzyństwa, wróciwszy pewnego 
późnego wieczoru do domu. znalazła na 
progu zawiniątko. Była niemało zdzi­
wiona, gdy uchyliwszy szmaty, ujrzała 
w zawiniątku coś żywego, po prostu ma­
tą dziewczynkę, skurczoną i najzupełniej 
spokojnie sobie śpiącą. W pierwszym im 
pulsie Andra chciała wejść do pokoju 
stołowego, jasno oświetlonego i ogrzać 
zziębnięte ciałko dziecięce przy komin­
ku, — ale powstrzymała ją utajona oba­
w a przed Anną Rozą, jej starą i hała­
śliwą kucharką, nieżyczliwą i grymaśną 
i uszczypliwą. 

— Co to takiego? — spytała swym 
przykrym głosem Arma Roza. 

— Widzisz — odpowiedziała . nie-
ifeniało panna Andra — znalazłam takie 
biedne stworzonko, umierające z głodu 
i zimna. Daj ntl prędko — Andra nabie­
ra ła energii — szklankę ciepłego miska 
I moją wełnianą chustkę. Byłoby też do-
JMze. gdybyś chciała rozgrzać moje 16*-

Nastąpiła długa i poważna wymiana 
*4ań, przechodząca w zapalczywy spór. 
Andra pozostawała twardo przy swych 

Sldanlach i przy swej chęci opiekowania 
ę dzieckiem, zaś Arma Roza nie szczę 

dziła ordynarnych przekleństw 1 twier­
dziła, że Jeżeli „to" zostanie w domu. to 
ona opuści miejsce. Jednakże Andra 
xwyciężyła w tym zatargu i służąca już 
nie podnosiła głośniejszych sprzeciwów: 
do wszystkiego można się przyzwy­
czaić. 

„ M y s z k a " 
Dziecko było uciążliwe, trudne do 

wychowania, niesforne. Było zupełnie 
zdziczałe i — mimo swych sześciu lat — 
zupełnie drobne. Włosy dziecka, czarne 
l krótkie, były sztywne i uparte — nie 
dawały się w żaden sposób zaczesać. 
Szpiczasty, awanturniczy nosek czyni 
zawsze wrażenie, jakby przed chwili 
zamiatał podłogę. Dwie proste nóżk 
były ruchliwe i wydawały się zawsz 
gotowe do ucieczki. Tylko w oczacl 
dziecka tlił się jakiś ujmujący ogieniek. 

Nazywano dziewczynkę „Myszką", 
gdyż jej prawdziwego imienia nie znano. 
Ustalono tylko, że dziecko było już dwa 
razy porzucone — po raz pierwszy przez 
swoich nieznanych rodziców, zaś drugi 
raz przez jakąś kobietę, która wzięła 
dziewczynkę, licząc, że uda jej się z niej 
zrobić służącą, gdy zaś ustaliła, że ma­
łą trudno poskromić, postanowiła sie z 
nią rozstać. Nieszczęśliwe dziecko do­
stało się, niewiadomo w jaki sposób, do 
domu w którym mieszkała zasuszona sta 
ra panna i jej służąca: panna Andra i An­
na Roza. 

Anna Roza zachowywała się, jakgdy-
by nie zauważyła w ogóle egzystencji 
„znajdy", jak nazywała „Myszkę". Słu­
żąca zresztą nie potrzebowała sobie wie 
le trudu zadawać z dziewczynką, która 
zaszywała się w kąt kuchni, i z tego 
punktu obserwacyjnego chłonęła wszy­
stko co dokoła niej się dzieje. 

Gdy ktoś zbliżał się do jej kąta, mała 
uciekała gdzie indziej i nie można jej 
było ugłaskać ani pieszczotą, ani dobrym 
słowem, ani obietnicą, ani słodyczą, ani 
pochlebstwem. Myszka była zupełnie 
pozbawiona uczuć. 

Czas mijał i dziecko nie dawało sie 
uspokoić... Wręcz przeciwnie. Pewnego 
dnia panna Andra chciała wziąć dziecko 
przv pomocy siły, jednakże zęby „My­
szki" wcisnęły się tak głęboko w jej ra­
mię, żc jeszcze przez tydzień była wido­
czna rana. Andra nie odważyła sobie 
zawiązać rany. ani ją opatrywać, a to 
z obawy przed wzrokiem Anny Rozy, 
która każdą taką okazję wyzyskiwała 
do cichych drwin. 

USmieeh ozy grymas 
Pewnego dnia po'obiedzie były jago­

dy, i gdv /iani Andra na chwilę wstała 
od stołu, mała wyzyskała okazję, ażeby 
napchać się czarnynTowocem, który po­

został na jej talerzu. Gdy panna Andra 
wróciła od kredensu, mała miała całą bu­
zię ustmarowaną. Zdawało się przez chwi 
lę, że mała się śmieje. A może był to 
tyilko grymas, 1 wyobraźnia połączona z 
pragnieniami nasunęła pannie Andrze 
przekonanie o uśmiechu. 

Od wielu miesięcy żyła stara panna 
tylko dla tego dziecka, i obdarzała je ty­

mi pokładami uczucia, które dotąd nie 
miało gdzie się wyładować. Jej całe ży­
cie było szare i bezbarwne, a żadne z jej 
skromnych życzeń nie zostało nigdy 
spełnione. 

I tym razem los ukazał się uparcie 
okrutnym, wszystkiego jej odmawiał. Ta 
mała dziewczynka, którą wychowywała, 
którą chciała zamknąć całą w swym ser-

Nad Sekwaną 
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giem Sekwany w 
W Paryżu. 

„Automaty małżeńskie" 
P r z e d z i w n y h u m b u g a m e r y k a ń s k i 
John Johnson wszedł na peron kolejki pod. 

ziemne]. 
W miejscu, gdzie stały zwykle automaty, wy­

rzucając gumę do żucia lub czekoladki, znajdo­
wała sie Jakaś nowa maszyna, pomalowana na 
Jasno-nlebleckl kolor. Zdobiły Ja u góry dwa 
złote serca przebite strzałą Amora. 

Wokół maszyny stała grupka ludzi. Byli to 
sami mężczyźni — grubi, chudzi, szatyni, blon­
dyni. Garstkę, tę wstrząsał od czasu do czasu 
Jakiś dziwny dreszcz przy czym padały okrzyki: 

— Jaka szykowna! Aha, teraz Idzie ta gruba! 
O, ta Jest ładna! Bob, Jestem zdecydowany, po­
życz mi 10 centów! Ciekawy Jestem co powie­
dzą na to biura matrymonialne. 

Jahnson postanowił przecisnąć się do nowego 
automatu, który wywoływał takie podniecenie 
I namiętną dyskusję. Po chwili stanął przed 
maszyną. Na niewielkim ekranie zmieniały się 
obrazy Jak w^klnle. Ukazywały się obrazy co. 
raz to Innych niewiast, które wyłaniały się, Jak­
by z zaświatów, zbliżały powoli do widza, uś­
miechały się, obracały, Jak na rewii mody, sta­
rając się uczynić to z największą gracją, po 
czym oddalały się. Na ekranie poławiały się 
naprzemlan brunetki, blondynki, szatynki, nis­
kie, wysokie, grube, chude... 

W przerwie między Jedną a drugą cudowną 
zjr.wą, ukazywały się na ekranie zachęcające 
napisy: „MAŁŻEŃSTWO SŁUŻY MEŻCZY-
ŻNIF!" „ZA JEDNE DZIESIĘĆ CENTÓW CZE­
KA CIĘ SZCZĘŚCIE PRZEZ CAŁE ŻYCIE!" „TU 
CZEKA NA CIEBIE WYBRANA, KTÓRA l-OS 
Cl PRZEZNACZYŁ!" 

W pewne] chwili ukazała się na ekranie 
wspaniała postać wysokie], przystojnej dziew, 
czyny. Johnsonem wstrząsnął dziwny dreszcz, 
jakiego Jeszcze nigdy w życiu dotychczas nie 

odczuwał. Zdecydowanym ruchem wsunął do 
automatu monetę 10-ceiitową. 

„Ona" zniknęła. Równocześnie w maszynie 
coś zakotłowało I po chwili wysunęła się ze 
szczeliny automatu fotografia wjelkoścl 13 na 18. 
Zdjęcie było wykonane artystycznie. Wybrana 

' Johnsona uśmiechała się- do niego, lak żywa. U 
dołu widniał napis: „Proszę odwrócić". Johnson 
wykonał polecenie I przeczytał: 

| Imię I nazwisko: May Smith, W e k : lat 22. 
Zawód: Ekspedientka. Wysokość: 1.6S metra* 
Zarabia: (tygodniowo) 25 dolarów. Adres: 1111, 

111 Street Uwaga: dyplom szkoły gospodarskie], 
brunetka, uzdolniona muzycznie. Blondyni proszę 

! ni są nie zgłaszać się. 
1 Johnson był brunetem. Pędem wybiegł na 
, ulicę, wskoczył do taksówki I rzucił szoferowi 
adres, dodając: 

j — Jedź pan pełnym gazem! Protokuł poli­
cyjny Ta płacę!... 

| Jeśli historię tę zakończymy stereotypowym 
zapewnieniem, że „pobrali się, żyli długie lata i 
mieli dzieci" — ludzie wzruszą ramionami z nie-

' dowierzaniem. 
' Możemy Jednak zapewnić wszystkich, iż „au­

tomaty małżeńskie" cieszą się w Stanach Z jedno 
czonych wielkim powodzeniem. Wynalazca ich, 
niejaki Grew, dorobił się Już milionów. Poza 
monetami, które wrzucają do automatu chętni za­
warcia związku małżeńsklogo — kandydatka do 
małżeństwa musi wpłacić również 5 dolarów za 

I „reklamowanie" Jej wdzięków. 
„Automaty małżeńskie" są opatentowane w 

całym świecie I wkrótce będą sprowadzone do 
Europy^, * 

AL CO. 

drzwi... Dopiero, jak pani będjj^ 
zapalenie płuc, albo jakąś inna 
chorobę... ., . 

Panna Andra rzeczywiście ^ 
wała. Czuta się jak odurzona. - , a j l 
spalało jej wargi. Anna Kow ^ 
żalona i całą złość skierowała 
dziewczynce: ( . c i e tv5 

- Ty łachudro, ty brudas ^ 4 
sisz się stąd wynieść. Wszy5' z g C A 
szczęścia, które nas s p o W * ; 
się od twego przybycia, Mus-
wynieść. . ^„„czasl^ 

Myszka wyrosła w m i e d ^ Ą 
ładniała. Spojrzała na Annę k ,„ W 
kiem, w którym nic nie można 
czytać. 

99 
Maniok 

Myszka znowu si 
cie. Jest żywsza, niż 

edzi W s f i 
dawm e j ' sza, niz "-"••fontfeft 

niej reaguje na podniety wjJ°J „aPj 
chowe. Rzuca czulsze spo j rzy j 
nę Andre, leżącą w łóżku 
i chorującą jeszcze ciągle- 1 R o ł y . Pu, 
chylać z pola widzenia Anny p0we» 
siadującej ją nienawistnymi: r 
mi. jakby była zazdrosna o ̂  

n 1 ' Z alkowy dobiegają 
Myszka się rusza i n a d s I Sąc j " 1 1 $ 

Andra mówi cichym, C 1 C U P 
sem jakby.do siebie: • V f . c n ana-. tit 

- Moja droga, moja *%ES\»fflU 
gani cię, Anno Rozo. nie ° r c h c W 
szki. Nie krzycz" na ma- e > Y[j 
wstać i jej pomóc, a nie 0 

Myszko, moja córecz* ^ cię... 
myślisz teraz... 

W tej chwili coś się P J ^ Y * * 1 * 
łej, wyskakuje z swego Ką«* 
alkowy z krzykiem: 

— Mamo! manio! 
Myszka skacze na łóżKO. j - . 

ramiona obejmują 
dwie świeże wargi przy c '" c Zka 
płonących, trawionych s 0 1 

Cud się dokonał! a z h l 1 4 
Gdy nazajutrz stara s ' " ' o S t r z c >v / 

się do łóżka swej pani. J ^ d z i ^ 
zdumieniem, że śpi ona w j j c l l l . 

r znajdy" 
oplatującym ją swym 

W sercu małej Mvs*K I 

nego dziecka, dzikiej 
ła się, jak piękny kwiat-

Yinccnte B' a s C ° 

N ibszpfeczna 0. 
Pewien średnio 

uzdolniony • l ł ; dyf«» 
polec" •» 

narda Shaw'a, aby ten 
te.Mrii. 

Shaw napisał nas 
„Drogi Dyrektorze! 

niniejszego listu. Gra 011 H 
beta, na skrzypcach I w 

gra najlepiej, (ar) 

Poleca p p o < / 

bilard-



NIEDZIELA 
, Z A W A i WSZYSTKIE STACJE POLSKIE 

1339 m — 120 kW 

o t f d n i a 14* a a 2 1 m a r c a 

?lvertit \ l e " ' a t syn,t. „Les preludes" (Liszt); 
ISt ^ e n.to (Jarecki); Koncert fortep. 0-moU 
S Pllli ; ? v mfo„'a Nr. 5 (Czajkowski). -
'6.O0 k i ~ 1 4 0 0 Muzyka rozrywkowa. — 
U.00 K n n C e r t o r k > — 1 6 - 3 0 T c a t r wyobraźni. — 
"likmfn ! C e r ł Popołudniowy: Podwieczorek przy 
"•20 M?e- r 1 9 - 1 5 ) (K) Śląskie pleśni ludowe.— 
îna- " Z y k a baletowa. — 19.50 „Historia pa-

20.00 (pT' lMy k a J a n a Pobóg Kielanowskiego. — 
Marsze wojsk. — 21.00 Teatr wyobra­

zi)' M $ Koncert skrzypcowy: Allegro (Fio-
r%na«i» i t w a (Haendel); Preludium i allegro 
\* (Str, , Tańcząca lalka (Poldin!); Kołysan-
feitf ? , W l n s k i ) ' - Leme (Milhaud); La plus que 
""lla) n t r e l s (Debussy); Taniec hiszpański 
r°2rv«,i,Ura Eugenia Umińska. — 22.00 Muzyka 

^o\v a . _ 23.00—23.30 Koncert ork. 

BERLIN. 
6 3 n 3S7 m — 100 kW 

^ U on £ r a n e k muzyczny. — 8.55 Nabożeństwo. 
'6.00't K°ncert południowy. — 14.00 Płyty. — 
•ko. ̂ 0 n « r t popołudniowy. — 18.00 Słuchowi 

O.sn v • 3„ » yi 

- 2 , 7 n Koncert radióork. Dyr.: C. 
- a u Zapraszamy do tańca. 

Schu-

BRUKSELA. 
, 3 484 m — 15 kW 

Se|>ussv K o n c e r t Południowy. — 15.15 Utwory 
fl'l0 pi P- ~ 20.15 Muzyka poważna z płyt — 

l y tV- - 0.15-1.00 Jazz. 

BUDAPESZT. 
12 850 m — 126 kW 

b r y ^ ń K > 0 n c e r t ork. operowej. — 14.00 Mury-
V l t i **' — 1 8 -W Pieśni węgierskie. — 23.00 

ł | bańska. 

BUKARESZT. 
» l'.ln u 3 6 4 >5 m. — 12 kW. 
Vt u " w y k a rozrywkowa. — 18.20 Koncert 

"- 20.00 „Ewa" operetka Lehara. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
».0o 1571 m - 60 * W 

u ' u < W t T l z y k a rozrywkowa. — 12.00 Koncert 
3 M,^yi ~ 1 4 0 0 Słuchowisko dla dzieci. _ł 
X w v a z Płyt. — 18.00 Piękne melodie w 
9*ką Hj" ̂ riegera. _ 20.00 Koncert: Suita fran-

5 ( B a c l » ) : Sonata Q-dur (Schubert); 
V u l *ory (Debussy). — 22.30 Muzyka tane-

DROITWICH. 
1 3 1500 dl _ 150 KW. 

N ' C h

K ° n c M t południowy. - 15.20 „Dzieciń-
h N t 2 ! t u . s a " oratorium Berlioza. - 17.20 
c > : \<£

0 p o l

"dniowy. — 19.45 Muzyka kame­
I S Es­dur op. 64 Nr. 6 (Haydn); Con 

2

2.35 l c h u l

h o f 0 ; Sekstet D­dur (Mendelssohn) 
Koncert ork. 

HILVERSUJVL 
'2.55 u 301 m. _ 120 kw. 

$S. ~T
>

Si
: e r t Południowy. ­ 15.10 Koncert 

t (

:h6ru.
 1 0 Koncert radioork. ­ ­ 23.20 Kon 

, LONDYN. 
W ­00

 3 4 2 m­ — 50 kw. 
C

1

 < «
C

K
r t t r i a

­ ­ 1920 Koncert: Suita O­
C

C t

' t: fit
t{)

- ­ 20.55 Nabożeństwo. - 22.05 
CC«U s ^ e r t i chaconne z „Alcesie" (Oluck); 

a (BlisspPcowy Nr. 5 A-dur (Mozart); Sym 

MEDJOLAN. 

W k o\v a

 r t symfoniczny. — 20.40 Muzyka 
' "~ 21.00 Słuchowisko. — Muzyka. 

M,'6l0 ki I l 5 4 
OSLO. 
n. — 60 kw. 

muzyka norweska. — 
19.55 Koncert — 

18.00 
22.15 

PARYŻ. 
1648 m. _ 80 kw. l9.,4-Oo «. 

% - ' '^Vk a u / o z rywkowa. — 16.00 Pleśnl.-
2l00a k;'«ciel„a. mi—'Kum. - 21.45 Teatr wyobra-

m u z y k a tane;znu. 

PRAGA, • 
m- — 120 kw. 'et?-°0 kn„ « 0 

» - 1 7 «j^5 ' tot«."- 12.45 Metodi 
17nR ^ , y t y - "• 3LI0 Muzyki 

^ P ł v t y y t y " M u Z V k a ' 

e ope-
?1.I0 Muzyka ope-

SZTOKHOLM. 
4 2 6 m. _ 55 kw. 

r n r * e i i a 'ozrywkow.i. — 20.40 Koncert: 
(f fr'°*i4(i!r a n a narze:?oni -' (Sinetina); Rap-

s " i t t ' > i - O n H
 N r - s 1 (D^rak ) ; Kmicert A-

' - 2 2 o r " e k ) : D a w l , i t a n c e 1 p [ t i n ] 

' • J j Koncert rozrywkowy.. 

St 

, IJh , ^ T R A S S B U R G . 
V i K 0 9 m - - 1 9 0 k w « 

D"et« i u ~ 1 7-00 Koncert symfon.: Sym 
Mozart); „Sanwon I DtOłła" IM. 

Saens); Psyche (Franek); ,.Z»rail" (Monfeulllard) 
Uwert. „Egmont" (Beethoven). — 20.15 Muzyka 
lekka. — 21.18 „Monsieut Beaucaire" operetka. 

8 T U T T O A R T . 

533 m — 100 kW. 
10.30 Poranek muzyczny. — 12.00 Koncert po 

ludnlowy. — 15.00 Muzyki z płyt. — 18.00 Wal­
ce wiedeńskie. — 20.00 Muzyka lekka. — 21.00 
Koncert: Utwory R. Wagnera. — 22.30 Muzyka 
taneczna. 

WffiDEN. 
507 m — 120 kW 

11.45 Koncert życzeń. — 15.40 12 \ . Beetho-
ven: Kwartet smyczk. Cis-mol! op. 131. — 17.35 
Koncert. — 20.05 „Krys'u, czekam na ciebie", 
komedia Moliera i Iorenza. — 22.30 Koncert mu­
zyki skandynawskiej: Uweriun piccola (Rosen­
berg); Suita Nr. 3 na skrzypce; Symfonia Nr. 7 
(Slbeltus). 

PONIEDZIAŁ lH3 
WARSZAWA 1 WSZYSTKIE STACJE POI SKIE. 

6.30 Audycja poranna. — 11.30 Audycja dla 
szkół. — 12.03 Jascha Heifetz gra — płyty. — 
12.50 „Plotki ląaiedzkie" — pogadanka. — 15.15 
Kwintet Stefania Rachonja. — 15.55 ,,Wszystkie­
go po trochu" — audycja dla dzieci. — 16.30 
Parafrazy fortepianowe znanych melodyj — pły­
ty). — 17.20 Aleksander Greczaninowi —,Kwar-
teft G-dur. — 17.50 „W gościnie u bobrów" — 
pogadanka. — 18.00 „O naukowej organizacji w 
Polsce", przemówienie Piotra Drzewieckiego. — 
19.00 „Wiosna węglarza", obrazek z powieści. — 
19.20 „W kraju wina | czardasza", audycja w 
dniu święta narodowego Węgier. — 20.05 Reci­
tal fortepianowy Stanisława Szpinalskjego. — 
21.00 „Cola Rienzi", fragment słuchowiskowy— 
21.30 Mała Orkiestra Polskiego Radia. — 22.00 
Koncert symfoniczny w wyk. orkiestry P. R. — 
23.00 Muzyka lekka (płyty). 

BERLIN. 
17.00 Koncert fortepianowy Rachmaninow 1 

Smetana. — 17.30 Lekarz jako człowiek i ba­
dacz. — 19.15 Wirtuozi muzyki fortepianowej: 
Busoni, Szopen, Liszt. — 20.10 Koncert rozryw­
kowy. 

BRUKSELA. 
i 14.30 J?łyt3i.w 18.00 Muzyka rozrywkowa. — 
19.15 Konce.rt arkiestry. — 20.00 Bach z 
21.30 Słuchowisko. — 23.10-̂ -24.00 Jazz 

Płyt; -

BUDAPESZT. 
15.40 Ora na cymbałach. — 16.30 Pieśni wę­

gierskie. — 18.00 Marsze węgierskie. — 19.30 O-
pera „Hunyadi Laszlo". — 22.50 Orkiestra cy­
gańska. 

BUKARESZT. 
19.25 Muzyka rozrywkowa. 20.25 Kwartet A-

dur Mozarta. — 21.10 Śpiew. — 21.45 Wesoły 
program. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
15.15 Naprzeciw wiośnie (płyty). — 16.00 Mu­

zyka popołudniowa (Strauss, Llncke .Stolz). — 

17.00 List 1 Yokohwny. — 19.00 A teras wypo­
czynek. — 20.10 Kfite Heidersbach iplewe.. — 
22.30 Muzyka nocna. — 23.00 Ultrakrótka fala 
melduje się. 

DRorrwiCH. 
11.45 Koncert na organach. — 13.25 Koncert 

popołudniowy. — 14.15 Koncert na organach. — 
16.00 Knocert tria. — 18.15 Koncert oktetu. — 
20.20 W składzie muzycznym. — 22.35 Koncert 
Symfonia B-dur (Haydn), Poemat (Chausson), 
Pejzaż (Bradford). — 24.00—1.00 Koncert roz­
rywkowy. 

HILYERSUM. 

13.10 Koncert na organach. — 17.40 Śpiew i 
fortepian. — 20 55 Koncert religijny. — 22.45 
Koncert chóru. 

LONDYN. 
16.30 Koncert na organach. — 18.15 Koncert 

kwintetu. — 20.30 Orkiestra. Uw. g Tannhause-
ra (Wagner), Fantazja (Glinka), Dwa menuety 
(Brahms), Peer Gynt (Grieg). — 21.30 Wesoły 
koncert. 22.30 Mecz bokserski Ben Foord; — 
Tommy Faar — 23.55 Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN. 

17.15 Muzyka taneczna. — 20.40 Muzyka roz 
rywkowa. — 23.15 Muzyka taneczna. 

OSLO. 
18.20 Koncert gitar. — 20.25 Muzyka 16-go 

i 17-go stulecia. — 22,15 Chór. 

PRAGA, 

17.35 Koncert na wiolonczelę — 21.35 Słu­
chowisko z muzyką. — 23.00 Preludium i fuga 
Es-dur (Bach). — 

15.35 Pieśni. -
21.45 Słuchowisko 

PARYŻ. 
18.30 Koncert fortepianowy, 

z muzyką. 

SZTOKHOLM. 
12,25 Stare melodie.' — 17 05 Muzyka rozryw­

kowa. — 19.30 Muzyka wojskowa. — 21.00 Chór. 
22.25 Zmierzch bogów (Wagner), akt 3-cl. 

STRASSBURG. 
13.00.^Koncert orkiestry. — 17 00 Koncert na 

orkiestrę i fortepian. — 20.15 Wesołe płyty, — 

STUTTGART. 

17.00 Utwory Karola Marii Webera! — 18.00 
Muzyczna zabawa. — 19.00 Gdy będę duiy. — 
2010 Wybrane płyty: Rossini, Cornelius, Wag­
ner, Verdi, Puccini, Bizet. — 21.00 Kompozyto­
rzy austriaccy. — 24.00 Muzyka nocna. 

WIEDEŃ. 

12.20 Koncert południowy. — 16.05 Z nowych 
filmów. — 17.00 Listy Mozarta — 17.40 Szwedz 
kie piosenki. — 19.30 Kwartety śpiewacze. — 
21.00 Koncert wojskowy (Mozart, Strauss, We­
ber, Lehar). — 22.30 Koncert życzeń. 

W programie polskim litera P lub K oznaczają, że dana audycja 
nadawana jest tylko przez mikrofon POZNAŃ lub KATOWICE 

n a n i e z i m y 

Popis na I»<iiwIbIhi łyżwiarzy-taitcersy 

WTOREK 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE POLSKIE 

6.30 Audycja poranna. — 7.30 Koncert na rnan 
dolinach. — 11.30 Dla szkół. — 13.03 Polska mu­
zyka rozrywkowa. — 13.00 (PK) Płyty. — 15.15 
Płyty. — 16.30 Koncert: Fantazja C-dur op. 15 
(Schubert). — 17.00 Dni powszednie państwa Ko­
walskich. — 17.15 Muzyka chińska. — 17.45 
Skecz radiofoniczny. — 17.45 (P) Koncert skrzy­
pcowy. — 18.20 Koncert ork. — 18.40 (K) Pły­
ty. — 19.00 Dyskusja. — 19.20 Opera ukraińska 
Łysenki: „Natalka Poltawka". — 2l.0fl Audycja 
muzyczna: „Walczyki panny Teodozji". — 21.40 
Szczerość w poezji. — 22.00 Koncert z Lozan­
ny („Motet i madrygał") pod batutą Henryka 
Opien»k|ego. 

BERLIN. 

6.30 Por*nek muzyczny. — 8.00 Koncert s 
Frankfurtu. — 12.00 Koncert południowy. — 16.00 
Koncert popołudniowy. — 18.00 Koncert radle-
ork. — 20.10 Koncert solistów. — 22.30 Musyka 
ludowa 1 taneczna. 

BRUKSELA. 

18.00 Walce. — 19.30 Koncert skrzypcowy: 
Sonatina D-dur (Schubert); Poemat (Chausson). 
— 21.00 Koncert ork. — 21.45 Słuchowisko, 

BUDAPESZT 

17.00 Koncert chóru. — 20.10 Koncert ork. — 
22.35 Muzyka cygańska. — 23.25 Muzyka tane­
czna. 

BUKARESZT. 

19.55 Rumuńskie pieśni ludowe. — 20.30 Kon­
cert symfon.: Uwert. „Don Juan" (Mozart); 
Symfonia D-dur (Haydn); Szeherezada, poemat 
symfon. (Rymski-Korsakow). 

DEUTSCHLANDSENDER 

6.30 Poranek muzyczny. — 12.00 Koncert po­
łudniowy. — 14.00 „Od drugiej do trzeciej — 
muzyczlci na świecie". — 16.00 Koncert popo­
łudniowy. — 17.50 Muzyka cygańska z płyt — 
20.10 Koncert. — 22.30 Koncert nocny. — 23.00 
Muzyka taneczan. 

DROITWICH. 

12.50 Koncert południowy. — 17.20 Muzyka 
cygańska. — 19.25 Koncert. — 22.40 Kabaret, -sr 
23.10 Muzyka kameralna. — 0.15 Muzyka ta­
neczna. 

HILVERSUM. 

17.50 Muzyka rozrywkowa. — 22.10 Koncert: 
Vetrate di Chiesa (Respighi); Koncert na forte­
pian i ork. E-dur op. 11 (Chopin). — 23.10 Kon­
cert radioork. — 0.10 Płyty. 

LONDYN. 

13.15 Koncert. — 15.30 Muzyka rozrywkowa. 
— 16,00 Koncert: Uwert „Athalia" (Mendelssohn) 
Aria z „Akiios Dei" (Bizet); Koncert nr. 3 H-
moll (St. Saens); Suita (Armandola); Idylla (El-
gar); Melodia (Gluck), Melodie cygańskie (Espe-
Jo); Marsz .koronacyjny (German). — 19.00 Kon­
cert ork. — 21.45 Koncert — 23.25 Muzyka ta­
neczna. — 0.40 Płyty. 

) 
MEDJOLAN. 

12.30 Koncert południowy. — 17.15 Koncert 
fortepianowy. — 21.40 Muzyka rozrywkowa. — 
22.30 Muzyka kameralna. — 23.15 Muzyka tane­
czna. 

OSLO. 

19,30 Koncert radioork.: Suita Nr. 1 C-dur 
(Bach). — 20.30 Program rozrywkowy. 

PARYŻ. 

17.00 Koncert popołudniowy. — 18.45 Kon­
cert .skrzypcowy: Sonata D-dur'(Nardini);—20.00 
Muzyka hiszpańska. — 21.45 Słuchowisko. 

PRAGA. 
12.11 Muzyka z płyt. — 15.40 Pieśni. — 17.30 

Koncert wokalny. — 20.05 Koncert: Hakon Jarl, 
poemat symfon. (Smetana); Koncert na iortepian 
i ork. Es-dur (Liszt); Tablcux d'cxposition (Mus-
sorgski); Suita ork. (Schechter). — 22.20 Płyty. 

SZTOKHOLM. 

18.15 Muzyko, rozrywkowa. — 21.15 Trio for­
tepianowe D-moll (Areusky). — 22.00 Muzyka 
z płyt. 

STRASSBURG. 
12.45 Koncert. - 14.15 Muzyka z płyt. — 

18.30 Muzyka kameralna t Grenoble. — 20.15 
Koncert życzeń z płyt. _ 21.15 Transmisia z 0 -
pery Komicznej w Paryżu. 

STUTTGART. 

8.30 Koncert poranny. — 12.00 Koncert po­
łudniowy. — 14.00 Muzyka z płyt. — 16.00 Kon­
cert popołudniowy. — 18.00 Koncert z Królewca. 
— 19.00 Słynne orkiestry. Orkiestra Filharmo­
nii Nowego Jorku. Dyr. A. Toscanini: VII svmio-
nła A-dur (Beethoven) (płyty). — 20.10 Muzyka 



wojak. — 72.40 Muzyka huiecma I ludowi. — 
24.00 Koncert nocny. 

WIEDEŃ 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Wilhelm 

Mcnirelbers; dyryguje (płyty). — 16.05 Melodie z 
oper (płyty). — 17.20 Arie. — 20.25 Koncert roz­
rywkowy. — 22.20 Recital fortepianowy (N. Or­
łów). — 23.00 Muzyka rozrywkowa 1 taneczna. 

ŚRODA 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE POLSKIE. 

7.30 Płyty. — 11.30 Audycja dla izkól. — 
12.03 Muzyka operowa. — 13.00 P 1 K Płyty. _ 
15.15 Koncert tria. — 15 40 K V-ta Symfonia 
Schuberta. — 16.25 1000 | jedna noc, suita Bort­
kiewicza. — 17.00 Kompania Inflancka MariŁ 
Śmigłego - Rydza. — 17.15 Koncert solistów. — 
18.20 Koncert orkiestry. — 18.35 K Płyty — 
19.20 Koncert ork. radiowej. Marsz (Latz), Uwec 
tura (Engelmann), Sen o złocie (Wroński), Sutte 
filmowa (Feher), Idylla (Popiel), Piccolo (Gó­
rzyński), Małe TENDEZ-vous) (Nedbal). — 21.00 
Koncert szopenowski. Kołysanka. Walc A-dur, 
Fantazja F-moll. Gra Józef Smldowlcz. 2145 
Koncert. Kwartet O-moll. — 23.20 Śpiewy Mic 
kiewlcra » Filaretów. _ 23.00 Płyty. 

BERLIN. 
14.15 Różne melodia. — 16.45 Nowe utwory 

fortepianowe — 17.00 45 weiołych minut. — 
18.00 Audycja frankfurcka. — 19.00 Zima minc-
ta. — 21.00 Koncert rozrywkowy. — 22.30 Or 
kteetra Han* Bunda. 

BRUKSELA. 
18.00 Dla młodzieiy. — 19 00 Płyty. — 20.00 

Koncert sonat. Brahms \ Schumann. — 21.00 Mu-
erka rozrywkowa. — 22.15 Orkiestra rymfonicz-
aa Uwertura <Mozart), Fantazja (Ysaye), Mary 
STARTE (Aurle). 23.10 „Paląca" Laonoavallo 

BUDAPESZT. 
12,05 Śpiew. — 13.00 Muzyka rozrywkowa— 

16.00 Turandot, opera (Puccini). _ 19.30 Orkie 
•tra cygańska. — 20 30 Wieczór artystów. — 
12,15 Koncerl fortepianowy. — 23.10 Płyty. 

BUKARESZT. 
17.00 Koncert rozrywkowy. — 19.35 Z opar 

Verdiego. — 20.35 Pieśni—21.45 Muzyka nocna 

DEUTSCHLANDSSFNDER. 
15.15 Z nad Renu i nad Dunaju — płyty. 

15.45 Olga Praguer śpiewa pieśni południowo­
amerykańskie. — 16.00 Muzyka popołudniowa— 
19.00 A teraz odpoczynek — 20.10 Mistrzowie 
śpiewu — płyty. — 21.15 Marsze l pieśni. 
22.30 Muzyka nocna. — 23.00 Prosimy do tańca 

DROITWICH. 
16.30 Koncert fortepianowy, — 18 15 Muryk 

taneczna. — 21.15 Doktór Faust, muzyka Buso 
niego, — 24.00 Muzyka taneczna. — 0.30 Płyty. 

HILVERSUM. 
16.10 Płyty — 16.25 Koncert skrzypcowy. — 

20.55 Requiem (Brahms) i „Te Deum" (Cuypers). 

LONDYN 
17.00 Koncert popołudniowy. — 19.00 Kon­

cert. — 20.30 Koncert tria. — 22.15 Koncert — 
23.25 Muzyka taneczna. 

MEDJOLAN. 
17.15 Koncert skrzypcowy. — 20.30 Orkiestra. 

21 00 „Parsywal", opera Wagnera. — 

OSLO. 
17,00 Koncert popołudniowy. — 20.05 Negro 

splrituals. — 21.00 Koncert ork. radiowej. Inter­
mezzo i maty marsz Czajkowskiego. — 22.15 
Muzyka rozrywkowa 

PARYŻ. 
13.00 Pieśni. — 17.45 Muzyka kameralna. — 

21.00 Koncert fortepianowy. — 21,45 Transmisja 
a opery. 

Krakowiak (Frledmann); — 17.00 Zmartwienia 
świąteczne pani domu. — 17.15 Współczesna mu­
zyka polska. Szymanowski 1 Tansman. — 17.50 
Pamiętniki Limanowskiego. — 18.30 Płyty. — 
19.00 Teatr wyobraźni: „Matka". — 20.30 Polskie 
pieśni ludowe pod dyr. T. Mayznera. — 21.00 
Koncert. Utwory St. Malinowskiego: Sonata D-
raoll; Cztery pleśni; Temat i warjacje; Trzy ple­
śni ludowe; Nokturn; Impromptu. — 21.55 Polska 
muzyka taneczna. — 23.00 Muzyka taneczna. 

BERLIN 
6.30 Poranek muzyczny z Lipska. — 8.30 Kon 

cert z Królewca. — 12.00 Koncert południowy. — 
14.15 Koncert życzeń z płyt. — 17.00 Muzyka 
fortepianowa I pieśni. — 18.00 Koncert z płyt.— 
20.10 Koncert radioork. — 22.30 Muzyka roz­
rywkowa. 

BRUKSELA. 
18.00 Muzyka rozrywkowa. — 19.15 Koncert 

kwartetu. — 21.00 „La Bohemę" opera Puccinie-
go. — 23.40 Płyty. 

BUDAPESZT. 

12.05 Koncert ork. — 13.30 Płyty. — 19.00 
Muzyka rozrywkowa. — 20.30 Koncert ork. — 
22.50 Koncert Ork. Operowej. 

BUKARESZT. 
19.06 Koncert chóru. — 20.15 Koncert symfo­

niczny. 

DEUTSCHLANDSENDER. 

10.00 Pleśni ludowe. — 12.00 Koncert połud­
niowy. — 14.00 „Od drugiej do trzeciej — mu­
zyczka na świecie". — 16.00 Koncert popołud­
niowy. — 18.00 Klasyczne sonaty: Sonata D-dur; 

22.20 Madrygały włoskie 1 angielskie a 17-ge I 
18.-go wieku. — 23,00 Muzyka taneczna. 

PIĄTEK 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE POL­

SKIE. 
6.30 Audycja poranna. — 7.30 Pieśni żołnier­

skie. — 11.30 Audycja dla szkół. — 12.03 Kon­
cert południowy. — 12.50 Smaczna i tania świę­
cone w chacie, _ 13.00 (P. K.) Płyty. — 15.15 
Polskie arie i pieśni. — 15.15 (K) Koncert: So­
nata księżycowa (Becthoyena). — 16,30 Muzyka 
polska. — 16,55 Koncert chóru i aolistów, — 
17.10 Pieśni Moniuszki, — 18,20 Koncert ork. — 
18.25 (K.) Recital organowy. — 19.00 „Długie 
nocne rodaków rozmowy". — 19.20 Audycja ku 
czci Marszalka Piłsudskiego, — 20.15 Międzyna­
rodowy koncert egipski: Z „Symfonii egipskiej" 
(Greiss); Rapsodia egipska (Assem), Pozdrowie­
nie dla sfinksa (Shawa), „Obrazy Kairu" (Hut-
tel). -~ 21.35 Opery Moniuszki: Uwert. „Patria", 
Ar|a z „Halki", Aria z „Strasznego Dworu". 
Chór z „Halki", Arie z „Hrabiny" | „Halki", 
Uwert. i arie z „Wioślarzy". — 22.40 Recytacje 
z pism Marszalka. — 23.00 Dalszy ciąg koncer­
tu: Uwert. „Hrabina", Aria z „Halki", Fantazja 
na temat „Straszny Dwór". 

BERLIN. 

6.10 Poranek muzyczny. — 8,30 Koncert z 
Monachium. — 12.00 Koncert południowy. — 
14,15 Muzyka rozrywkowa. — 17.00 Pleśni M. 
Regera. — 19.20 Marsze. — 21.00 Muzyka woj­
skowa. — 23.15 Muzyka taneczna z płyt. 

WIEDET*. m jjjs* 
12.00 Koncert południowy. — ' i 1 , wialgo'1' 

Menuchim, skrzypce (płyty). - 5t»; 
ta" opera Oounoda. - 19.10 P. C o r n e " " ^ 
bat mater (Chór, soliści i ork.). -
narodowy koncert egipski. — 21.w v . v a,. 
lonczelowy. — 22.30 Muzyka r o z r y w a 

SOBÓT 

BRUKSELA. 
19,30 Koncert fortepianowy, Utwory Ljszta— 

Sonata A-dur (Mozart). — 19.15 Muzyka z płyt. I 20.15 Koncert wokalny. — 21.30 Koncert. — 

a3 
STACJE pOŁ' 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STA^"*> 
SKI2. , i n3° 

6.30 Audycja porań-, j . _ 7.30 Płyty- "T jjic 
Śpiewajmy piosenki. - 12,03 Koncert P<" - 0 

wy. - 13.00 (PK) Płyty. _ 14.30 Wypr»? W 
promyk słońca. — 15.15 Płyty. - 15.40 Wy 
zyka rozrywkowa. — 16.15 Francuska " ' - j ^ 
operetkowa: Potpourri „Zvcie paryskie \ ,p|aj 
bach); Fantazja „Dzwony KornewilsK'* 
ouette); Fantazja „Piękna Helena" ( ( ' ' p c 
Potp. „Madame Angor (Lccocu); - ll'Zlt. -
cert solistów. — 18.20 Muzyka rozryw*" #fjee* 
18.25 (P) Koncert: Duo na klarnet I , '«" ,

I W 
tlioven). — 19.00 Audycia dla Polaków. * „, 
nicą. - 19.30 Koncert tria. - 20.25 
teracki. — 20.55 (K) Koncert solistów, - ^ „ f 
Koncert niemieckiej radioork., dyr.: 
F-gk. Uwert. i duet z „Wesołych kobicl; > ,)• 

• cieśla" H. yw«f' 

k» 

Uwert. i duet z „Wesołych 
lai); Aria i taniec z „Car i cieś 
Aria z „Poskromienia złośnicy" ( 
tura i duet z „Zaczarowanego 
Duet z „Alessandro Stradella". (Flotowii 
„Uprowadzenie z Seraju" (Mozart). ~ 
Humoreska: „Psychoanaliza". — 22.30 
rozrywkowa. 

BERLIN. „ ,„,.,( I 
6.30 Poranek muzyczny. - 8.30 Ko«" , 
irbruecken. — 12.00 Koncert PoWnl°.t\ p 

— 20.10 Koncert symfoniczny. Utwory Schuman 
na: Koncert fortepianowy A-moll; IV symfonia 
D-moll op. 120. — 22.30 Muzyka nocna. — 23.00 
Muzyka taneczna z płyt 

DROITWICH 

16.15 Koncert: Trltangel (Bax); Symfonia Nr. 
103 Es-dur (Haydn); Koncert fortepianowy Nr. 
3 D-moll (Rachmaninow). — 19.40 Muzyka roz­
rywkowa. — 22.30 Amerykańska muzyka tane­
czna. — 23.20 Koncert — 0.15 Muzyka taneczna. 

HILVERSUM 

12.55 Koncert południowy. — 15.40 Płyty. — 
18.10 Koncert na wiolonczelę i organy. — 20.55 
Koncert. — 23.10 Płyty. 

LONDYN. 

16.15 Koncert popołudniowy. —- 17.15 Lekka 
muzyka klasyczna. — 21.00 Koncert rozrywko­
wy, — 23.25 Muzyka taneczna. — 0.40 Płyty. 

20.30 
PRAGA. 

Las, komedia. — 22 30 Koncert nocny 

MEDIOLAN 
19.00 Muzyka rozrywkowa. — 20.40 

orkiestry — 22.30 Muzyka rozrywkowa. 
Muzyka taneczna. 

OSLO. 

Koncert 
— 23,15 

23.10 Płyty. 

BUDAPESZT. 
13.30 Koncert południowy. — 17.25 Pieśni wę 

gierskie, — 20.15 Międzynarodowy koncert egip­
ski. — 21.45 Koncert. — 23.25 Jazz. 

BUKARESZT. 
19.20 Koncert fortepianowy. — 20.15 Koncert 

egipski. — 21.45 Płyty. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Muzyka wielkich mistrzów. — 14.00 

„Od drugiej do trzeciej — muzyczka na świe­
cie". — 16.00 Koncert popołudniowy. — 20.10 
Ulubione orkiestry. — 22.30 Koncert nocny. 

DROITWICH. 
18,15 Muzyka rozrywkowa. — 20.15 Koncert 

egipski. — 22.40 Pieśni 1 kantaty Haendla. — 
23.10 Koncert: Marsz triumfalny z „Kleopatry" 
(Mancinelli), Uwert. „Mirella" (Gounod), Walc 
z „Eugeniusza Oneglna" (Czajkowski), Aria z 
,.Bal Maskowy" (Verdi), „Samson i Dalila" (St. 
Saens), „Opowieści Hoffmana" (Offenbach), Aria 
z „Tannhiiuser" (Wagner), Melodia z ,,La Tra-
viaty" (Verdi). — 0.15 Muzyka taneczna.. 

HILVERSUM. 

18.00 Koncert na organach, 

S.lalllllH-l M-ll. It.UU |\UI1VW • r- |/ n I )C0. 

14.15 Muzyka rozrywkowa. ~ ^ Muzy k a ' 
południowy z Wrocławia 

22.30 Koncert wieczorny, 
czna z płyt. 

BRUKSELA l 7 ,a Uwtf 
15.30 Utwory Mendelssohna. — | oW 

Paderewskiego: Fantazja na ' ? , R T C P

R V (ROSS'1 1,, 
Sursum corda. — 21,00 Koncert: Uwen. v | 0,y 

B a I a h'vin)lpł Mazurek, Walc (óodard); 
(V!euxtemps); Błękitna rapsodia (Gersliwi-'^,. 
petuum mobile (Paganini); Walc cesarsKi t 
uss). — 23.10 Jazz. — 24,00 Płyty. 

BUDAPESZT. ( o n n t f f 

12.05 Koncert. — 17.00 Pieśni. ' - l & p l ł 
zyka cygańska. — 20.15 Transmisja z J1" 
— 22.15 Muzyka cygańska. — 23.15 Jaz^ 

BUKARESZT. 
Programu nie nadesłano. 

DEUTSCHLANDSENDER , M 
12.00 Koncert południowy. — ,:' \W 

giej do trzeciej — muzyczka na 'wiecie . - - p ^ 
Wesoła audycja popołudniowa. — 1 8 ;£; w ». " 
i tańce liTdowe. — 20.10 Muzyka 
23.00 Muzyka taneczna z płyt 

D R O I T W I C n w^cO** 
14.00 Koncert. - 15.00 Koncert &X*IU. Z 

Muzyka 

20.10 Między-
18.25 Muzyka kameralna. _ 20.00 Koncert!-"rodowy koncert egipski. - 21,25 Koncert ork. 

ork.: Uwert. „Aladin" (Hornemann); „Ava!on" węgiersk.e,. _ 22,25 Muzyka rozrywkowe. -
na sopran i ork. (Gram); Trzy utwory (Henri-! 0.10 Płyty. 
ques); Pieśń (Schoerbeck); Wstęp (Lnngc-Muel-
lar); Symfonia Nr. 2 (Nielsen). — 22,15 Dawna 
muzyka taneczna 

21.45 Muzyka 
nocny. 

PARYŻ, 
kameralna. 22,45 Koncert 

SZTOKHOLM. 
13.30 Muzyka wiolonczelowa. — 17.00 Na 

harmonijce. — 19.30 Program kabaretowy. — 
21.00 Koncert symfoniczny (Brahms). — 22 00 
Muzyka taneczna. 

STRASSBURO. 
18.30 Koncert orkiestry. — 20.15 Koncert ży­

czeń. — 21.30 Koncert symfoniczny. Uwertura 
(Rymskj - Korsaków), Hiszpańska symfonia' (La­
lo), Mesjasz (Handel). 

STUTTGART. 
17 25 Sonaty na wiolonczelę | fortepian. — 

20.45 Cykl schubertowski. — Muzyka nocna. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 16.05 Muzyka 

rozrywkowa. — 17.30 Pieśni brazylijskie przy 
gitarze — 19.35 Koncert symfoniczny Rapsodia 
hiszpańska (Ravel), D-moli Nr. 3 (Rachmani 
now), Patetyczna (Czajkowski). — 21.55 Muzyka 
taneczna. 

WARSZAWA l WSZYSTKIE STACJE POLSKIE 
7.30 Poranek muzyczny. — 11.30 Koncert Ork. 

Filharm. — 12.03 Koncert południowy. — 13.00 
(PK) Płyty. — 15.15 Kapela ludowa Dzierżą 
nowsklego. — 15.-15 Pohkle pieśni ludowe. -
I0 .WI (K) Płyty. — 16.35 Korfcert kwartetu: Pre­
ludium (Prosnak); Polska pleśń (Wieniawski): 
Walc koncertowy (Macalik); Bagatela (Szopski) 
Idylla (Wieniawski); Taniec 

LONDYN. 

PRAOA. 
12.35 Koncert południowy. — 13.40 Płyty. — 

16.10 Koncert popołudniowy. — 17 15 Pieśni ju­
gosłowiańskie. — 21.05 Koncert fortepianowy.— 
21.30 ..Komedia na moście" opera Martinu. — 
22.20 Płyty, 

SZTOKHOLM. 
13.30 Muzyka rozrywkowa — 20.00 Koncert. 

22.00 Muzyka rozrywkowa. 

STRASSBURG. 

14.15 Koncert. — 18.30 Koncert wokalny i 
fortepianowy. — 21.30 Koncert ork. wojsk.: — 
Maraz francuski (Ducasse); Au BegUinage 
(Bloch); Taniec indyjski (Vellones); Bolero (Ra­
vel), Koncert G-moll (Mendelssohn), Trzy szki­
ca (Gaubert), Preludia. 

STUTTGART. 
10 00 Pieśni ludowe. — 12.00 Koncert połud­

niowy. — 14.00 Muzyka z płyt. _ 16.00 Koncerl 
popołudniowy, — 17.40 Koncert skrzypcowy i 
fortepianowy. — 20.10 Płyty. — 21.15 Muzyka 
taneczna. — 22.30 Muzyka rozrywkowa. — 24.00 
Koncert nocny: Koncert na cztery fortepiany i 
ork, smyczk. (Vivaldi-Bach); Aria koncertowa 
(Mozart), Koncert na fortepian 1 ork. G-dur — 
(Mozart)), Chór końcowy z 9 symfonii (Beetho-
ven), Miłość poetyczna: trzecia symfonia Es-dur 
op, 97 (Schumann). 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Płyty. — 

16.05 Słynni śpiewacy włoscy — płyty. — 17.15 
Balady. — 17.35 Utwory na dwa fortepiany. — 
19.25 Koncert życzeń: Marsz (Nerradl); „Arcy-
ksiął.e Johan", Orfeusz w piekle (Offenbach), 
Caraleria RusMccnu (Mascagni); Rapsodia wę­
gierska (Stolle), Marsz angielski (Ziehrer), Marsz 
(Wacek), Pod białym konikiem (Benatzky). — 

17.30 Muzyka rozrywkowa. — 19.00 Koncert. 
20.30 Music-Hall. _ 21.30 IConcert. — 23.25 Mu­
zyka taneczna. — 0.40 Płyty. 

MEDIOLAN. 
19.00 Muzyka rozrywkowa. — 20.40 Koncert 

ork. — 21.00 Koncert symfon. — 23.16 Muzyka 
taneczna. 

OSLO. 
17.00 Muzyka rozrywkowa. — 20.00 Koncert 

fortepianowy. — 22.40 Muzyka z płyt 

PARYŻ. 
18.30 Koncert fortepianowy i pleśni. — 20.00 

Tańce narodowe. — 21.45 Pieśni. — 24.00 Kon­
cert nocny. 

PRAGA. 
12.11 Muzyka z płyt. — 17.05 Kwartet smycz 

kowy G-moll (Mozart). — 18.10 Niemiecka au 
dycja. — 19.10 Muzyka wojsk. — 20.15 Koncert 
egipski. — 22.25 Muzyka z płyt 

SZTOKHOLM. 
13.30 Muzyka rozrywkowa. — 16.00 Muzyka 

z płyt. — 18.30 Dawna muzyka taneczna. — 20.45 
Koncert egipski. — 22.00 Muzyka taneczna. 

STRASSBURG. 

13.00 Koncert. — 14.15 Koncert. — 18.30 Kon-1 
cert. Muzyka czeska: Kwintet smyczk. (Dvorak); 
Pastorałka (Rcisserova); Cztery pieśni (Reisse-
rova); Sprzedana narzeczona (Smetana). — 20.15 
Utwory FI. Schmitta. — 0.25 Koncert nocny: Sie­
dem słów, introduction (Haydn); Dulcissimum 
conyiyhim (Mozart); Missa brevis A-dur (Bach); 
Symfonia (Bizet). 

STUTTGART. 
6.30 Koncert z Monachium. — 12.00 Muzyka 

wielkich mistrzów. — 13.15 Koncert południowy. 
— 14.00 Płyty. — 16.00 Koncert popołudniowy. 
— 18.00 Koncert. — 20.10 Muzyka taneczna. — 
22.50 Koncert nocny. — 4.00 Muzyka rozrywko­
wa I taneczna. 

I fortepianowy, — 18.15 Muzyw 7 ^ , 
19.45 Koncert: Uwert. „Phedre" T i r 
Trzy walce charakterystyczne ( C n l f ^ ) . ' 
lor); Marsz żałobny; Salterello 
21.00 Musie - Hall. — 23.00 Koncert or* 
— 24.00 Muzyka taneczna. 

HILVERSUM. 
15.10 Muzyka rozfywkowa. — 

popołudniowy. — 21.15 Koncert — * ™ 
mącje i płyty. — 23.20 Płyty. 

16.00 Muzyka rozrywkowa. -» '""\8.O0 
tria. — 17.00 Koncert południowy. j e ) a n 
X H N < U , ' C T N _ 1 0 FIN PLI.<ni. — 20- J U

 i;...<RL 8"1 

1 - 1 6 . 0 ° ^ ' 

chowisko. — 19.00 Pieśni. - 1 2° : n

J , u rmigi i 
dla. — 21.00 Francesca da R | n T ' n ' , ,ć M"" 
22.20 Koncert na organach. — * i i a 

neczna. 
MEDJOLAN. d a 

20.40 Orkiestra. - 21.00 Francesc 

OSLO. o0.35 Rptf 
19,30 Program rozrywkowy- -~ 23,oO r 

die. — 22.15 Muzyka taneczna. 

j f f i a 

Stabat Mater (Dworak). - 24.00 m 

PARYŻ. 0 ( ) 

18.30 Muzyka taneczna. H-m°" \«ntP' 
' Suita .i;.,vj{a | a . muńskie. — 21.45 Koncert. 

PRAGA. . w y, 
19.35 Wielki program rozryć B 

SZTOKHOLM-

renumerata „PANORAMY" w Warszawie: 
Wierzbowźt 11, t e l e f o n 310-18 

^ 17.05 ( | 

16.15 Nieznane pieśni 
ty. — 18.30 Program solistów. — 
22.00 Program rozrywkowy-

STRASBURG 
12.45 Koncert. Taniec perski, 

feuillard). - Boccacio (Suppe'. c e r t 
teufel). - 16.45 Płyty. - »3^.IUF»rł«!.S'jS 
czny z Paryża. Uwertura (T«'»e

f'nrteP'»^ 21 

Majorki (Rainaud). Koncert na - p|ytV- „a. 
lenc). Psalm (Maigret), 
Wesoły "wieczór^— "b'.'l5 M i ' « ' k a 

STUTTGART' 

TAN 

O i \j • • •TRCOD'" ' '^ V 

18.00 Dźwiękowy Wttzki WtfAfof 
oski koncert mistrzowski t v W W 
•h . « n « Ł A « _ ?rso Spiew ar,..<za r° 

fit 
ar 

Włosk 
nych solistów 
24.00 Muzyka 
nera. 

_ 22.30 Śpie*% u

v S za 
nocna: utwory 

WIEDEŃ- . 0 

A. Cortis. -~ V; |9 
P I Ę C L U 

"miłosna 
Modlitwa 

żią: Nawoływanie pasterzy: ^„"js UK 
selna; Dania: Dzień letni. - -
RETKI L U D O W E . Wybitni S O L I S C 

14.00 Tenor 
dęte. — 17.00 Koncert 
ludowe Europy. Niemcy: ^'^"'„a. W? 
u ptaków; Anglia: Pieśń m " ^ e c * o r . 
terbury; Islandia: Modlitwa ^ c c i a ^ y ^ 



k i e n k o 
„Przyślij mi jednego dolara1 

S p o s ó b n a z d o b y c i e m a j ą t k u 

9ramy od naszych korespondentów 
Nie J a jednolitego jazy 
S* . a , f r a n c "sk iego 

** an«n nie r o z u m i e Baska 
P a r y ż , w marcu, 

z Londynu, zamieszczonej 

Przy okazji obecnego skandalu złożono w 
parlamencie interpelację. W roku 1936 z domu 
publicznego uciekła dwudziestoletnia dziewczy­
na .1 schroniła się pod opiekę żony jednego z wy­
bitnych posłów socjalistycznych. Poseł ów 
zwrócił się do policji 1 wreszcie sprawa oparła 
się o sad. Zapadł wyrok, mocą którego kobieta 
owa mogła odzyskać wolność, ale dopiero po za­
płaceniu 1700 yen, które właściciel domu pif 

W jednym Z popularnych dzienników ame­
rykańskich ukazało się przed kilku tygodniami 
następujące ogłoszenie: „Przyślij ml jednego do­
lara. Harold Wiliams 12 Avenue, Nr. 35". 

— Idiota — pomyśleli jedni — wymaga od 
obcych dolara... 

— Szwindel — zdecydowali inni. 
Przez 3 dni z rzędu ów Harold Williams da­

wał to samo ogłoszenie, lakoniczne i... niepokoją­
ce. Czwarteno dnia w urzędzie pocztowym zna­
lazło się jednak ok. 100 przekazów na sumę 
1 dolara dla tajemniczego Williamsa. Niewątpli­
wie nadawcami byli ludzie ciekawi. Suma je­
dnego dolara nie jest wielka — zaryzykowali. 
— Co z tego wyniknie? 

Po kilkudniowej przerwie pojawiło się zno­
wu to dziwne ogłoszenie, tym razem w trochę 
innej redakcji: „Uwaga! Przyjmuję waszego 
dolara tylko do 15 b. m" 

Ludzie zaczęli teraz snuć fantastyczne przy­
puszczenia: „To jest na pewno zwariowany 

filantrop — każdemu, który powierzy mu dolara, 
pośle kosztowny prezent". 

Wreszcie ostatnie ogłoszenie z tej serii 
brzmiało: „Pozostaje wam jeszcze 2 dni czasu, 
żeby mi przestać dolara. Po tym terminie nie­
odwołalnie pieniędzy nie przyjmę". 

W sumie otrzymał Williams ok. 300,000 do­
larów. Cóż z nimi /.robił? Czy posiał nadaw­
com kosztowne prezenty, jak przypuszczali nie­
którzy? Czy otworzył przedsiębiorstwo, jak 
domyślali się inni? 

Nie, Harold Williams wyjechał do Honolulu 
i kupił tam luksusowa, wilę... na własny użytek. 

Z pośród 300,000 zawiedzionych i oszukanych 
— we własnym mniemaniu — kilkaset osób 
wniosło skargę sadową przejiw Haroldowi Wil-
liamsowi. Ale sprawę przegrali. Williams nie 
byt oszustem, bo nikomu nic nic obiecywai i pie­
niędzy nie wyłudzał. 

Ludzie opierali się na fałszywych złudze­
niach... Za przenikliwość psychologiczna nie jest 
się karanym... 
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- pomimo tych różnic Językowych 
N,l e

 y c h n i o Istnieje w Wlclklel Brytanii 
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 0 1 mn'elszośclowy w znaczeniu n. p. na-
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C ' a l 6 n i t u leszcze dodać, że podobnie spra­
ła ^ ' a w l a się l we Francji. Ludzie, nie zna-
t , w °«unków irancusklch, skłonni są przypusz-

francja pod względem Językowym Jest 
•"•leki"1, ^ e s ł 1 0 n l e l ) r a w d a . P o z a rńżnyml 
% * m •okalnyml (patols) południowa Fran­
i u W ' n l e t y , e P° francusku, He po prowan-
^hir " * W y l t P f o w a nsalskl posiada swola II-

1 r o i n l sie od Jeżyka Irancusklego mniej 
H 1 *ak. lak włoski od hiszpańskiego. 
A | ?

K ° rsy C e mówią po włosku. 
!»kteK.ac'8 m o w l Po niemiecku tym samym dla-

„ J » Szwajcaria. 
\ a *°wle na południowym zachodzie mówią 
, . ym l ą z y i t ^ k t 0 n , e m a n l c w s p 6lnego 

V ł |Q ^etanll mówi się po celtycku, czyli po 
( t y m s a">ym Językiem mówi 1 Walia 

tyld 
*•* w- Z | m y w , e c ' z e społeczeństwo francuskie 
V n d c r a l^zykowym Jest dość zróżnlczko-
' ' ś k 1 & l e ' z e kwestia mniejszości na-

1a«zym pojęciu wschodnio - curo-
^"Pełnie tam nie Istnieje. Niemcy pró-

\ H

 k , |kakrotnie wprowadzić do Francji dy-
Urjtti naro<"owośclowe, ale, Jak dotychczas, 

a i ° >m sie to. 

Nwo a rzeczywistość 
J *Poni i hand lu je s ię ko ­

b i e t a m i 

Okazuje się, że łatwiej Jest pisać piękne pra­
wa, aniżeli Je realizować. 

T o k i o , w marcu. 

C * v p a d l 1 z d a r z y ł S , Q w m , e ś c I e 

i, Do'sit|e r*' który wzburzył tutejsze kola 
q * u w ' w Osaka znajduje się schronisko H, r'"Wc2a# "ama znajome się schroniskc 

O * s C | , ' , P r ! W a d z o n e p r z e z m l s '<? angielską. 
K C'y«V w k " , y m z n a ' d °w a 'y się dwie 
\ R **« I 'J, V m " u a , ° s ,« uc ,ec z domu pu-

• *ł'ronlć S | ę p o d o p i e k e I I l i s j I . P e w . 
O^oin!!? d o n >u misyjnego wdarła się ban 

AnKl0"^11 Japończyków, którzy poturbo-
""•"toie1" 1 u P r o w a d z 1 1 1 Japońskie kobiety 

I, ^ajj, 1 , 1 d o domu publicznego. 
Vh | e . n t cresowała się tym wypadkiem I na 

i< ̂  rok D o ' a w " y sie niesłychane rewelacje. 
h V ' v Mi. " 1 8 7 6 d o n > y publiczne w Japonii eie-
^ , %iJ (

I H ' c i a l l l n opieką. W tym czasie wlcl-
C m J a n o n l i ' cesarz Mejdżl. wydal dc­
ii, l>ric,r

 c y którego żadna Japonka nie mogła 
j ^ i j t d v l y m a n a Przymusowo w domu uciech. 

* *lb.v..V w l n " a S , A | | )°wl W i " n a b y , a w * a ś c l c , e l o w l P , c , l I a" 
V °%vu d o tyclu:zas werbowanie prosty-
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 0 s , « w <cn sposób, że zblednlall 
xk\ D | , hHc 0 S t U sP r z edawall swoje córki do do-
\ % K Z , l y c l i . Tam ubierano Je I żywiono, 
C fl«'cwSZty n a , d l r a e J ' " n e k - p r z e z c a ł c lltVtta

 ..zarabiała" 1 spłacała swoje 
' \V d (J śmierci nic mogła z nich 
C H\u S o b kobiety były nlcwolnlcaiu 

^.. r *Vij 5 ! ( I

c , d zl teoretycznie zlikwidował ten, 

wy-

t °oyczaJ. Praktyka Jednik życia 
"̂ ai""* Przc

DC,85E,a w l m i y m kierunku. Podatki, 
V" ^ch' d o m y Publiczne oraz rozmaite nic-
\ n , ' l . doD

0dy centów służby moralności pu-
\S\ n| wadzlły do tego, że dekret cesar-
\ | ' . 'ak |C s , a l sl<! nbnwiązulp.cym. Jak da-
\ C | ' '.o d ? ! i l i ' , '• kobiely wl.^ione są w Ja-

' ^ItiihI' Publicznych w iiajstraszllw-
""kacii. 

Posłowie roMn'czy nie thcą nosić 
krótk ich p o r t e k i czarnych 

pończoch 
L o n d y n , w marcu. 

Anglia, Jak wiadomo, ma teraz nowe zmar­
twienie. PowszcchnleVmówI się o konieczności 
zbrojeń, a więc o podwyższeniu podatków. Z po­
wodu ostatnie) pożyczki 40 milionów funtów na 
giełdach spadły wszystkie papiery wartościowe, 
osiągając najniższą swą cenę od wielu lat. 

Ale oprócz tych zmartwień charakteru poli­
tycznego i finansowego, Anglicy mają Jeszcze 
Inne troski. Zbliżają się uroczystości korona­
cyjne, na których m. In. obecni będą wszyscy 
członkowie parlamentu. Wedle praw i zwycza­
jów angielskich, winni oni nosić w dniu koro­
nacji specjalne mundury dworskie. Ale posło­
wie z radykalne] Partii Pracy nie chcą słyszeć 
0 dworskim umundurowaniu. Odbyło się spe­
cjalne posiedzenie panów posłów robotniczych, 
gdzie postanowiono, że na przyszłość we wszyst­
kich uroczystościach państwowych posłowie bę­
dą występować w zwyczajnych frakach, a nie 
strojach dworskich. Poseł Cecil Wilson oświad­
czył na tel konferencji, te żadna miarą repre­
zentanci nowoczesnej Anglii pracującej, nic ubio­
rą się w krótkie portcczkl, czanie pończochy 
1 czarno pantofle. Mogłoby to ich ośmieszyć 
w oczach mas robotniczych, które reprezentują. 

Równocześnie jednak nie leży w interesie po­
słów robotniczych obrażanie starych zwyczajów, 
ani tym bardzie] rodziny królewskie). Dlatego 
też zwrócili się do właściwe) Instancji dworskie] 
dla porozumienia. Przewodniczący parlamentu 
uczynił tak istotnie. Król odpowiedział, że nic 
ma na]mnlc]szcgo zamiaru czynić Jakichkolwiek 
bądź wstrętów panom posłom z pewedu Ich sto­
sunku do starych mundurów dworskich. W ten 
sposób osiągnięto zupełne porozumienie. 

Zaznaczyć należy, że członkowie parlamen­
tu, którzy mają prawo noszenia mundurów woj­
skowych, zarówno wojsk lądowych, Jak I ma­
rynarki, zjawią się w tych mundurach, gdyż 
mundur wojskowy uważają za ubiór wysoce ho­
norowy I cieszący się wielkim szacunkiem wśród 
robotników. 

• 
Na uroczystości koronacyjne w Londynie 

przybędą liczni panujący półsuwerennycb kra­
jów indyjskich: udzielni radżowie I maharadżo­
wie. M. In. wyjechał już ze swego państwa Ba-
roda maharadża Gekwar. Jest to człowiek, li­
czący lat 71. Przebył on w tej ostatniej podró­
ży przeszło 30,000 km. aeroplanem, okrętem, sa-
mocodem 1 koleją. Ze swe] stolicy — Jodpur -r-
udał się maharadża drogą powietrzną do Alek­
sandrii, statkiem przejechał wzdłuż Nilu, zwie­
dzi! Nubię, Sudan, po czym udał się samocho­
dem do Abisynii. 

Przez Abisynię pojechał do Kongo Belgij­
skiego. Stary maharadża syplnł w samochodzie 
albo też na posłaniu w lesie. Cała lego świta 
składała się z Jednego adiutanta Hindusa ora 
tragarza'Murzyna. Adiutant prowadził n zmia­
nę z maharadżą samochód. 

Kiedy nareszcie maharadża przybył do Lon­
dynu, adiutant jego rozchofował się ze zmęcze­
nia. Maharadża natomiast przyjął reporterów 
i oświadczył im, że czuje się doskonale mimo 
>wolch 74 lat. Nigdy leszcoi w życiu nie był 
•Moczony, nie bacząc na żadne wysiłki flzycz-

I ne. 

4 2 * l u n ® 
ul. I rys. L. W. Lódż 

1 
W powyższa figurę wpisać 15 w y m i w owpo-

danym niżej znaczeniu. Rząd oznaczony da imię 
i nazwisko wieszcza polskiego. 

Znaczenie wyrazów: I) Spółgłoska, 2) Rodzaj 
broni lub przyrząd sportowy. 3) Miasto w Pol­
sce, 4) Przeciwieństwo mężczyzny. 5) B'.żek 
przemysłu i handlu u Rzymian stanżytnych. 6) 
Kara, 7) Stolica europejska, 8) Przyrząd optycz­
ny. 9) Przewodniczący obrad sejmowych. 10) 
Przyrząd w telefonie wzmacniający przesyłane 
dźwięki. 11) Miasto w Polsce, 12) Strzelba gwin­
towana, 13) Imię męskie zdrobniale. 14) Narząd 
zmysłu. 15) Samogłoska. 

ul. T. Kozioł, Kalwaria Zebrzyd. 
• 

17 16 15 - 14 1C — 13 16 12 11 — 10 16 12 
9 8 7 17 — 10 11 7 5 4 7 13 4 — 8 — 3 If 14 1 — 
18 16 19 20 - 3 16 15 — 8 — 18 9 19 21 — 
10 11 7 5 4 — 8 — 5 20 22 7 — 23 12 I1 21 4 14 
24 — 25 16 14 9 5 16 19 20. 

Klucz: 
15 9 5 1 10 21 3 — Przydomek król?. Wiśnio-

wieckiego. 
19 20 22 4 16 5 14 11 16 — Cierpienie in. 
25 5 24 18 — Konieczne w elektrowni. 
12 7 8 — Zwierzę drapieżne. 
17 16 23 — Imię męskie (zdrobniale). 
13 11 7 5 9 3 16 — Dziecko bez rodzców. 

H H . S z a r a d a 
ul. Tadeusz Wiącek, Slersza-Wodna. 

Źle jest gdy ktoś pieniądze trzy cztery 
Skncrą jest — tak powiem bom szczery 
I pierwsze drugie na biedę narzeka 
A tam w sienniku gotówka go czeka 
Całością będzie miasto w Polsce znane 
I przez pobożnych często odwiedzane. 

Rozwiązan ie z a d a ń z N-ru 7 
23. Rebus kołowy: „Najpiękniejsze węrty 

przyjaźni czas zrywa nieraz". 
24. Zagadki szaradowe: 1) Sofala, 2) ?... I}' 

Mi.\tcr. 4) Kasjopca. 5) Peseta. 6) ?... 
2ń. Składanki imieninowe: „Jaki pan, taki 

kram". 
26. Program radiowy: „Wesoła Fala". 
27. Arytmosraf: 1) Neapol, 2) Tomahawk. 3) 

Gladiator, 4) Saturn. „Nie ten jest skromny, kto 
skromnie pochwal słucha, lecz ten, kto i naga­
ny słucha z pokorą". 

Nagrody otrzymali pp.: 
1) Szymański Jan, Warszawa — oprawny 

komplet CTP. 
2) Kalinowska Z., Wilno, Hotel „Ertmtaż". 

książkę p. t.: „Ofiarne serca", Jadwigi Courths-
Mahler. 

3) Pietrzykowska Celina, Lódż, książkę p. t.: 
„Biały wąż" A. Milsa. 

4) Oallerówna 11., Jarosław — oprawny kom­
plet CTP. 

5) Lecli Stefan, Częstochowa — oprawny kom 
piet CTP. 

6) t-.einer Leon, Stanisławów — książkę p. t.: 
„Przekleństwo wieków" M. Łuczyńskiej. 

7) Jastrzębiec-Matuszelewski Fdward, Świe­
cie n. Wisłą, — książkę p. t : „Czarna godzina" 
Anastazji Drewnowskiej. 

8) Aj)tik Józef, Równe (Wołyń) — oprawny 
komplet C1T. 

Wystarczy nadesłać rozwiązanie jednego z 
powyższych zadań, aby mieć prawo do ubiegania 
się o nagrodę. Rozwiązania nadsyłać należy w 
ciągu trzech tygodni od daty ukazania się nume­
ru „Panoramy". W jednej kopercie nadsyłać 
można rozwiązania z trzech numerów „Panora­
my" i „Co Tydzień Powieść". 

LISTY MIX A 00 CZYTELNIK 
Mam do zanotowania milą niespodziankę: oto 

Czytelnik lwowski P. Sz. T. jeden zresztą z naj­
gorliwszych Rodzinkowiczów, zdecydował się — 
z własnej i nieprzymuszonej woli — nadesłać 
:ni swoją fotografię, przypiętą do li^tu. Niespo­
dzianka miła, i jestem bardzo wd^ęczny za ten 
dowód sympatii. Nie wiem tylko, jak postąpić 
wobec żądania Pana, abym się odwzajemnił. Po­
myślę nad tym jeszcze. Na teraz — serdeozn.e 
(iziękuję. 

P. J. D. nadesłał bardzo obszerny list, pisany 
— jak powiada — sercem i dlatego pizeprasza 
za niektóre zdania, brmiące nieco drażliwie. O-
tóź — odpowiedzi na jedno z tych zJań (o trak­
towaniu prowincji i prowincjonaMstów) i.!;ce Pa­
na zapewnić, iż kto jak kto, ale właśnie Mix od­
nosi się z tą samą, o ile nic większą sympalia dp 
Rodzinkowiczów z najzapadlejszych zakątków 
prowincjonalnych, jak i do mieszkańców wieil;'ch 
?sjcdli. Dlatego nie uraziłbym się o raczej cier-
niętuicze, niż uszczypliwe szczegóły listu, rawet 
',ie;'. Pańskiego zastrzeżenia. JcJ!: chodzi o p ra-
cę, nadesłaną w jednej kopercie z wycinanka 
konkursową, to — wprawdzie listy były segrego­
wane, ale... wycinanek tych nadeszło 12.987. W 
tych warunkach mógł się jakiś rekoi is zmlcżć 
w stosie przeznaczonych do zniszczenia kopert. 
Sądzę, iż zdecyduje się Pan na ponowne wysia­
nie omawianej pracy. Niech Pan zawsze pi«zc 
— sercem. To nie szkodzi, nawet w dzisiejszych 
czasach, zwłaszcza w listach do Mixa. 

P, Br. F. z Bar. może otrzymać brakujące nu-

Imcry P. ,,Nemo" z Warszawy musi zukniić 
pseudonim, bo mam już dwuch Rodzinkowiczów 
z tyn samym pseudo. 

P Niemiec Zdzisław ze Lwowa przesyłkę Już 
Iz pewmisclu otrzymał. Wysłana była w osiai-, 
• niej .transzy". 

Praca P K. R. l.ow. z Mikołowa jeszcze li'e 
]ę,\t przeczytana, 

„Marnotrawny Syn" ze Święclan może za • 
moim pośrednictwem zaopatrzyć się w braku­
jące zeszyty „Skazanej przez życic". Wolał­
bym, aby uskutecznił to Pan ua miejscu, (idyby 
chciał Pan skorzystać z mojej gotowości, pro­
szę o nadesłanie wykazu brakujących zeszytów 
i odnośnej kwoty w znaczkach pocztowych Roz-
więzania skierowano zgodnie z życzeniem. 

P. J. Szymański z Warszawy otrzymuje do­
piero teraz odpowiedź. Na szaradę karnawa­
łową jest za późno, z drugiej prawdopodobnie 
skorzystamy, Jeśli chodzi P.inu o wskazówki, 
to — rymy nieco szwitnkują, ogólne wykonanie 
również. Nieco do życzenia pozostawia także 
ortografia (liwila, cltiimor, shidmo...). w szaradzie 
iednak można to poprawić łatwo, wrebusic by­
łoby niemożliwe. Podział na:;ród dokonywuje 
się do każdego numeru „Panoramy" specjalnie. 

W odpowiedzi ua diugi list P. W. Olsz. 
z Sokółki komunikuje: L zasady za rozrywki nic 
płacimy, poza tym mamy bardzo wicie tego ro­
dzaju prac (mniej lub \\iccej dobrych!. Spo.-ród 
prac Pana figura BWSiczna dobra, konikówka 
bez zarzutu, natomiast „Kłopot matematyczny" 
lo kłopot zbyt wielki — uwet w szkole dia do­
rosłych. Co do nagród - - decyduje stałość w 
nadsyłaniu rozwiązań. Można wysyłać rozwią­
zania z trzech numerów. Numer z odpo\\,edzią 
spróbuje Panu przesiać. Życzenia powjotu do 
zdrowia i lepszego samopoczucia. 

Pani R. K. może śmiało zwracać się do Mixa 
po informacje. Wbrew Pani twierdzeniu, list pi­
sany jest poprawnie, bardzo czytelnym charak­
terem pfsma. Oby wszystkie lakie b\lv. Poz­
drowienia. 

Wasz MIX. 
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K ł o p o t y i o r o s z a 

Wiktoria była zajęta szyko­
waniem kolacji, gdy nagle do 
kuchni wszedł Jan. 

— Pośpiesz się, — powie­
dział do kucharki, która była 
jego żona;, — pan prezes, prosi, 
abyśmy weszli do gabinety. 

— Do gabinetu?... Czjęgóż 
on może od nas chcieć?..RF - r -
załamała ręce trwożliwa Wik­
toria. 

— Nie wiem. Pośpiesz się, 
— odpowiedział służący. 

Wiktoria zdjęła przybrudzo 
tty fartuch, poprawiła czepek 
na głowie i wraz z mężem we­
szła trwożliwie do gabjnetu. 

— Moi drodzy przyjaciele, 
— rozpoczął przemówienie sę­
dziwy prezes. — Od piętnastu 
lat jesteście zatrudnieni w mo­
im domu. Jan jest odpowiedział 
nym służącym, zaś Wiktoria 
znakomitą mistrzynią kuchni1. 

Byliście zawsze dzielni, wierni, 
uczciwi i przywiązani do mnie. 
Ta wierność zostanie wynagro­
dzona. — Pan prezes westch­
nął i po małej pauzie począł 1116 
wić dalej. Jiin i Wiktoria'odzie­
dzicza po mnie cały majątek. 
Zamierzam uczynić was wyłą­
cznymi spadkobiercami... 

Przez chwilę panowała w 
gabinecie martwa cisza. Wikto- -. 
ria westchnęła, a w oczacii jej 
ukazały';si'e łzy*. 'Jan-stal Jak 
skamieniały. isPo dłuższe* prze 
rwiś Starszy pań począł mówić 
dalej: , 

— Jak wiecie, jestem wdów 
cem i nie mam dzieci. Moja dal­
sza rodzina jest zanfożna i nie 
utrzymywałem z nią nigdy l»'«s 
kiego kontaktu. Zamiast zateirr 
zapisać im majątek, albu oddać 
go państwu — chcę was uszćzę 
Śliwic... 

Gdy pan prezes umilk!. Tan 
odezwał sie pierwszy: 

— Pań jest dla nas za dobry 
— mówił wzruszonym głosem 
• Wiktoria, która zmiętą chu­

steczką starała się powstrzy­

mać łzy, płynące z oczu ode­
zwała się: 

— Pan sobie z nas żartuje 
Iest pan jeszcze młody i w peł­
ni sił... Jesteśmy jednak panu za 
wszystko bardzo wdzię.rzm.. 

Jan i Wiktoria vyródli wzru-
s/.cni do.kuchni. 

• 
Pewnej bezsennej nocy 0-

budzila Wiktoria męża pyta­
niem: 

— Janie, ile nasz pan ma lat? 
Jan oparł się na poduszce 1 

utkwiwszy wzrok w przeciwie 
głej ścianie, począł mówić: 

— Sam się już nad tym nie­
jednokrotnie zastanawiałem... 
Sądząc ze Stopy na. jakiej pro­
wadzony jest-dom, pan prezes 
rosiada od 60 do 70. tysięcy zło 
iych rocznego dochodu. Jeżeli 
veźmiemy zaj>odstawę. >A ży. 

:e on z odsetek wyplao.inwli 
przeciętnie w wysrkośei 4 i pól 
procent, ta majątek jegc. pow -
nien wynosić około 3 mi! j rów 
złotych... Ale nie wiadomo czv 
żyje tjyTs ) /. procentów... 

— To. brzydko, że nit pized 
stawił nam dokładnie stanu 
swych finansów — mrrkuęła 
Wiktoria. 

— Najgorsze, że nasz pa?* 
|ria lekk;I i\kc. — mówił d'!ei 
Jan — Teraz znów z-tmówi! 
huhie nowy garnitur. :h(,ciaż 
na ich.-pełną-szafę. Ostatnio no 
s" się-z zamiarem Bpt«siiai.j sa-

. muchodu... 

— To przecież debrze. •— 
ucieszyła się Wiktoria. — Już 
dawno zauważyłam, że >£ zbyt 
wiele wy.dJje i nie sprawdza n. 
chunków. Ale jak sprzeda samo 
chód. to się. trochę zaoszczędzi 
na benzynie.i reperacjach... 

— Niemądra jesteś..— mr i 
knął Jan. — Przecież' nie ma 
zamiaru sprzedać samochodu, 
ażeby chodzić piechotą. Chce 
spbic kupić inny wóz. Większy. 

— 'Czy on zwariował? — u-
niosła się Wiktoria. — On nas 
zrujnuje!... Dojdzie do tego, żc 
będziemy musieli pracować dar 
mo tylko dlatego, żc jesteśmy 
spadkobiercami... 

Doktór N. jest entuzjastą jar­
skiego pożywienia l obchodzi 
szkoły z pogadankami, w któ­
rych propaguje abstynencję od 
potraw mięsnych. Na ogół wie­
dzie mu się nieszczególnie, 0-
statnio jednakże spotkał się z 
takim żywym oddźwiękiem w 
jednej ze szkól, że wzbudziło to 
w nim fale optymizmu. Było 
to tak: 

— Jak wiecie — zaczął dok­
tór — uzębienie człowieka po­
siada cechy uzębienia stworzeń 
roślinożernych i mięsożernych. 
Czy wiecie, dlaczego? 

— Wiemy! Bo człowiek ja­
da mięso i warzywa! 

— Doskonale, Pożywienie 
•złowicka jest więc mieszane. 
A czy są Indzie, którzy nic ja­
dają miesa? 

Jakiś mały chłopak zgłasza 
sie z oclpoiwedzią: 

Są. Nazywała s l e JAR? 

szaml. r$f 
— Bardzo dobrze, » ̂  

wiesz, dlaczego jarosze 
dają mięsa? . ^ 

- B o to jest wstrętne I*** 
dli we! ^ 

— Cudownie! ^ 
tór. — Może i ty jesteś r 
szem? " „ 

— Nie- Ja i a d a m f l u 
Moi rodzice też adJg'fie 
wiem. że to jest wstre 1 . „ . 
byłoby lepiej, gdyby ' u c w 

żywali potraw' jarskich 
— Dlac 

—• zapytał 
- P R Z E C I E Ż S A M P O W I A C I A - ^ 

A N I T Y , A N I T W O I R O D Z I C E 

S T E Ś C I E J A R O S Z A M I ! . . < , 

- T A K , A L E M V » I A L 1 L V 

Pewnego razu do kuchni 
wbiegł Jan: 

— Czy wiesz, że nasz pan... 
— Nic chcę słyszeć, — żach 

nęła się Wiktoria. — Wiem co 
mi powiesz... Ze wydaje za du­
żo i. że nic ma na zapł.tcc-iic 
naszej pensji.. 

— Ależ nic, — przerwał 
Jan. — Właśnie pan prezes ka­
zał..powiedzieć,' że podwyższ 1 
nam pensję... 

Wiktoria odwróciła sie od 
pieca, otworzyła usta ze zdu­
mienia, przez chwilę sta!a w 
milczeniu, po czym wzruszy <v-
szy ramhnami odezwała sie: 

-~ Wielka rzecz.,. Z nasz\ci) 
pieniędzy-. 
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C z a r o d z i e i 

R o z t a r g n i e n i 

J E S 

—• W : ; 7 . I T H J S Z Y . występ cza" 
rodzieia Wurtinicg-; by! ien>-
menalny! 

— Co tv powiesz! A ja znów 
słyszałem, żc to szarlatan, któ­
ry njfi nicumie. 

— To pot warz! Wyobraź 
sobie, że dałem mu do wyko­
nania jakiejś sztuczki fałszywą 
pięciozłotówkę i... dostałem z 
powrotem prawdziwą! 

M i ę d z y p r z y j a c i ó ł k a m i 
—r Wyobraź sobie, że po­

znałam wczoraj pewnego jego­
mościa, który mnie Jieia 1 gwa! 
tern pocałować. Masz .pojęcie, 
jak ja pędziłam?! 

— No i co. udał) C I się, go 
złapać? 

Flip I F l a p 

Flip i Flap wybrali sie na wycie­
czkę W góry. Przewidujący Flip za. 
bral ze sobą potężną pieczeń. Kiedy 
zatrzymali się na nocleg, rozdzielił 
pieczeń na dwie polowy, zjadł część 
i resztę r.chowal na śniadanie. 

Flap pochłonął całą swoją porcję. 
W nocy zbudził się.pod Wpływem glo 
du i przeszukał całe wnętrze szałasu, 
jednak resztki pieczeni Flipa nie zna. 
lazł. 

Nazajutrz, gdy Flip zabrał się do 
kończenia swej porcji, Flap zapytuje; 

Gdzieś ty, u licha, ukrył to 
mięso? 

— W twoim plecaku — odpowia­
da spokojnie Flip. (b) 

Osta tn i w ł o s 
e a c M « O C A « E » e * O 0 C E S E C « « « 

Z a j ę c i e 

— W jakim kabarecie wy- • 
stępuje mąż pani, jako brzucho-
mówca? 

— W żadnym. Maż mój ma 
doskonałe zajęcie w ptaszarni. 

— .lakto? 
— Sprzedaje gadające papu-

gi! 
Pun! tualność 

— W moim domu panuje nlczwy. 
Kła punktualność. Wdrażam moją żo­
nę do lego wszystkimi sposobami. ,0-
biad musi być na stole punktualnie 
11 godzinie drugiej. 

— A jeśli się przypadkiem spóź­
nisz.? 

— W t-ikbn razie nie dostaję obia­
du. 

W d o m u t o w ; r o w y m 
— • Psów, proszę pani, nic 

wpuszcza się! 
' — Co za pies? To nie pies, 

tylko klient. Przyszedł obej­
rzeć sobie kaganiec! 

Cu 'o " r e dz iecko 
— Powiadam cl. mó| Ryś iest cu­

downy. Skończył dopiero osiem mie­
sięcy, a potrafi już wlęcejj niż nieje­
dno pamiętnie dziecko! 

— Co ty powiesz! A czy potra­
fi już wymawiać „tata"? 

— Mniej więcej. Jeszcze tylko „t" 
nie potrafi wypowiedzieć, ale z resz­
ta liter daje sobie doskonale radęl 

— Panie Kupka 
szef do pracownika. — »-
ostatnio taki roztargniony < ... 
nie wiem. co się. ze inna 
je. Może zechce mi pan 
wie przypomnieć przeć P'c[-i 
szym, żebym wymówił panu 
terminie posadę? 

M a ł ż e ń s t w o z mitoi^ ^ 
Wypsztyckl ożenił się. 

V>ory posag i za uzyskane Pfcl ̂  
'tworzył M?p Powol/.l mu , 
skonalc. Niedawno odwiedził 8" 5 

któremu przedsiębiorstwo WyP 5 1 

t , d 0 ! ' a ' 0 - z a d > kiego bardzo się spo 
-No widzisz - m ó w i 

leniem. — Zawsze mówiłem, 
ma nic mądrzelszcKO, fak małż^8' ^ 
z rozsądku. Masz sklep, dobrt' 
się wiedzie, na nic-nie narzekaj 

— Dobrze, strylu — B*6*1 „1 
nsztyckl urażony - ale co «• 
wspólnego z małżeństwem 1 r 0 t 

Otenlłem się z mlloid ^ 
tam... Wszytcy «>' ku 

Co 
żeś wziął twoją Alę Z P° . ttfl * 
tiW. Ł mam cl P^^oilF 

lot 

u, to byto 

Nie mam 
Potrzebne cl sagu 

złe . Potrzcnne « . , 
na interes, wleceś o ł « « ^ P , I J J 

Ali mlala również du_zy 
mimo to wziąłem Ale' 

Zyc ie pozag robo u/6 
Iclf 

^ypsztycki z przera^--
fzyta w gazecie własny*;* t 
,0^- Ochłonąwszy rtitco( 

wzburzenia, dzwoni do ̂  , 
Przyjaciela, KitszpietowsK^ 
, ~ Ha Ho, Józek, czyś en 
wis w Kurierze? ctriC, 

- Czytałem. To st^f 
S M T Y właściwie dz*0"' i 

nie z * 
Rękopisów Redakcja ^ ̂  

Redaktor odpowiedzią'" • tfLffl 
trzak. Odbito w 
Wydawca: Wydawm^* „„ I * 
Spotka z OBI. odP-. 49 ' 

Łódź. Piotrkowska 

Jedwabne pończochy 

• 

S t r a ż o g n i o w a w Gra d o ł k u 
On za wsze twierdził, że jest stworzony dla 

st. 

Kiedy Mar.lon założyła jedna nogę 
na drugą, Edward zauważył wyraźnie 
dziurkę w pończosze. Nieco wyżej 
ponad prawym kolanem. Marlon swa­
wolnie kołysała nogi I Edwarda ba­
wił widok tej dziurki. Uśmiechał sie 
z lekka I nic nie mówił. 

— Idę do Lizy, kochanie. Dzwo­
niła do mnie, jest trochę niezdrowa. 

Adwokat' Edward Kern myślał w 
tej chwili o swe] mowie obrończej, 
jaka ma wygłosić jutro w słynnej ( 
sprawie Larensa I zaledwie skinął żo­
nie głową na pożegnanie. 

— Wrócę około, siódme], kochanie 
— słyszał leszcze głos Marlon z gb.li! 
mieszkania. 

Szk.'cu|ąc w myślach przemówię-
* , i , , t t t » 4 i , ł ł » ule, Edward przypomniał sobie na 

gle dziurkę w Jedwabnej pończosze 
Marlon. Dlaczego jej tego nie powie­
działem? I teraz pani adwokatowa 
Kern chodzi po mieście z dziurą w 
pończosze! Nieprzyjemna sytuacja. 

Mowa już była zupełnie gotowa, 
gdy zegar wybił siódmą. Do miesz­
kania wbiegła Atarinn, roześmiana, 
wesoła, tryskająca radością życia. Jej 
jasna słowa I błyszczące oczy odbija­
ły kontrastem od twarzy Edwarda, 
11 a której było piętno napięcia. Po­
całowała go w przelocie w głowę i 
wyciągnęła się na tapczanie. 

I kiedy teraz Marlon założyła Je­
dną nogę na drugą, łidward wyraźnie 
zauważył dziurkę w pończosze. Nie­
co powyżej kolana. Ale — ua Doga 

- co to Jest? Tak, teraz dziurka by­
ła z lewej strony.. 

CO ZA S Y T ^ C 

- Zgubiłem ^ r 

bal maskowy 1 L

f / J 

nie chcą mi 
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